
  
    
      
    
  




































Bartłomiej H. TOSZEK

Szczecin

[bookmark: bookmark1]Prawno-polityczne uwarunkowania sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej norweskich terytoriów zależnych (cz. I)

Spośród państw nordyckich[bookmark: footnote1]1, oprócz Danii i Finlandii również Norwegia posiada własne terytoria zależne. Jednak w przeciwieństwie do dość powszechnej wiedzy oduńskich i fińskich obszarach autonomicznych, tj. Grenlandii, Wyspach Owczych i Wyspach Alandzkich, świadomość istnienia terytoriów pozostających pod zwierzchnictwem norweskim jest stosunkowo niewielka, nawet w społeczeństwach krajów skandynawskich.

Najbardziej znaną posiadłością norweską jest archipelag Svalbard, znajdujący się na Morzu Arktycznym, na północ od przylądka Knivskjellodden[bookmark: footnote2]2, na szerokości geograficznej od 74° do 81° N i długości geograficznej od 10° do 34° E, obejmujący grupę wysp o tej samej nazwie[bookmark: footnote3]3 oraz Wyspę Niedźwiedzią o łącznej powierzchni 62 049 km2. Społeczność Svalbardu liczy 2701 osób (wg stanu na dzień 1 lipca 2006 r.), spośród których ok. 1800 zamieszkuje w stolicy archipelagu Longyearbyen[bookmark: footnote4]4. Największy odsetek ludności stanowią Norwegowie (ok. 55,4%), zamieszkujący poza stolicą również w osiedlu górniczym przy kopalni Sveagruva (ok. 210 osób)[bookmark: footnote5]5, na terenie stacji naukowej w Ny-Alesund (ok. 30 osób)[bookmark: footnote6]6, stacji radiowej w Isfjord (4 osoby) oraz stacjach meteorologicznych na Wyspie Niedźwiedziej i Wyspie Nadziei (13 osób)[bookmark: footnote7]7. Drugą co do wielkości grupą mieszkańców są Rosjanie i Ukraińcy (ok.

44,3%) przebywający w osiedlu górniczym Barentsburg (ok. 850 osób)[bookmark: footnote8]8. Pozostałe osiedla górników rosyjskich, tj. Grumant i Pyramiden zostały opuszczone odpowiednio w 1961 r. i 2000 r., w związku ze stopniowym zmniejszaniem się opłacalności eksploatacji miejscowych złóż węgla kamiennego. Ze względu na znaczny odsetek ludności rosyjskojęzycznej, na Svalbardzie oprócz norweskiego rangę języka urzędowego ma również rosyjski, a w powszechnym użyciu jest tzw. rosyjsko-norweski (norw.: russenorsk), będący już od końca XVIII w. swoistą lingua franca w regionie Morza Barentsa[bookmark: footnote9]9. Trzecią grupąludności są Polacy (ok. 0,3%) stanowiący załogę Polskiej Stacji Polarnej Hornsund(8 osób), a okresowo również letnich stacji polarnych Calypsoben, Kaffioyra, Petuniabukta i stacji polarnej im. S. Baranowskiego[bookmark: footnote10]10. Ze względu na trudne warunki klimatyczne[bookmark: footnote11]11 liczba stałych mieszkańców archipelagu zmniejsza się w wolnym, ale utrzymującym się tempie ok. 0,02% rocznie[bookmark: footnote12]12.

Gospodarka Svalbardu opiera się przede wszystkim na wydobyciu węgla kamiennego, które w wzrosło z 0,5 mln ton w 1994 r. do 2,5 mln ton w 2004 r. i nadal wykazuje tendencję wzrostową[bookmark: footnote13]13. Górnictwo zdominowane jest obecnie przez przedsiębiorstwa norweskie i rosyjskie, chociaż w przeszłości prace eksploatacyjne prowadzone były również przez firmy amerykańskie, brytyjskie, holenderskie i szwedzkie. Na obszarze archipelagu prowadzone są również prace mające na celu rozpoznanie wielkości złóż ropy naftowej i gazu ziemnego[bookmark: footnote14]14. Ogółem w przemyśle wydobywczym pozostaje zatrudnionych ok. 60% ludności pochodzenia norweskiego oraz wszyscy rosyjscy i ukraińscy mieszkańcy archipelagu. Pozostała część miejscowej społeczności utrzymuje się z połowów ryb (wewnątrz ustalonej w 1977 r. ekonomicznej strefy rybołówstwa morskiego, obejmującej obszar 200 mil morskich wokół Svalbar-du)[bookmark: footnote15]15, polowania na foki, renifery i lisy[bookmark: footnote16]16. Ponadto w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia część mieszkańców została zatrudniona do realizacji projektów technologicznych związanych z tworzeniem stacji komunikacji satelitarnej, przy prowadzeniu prac naukowych i badawczych oraz do obsługi rosnącego ruchu turystycznego[bookmark: footnote17]17. Wzrost dynamiki rozwoju gospodarczego nie przesądza jednak o zdolności samodzielnej egzystencji ekonomicznej Svalbardu. W 1998 r. na łączną kwotę 11,5 mln dolarów dochodów budżetowych tego terytorium, aż 71,30%, tj. 8,2 mln dolarów pochodziło z dotacji udzielonej przez rząd norweski[bookmark: footnote18]18. Oznacza to, że archipelag pozostaje całkowicie uzależniony gospodarczo od pomocy uzyskanej z budżetu państwa.

Położenie Svalbardu było znane żeglarzom norweskim i islandzkim najprawdopodobniej już w połowie XII w. W pochodzącej z tego okresu literaturze skandynawskiej zachowała się nazwa Svalbardi[bookmark: footnote19]19, odnosząca się do lądu leżącego na północ od kontynentu europejskiego. Natomiast w spisanej na początku XIII w. islandzkiej księdze Landnamabok[bookmark: footnote20]20, podane są odległości między brzegami Islandii i Norwegii oraz Svalbardem. Jednakże pomimo intensywnych prac badawczych, do chwili obecnej nie udało się ustalić, czy na archipelagu były prowadzone jakiekolwiek akcje osiedleńcze lub przynajmniej podejmowano próby wykorzystania jego terytorium do prowadzenia połowów morskich. W dniu 10 czerwca 1596 r. dowodzona przez Hansa Willema Barentsa[bookmark: footnote21]21 ekspedycja holenderska dotarła do brzegów wyspy, na której uczestnicy wyprawy zabili niedźwiedzia. Dla upamiętnienia tego zdarzenia wyspę nazwano Beyren Eylandt (Wyspą Niedźwiedzią), która stała się tym samym pierwszym na nowo odkrytym fragmentem Svalbardu. Tydzień później ekspedycja dotarła do brzegów właściwego archipelagu, któremu ze względu na skaliste szczyty gór nadano nazwę Spitsen-berg[bookmark: footnote22]22. Na początku XVII w. przybywający w ślad za Barentsem żeglarze stwierdzili ogromne ilości wielorybów i fok w morzu, stada morsów na plażach, reniferów w dolinach, a na przybrzeżnych skałach wielkie kolonie ptaków morskich. W roku 1612 złowiono tu pierwszego wieloryba. Nastał okres rabunkowego łowiectwa. Jeden okaz złowionego wieloryba grenlandzkiego (o długości dochodzącej do 20 m i wadze do 100 ton) pokrywał koszt całej ekspedycji. [...] Działalność łowiecka [...] osiągnęła ogromne rozmiary. Już w 1612 r. powstała na zachodnim wybrzeżu pierwsza stacja wielorybnicza. W łowach na wieloryby uczestniczyły statki angielskie i holenderskie, później też francuskie, dunsko-norweskie i niemieckie. Holendrzy i Anglicy usiłowali zagwarantować sobie monopol na łowy”23. Skłoniło to króla Danii i Norwegii[bookmark: footnote23]23 do ogłoszenia w 1615 r. zwierzchnictwa nad Svalbardem, uważanym wówczas za część Grenlandii, która pozostawała w rękach duńskich. Deklaracja ta nie odniosła jednak spodziewanego skutku, a podejmowane w latach 1615-1620 próby usunięcia siłą obcych stacji wielorybniczych nie doprowadziły do żadnych poważniejszych efektów. Dopiero na przełomie XVII i XVIII w. zmniejszająca się stale liczba wielorybów oraz pogarszające się warunki klimatyczne obniżyły opłacalność połowów, wpływając ostatecznie na zakończenie okresu wielorybnictwa ok. 1710 r.

W okresie poprzedzającym „odkrycie” Svalbardu przez Barentsa, na teren archipelagu docierali również rosyjscy łowcy, wywodzący się z grupy Pomorców[bookmark: footnote24]24. Od 1694 r. zaczęli się oni osiedlać na obszarze całego archipelagu, budując domostwa z drewna dryftowego[bookmark: footnote25]25 i kamienia i zajmując się głównie polowaniem na morsy w okresie letnim. Stopniowo liczba Pomorców zajmujących się polowaniami na Svalbardzie rosła, a część z nich osiedliła się na tym terenie na stałe już w XVIII w. Jednakże wytrzebienie morsów oraz spadek zainteresowania tymi zwierzętami na rynkach rosyjskich i skandynawskich spowodował, że od lat dwudziestych XIX w. Pomorcy zaczęli opuszczać archipelag, a po 1852 r. powrócili na tym obszarze do pierwotnej formy polowań w okresie letnim. Od 1795 r. na Svalbard przybywali natomiast myśliwi norwescy, którzy początkowo polowali na morsy i wieloryby, a następnie głównie na białe niedźwiedzie, lisy, renifery, foki i ptaki. Począwszy od 1815 r. norweskie ekspedycje myśliwskie przybrały charakter całorocznych wypraw, a w 2 poł. XIX w. Norwegowie byli już jedynymi myśliwymi eksploatującymi zasoby archipelagu. Niemal od początku tego stulecia Svalbard stał się także bazą dla wypraw podróżniczych podejmujących próby zdobycia bieguna północnego[bookmark: footnote26]26, m.in. Williama Edwarda Parry’ego w 1827 r., Salomona Augusta An-dree w 1896 r., Waltera Wellmana w 1907 r., Roalda Amundsena w 1925 r. oraz Umberto No-bilego w 1928 r.

Od końca XIX w. i w początkach następnego stulecia archipelag Svalbard i Wyspa Niedźwiedzia pozostawały przedmiotem milczącego sporu pomiędzy Norwegią (w imieniu której do 1905 r. występowała Szwecja[bookmark: footnote27]27), Rosją, Holandią i Wielką Brytanią, stanowiąc w prawie międzynarodowym formalnie terra nullus[bookmark: footnote28]28. Spór ten został ostatecznie rozstrzygnięty na korzyść Norwegii na mocy Traktatu dotyczącego Spitsbergu[bookmark: footnote29]29 z dnia 9 lutego 1920 r., podpisanego podczas konferencji paryskiej przez przedstawicieli delegacji amerykańskiej, brytyjskiej, duńskiej, francuskiej, holenderskiej, japońskiej, norweskiej, szwedzkiej i włoskiej. W art. 1 tego aktu, stanowiącego po dzień dzisiejszy podstawę prawną statusu Svalbardu w stosunkach międzynarodowych, została uznana pełna i całkowita suwerenność Norwegji nad archipelagiem Spitsbergu, obejmującym wraz z wyspą Niedźwiedzią [...] wszystkie wyspy położone pomiędzy 10° i 35° długości wschodniej od Greenwich i między 74° i 81° szerokości północnej, mianowicie Spitsberg zachodni[bookmark: footnote30]30, Ziemię Północno-Wschodnią, wyspę Barent[bookmark: footnote31]31, wyspęEdge, wyspy Wi-che3, wyspę Nadziei [...] i Ziemię Księcia Karola, włączając w to wyspy, wysepki i skały, które do nich należą[bookmark: footnote32]32 Równocześnie sygnatariusze wyrazili pragnienie, aby terytoria objęte postanowieniami traktatowymi otrzymały ustrój sprawiedliwy, zdolny zapewnić ich pokojowe wykorzystanie i użytkowanie[bookmark: footnote33]33. Na podstawie Traktatu na wodach terytorialnych Svalbardu została wprowadzona swoboda wykonywania połowów i polowania, ograniczona jedynie przysługującym Norwegii prawem utrzymywania, przedsiębrania i wydawania zarządzeń odpowiednich dla zabezpieczenia konserwacji, a w razie potrzeby odnowienia fauny i flory tych obszarów [...], z zastrzeżeniem, że środki te będą zawsze jednakowo stosowane do wszystkich [...] stron, bez wyjątków, przywilejów i ulg[bookmark: footnote34]34. Ponadto osoby, które do dnia wejścia w życie postanowień traktatowych mieszkały lub prowadziły działalność gospodarczą na terenie Svalbardu, uzyskały wyłączne prawo polowania na gruntach znajdujących się w bliskości miejsc zamieszkania, domów, składów, fabryk, urządzeń założonych w celach eksploatacji gruntów [...] oraz w promieniu 10 km dookoła głównej siedziby przedsiębiorstw lub eksploatacji [...], z zastrzeżeniem stosowania się do regulaminów wydanych przez Rząd Norweski37. Wszystkim obywatelom państw, które przystąpiły do Traktatu, zostały natomiast zagwarantowane prawa swobodnego dostępu do morskich akwenów wewnętrznych i urządzeń portowych w celu wykonywania bez przeszkód wszelkich operacji morskich, przemysłowych, górniczych i handlowych, na stopie bezwzględnej równości. W podobny sposób uregulowano również kwestię prowadzenia działalności gospodarczej w zakresie eksploatacji zasobów morskich, górnictwa, przemysłu i handlu na wyspach wchodzących w skład terytorium Svalbardu. Tym samym w odniesieniu do obszaru stanowiącego przedmiot regulacji traktatowych, co do zasady podlegają wyłączeniu przepisy prawa norweskiego dotyczące żeglugi przybrzeżnej, wywozu, przywozu i tranzytu, w szczególności w zakresie opłat celnych lub kontyngentów ilościowych, o ile są one surowsze niż przepisy Traktatu[bookmark: footnote35]35. Ponadto z treści art. 8 tego aktu wynika, że podatki, opłaty i cła, które będą pobierane, winny wyłącznie być wprowadzone jedynie w wysokości usprawiedliwionej przez swe przeznaczenie [bookmark: footnote36]36. Tylko na wywóz rud została przewidziana konkretna opłata wywozowa w wysokości nieprzekra-czającej 1% wartości maksymalnej wywożonych rud do 100 tys. ton, a powyżej tej ilości pobierana w stosunku zmniejszającym się[bookmark: footnote37]37. Równocześnie Norwegia zobowiązała się zaopatrzyć obszary traktatowe w ustrój górniczy, który zwłaszcza w zakresie podatków, opłat i świadczeń wszelkiego rodzaju, warunków pracy [...] winien wyłączyć wszelkie przywileje, monopole i ulgi zarówno na korzyść państwa[bookmark: footnote38]38, jak również ustanowione w interesie podmiotów prywatnych[bookmark: footnote39]39. Na mocy Traktatu wprowadzona została również swoboda zakładania stacji radiotelegraficznych (z uwzględnieniem ograniczeń wynikających z międzynarodowych konwencji[bookmark: footnote40]40 oraz wprowadzenia stanu wojenne-go)[bookmark: footnote41]41, meteorologicznych oraz prowadzenia prac naukowo-badawczych[bookmark: footnote42]42.

Oprócz regulacji dotyczących przynależności politycznej Svalbardu oraz podejmowania na jego obszarze działań o charakterze ekonomicznym, w treści Traktatu z 1920 r. nałożony został na Norwegię zakaz tworzenia i wydawania pozwoleń na zakładanie wojskowych baz morskich oraz budowy umocnień wykorzystywanych do celów militarnych, z wyjątkiem przedsięwzięć realizowanych na podstawie zobowiązań wynikających z przynależności tego państwa do Ligi Narodów[bookmark: footnote43]43. W efekcie na obszarze Svalbardu nie zostały zainstalowane stałe obiekty wojskowe, a cały archipelag wraz z Wyspą Niedźwiedzią posiada status strefy częściowo zdemilitary-zowanej (pomimo norweskiego członkostwa w Pakcie Północnoatlantyckim od 1949 r.[bookmark: footnote44]44).

Traktat dotyczący Spitsbergu został ratyfikowany przez Holandię w dniu 3 września 1920 r., Wielką Brytanię w dniu 29 grudnia 1923 r., Danię w dniu 24 stycznia 1924 r., Stany Zjednoczone w dniu 2 kwietnia 1924 r., Włochy w dniu 6 sierpnia 1924 r., Francję w dniu 6 września 1924 r., Szwecjęwdniu 15września 1924 r., Norwegię w dniu 8 października 1924 r. orazJa-ponię w dniu 2 kwietnia 1925 r., wchodząc ostatecznie w życie z dniem 14 sierpnia 1925 r. Natomiast do dnia dzisiejszego do Traktatu przystąpiły Afganistan, Albania, Arabia Saudyjska, Argentyna, Australia, Austria, Belgia, Bułgaria, Chile, Chiny, Dominikana, Estonia, Egipt, Finlandia, Grecja, Hiszpania, Indie, Islandia, Kanada, Monako, Niemcy, Nowa Zelandia, Polska[bookmark: footnote45]45, Portugalia, Rosja, RPA, Rumunia, Szwajcaria, Wenezuela i Węgry[bookmark: footnote46]46.

W stosunkach wewnętrznych relacje pomiędzy terytorium svalbardzkim a metropolią zostały uregulowane na podstawie ustawy o Svalbardzie, uchwalonej przez parlament norweski w dniu 17 czerwca 1925 r. Na mocy tego aktu wyspy wchodzące w skład archipelagu wraz z Wyspą Niedźwiedzią zostały bezpośrednio inkorporowane do państwa norweskiego jako jeden region o nazwie Svalbard[bookmark: footnote47]47. Jednocześnie na terytorium tym wprowadzone zostały zasady organizacji i funkcjonowania organów administracji publicznej odmienne od obowiązujących w pozostałych częściach kraju51, które utrzymują się do dnia dzisiejszego. O ile bowiem okręgami położonymi w kontynentalnej części Norwegii kierują gubernatorzy okręgowi (fylkesmenn) podlegający ministrowi ds. administracji publicznej, to obszarem Svalbardu zarządza Gubernator (sysselmann)[bookmark: footnote48]48 powoływany i odwoływany (na czas nieoznaczony) przez ministra sprawiedliwości. Fakt włączenia w struktury innego resortu oraz stosunkowo wąski zakres uprawnień przypisanych mu na mocy postanowień ustawy z 1925 r. (ograniczających się do wdrażania i czuwania nad przestrzeganiem krajowego porządku prawne-go[bookmark: footnote49]49), nie odzwierciedlają jednak rzeczywistej roli tego organu. Jest on bowiem najwyższą władzą miejscową, reprezentującą króla[bookmark: footnote50]50 i rząd krajowy w sprawach dotyczących kwestii

0 tak doniosłym znaczeniu jak np. suwerenność państwa nad terytorium Svalbardu, tworzenie

1 utrzymywanie poprawnych relacji między ludnością norweską i rosyjsko-ukraińską oraz reprezentowanie interesów społeczności lokalnej[bookmark: footnote51]51. Natomiast szczegółowy zakres kompetencji Gubernatora obejmuje utrzymywanie bezpieczeństwa i porządku publicznego (w tym egzekwowanie przestrzegania prawa, nadzorowanie dochodzeń policyjnych, wykonywanie zadań należących do administracji morskiej, wprowadzanie ograniczeń w transporcie lądowym i morskim, ochrona portów lotniczych, prowadzenie służby ratowniczej, zapewnianie ochrony wybrzeża i wód terytorialnych przed zanieczyszczeniem spowodowanym wyciekiem ropy naftowej, prowadzenie rejestru pojazdów mechanicznych, wydawanie dokumentów urzędowych, tj. paszportów, praw jazdy i pozwoleń na broń palną) oraz zadania z zakresu ochrony środowiska naturalnego i dziedzictwa kulturowego (w tym monitorowanie wpływu przedsięwzięć gospodarczych na środowisko, zapewnianie warunków umożliwiających wydobycie surowców naturalnych, wznoszenie konstrukcji budowlanych oraz prowadzenie działalności gospodarczej bez naruszania ekosystemu, zarządzanie strefami podlegającymi szczególnej ochronie, tj. parkami narodowymi oraz rezerwatami zwierząt i ptactwa, zarządzanie terenami o walorach turystycznych i wypoczynkowych, kontrola emisji zanieczyszczeń i gospodarki odpadami, zarządzanie zasobami ryb i zwierzyny łownej, nadzorowanie działalności weterynaryjnej, kontrola importu i eksportu zwierząt, wspomaganie badań i gromadzenie informacji dotyczących lokalnej twórczości ludowej, utrzymywanie pomników i innych miejsc

o walorach historycznych). Ponadto Gubernator dokonuje czynności notarialnych, udziela ślubów, prowadzi rejestr zawartych związków małżeńskich i udzielonych rozwodów, wykonuje czynności zastrzeżone dla prokuratora w sprawach ściganych z oskarżenia publicznego, udziela porad prawnych oraz informacji o organizacji i zasadach funkcjonowania organów administracji publicznej, a także nadzoruje działania straży pożarnej[bookmark: footnote52]52. W realizacji tych zadań Gubernatora wspomaga, liczące 25 osób (31 osób w okresie letnim), Biuro Gubernatora Svalbardu, w którego strukturze organizacyjnej znajdują się jedynie 3 wydziały, tj. Wydział Ochrony Środowiska i Dziedzictwa Kulturowego, Wydział Policji i Wydział Administracyjny[bookmark: footnote53]53.

W przeciwieństwie do pozostałej części kraju, w której od 1837 r. istnieje samorząd terytorialny na szczeblu gminy[bookmark: footnote54]54 a od 1975 r. na szczeblu okręgu[bookmark: footnote55]55, na terytorium Svalbardu nie funkcjonują organy władzy przedstawicielskiej. Ustawaz 1925 r. (ani późniejsze akty prawa krajowego) nie przyznała również temu obszarowi autonomii wewnętrznej, której istnienie uzasadniałoby powołanie w drodze wyborów organu władzy lokalnej, posiadającego kompetencje do stanowienia prawa. Mieszkańcy Svalbardu nie posiadają zatem możliwości wybierania swoich przedstawicieli do władz regionalnych, mogąc jedynie uczestniczyć w wyborach do parlamentu krajowego. Natomiast funkcję legislatywy w zakresie przysługujących mu prerogatyw (wynikających np. z wykonywania zadań należących do administracji morskiej, ochrony zasobów ryb i zwierzyny łownej itp.) pełni Gubernator Svalbardu.

Na podstawie § 2 ustawy z 1925 r. norweskie prawo cywilne i karne oraz [...] ustawodawstwo dotyczące zasad funkcjonowania sądownictwa, znajduje zastosowanie do terytorium Svalbardu, o ile przepisy prawa nie przewidują odrębnych regulacji w tym względzie[bookmark: footnote56]56. W konsekwencji system sądownictwa powszechnego na obszarze archipelagu i Wyspy Niedźwiedziej jest ukształtowany w taki sam sposób jak w pozostałej części kraju. Sprawy w pierwszej instancji rozstrzygają sądy polubowne (forliksradet) lub sądy okręgowe (tin-grett), od których odwołanie przysługuje do sądu apelacyjnego (langmannsrett). Natomiast w przypadku podważenia wyroku wydanego przez sąd drugiej instancji, organami właściwymi do rozpatrywania skargi są SądNajwyższy (Heyesterett) lub Wstępna Komisja Odwoławcza przy Sądzie Najwyższym (Heyesteretts kjwremalsutvalg). Również sędziowie sądów funkcjonujących na obszarze Svalbardu powoływani są w trybie zasadniczym, tj. na podstawie decyzji, wydanej przez króla na wniosek ministra sprawiedliwości[bookmark: footnote57]57.

W okresie poprzedzającym wybuch II wojny światowej, oprócz uregulowania kwestii statusu prawno-politycznego Svalbardu w stosunkach międzynarodowych oraz określenia struktury administracji publicznej i sądownictwa tego terytorium, Norwegia zaczęła wprowadzać ograniczenia rabunkowej gospodarki zasobami przyrody Spitsbergenu. W 1925 r. objęto ochroną bliskiego zagładzie renifera, w 1929 r. prawie całkowicie wytępionego wieloryba grenlandzkiego[bookmark: footnote58]58. Polityka ta była również kontynuowana w okresie późniejszym, prowadząc do objęcia całkowitą ochroną następujące gatunki zwierząt: morsa w 1952 r., gęsi bernikli białolicych w 1955 r. oraz białych niedźwiedzi w 1973 r. Ustanowiono również 3 parki narodowe, 2 rezerwaty i 15 sanktuariów ptasich, obejmujących swoim obszarem ok. 60% powierzchni archipelagu[bookmark: footnote59]59.

Chociaż na mocy Traktatu z 1920 r. Svalbard został uznany za strefę zdemilitaryzowaną, to jednak nie ominęły go działania wojenne prowadzone w latach 1940-1945. Już od połowy czerwca 1940 r., bezpośrednio po opanowaniu Norwegii przez wojska niemieckie[bookmark: footnote60]60, funkcjonująca na obszarze archipelagu stacja meteorologiczna zaczęła być wykorzystywana przez Luftwaffe i Krigsmarine[bookmark: footnote61]61 do planowania operacji wojskowych na obszarze Morza Grenlandzkiego i Morza Barentsa. W dniu 25 sierpnia 1941 r. w pobliżu osiedla Barentsburg wylądował brytyjski desant morski[bookmark: footnote62]62, który zniszczył stacje meteorologiczną i radiową oraz zapasy paliwa, a następnie ewakuował ludność rosyjską (do Archangielska) i norweską (do Szkocji). Jednakże w październiku 1941 r. Niemcy uruchomili nową stację meteorologiczną w Longyearbyen oraz w rejonie zatoki Singehamm, które funkcjonowały do lipca 1942 r. Natomiast w okresie od marca do września 1943 r. na Svalbardzie pomiary meteorologiczne były prowadzone przez żołnierzy brytyjskich. Jednakże w dniu 7 września 1943 r. do Isfjordu[bookmark: footnote63]63 wpłynął niemiecki pancernik Tirpitz w asyście kilku mniejszych jednostek, które rozpoczęły ostrzał artyleryjski osiedli znajdujących sięu brzegów fiordu. Dzieło zniszczenia rozpoczął od [...] Isfjord Radio, które zostało zrównane z ziemią. Następnie ten sam los spotkał Barentsburg i Longyearbyen[bookmark: footnote64]64. Po opuszczeniu Svalbardu przez Brytyjczyków niemieckie dowództwo w Norwegii ponownie zdecydowało się na uruchomienie stacji meteorologicznych na tym terytorium. W konsekwencji jesienią 1943 r. zaczęła działać stacja znajdująca się w pobliżu Liefdelfjord, którą po likwidacji w październiku 1944 r. zastąpiła stacja Haudegen na Ziemi Północno-Wschodniej, która ostatecznie zaprzestała działalności dopiero w dniu 3 września 1945 r., czyli niemal 4 miesiące po zakończeniu wojny[bookmark: footnote65]65. Mieszkańcy Svalbardu powrócili do swoich domów dopiero na początku 1946 r.

Pod koniec 1944 r. z roszczeniami terytorialnymi wobec Wyspy Niedźwiedziej wystąpił Związek Radziecki, który domagał się od emigracyjnego rządu norweskiego przeprowadzenia rewizji Traktatu z 1920 r. Kwestia ta została ostatecznie uregulowana w norwesko-ra-dzieckim układzie z dnia 9 kwietnia 1945 r., który gwarantował Norwegii utrzymanie zwierzchnictwa nad całym obszarem Svalbardu, w zamian za rozszerzenie zakresu praw ekonomicznych przysługujących radzieckim przedsiębiorstwom górniczym. Postanowienia układu zostały potwierdzone notami dyplomatycznymi, które Norwegia i ZSRR wymieniły w dniach 14 i 17 stycznia 1947 r. Równocześnie rząd norweski konsekwentnie odrzucał propozycje radzieckie odnośnie określenia wspólnej polityki obronnej dotyczącej Svalbardu, deklarując w oświadczeniu z dnia 15 lutego 1947 r. wolę utrzymania zdemilitaryzowanego charakteru tego terytorium. Deklaracja ta została zakwestionowana na forum ONZ w 1951 r. przez Związek Radziecki, który wskazał, że pozostaje ona w sprzeczności z członkostwem Norwegii w Pakcie Północnoatlantyckim. Ustosunkowując się do zarzutów postawionych przez ZSRR, rząd norweski w oświadczeniu z dnia 15 października 1951 r. stwierdził, że nie zamierza budować na obszarze Svalbardu żadnych obiektów militarnych. Oświadczenie to zostało przyjęte przez pozostałe państwa członkowskie ONZ jako zakończenie sporu w sprawie utrzymania zdemilitaryzowanego charakteru Svalbardu[bookmark: footnote66]66. Jednakże napięte stosunki pomiędzy Norwegią i Związkiem Radzieckim utrzymywały się przez cały okres „zimnej wojny”, a ze względu na bliskie sąsiedztwo dwóch wrogich obozów politycznych sytuacja na Spitsbergenie przedstawiała się nader interesująco[bookmark: footnote67]67.

Kolejne ochłodzenie relacji norwesko-radzieckich nastąpiło po wejściu w życie uchwalonej przez Storting12 w dniu 17 grudnia 1976 r. ustawy w sprawie utworzenia wokół wybrzeży Norwegii (w tym również Svalbardu) tzw. ekonomicznej strefy rybołówstwa morskiego

o szerokości 200 mil morskich[bookmark: footnote68]68. Na podstawie tego aktu rybakom norweskim zostało przyznane wyłączne prawo dokonywania połowów wewnątrz strefy, które jednak wiązało się z odebraniem możliwości łowienia ryb na tym obszarze przez kutry rybackie zarejestrowane w innych krajach. Pomimo ustanowienia strefy w drodze jednostronnej deklaracji, jej istnienie zostało przyjęte do wiadomości przez pozostałe państwa zachodnie bez poważniejszych zastrzeżeń. Natomiast gwałtowny sprzeciw wyraził ZSRR podnosząc, że postanowienia ustawy z 1976 r. godzą nie tylko w interesy ekonomiczne przedsiębiorstw radzieckich zajmujących się połowami u wybrzeży Norwegii, ale ponadto naruszają norwesko-radziecką granicę morską. W wyniku długotrwałych negocjacji przedstawicieli obu państw zostało ostatecznie wypracowane kompromisowe rozwiązanie, gwarantujące radzieckim (a obecnie rosyjskim) jednostkom rybackim możliwość prowadzenia, w ograniczonym zakresie, połowów na obszarze strefy. Dotyczące tej kwestii porozumienie z dnia 11 stycznia 1978 r. zostało zawarte na okres jednego roku z zastrzeżeniem, że po upływie tego czasu będzie ono przedłużone na rok kolejny, po ewentualnym wprowadzeniu niezbędnych poprawek[bookmark: footnote69]69. Do chwili obecnej porozumienie to stanowi jedyny akt prawny regulujący kwestię podziału łowisk morskich między Norwegią i Rosją.

Negatywny stosunek ZSRR wobec wszelkich inicjatyw zmierzających do rozszerzenia zakresu norweskiego zwierzchnictwa nad terytorium Svalbardu i przylegających do niego akwenów morskich, stanowiło skuteczną przeszkodę w procesie modyfikacji postanowień zawartych w Traktacie z 1920 r. Dopiero w dniu 15 czerwca 2001 r. (tj. niemal 10 lat po rozpadzie Związku Radzieckiego[bookmark: footnote70]70) została uchwalona ustawa o ochronie środowiska naturalnego na obszarze Svalbardu, która stanowiła pierwszą, poważniejszą inicjatywę Stortingu w przedmiocie regulacji stosunków gospodarczych na tym terytorium od 1976 r. W ustawie rozszerzono dotychczasowe kompetencje administracji krajowej i lokalnej w zakresie zarządzania obszarami podlegającymi szczególnej ochronie ze względów przyrodniczych, historycznych i kulturowych, ochrony flory i fauny, ochrony dziedzictwa kulturowego, zagospodarowania przestrzennego, nadzorowania działalności gospodarczej o szkodliwym wpływie na środowisko naturalne (w tym podejmowania działań prewencyjnych i usuwania skutków zanieczyszczeń przemysłowych oraz nieprawidłowej gospodarki odpadami), wprowadzania ograniczeń w ruchu pojazdów mechanicznych i ruchu lotniczym, a także nadzorowania usług turystycznych[bookmark: footnote71]71. Przewidziane w ustawie sankcje karne za nieprzestrzeganie decyzji wydawanych przez Gubernatora Svalbardu w wyżej wymienionych sprawach, stanowią nie tylko ważne uzupełnienie uprawnień przyznanych temu organowi w ustawach z 1925 r. i 1976 r., ale również są elementem wzmacniającym pozycję Biura Gubernatora w relacjach ze wszystkimi podmiotami gospodarczymi na obszarze Svalbardu. W tym kontekście, pomimo tytułowego odniesienia jedynie do kwestii związanych z ochroną środowiska, ustawa z 2001 r. powinna być postrzegana jako akt stabilizujący niejasne dotąd relacje między norweskimi organami administracji publicznej a zagranicznymi (w szczególności rosyjskimi) przedsiębiorstwami oraz rosyjskojęzyczną społecznością archipelagu i Wyspy Niedźwiedziej. Nie pozostawia ona bowiem luzu interpretacyjnego w stosunku do przepisów Traktatu z 1920 r., które aż do końca ubiegłego stulecia stanowiły podstawę roszczeń o charakterze ekonomicznym, wysuwanych wobec Norwegii przez władze radzieckie, a następnie rosyjskie.

Pomimo wielu zmian wprowadzonych ustawami z 1925 r., 1976 r. i 2001 r. największe znaczenie dla określenia statusu prawno-politycznego Svalbardu na płaszczyźnie międzynarodowej nadal posiada Traktat dotyczący Spitsbergu z dnia 9 lutego 1920 r. Akt ten stanowi bowiem podstawę swobody eksploatowania bogactw naturalnych Svalbardu przez zagraniczne podmioty gospodarcze, umożliwiając de facto wszystkim sygnatariuszom ingerowanie w stosunki norwesko-svalbardzkie pod pretekstem ochrony ustanowionych w Traktacie praw ekonomicznych. Próby skorzystania z tej możliwości podejmowała kilkukrotnie Rosja (a wcześniej ZSRR), co uświadomiło władzom norweskim groźbę potencjalnego wykorzystania postanowień traktatowych do podważenia suwerenności Norwegii na obszarze Sval-bardu. W konsekwencji, już w latach dwudziestych XX w. zostały podjęte kroki zmierzające do stopniowego ograniczenia swobód zagwarantowanych Traktatem, poprzez wprowadzenie restrykcyjnych przepisów dotyczących ochrony środowiska naturalnego, uniemożliwiających m.in. eksploatację złóż węgla kamiennego znajdujących się na obszarach objętych tą ochroną. Z kolei ustawa z 1976 r. ograniczyła opłacalność prowadzenia połowów na terenie akwenów morskich sąsiadujących ze Svalbardem, w znacznym stopniu ograniczając znaczenie tego terytorium jako bazy dla zagranicznych (w tym rosyjskich) jednostek rybackich. Istotne znaczenie ma również ustawa z 2001 r., przekazująca administracji lokalnej uprawnienia w zakresie ograniczania lub zakazywania prowadzenia działalności gospodarczej na określonych terenach. Należy jednak podkreślić, że akty prawa krajowego nie mogąbyć co do zasady niezgodne z ratyfikowanymi przez Storting umowami międzynarodowymi, a w przypadku wystąpienia takiej niezgodności rozstrzygające znaczenie dla jej usunięcia powinien mieć tekst umowy międzynarodowej. W tej sytuacji stosowana przez władze norweskie polityka osłabiania skuteczności postanowień Traktatu z 1920 r. poprzez ich „precyzowanie” i uzupełnianie przepisami prawa krajowego, nie może być uważana za skuteczną formułę ochrony interesów politycznych i ekonomicznych Norwegii na obszarze Svalbardu. Natomiast najważniejszym czynnikiem wpływaj ącym na faktyczne zmniej szenie zainteresowania tym terytorium ze strony państw obcych jest niewątpliwie obniżenie jego atrakcyjności ekonomicznej, wyrażające się stopniowym wyczerpywaniem złóż węgla kamiennego oraz nieopłacalnością prowadzenia masowych polowań na zwierzęta i połowów ryb na przyległych akwenach morskich.

Zgodnie z art. 9 Traktatu z 1920 r. oraz deklaracją rządu norweskiego z 1951 r., Svalbard pozostaje obszarem zdemilitaryzowanym, na którym obowiązuje zakaz budowy obiektów i urządzeń wojskowych oraz rozmieszczania sił zbrojnych. Neutralny status tego terytorium utrzymywany jest pomimo przystąpienia Norwegii do struktur militarnych Paktu Północnoatlantyckiego, w którym jest ona jednym z najbardziej aktywnych członków[bookmark: footnote72]72.

Ustrój polityczny Svalbardu określa ustawa z dnia 17 czerwca 1925 r., w której poprzez rozdzielenie kompetencji rządu krajowego i administracji lokalnej, wyznaczony został zakres wewnętrznej autonomii decyzyjnej sysselmanna. Równocześnie akt ten stanowi podstawę ustroju sądów powszechnych na obszarze archipelagu i Wyspy Niedźwiedziej, podporządkowując ich organizację i tryb postępowania ogólnym zasadom, obowiązującym na terenie całego państwa. Postanowienia zawarte w treści ustawy z 1925 r. zostały uzupełnione regulacjami ustawz 1976r. i 2001 r., które jednak nie wpłynęły na zmianę struktury organizacyjnej lub metod funkcjonowania organów miejscowej administracji i wymiaru sprawiedliwości, przyczyniając się jedynie do rozszerzenia zakresu ich uprawnień merytorycznych. W konsekwencji, przepisy uchwalone przez Storting ponad 80 lat temu nadal pozostają podstawą formalnego i materialnego prawa administracyjnego, cywilnego i karnego na obszarze Sval-bardu. Należy jednak podkreślić, że główną przyczyną trwałości tych regulacji jest nie tyle sprawność legislacyjna kolejnych rządów norweskich, co raczej powolne tempo rozwoju społeczno-ekonomicznego ludności svalbardzkiej. Nie ulega bowiem wątpliwości, że niewielkie zróżnicowanie działalności gospodarczej prowadzonej na tym terytorium, związane z brakiem dynamicznie zmieniających się potrzeb społecznych, nie zmusza organów administracji lokalnej do częstego modyfikowania kierunków swoich działań, a w efekcie również struktury organizacyjnej.

Z chwilą wejścia w życie ustawy z 2001 r. o ochronie środowiska naturalnego na obszarze Svalbardu, proces kształtowania statusu prawno-politycznego tego terytorium można uznać w zasadzie za ukończony. Na podstawie regulacji zawartych w Traktacie z 1920 r. oraz ustaw z 1925 r., 1976 r. i 2001 r. możliwe jest szczegółowe określenie zakresu norweskiego zwierzchnictwa nad Svalbardem na płaszczyźnie międzynarodowej i w stosunkach wewnętrznych. W treści postanowień traktatowych jednoznacznie została również uregulowana kwestia wykorzystania obszaru archipelagu i Wyspy Niedźwiedziej do celów militarnych. Wprawdzie z punktu widzenia Norwegii korzystnym rozwiązaniem byłoby z pewnością dalsze ograniczenie swobody korzystania z bogactw naturalnych Svalbardu przez zagraniczne podmioty gospodarcze, co jednak wymagałoby to rewizji Traktatu z 1920 r., która w aktualnej sytuacji politycznej, a w szczególności w kontekście podejmowanych przez Rosję prób odbudowy swojej wielkomocarstwowej pozycji w relacjach międzynarodowych, nie wchodzi w rachubę.

[bookmark: bookmark74]Summary

The paper presents the stipulations of the legal acts that determined the status of Svalbard in international and internal relations, i.e. The Treaty concerning the Archipelago of Spitsbergen of 1920, and the laws regulating the status of executive and legislative powers in this territory. The author points to a peculiar political situation of the Archipelago of Spitsbergen and Bear Island, where nearly 50% of the population are the employees of Rus-sian mining companies (Russians and Ukrainians), and presents the activities of Norwegian government as well as the Governor of Svalbard undertaken in order to strengthen the sover-eignty of Norway’ rule over the Svalbard Isles and the adjacent seas. The analysis of political, economic and military aspects of the international status of Svalbard presented in the paper justifies the statement that the principal reason for the absence of legal regulations to restrict the opportunity of foreign intervention in the process of shaping internal relations between Norway and Svalbard was a strict standpoint of Russia, which demanded that her rights to ex-plore Svalbard mineral resources are fully respected. The paper discusses also the disparities between the organizational structure and the scope of competence vested with public adminis-tration in Svabard and in other regions of Norway. These disparities justify why this most northbound European frontier should be considered a dependency.
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Poznań



Czeczenia - studium przypadku



Aby zrozumieć przyczyny i przebieg współczesnej fazy[bookmark: footnote73]73 konfliktu rosyjsko-czeczeń-skiego, należy wziąć pod uwagę szereg czynników. Jednym z nich jest historia wzajemnych stosunków, naznaczona koniecznością funkcjonowania narodu czeczeńskiego w strukturach rosyjskiego państwa i nieustanną walką tego narodu o zachowanie własnej tożsamości. Czeczeńcy to grupa etniczna zamieszkująca przedgórze Kaukazu i część Niziny Nadkaspijskiej. Badania archeologiczne dowodzą, że już w II tysiącleciu p.n.e. obszar dzisiejszej Czeczenii i Inguszeti zamieszkiwały plemiona wyróżniające się własnym językiem i odrębnością kulturową[bookmark: footnote74]74. Do przełomu XVI-go i XVII-go stulecia Czeczeni byli chrześcijanami. Obecnie, wyznawany przez nich islam, nie ma charakteru ortodoksyjnego, zaś wahhabizm cieszy się niewielkim poparciem społecznym[bookmark: footnote75]75.

Pierwsze działania zbrojne, w celu podporządkowania tego regionu, Rosjanie podejmowali w połowie XVI stulecia. Polityka Iwana Groźnego zmierzała do powstrzymania ekspansji tureckiej, a Zakaukazie stało się obszarem strategicznym, na którym ścierały się interesy obu państw[bookmark: footnote76]76. Odtąd walki w rejonie Północnego Kaukazu występowały niemal nieprzerwanie, a ich najbardziej spektakularny i krwawy rozdział stanowiła wojna kaukaska, trwająca wlatach 1816-1864. Była ona reakcją caratu na proklamowanie islamskiej Degisty-zjedno-czonego państwa czeczeńsko-dagestańskiego, na którego czele stanął legendarny dla Czeczenów imam Szamil[bookmark: footnote77]77. Dopiero po zakończeniu wojny krymskiej Rosja mogła uderzyć z całą siłą

- do pokonania Czeczenów zaangażowała wówczas stutysięczną armię. W efekcie jedna czwarta degistańskiej populacji straciła życie, reszta poddana została masowej wywózce[bookmark: footnote78]78.

Kolejne, radykalne działania eksterminacyjne, podjął Józef Stalin, który z uwagi na szereg narodowowyzwoleńczych wystąpień, w lutym 1944 roku, zadecydował o likwidacji Czecze-no-Inguskiej Autonomicznej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. W wyniku tej operacji wysiedlono cały naród czeczeński z jego rdzennych ziem. Dopiero w ramach chruszczowow-

skiej „odwilży”, Czeczeńcom, którzy - mimo represji - nie zatracili swojej narodowej odrębności, przywrócono status narodu zamieszkującego ZSRR i pozwolono wrócić na zajmowane wcześniej tereny.

Korzenie współczesnej wojny czeczeńskiej uwarunkowane były gwałtownymi zmianami politycznymi zachodzącymi w ZSRR na początku lat 90-tych, kiedy Czeczeni - jak się wydaje - nazbyt ochoczo podjęli wezwanie Borysa Jelcyna do tego, by narody skupione pod egidą Moskwy brały w swoje ręce tyle niepodległości, ile są w stanie udźwignąć1. Już w okresie pie-riestrojki działały legalne organizacje czeczeńskie - na przykład „Front Narodowy”, „Bart”, „Daimochk”, „Wainachska Demokratyczna Partia”. Momentem przełomowym w kwestii odrodzenia państwowości republiki było zwołanie Ogólnonarodowego Kongresu Narodu Cze-czeńskiego[bookmark: footnote79]79, którego przewodniczącym został Dżochar Dudajew - późniejszy prezydent Republiki Iczkeria. Dudajew miał ambicje przywódcze. Optował za stworzeniem federacji narodów Kaukazu. Uważał, że przed Czeczenią otwiera się historyczna szansa wyrwania z kolonialnej zależności od Rosji i zbudowania wraz z innymi narodami Kaukazu silnej federacji zdolnej usamodzielnić się politycznie i gospodarczo od Moskwy[bookmark: footnote80]80. Przeciwnikiem takiej linii politycznej był wspierany przez Moskwę Pierwszy Sekretarz czeczeńskiej KPZR, Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki - Doku Zawgajew. Postulował on bezwzględną przynależność Czeczenii do Republiki Rosyjskiej (z zachowaniem pewnej autonomii tego regionu). Zawgajew nie mógł się pogodzić z nieuchronną utratą władzy. Mając poparcie Rosji próbował wprowadzić stan wyjątkowy. Mimo zamieszek 27 października 1991 roku odbyły się w Czeczenii wolne wybory prezydenckie i parlamentarne, zaś pierwszym aktem prawnym wydanym przez nowe władze było rozporządzenie O państwowej suwerenności Republiki Czeczeńskiej ogłaszające Czeczeńską Republikę niepodległym państwem od dnia 1 listopada 1991 roku. Rosjanie zaakceptowała secesji. Wojna toczyła się w dwóch odsłonach: pierwsza, rozpoczęta w roku 1994, druga - w 1999. Obecnie mówi się o trzeciej fazie wojny, gdzie nie ma frontów, zaś ludzie giną w metrze, autobusach, samolotach, a ofiarą może stać się każdy10. Prognozy sąpesymistyczne. Nieunikniona wydaje się „palestynizacja” problemu. Jak zauważył Leopold Unger: w wojnie terroryzmu czeczeńskiego, który zabija przypadkowych przechodniów, z terroryzmem państwa rosyjskiego, który zmienił Czeczenię w krwawiącą ruinę, zwycięzców nie będzie[bookmark: footnote81]81.

Można postawić pytanie, czy ostatecznie musiało dojść do rozstrzygnięć tak drastycznych? Duże znaczenie miały tutaj z pewnością osobowości obydwu przywódców - Borysa Jelcyna i Dżochara Dudajewa - z których żaden nie był skłonny do kompromisu. Jak podkreśla David Remnick: Dudajew i Jelcyn w sposób nieuchronny zmierzali do konfliktu. Żaden z nich nie poszukiwał rozwiązań dyplomatycznych, natomiast obaj ulegali swoim porywczym skłonnościom. Każdy posługiwał się demagogicznymi hasłami i dziewiętnastowieczną retoryką12.

Ambicje niepodległościowe Czeczenów, chęć budowy suwerennego państwa nie są naturalnie jedyną odpowiedzią na pytanie o przyczyny krwawej rosyjskiej interwencji. Truizmem wydaje się też stwierdzenie, iż wkroczenie armii federalnej w roku 1994 nie miało nic wspólnego z manifestowanym w mediach rosyjskich zwalczaniem działalności mafijnej[bookmark: footnote82]82 czy ochroną ludności cywilnej (która tak naprawdę dopiero w czasie wojny doznała poważnych strat). Trudno także potraktować interwencję jako formę zwalczania zagrożeń wynikających z islamskiego fundamentalizmu. Tym bardziej, iż-jak podkreślał Wojciech Jagielski- Rosja nie widziała sprzeczności dla swoich interesów w sprzedaży reaktorów atomowych i okrętów podwodnych islamskiej Republice Iranu[bookmark: footnote83]83. Problematyka związana z interwencją jest bardzo złożona, wielowątkowa, a interesy gospodarcze i finansowe przeplatają się tutaj z ambicjami politycznymi głównych aktorów kremlowskiej sceny.

Jak podkreśla większość badaczy problemu, najistotniejsząkwestiąjest niewątpliwie ropa naftowa i gaz. Zdaniem M. Kuleby Jednym z głównych powodów interwencji była chęć zachowania kontroli nad rurociągiem tranzytowym biegnącym przez terytorium Czeczenii a także utrzymanie kontroli nad czeczeńskimi zasobami ropy naftowej i unikatowym w skali europejskiej kompleksem zakładów jej przetwórstwa[bookmark: footnote84]84. W Groznym znajdowały się cztery rafinerie, jedne z największych na obszarze byłego ZSRR. Ropa płynęła do nich z Kazachstanu, z rejonu Guriewskiego, z Mangyszłaku i z Tiumenii. Czeczenia produkowała 90 procent olejów lotniczych dla Rosji - towaru o znaczeniu strategicznym. Naftowym interesom nie przeszkadzał nawet konflikt Jelcyna z Dudajewem: od 1991 do 1994 roku, w czasie gdy Czeczenia objęta była formalnie blokadą gospodarczą, grozeńskie rafinerie funkcjonowały pełną parą. Ponadto rafinerie, szyby naftowe i rurociągi były oszczędzane w czasie działań wojennych przez obie strony. Wprawdzie wydobycie ropy w Czeczenii to zaledwie 1 procent wydobycia rosyjskiego, za to miejscowa ropajest najlepsza w Rosji i nie ustępuje kuwejckiej. O ile z ciężkiej tiumeńskiej ropy można uzyskać kilka procent benzyny, o tyle z ropy czeczeńskiej -do trzydziestu procent. Na światowych rynkach jej tona kosztowała 125 USD. Dobowe wydobycie wynosiło od 3,5 do 4 tysięcy ton, czeczeńska ropa była więc warta pół miliona dolarów na dobę. W 1991 roku Czeczenia wydobywała 4,8 miliona ton własnej ropy. Nowo odkryte zasoby szacowano na 50 milionów ton. Najważniejsze jednak znaczenie miał fakt, iż Czeczenia kontrolowała strategicznie ważny rurociąg naftowy o przepustowości 17 milionów ton rocznie, łączący Morze Kaspijskie z portami czarnomorskimi. W pobliżu Groznego zbiegają się nitki rurociągów naftowych z Azerbejdżanu i Kazachstanu. Bez względu na istnienie licznych alternatywnych wariantów transportu ropy z rejonu nadkaspijskiego, najbardziej opłacalny wydawał się transport systemem: Astrachań-Grozny-Tichorieck lub Baku-Groz-ny-Tichorieck. Ominięcie Czeczenii byłoby bardzo kosztowne. Budowa nowych rurociągów dwukrotnie zwiększałaby ogólną cenę transportu ropy przeznaczonej na eksport[bookmark: footnote85]85.

Nawiązując do terminu rozpoczęcia wojny Joanna Modrzejewska-Leśniewska podkreśla: Zastanawiać może fakt, iż zbrojna akcja Rosji nastąpiła w miesiąc po podpisaniu przez Azerbejdżan „kontraktu stulecia”11. Wprawdzie źródła rosyjskie zaprzeczały, aby istniały jakiekolwiek powiązania między tymi dwoma zdarzeniami, ale przeczy temu wspomniany już fakt istnienia ropociągów i rurociągów w okolicach Groznego. Oczywistym zaś wydaje się, iż -

jak komentuje autorka - ten, kto kontroluje region, w każdej chwili może zacząć kontrolować
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Mówiąc o bogactwach naturalnych Czeczenii warto też zwrócić uwagę na „tajemnicze” złoża czeczeńskiego uranu. Prowadzone w latach 50-tych badania geologiczne potwierdziły istnienie takich złóż. Nie wiadomo jakie są zasoby czeczeńskiego uranu - dokumentacja spoczywa w moskiewskich sejfach. Czeczeńcy dobrze jednak wiedzę, że w górach są jaskinie, do których nie wolno wchodzić. Kilkugodzinny pobyt w takim miejscu kończy się śmiercią w wyniku choroby popromiennej. Być może perspektywiczna wartość tych złóż jest tak duża, że usprawiedliwia każdy krok podjęty dla zachowania nad nimi kontroli[bookmark: footnote86]86 - zastanawia się M. Kuleba.

Z kwestią ekonomiczną, związaną z eksploatacją, przetwórstwem i tranzytem ropy, wiążą się ściśle względy polityczne. Kolejnym istotnym powodem interwencji była z pewnością -jak to określił M. Kuleba - chęć obrony integralności Rosji wjejfederacyjnej postaci[bookmark: footnote87]87. Wielu badaczy mówi wprost o chęci odbudowy imperialnej pozycji Rosji11. Jak zauważył P. Groch-malski, dla tych kremlowskich geostrategów, którzy pragnęli w jakiejś perspektywie odbudowy imperialnej pozycji Rosji w świecie, oczywistym było, iż będzie to możliwe tylko wówczas, gdy Federacja Rosyjska nie wypuści z rąk obszaru Kaukazu i utrzyma dominującą pozycję w Azji Środkowej. P Grochmalski sugerował także, iż w perspektywie mogłoby to doprowadzić do prób odzyskania Ukrainy i innych republik bałtyckich[bookmark: footnote88]88. Trafnie ujmuje ten problem Zb. Brzeziński: aż do rozpadu Związku Sowieckiego Moskwa miała całkowity monopol na dostęp do Azji Środkowej. Cały transport kolejowy, rurociągi naftowe, gazociągi a nawet komunikacja powietrzna przechodziły przez Rosję. Geopolitycy rosyjscy woleliby, aby sytuacja nie uległa zmianie, gdyż zdają sobie sprawę, że ktokolwiek kontroluje dostęp do regionu, ma największe szanse na odniesienie korzyści geopolitycznych i gospodarczych. Właśnie z tego powodu kluczowego znaczenia dla przyszłości krajów basenu Morza Kaspijskiego i Azji Środkowej nabrała kwestia rurociągów. Jeżeli główne rurociągi łączące region ze światem będą w dalszym ciągu biec przez terytorium rosyjskie do terminalu w Noworosyj-sku nad Morzem Czarnym, polityczne konsekwencje tego faktu na pewno dadzą o sobie znać, nawet, gdyby Rosja nie próbowała otwarcie go wykorzystać. Azja Środkowa pozostanie regionem uzależnionym politycznie, a Moskwa będzie decydować, komu przypadną zyski z eksploatacji jego bogactw[bookmark: footnote89]89. Można się także zgodzić z J. Modrzejewską-Leśniewską która uważa, że: Zmuszenie Czeczenii do tego, aby pozostała w strukturach Federacji Rosyjskiej, mogło być - w dalszej perspektywie - ewentualną próbą zapobieżenia dryfowaniu Kaukazu w stronę Turcji i jej strefy ekonomicznej[bookmark: footnote90]90.

Poza wielkimi ambicjami głównych aktorów rosyjskiej sceny istniały też „małe marzenia” milionów ludzi z gatunku homo sowieticus. Jak podkreśla M. Kuleba idea jednej, niepodzielnej Rosji była nie tylko obsesją kremlowskich polityków, lecz także tkwiła w świadomości przeciętnego rosyjskiego zjadacza chleba. Tylko nieliczni Rosjanie mają odwagę przyznać, że największym historycznym nieszczęściem rosyjskiego narodu, a możliwe, że całej ludzkości stało się stworzenie ogromnego i zarazem całkowicie pozbawionego sensu, zgubnego dla nas [Rosjan - Z.N.] imperium. Tylko nieliczni zdają sobie sprawę, że budowa imperium, utrzymanie go przy życiu, pochłaniało w ciągu całej historii wszystkie narodowe siły i rezerwy [...]. Rosyjskie imperium stało się [dla jego mieszkańców - Z.N.] najważniejszym osiągnięciem, pewną absolutną wartością[bookmark: footnote91]91. Taka argumentacja może tłumaczyć społeczną zgodę rosyjskich obywateli, ich ciche przyzwolenie na prowadzenie wojny w Czeczenii. Radykalizację nastrojów Rosjan spowodowały też niewątpliwie późniejsze zamachy terrorystyczne.

Niezmiernie ważnym aspektem interwencji były sprawy związane z rosyjską armią. Jak zauważyła J. Modrzejewska-Leśniewska: Interwencja zbrojna mogła być na rękę niektórym wojskowym. Dla tych na najwyższych szczeblach, jak generał Graczow, wojna - szczególnie zwycięska - miała być sposobem zdobycia i umocnienia dominującej pozycji w życiu politycznym. Dla tych ustawionych trochę niżej na wojskowej „drabinie” miała stać się doskonałą okazją do tego, aby uznać za zużyty lub zniszczony sprzęt wojskowy, który faktycznie został sprzedany nielegalnie podczas wycofywania Armii Radzieckiej z dawnej Niemieckiej Republiki Demokratycznej16. Jak pisał W. St. Michałowski Wojna to znakomity biznes. Bez specjalnych problemów można „rozchodować” ogromne ilości najróżnorodniejszego rodzaju broni i amu-nicji[bookmark: footnote92]92. Okazało się jednak, iż wojna nie była ani szybka, ani łatwa, ani zwycięska, a przyczyniła się do ujawnienia mankamentów w rosyjskiej armii i niskiego poziomu zarówno jej wyszkolenia jak i morale. M. Kuleba zwraca uwagę na jeszcze jedną sprawę: Błyskotliwie przeprowadzona operacja mogłaby pomóc w przezwyciężeniu skutków „syndromu afgańskiego ” w armii rosyjskiej. Trzeba pamiętać, że Afganistan był ciągle jeszcze dla rosyjskiej armii czynnikiem takiej samej destrukcji, jak wcześniej Wietnam dla armii Stanów Zjednoczonych[bookmark: footnote93]93. Jak dziś wiadomo efekt był wprost przeciwny - Czeczenia bardzo szybko zyskała miano „Wietnamu Jelcyna”.

Ropa naftowa czy kwestie związane z armią, to prawdopodobnie najpoważniejsze powody rosyjskiej interwencji w Czeczenii. W literaturze mówi się również o innych, jak się wydaje drugorzędnych kwestiach, które mogły na nią wpłynąć.

Akcja w Czeczenii mogła być - jak twierdzi J. Modrzejewska-Leśniewska pomyślana jako działanie prewencyjne wobec Konfederacji Narodów Górskich Kaukazu. Konfederacja ta powstała w październiku 1992 roku19. Skupiała w swoich szeregach piętnaście narodów.

Jedynie Czeczenia była w niej członkiem -państwem, co stwarzało jej uprzywilejowaną pozycję. W kwietniu 1993 roku Konfederacja podpisała porozumienie z Kozakami Kaukazu. Działania wobec Czeczenii mogły być w zamierzeniach Rosji, próbą osłabienia lub likwidacji Konfederacji w chwili, gdy nie była jeszcze zbyt silna[bookmark: footnote94]94. Trudno jednak zgodzić się z sugestią autorki. Konfederacja Narodów Kaukazu od początku była organizacją bardzo słabą, wewnętrznie podzieloną. Władze wchodzących w jej skład republik, takich jak: Dagestan, Osetia Pn., Kabardyno-Bałkaria Adyganie popierały oficjalnie polityki D. Dudajewa[bookmark: footnote95]95. W chwili rosyjskiej agresji, żaden z jej członków nie udzielił Czeczenii zbrojnego wsparcia. Poza tym, Rosja była w stanie skutecznie zmarginalizować znaczenie organizacji, czego przykładem mogły być aresztowania jej przywódców dokonane pod zarzutem działalności terrorystycznej[bookmark: footnote96]96.

Według J. Modrzejewskiej-Leśniewskiej, atak i pokonanie Czeczenii, która zaczęła się posługiwać prawem koranicznym (piątek dniem wolnym od pracy, Mułłowie recytujący co czwartek Koran w telewizji, zapowiedź wprowadzenia szariatu) miał stanowić ostrzeżenie dla innych republik przyznających się do tradycji islamskiej. Miałaby to być próba powstrzymania islamizacji niektórych regionów byłego ZSRR[bookmark: footnote97]97. Z tą sugestią również można polemizować, bowiem trudno mówić o ewidentnych próbach radykalnej islamizacji postsowieckich państw. Abstrahując od problemu terroryzmu, który jest osobnym zagadnieniem, wydaje się, że w Czeczenii Islam był wykorzystywany głównie jako strategia polityczno-gospodarcza. Poprzez akcentowanie elementów religijnych Dudajew chciał najprawdopodobniej uzyskać pomoc finansową państw islamskich i nawiązać z nimi kontakty gospodarcze. W obliczu obojętności państw zachodnich i blokady gospodarczej Rosji prezydent poszukiwał możliwości współpracy gospodarczej z państwami islamskimi, co wydawało się z jego punktu widzenia jedynym rozwiązaniem. Licząc na poparcie tych państw Dudajew zapowiadał wprowadzeniu w kraju rządów koranicznych[bookmark: footnote98]98: w maju 1993 roku zjawił się w Bejrucie na spotkaniu islamskich duchownych, a jego podróż spowodowała plotki, że zamierza proklamować Czeczenię republiką islamską a siebie ogłosić imamem[bookmark: footnote99]99. Inicjatywy Dudajewa zakończyły się jednak niepowodzeniem. Jak podkreśla P. Grochmalski poza wsparciem drobnymi sumami zabiegi te pozostały praktycznie bez echa[bookmark: footnote100]100.

I wreszcie ostatni czynnik. Władza rosyjska potrzebowała sukcesu, który mógłby jej posłużyć do celów propagandowych. Efektem ubocznym tej „małej zwycięskiej wojenki” miało być w założeniach jej inicjatorów odwrócenie uwagi społeczeństwa od kolosalnych problemów życia codziennego obywateli upadającego imperium[bookmark: footnote101]101.

Bez wątpienia celem Rosjan było totalne zniszczenie Czeczenii, a nie jedynie grup bojowników - separatystów. Czeczenia została poddana doszczętnej pacyfikacji. Oficjalna propaganda głosi, iż wojska federalne prowadzą wojnę tylko z terrorystami; dzięki zastosowaniu nowoczesnych technologii uderzenia mająbyć precyzyjne, a straty w ludności cywilnej zminimalizowane. Wiadomo jednak, że czeczeńska rzeczywistość to konsekwentne równanie z ziemią kolejnych wiosek, ciosy lotnictwa skierowane w najgęstsze skupiska ludzi - bombardowanie targowisk, szpitali, torturowanie ludności w tzw. obozach filtracyjnych. M. Kuleba dobitnie stwierdził, że powodem tej eksterminacji jest fakt, iż Rosjanie potrzebują Czeczeni bez Czeczenów, ponieważ tylko taką Czeczenię może znowu wchłonąć i strawić Rosja[bookmark: footnote102]102. Zadaniem wojsk jest więc nakłonienie maksymalnej liczby ludności do opuszczenia republiki. Mówi się także, iż wobec niepokornych planowane jest użycie bomby próżniowej lub broni neutro-
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Mówiąc o Czeczenii nie sposób pominąć zagadnienia terroryzmu. Nawiązując do typologii Tomasza Białka[bookmark: footnote103]103 można tu mówić o jednoczesnym występowaniu aż trzech rodzajów tego zjawiska, podobnych ze względu na stosowanie drastycznych metod działania, a różniących się okolicznościami powstania, intencjami, celami, bazą społeczną, czy rodzajem ideologicznego uzasadnienia. Z jednej strony jest to bez wątpienia terroryzm represywny -tzn. stosowany przez państwo, w tym przypadku rosyjskie. Represjonowanie własnych obywateli (przykładowo w czasach ZSRR) lub inne państwa (między innymi właśnie Czeczenię) zdaniem autora również spełnia kryteria działalności terrorystycznej. Przykład to masakra ludności cywilnej w Samaszkach[bookmark: footnote104]104 czy miasteczku Szali[bookmark: footnote105]105, mordowanie cywilów przy pomocy lotnictwa i artylerii.

Z drugiej strony występuje - najbardziej nagłośniona medialnie - działalność terrorystyczna czeczeńskich bojowników. W tej kwestii istnieją niejako dwa nurty.

Po pierwsze mamy do czynienia z terroryzmem narodowowyzwoleńczym[bookmark: footnote106]106 charakteryzującym się stosowaniem metod terrorystycznych dla osiągnięcia przez ludność zamieszkującą dany obszar niepodległości i suwerenności. Przykładem tego może być spektakularna akcja oddziałów Szamila Basajewa w Buddionnowsku[bookmark: footnote107]107 czy atak w Kizlarze[bookmark: footnote108]108.

Po drugie występuje terroryzm religijny[bookmark: footnote109]109 polegający na manipulowaniu wiarą, czyniący z niej wykładnię działań, cechujący się fundamentalizmem i fanatyzmem, operujący hasłami „wojny z niewiernymi”. Te dwa nurty, jak się wydaje, funkcjonują niezależnie. Achmed Za-kajew twierdzi, że: wahhabizm to kremlowska szczepionka przeciwko ruchowi narodowo-wyzwoleńczemu. [...]. Wszyscy ci, którzy przynosili do Czeczenii islamski fundamentalizm okazywali się z czasem agentami rosyjskich służb specjalnych[bookmark: footnote110]110. Zakajew wysnuł wniosek, że Moskwa sama, korzystając z sieci islamskich instytutów powstałych w latach 80-tych, wypias-towała liderów ruchów fundamentalistycznych, po to, aby sparaliżować dążenia do niepodległości republik Środkowej Azji i Kaukazu[bookmark: footnote111]111.

Niewątpliwie jednak nastroje w Czeczenii radykalizują się - powstają przez nikogo niekontrolowane grupy pragnące wyłącznie zemsty za śmierć najbliższych, zaś świat obojętnieje na wieści o kolejnych zamachach terrorystycznych.

Dziś w oczach międzynarodowej opinii publicznej Czeczenia jest wewnętrzną sprawąRo-sji. Kwestia łamania elementarnych praw człowieka przez wojska federalne nie jest podejmowana, choć coraz częściej mówi się, iż Rosja jest państwem przodującym w dziedzinie handlu ludzkimi organami. Nowojorskie zamachy terrorystyczne z 11 września pozwoliły Zachodowi postrzegać tę wojnę jako element światowej walki z fundamentalizmem islamskim. Taka sytuacja odpowiada kremlowskim włodarzom - zdaniem Jakuba Ferenca Rosja nie potrafi i nie chce jej zmienić[bookmark: footnote112]112.

[bookmark: bookmark117]Summary

The conflict between Russia and Chechnya is centuries old. Its contemporary stage com-menced when this Caucasian republic proclaimed sovereignty in 1991. Regular military oper-ations broke out twice - in 1994 and in 1999. Even at present, the region is in the state of a permanent lack of stability: the anti-civilian terrorism of Russia is mixed with the terrorism of independence warriors and that of extreme Wahhabis.

Having an access to this region provides obvious geopolitical and economic benefits. The main reason for Russian intervention was the intention to retain control over a pipeline running across Chechnya, Chechen oil resources and oil processing facilities. For the high-ranking military officers a victorious war was to become a method to win and maintain a dominating position in the political life and a way to overcome an ‘Afghan syndrome’ in the army.

Russian objective was to destroy Chechnya completely and to exterminate civilian popu-lation. This policy has consistently been implemented bringing about the increasingly radical activitiesofthe separatists. It seems unavoidable for this conflict to become ‘Palestinianized.’





[bookmark: bookmark118]Teresa ŁOŚ-NOWAK

Wrocław

[bookmark: bookmark119]Jakie państwo w ponowoczesnym świecie?

Chociaż w ostatnich dwóch dekadach często mówiło się o schyłkowej roli państwa w stosunkach międzynarodowych, o schodzeniu ze sceny politycznej świata i ustępowaniu miejsca podmiotom niepaństwowym, zwłaszcza kolosom ponadnarodowym, jakim są wszechobecne w każdym niemal wymiarze stosunków międzynarodowych korporacje transnarodowe, państwo zostaje na nowo odkrywane, jego istnienie, spełniane funkcje i odgrywane role stają się kwestią ważną, jeśli nie pierwszorzędną dla ładu międzynarodowego. Dzieje się tak głównie ze względu na wciąż obecną w umysłach społeczności międzynarodowej ideę państwowości, przekonanie o jego zdolności do zapewnienia bezpieczeństwa zewnętrznego i wewnętrznego, zarówno na poziomie lokalnym, regionalnym, ponadregionalnym i globalnym, gwaranta praw podstawowych i nabytych dla jego mieszkańców, bezpieczeństwa socjalnego i kulturowej ciągłości.

Renesans państwa jako największej politycznej i terytorialnej organizacji społeczeństwa nie dziwi zwolenników i przedstawicieli szeroko rozumianego nurtu realistycznego w nauce ostosunkach międzynarodowych. Dla nich bowiem państwo było i pozostaje podstawowym źródłem alokacji siły i władzy, miejscem, które zapewnia bezpieczeństwo i ochronę przed zagrożeniami zewnętrznymi i wewnętrznymi oraz wyzwala pokłady społecznej aktywności, skierowanej na umacnianie jego roli i pozycji w stosunkach międzynarodowych. Inaczej też, aniżeli interlokutorzy z neoliberalnej szkoły, osadzonej na idealistycznym przesłaniu o jego podstawowych funkcjach, postrzegają źródła jego siły i słabości.

Ten zwrot zainteresowania państwem i jego kondycją, zwłaszcza wewnętrzną, wiąże się z głęboką dekonstrukcją ładu międzynarodowego, określanego ładem westfalskim. Osią, wokół której osadzono wszystkie jego podstawowe cechy było państwo, jednostka polityczna, suwerenna, terytorialnie zbudowana. Świat ponowoczesny za sprawą korporacji transnarodowych, wszechpotężnej globalizacji, transnarodowych powiązań i współzależności zmienił nie tylko system międzynarodowy i jego strukturę, tworząc w stopniu historycznie niespotykanym jego sieciowy kształt, ale także przyśpieszył procesy znane w przeszłości, jak decentralizacja władzy na poziomie globalnym i regionalizacja. To zaś zmniejszyło lub zmieniło zasięg sprawowania władzy przez państwo narodowe, pośrednio podkopując zasadę suwerenności, wymuszając potrzebę innego spojrzenia na terytorialność, jako źródło generowania siły izmieniając funkcje granic państwowych.

Z czysto teoretycznej konstatacji o istnieniu przesłanek osłabiających tradycyjne, bo budowane na założeniach neorealistycznej teorii w nauce o stosunkach międzynarodowych spojrzenie na państwo nie wynika, iż traci ono swą atrakcyjność jako forma organizacji społeczeństwa i że funkcje, jakie wiążemy z jego istnieniem straciły swą aktualność. Przeciwnie, ponowoczesność czy ponowoczesny świat, symbolem którego jest cywilizacja oparta na wiedzy i informacji konfrontuje je z wyzwaniami, w istocie zbliżonymi do tych, jakie realizowało w epoce industrialnej, chociaż ze względu na jej wyjątkową ekskluzywność, ich realizacja staje się dla wielu zadaniem trudnym, a nierzadko wręcz niemożliwym. Nie znaczy to, iżmożliwy jest powrót do stanu przedpaństwowego, jak chcieliby przedstawiciele nurtu neoliberalnego czy zwolennicy teorii dekonstruktywistycznych, podobnie jak odchodzi w przeszłość system międzynarodowy, w którym państwo miałoby wyłączność na decydowanie

o polityce międzynarodowej, gospodarce światowej czy bezpieczeństwie. Państwo ponowo-czesne ma wielu konkurentów, gotowych rywalizować z nim nie tylko o miejsce na mapie uczestników stosunków międzynarodowych. Jest im tym łatwiej, gdyż to co w pojęciu państwowości jest najważniejsze, dla podmiotów nieterytorialnych ma wartość drugorzędną.

O ile współzależność, globalizacja i transgraniczność generowała wyzwania w poważnym stopniu podważające jego wyjątkowość w wypełnianiu swych podstawowych funkcji wewnętrznych i zewnętrznych, wskazując na inne podmioty zdolne je uzupełnić lub lepiej spełnić, otyle świat późno-westfalski lub ponowoczesny zdaje się podważać sens ich istnienia. Praktyka pokazuje jednak, iż funkcji tradycyjnie przypisywanych państwom nie są w stanie właściwie wypełniać inne podmioty, jak choćby najsprawniej działające organizacje międzynarodowe czy transnarodowe korporacje. Nie są ponadto do tego uprawomocnione zaś liberalna wizja rządu światowego pozostaje wciąż w umysłach myślicieli, zaś w realnym świecie polityki nie ma na nią zgody.

Polaryzująca się struktura systemu międzynarodowego na osi Północ-Południe wyraźnie wskazuje, iż współczesne państwa - nawet przy zachowaniu zewnętrznych i formalnych atrybutów państwowości - różnią od siebie zakresem aktywności i siłą władzy państwowej iatrakcyjnością jego wewnętrznego ustroju. W pierwszym przypadku chodzi o zbiór rozmaitych funkcji i celów realizowanych przez rządy, w drugim o zdolność państwa do planowania i realizowania polityki oraz egzekwowania prawa w sposób jasny i dla wszystkich zrozu-miafy[bookmark: footnote113]113. Do tego zaś niezbędne są sprawnie działające instytucje państwowe, nieskorumpowa-ny i odpowiedzialny za państwo aparat władzy, przyzwolenie społeczne dla jego istnienia i działalności oraz odpowiedni potencjał pozwalający sprostać wymogom silnej konkurencji na rynkach finansowych świata, w handlu czy walce z nowymi zagrożeniami.

Przyglądając się mapie politycznej i gospodarczej współczesnego świata można z całą odpowiedzialnością wskazać państwa wykonujące swe funkcje odpowiednio do społecznych oczekiwań i za ich aprobatą oraz te, które ich nie wykonują lub czynią to w minimalnym zakresie. Jeśli tak jest, a doświadczenia ostatnich dekad wskazują, iż rzeczywiście mamy do czynienia z wyzwaniami podważającymi eksponowany przez realistów i neorealistów model państwa „samotnego jeźdźca” lub „racjonalnego egoisty”, a jednocześnie nie wytrzymują próby czasu neoliberalne teorie o zasadniczej zmianie ról tego uczestnika stosunków międzynarodowych i jego niezdolności wykonywania swych zasadniczych funkcji, a nawet o jego powolnym obumieraniu, to rodzą się banalne wydawałoby się pytania:

— co wypełnia pojęcie współczesnego lub jak często się pisze, państwa ponowoczesnego;

— które z atrybutów państwowości pozostają trwałe, które zaś ulegają powolnej erozji;

— jak należy postrzegać funkcje współczesnego państwa, wreszcie;

— co sprawia, że choć są one cenzurowane, nie tylko własnych obywateli, ale także instytucje międzynarodowe i nierzadko otrzymują „czerwoną kartkę”, wciąż trwają

w swych pasach startowych w nadziei, że przełamią słabości, które spychają je na peryferie gospodarki światowej.

Państwo, jako fenomen społeczno-polityczny, terytorialnie zorganizowany i suwerenny kształtowany jest w Europie od ponad 300 lat, zaś sięgając do czasów znacznie odleglejszych i w inne regiony świata istnieje przynajmniej kilka tysięcy lat wstecz. Zarówno to budowane na porządku starożytnej polis czy na ideach wniesionych do społeczności międzynarodowej po zakończeniu wojny trzydziestoletniej, jak i te zagubione w świecie „między-epok”, było i jest wartością, o którą walczono, za którą umierano, którąz trudem, ale inadziejąbudowano, widząc w tym szansę na dobrobyt i bezpieczeństwo.

Uczestnicy dyskusji o państwie - po fazie fascynacji postmodernistycznymi teoriami

o jego zaniku, powolnym schodzeniu ze sceny polityki światowej - wskazują raczej na źródła jego słabości, a nie na jego zbędności, próbują wskazać jak może ono odnaleźć swe miejsca w świecie ponowoczesnym, a jego wyjątkowości nadać właściwy wymiar. Fr. Fukuyama mówi wręcz o potrzebie przemyślenia na nowo formy państwowości, jego wewnętrznej organizacji i funkcji, co zdaje się sugerować, iż „wymiar państwowości”, adekwatny do starego westfalskiego ładu nie wpisuje się w świat „między-epok”, świat na którym swe piętno wyciskają globalizacja, współzależność i transgraniczność. Aby ów „wymiar państwowości” przywrócić, należy na nowo określić skalę i zakres jego aktywności wewnętrznej i zewnętrznej oraz odbudować siłę władzy państwowej, odmitologizować państwo i wiarę w jego nieograniczoną moc. Dopiero wówczas można będzie odkryć na nowo rozmaite „miary państwowo-ści”[bookmark: footnote114]114, to zaś ułatwi odpowiedź na kilka istotnych pytań o źródła jego słabości i siły, o to dlaczego, pomimo krytyki czy wręcz uznania go „historyczny epizod” jest wciąż podmiotem pożądania, wojen i szczególnej afirmacji? Czy jest bardziej Lewiatanem czy może Gargan-tułą, a może na naszych oczach ubiera się w „nowe szaty”, a państwo ponowoczesne to tylko iluzja? Jaką w końcu ma wartość dla ładu międzynarodowego, jego struktury i względnej stabilności systemu międzynarodowego.

[bookmark: bookmark122]Fenomen państwa

Ukształtowany w Europie model państwa jest dziedzictwem rozwoju kontynentu, dynastycznych aspiracji rządzących, przejawem poszukiwań takich form rządzenia i administrowania ziemiami, oddalonymi od centrum nieraz tysiące kilometrów, które panującym zapewniałyby poczucie bezpieczeństwa, dobrobyt, ład wewnętrzny, poszanowanie tworzonego prawa, rozwój gospodarczy[bookmark: footnote115]115. Ten zaś był przenoszony w inne regiony świata, często jako prosta jego imitacja, rzadziej jako wzbogacany o własne doświadczenia, historię czy tradycje wyniesione w procesie budowania własnej polis[bookmark: footnote116]116. Ta sama historia podpowiada, iż pomijając różnego rodzaju dynastyczne, środowiskowe i inne elementy, powstanie państwa rodziło się z najbardziej pierwotnego instynktu człowieka, jakim jest strach i potrzeba zapewnienia jego bezpieczeństwa lub poszerzania obszaru panowania i wpływu. Jest to podstawowa teza pionierskiego dzieła B. Buzana na temat pragenezy budowania państwa. Strach i potrzeba zapewnienia jego bezpieczeństwa - twierdzi - wymuszały konieczność organizowania się społeczeństw w większe zbiorowości, by z czasem stać się państwem, z jego aparatem władzy[bookmark: footnote117]117. Z kolei K. J. Holsti, w jednej ze swych najnowszych prac The State, War, and the State ofWar mówi o wojnie jako generatorze procesu budowy państwa[bookmark: footnote118]118. Unikając wszakże zarzutu o nadmierne uogólnienia, swą tezę relatywizuje podkreślając, iż dotyczy to raczej państw szczególnego rodzaju państwa, a nie państwa „jako takiego”. Są nimi państwa powstające po 1945 r., budowane na terytoriach upadających imperiów kolonialnych[bookmark: footnote119]119. Z kolei Fr. Fukuyama wiąże proces budowania państwowości czy odnajdywania we współczesnym świecie jego „zagubionego wymiaru”, ze zdolnością administrowania i wypełniania swych funkcji, zwłaszcza wewnętrznych[bookmark: footnote120]120. Zawsze jednak niezbędnym komponentem procesu budowania państwa jest terytorium, miejsce gdzie łatwiej pokonać strach przed obcym i nieznanym, gdzie łatwiej zaspokoić najbardziej pierwotne potrzeby, wreszcie bogacić się i rozwijać. Także w świecie ponowoczesnymjestto wartość trudna do przecenienia. Motyw bezpieczeństwa przed zewnętrzną ingerencją i zagrożeniami zewnętrznymi z czasem ulegał wzbogaceniu o inne oczekiwania i zadania, co z kolei wymuszało tworzenie instytucji zdolnych do ich wypełnienia. To zaś wymuszało budowanie administracji, której stopniowo przekazywano funkcje „gospodarza”, rządzenia, tworzenia prawa i jego egzekwowania, zakreślania granic tego, co (lub kogo i na jakim obszarze) należało bronić, z czasem powiększać własne terytorium, wyznaczać i wzmacniać granice państwowe[bookmark: footnote121]121. Warto podkreślić, iż dopiero w XVIII wieku w 1718 r., po raz pierwszy w Europie pojawiły się granice państwowe, wyznaczane na ówczesnych mapach politycznych. Stały się potrzebne bo:

— zapewniały ochronę przed najeźdźcami, zwłaszcza na obszarach peryferyjnych, których ludność nie byłaby w stanie obronić się sama;

— zakreślały granicę panowania;

— umożliwiały administrowanie państwem;

— były źródłem bogacenia się;

— tworzyły na obszarze podległym władzy sądownictwo i zapewniały jego przestrzeganie. Tak naprawdę od XVIII wieku zaczął się proces horyzontalnej budowy (organizacji) przestrzeni państwowej. Delimitacja granic, jaka w owym czasie miała miejsce znaczyła ziemie zdobyte (bądź utracone) w wojnach, co było wyraźnie określone w traktatach pokojowych, wreszcie utrwalała szczególną wartość jednego z jego wciąż podstawowych komponentów, to jest terytorium, z wyraźnie zakreślonymi granicami[bookmark: footnote122]122. Paradoksalnie w XX wieku tylko 26% granic państwowych z 53 państw afrykańskich można uznać za granice naturalne. I to one są jednym ze źródeł „nowych wojen” ekonomicznych, etnicznych, religijnych, plemiennych. Od tych zaszłości nie są wolne kraje Bliskiego Wschodu, Azji czy Ameryki Środkowej i Południowej.

W wieku XX, zwłaszcza w jego drugiej połowie, świat zmieniał się gwałtownie, z niespotykaną siłą dawały o sobie znać skutki postępującej globalizacji i współzależności, a transgra-niczny charakter powiązań gospodarczych, handlowych czy społecznych zmieniał funkcje granic państwa. Nie znaczy to, iż straciły one swój wymiar polityczno-prawny oraz faktyczny i symboliczny charakter. Dla wielu państw, zwłaszcza Afryki, ale także i Bliskiego Wschodu czy Ameryki Południowej pełnią wciąż funkcje bariery fizycznej, rozdzielającej od siebie terytoria podlegające państwowej jurysdykcji, symbolu zdobytej państwowości i suwerenności, ale także bufora, kordonu sanitarnego czy peryferii. W krajach głęboko powiązanych gospodarek narodowych z siecią międzynarodowych i transgranicznie działających instytucji gospodarczych, finansowych czy społeczno-politycznych pełnią one bardziej symboliczne funkcje; bardziej łączą aniżeli dzielą, są źródłem bogacenia się, różnorodności. W przypadku państw ulokowanych w grupie umownie określanych krajami Północy z funkcji bufora oddzielającego je od siebie, stają się elementem integrującym w jedną całość kilka lub kilkanaście suwerennych podmiotów. Przykładem może być Układ z Schengen. Jeszcze do niedawna dla państw starej „15” granica wschodnia Unii Europejskiej pełniła funkcję muru „rozdzielającego” dwa światy, dwa systemy. Dzisiaj, po jej poszerzeniu do 25 państw pełni raczej funkcję fragmentacyjną, przez co należy rozumieć różnicowanie stopnia otwartości i przeni-kalności w stosunku do nowej 10 państw. W różnym stopniu te funkcje bariery, muru czy fragmentacyjną pełni w stosunku do Rumunii, Bułgarii, Ukrainy i Turcji. Jest to konsekwencja zmiany istoty państwa, źródeł jego siły oraz zakresu aktywności, co wyraża się w wielości i różnorodności funkcji, jakie pełni.

Terytorium, jako trwały komponent państwa, miejsce budowy państwowości zdaje się ulegać znaczącym zmianom w ocenie jego wyjątkowości także ze względu na dość zasadniczą zmianę w postrzeganiu wojny jako instrumentarium polityki zagranicznej. Dla realistycznego ortodoksy jest ona naturalnym przedłużeniem polityki zagranicznej państwa, celem której jest zapewnienie narodowego bezpieczeństwa i dobrobytu narodu. Za jego stan odpowiada państwo, które ma wpisany obowiązek realizacji tych dwu podstawowych funkcji. Problem jednak w tym, iż koncepcja wojny jak też sposób jej prowadzenia, zmienia się pod wpływem zmian dokonujących się we współczesnym świecie. Jak zauważa B. Balcerowicz na myśleniu o wojnie swoje piętno odcisnęła globalizacja, rewolucja informacyjna i skokowy rozwój w dziedzinie technologii. To one sprawiają, iż w teorii sztuki wojennej dokonuje się zauważalny, zdecydowany zwrot[bookmark: footnote123]123. Paradygmat „zmiany”, ukształtowany pod wpływem gilpinowskiej teorii zmiany systemów międzynarodowych dał o sobie znać także w odniesieniu do zjawiska wojny. Pomijając w tym miejscu ważny i interesujący element rozważań

o nowych technikach prowadzenia wojen pod wpływem tego, co zwykło się określać, jako „New Military Approach”[bookmark: footnote124]124 nasilają się groźne przykłady „nowych wojen”, wojen, które wybuchają w państwach ulokowanych na osi Południa, słabych gospodarczo, niedemokratycznie rządzonych, o skorumpowanych elitach. To one w znacznym stopniu są przyczyną ich słabości i powolnej erozji.

Przestrzeń, która w klasycznej, racjonalnej szkole „sakralizowała” naród, a terytorialność nadawała mu szczególnego znaczenia i przewagi nad innymi formami organizacji społecznych i politycznych zmienia swą symbolikę. Dzisiaj potęga państwa nie wynika wyłącznie z jego terytorialności, ale z tego czy jest sprawnie zarządzane, czy posiada instytucje zdolne do właściwego wypełniania funkcji wpisanych w fenomen państwa. Współczesny świat odchodzi coraz bardziej od ścisłego łączenia „prawa do dobrobytu”, do „bezpieczeństwa socjalnego” i kapitału wyłącznie z terytorialnością. Nawet tak spektakularny wymiar terytorialności, jak zdolność bicia własnego pieniądza, do niedawna jeden z fundamentalnych atrybutów suwerenności politycznej w UE stracił swój magiczny wymiar. Tylko te państwa, które swoją terytorialność rozumieją jako jeden z typów koncentracji swej siły wygrywają współczesne „wojny”, te zaś, które kurczowo trwają w pozycjach startowych mechanicznego pojmowania władzy i suwerenności skazują się na ekonomiczny i socjalny niebyt[bookmark: footnote125]125. Tworzą ligę „ni-by-państw”, państw upadłych”, „złych”, „państw - nie państw”, miejsca, z których się emigruje, z którymi się nie identyfikuje. Byłoby jednak uproszczeniem twierdzić, iż wprzypad-ku „niby-państw”, „państw upadłych”, „złych”, źródła ich słabości tkwią wyłącznie w nieroz-winiętej gospodarce, zacofanej technologii czy materialnym standardzie życia. W poważnym stopniu wynikają z niezrozumienia funkcji przestrzeni, jaką dysponuje współczesne państwo i jaką się staje dla ponowoczesnego systemu międzynarodowego, którego wciąż są ważną
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częścią .

Terytorium, jako miejsce szczególne dla zamieszkującej je ludności traci swą wyjątkowość ze względu na proces określany jako deterytorializacja władzy państwowej w szeroko rozumianej sferze bezpieczeństwa, przesunięcie centrów decyzyjnych z poziomu władz lokalnych na wyższe ponadnarodowe struktury, transgraniczność interakcji międzynarodowych i pogłębiającą się współzależność gospodarczą, surowcową, a nawet instytucjonalną. Proces ten w sposób naturalny zmienia zakres wykonywania suwerennej władzy państwowej nad terytorium i ludnością, a także w różnym stopniu oddziałuje na kraje mieszczące się w różnych kręgach cywilizacyjnych, komplikując rozważania nad formułą „państwa” we współczesnym świecie, nie mówiąc już o idei „dobrego państwa”, cokolwiek by ona nie znaczyła. Porównanie największego państwa np. w Afryce jak Sudan ( o powierzchni 2 505 815 km kw. czy Kongo (Zair), (o powierzchni 2 345 410 kmkw.) z Singapurem czy Tajwanem o powierzchni kilkadziesiąt razy mniejszej i PKB przypadającym na mieszkańca każdego z tych krajów dowodzi, iż wielkość terytorium nie determinuje jego ekonomicznego potencjału, dynamiki rozwoju czy dobrobytu jego mieszkańców. W Hong Kongu czy na Tajwanie PKB na mieszkańca kształtuje się na poziomie ok. 5000 USD zaś w Kongo czy Sudanie niewiele więcej niż 300 USD. W wielu podobnych do Kongo i Sudanu krajach Afryki środkowej i południowej sytuacja najuboższych stale się pogarsza. Zarówno Singapur (powszechnie uznawany za podmiot prawa międzynarodowego), jak i Tajwan czy Hong Kong źródła swej siły i atrakcyjności ulokowały we współpracy międzynarodowej, w udziale w handlu światowym czy nowoczesnych technologiach przynoszących wielkie zyski i lokujących je wysoko w rankingu nowoczesnych państw[bookmark: footnote126]126.

[bookmark: bookmark135]ludność/naród

W procesie powstawania państwa nieodłącznym jego komponentem jest ludność, szuka-jącawnim miejsca do bezpiecznego życia i rozwoju. Ta oczywista dla wszystkich konstatacja nie wyjaśnia fenomenu państwa i państwowości. Jeśli więc przyjmujemy, iż bezpieczeństwo i strach przed zagrożeniami implikuje proces budowy tworu terytorialnego, jakim jest państwo otwartym pozostaje pytanie o relacje, ludność - państwo.

Idealny model zakładał, że ludność jest pierwotnym elementem tego procesu, ale znane są w historii przykłady odwrotnego układu, burzącego ów idealny model. Jest ludność (Kurdowie, Czeczeni), a nie ma terytorium. Są wreszcie państwa wielonarodowościowe, odrzucające rozwiązania konstytucyjne, ograniczające ich prawa do dysponowania atrybutami władzy, właściwymi dla suwerennego państwa (Baskowie w Hiszpanii czy nasilające się separatystyczne postawy Korsykan, dążących do oderwania się od Francji i pełnej niepodległości, pomimo przyznaniajej dużego zakresu autonomii, statusu samodzielnej jednostki terytorialnej). Oznacza to, iż relacje państwo - ludność były w przeszłości dostatecznie skomplikowane, a obecnie komplikują się jeszcze bardziej. Kilka przykładów pozwoli przybliżyć ten skomplikowany fenomen procesu budowania państwa. Do połowy XIX wieku Francja była na mapie geograficznej jako państwo o terytorialnych granicach, ale wciąż nie było narodu, podobnie z Luxemburczykami, którzy określali siebie jako Niemców. W przypadku Ukrainy czy Białorusi idea narodu pojawia się dopiero na początku XX wieku. Czy oznacza to, iż narodowość jest tym jedynym spoiwem dla państwa? Oczywiście nie, równie ważne są wspólna historia, tradycje, kultura, język, a nade wszystko, jak podkreśla B. Buzan „idea państwa”. One to sprawiają, ze kraje wielonarodowościowe o silnie zróżnicowanej strukturze etnicznej, jak Indie, Rosja, USA, Francja, Kanada i wiele innych są państwami. W takich przypadkach „państwo” powstało wcześniej, zanim został zbudowany naród. Wyraźnie spuentował ten długi historycznie proces jeden z włoskich polityków XVIII wieku, mówiąc po zjednoczeniu Włoch stworzyliśmy Włochy, teraz stworzymy naród włoski. Z drugiej jednak strony owa „idea państwa” może te wielokulturowe, wielonarodowościowe organizmy zniszczyć do wewnątrz, właśnie walką o własne państwo. Wartym podkreślenia jest ponadto fakt, iż przełom XIX i XX wieku wnosi do dyskusji na ten temat nowy element, mianowicie prawo do samostanowienia ludów zamieszkujących różne obszary kuli ziemskiej.

W politycznych doktrynach w procesie budowania państwa zaczęto mówić o prawie do samostanowienia. Marks użył tego określenia w stosunku do Polski, ale stosuje się go do określenia postaw ludności dążącej do wyzwolenia się spod imperialnych struktur np. Turcji, Austro-Węgier, Rosji, i innych. Po 1945 r. prawo do samostanowienia wpisane zostało w programy polityczne krajów znajdujących się w strefie dominacji mocarstw kolonialnych, zaś po 1990 roku państw b. Jugosławii. Współcześnie wobec silnie zaznaczających się tendencji do secesji w takich krajach europejskich jak np. Hiszpania czy Włochy, a w krajach Bliskiego Wschodu, Turcji, Iraku, Indii „naśladownictwo” charakterystyczne dla procesu budowy państwa w okresie po XV wieku nie wydaje się być ofertą ciekawą.

Analizując tak ważną składową pojęcia państwa, jaką jest ludność nie sposób zatrzymać się nad jego najbardziej amorficznymi komponentami, tj. na myśli politycznej, poczuciu przynależności, identyfikacji. To także są to wartości zespalające w jedną całość terytorium z ludnością i władzą. Ta ostatnia uzasadniała dany porządek polityczny, legitymizowała ustrój, dbała o jego formalno-polityczną poprawność. O ile w przeszłości władza uzasadniała swą szczególną pozycję i prawo do rządzenia kombinacją wielu czynników takich, jak religia, męstwo, heroizm w wojnie, prawo dziedziczenia, to współcześnie tego typu motywacje i przesłanki nie tworzą dostatecznie mocnej podstawy do przejmowania władzy i budowania państwa. Nawet interwencje humanitarne, zwane „misjami cywilizacyjnymi” XX i XXI wieku budzą wiele kontrowersji, bowiem w opinii wielu państw i narodów mającymi usprawiedliwiać europejski i amerykański imperializm. Wydawało się, iż tożsamość jest ważnym elementem eksplanacyjnym procesu identyfikacji państwa w stosunkach międzynarodowych. Jednakże, jak zauważa S. Bieleń Upadek systemu komunistycznego wystawił tożsamości uformowane w okresie „zimnej wojny" na ciężką próbę[bookmark: footnote127]127. Przed krajami post-komunistycznego świata, ale także państwami zachodnimi, a zwłaszcza krajami Południa problemem stała się samoidentyfikacja, szukanie i zdobywanie utraconych tożsamości, ich sakralizacja nawet za cenę wojen lokalnych.

Czy jednak idea narodu i tożsamości narodowej w zglobalizowanym współzależnym i transgranicznym świecie, w którym ponadnarodowe organizacje stają się trwałymi elementami systemu międzynarodowego może się skutecznie umacniać tylko w strukturze terytorialnej i być jej niezbywalnym elementem? Czy poczucie przynależności do narodu i państwa nie może pogłębiać się w odległości od terytorium i wzmacniać więź emocjonalną z państwem? Współczesne migracje pokazują, że może, że poczuciu przynależności państwowej i narodowej i więzi z państwem nie przeszkadza fakt zamieszkiwania i pracy w innym kraju, badań nad innymi ludami, kulturami, fascynacji różnymi od narodowych tradycjami. Nie rozwijając tego wątku warto zwrócić uwagę na dwa aspekty fenomenu tożsamości narodu i państwa. Z jednej strony na jego ponadczasowy charakter, pozwalający wyróżnić „nas” i „onych” oraz na specyfikę współczesnego świata, z drugiej zaś na tożsamość postrzeganą jako „wyróżnik” i w znacznym stopniu państwowotwórczy element, który nie eliminuje z państwa jednostki, mającej poczucie różnych tożsamości w różnym czasie, lub przynajmniej dwie z nich. Kryzys tożsamości wielu państw pokomunistycznych po 1989 r., ale także krajów z trudem budujących swą tożsamość w Afryce Środkowej, na Bliskim Wschodzie czy Azji był przyczyną (jedną z wielu) ich rozpadu, wewnętrznych słabości i chaosu. Z tego właśnie względu częstokroć nie one są w stanie określić swej polityki zagranicznej, są bardziej podatne na działania środowiska zewnętrznego, trudno im sprostać nowym wyzwaniom i możliwościom zewnętrznym i zewnętrznym. Są wreszcie źródłem i ogniskiem „nowych wojen”. Ich słabość wewnętrzna i zewnętrzna sprawia, iż ich państwowość, przy zachowaniu pozornych atrybutów państwowości jest wystawiana na poważną próbę. Nie znaczy to, iż państwo i instytucje, które są jego synonimami jest wolne od zobowiązania wobec rządzonych i wobec innych państw i środowiska międzynarodowego, bowiem te, które określamy współcześnie jako „słabe”, „upadłe”, „niby państwa” stają się źródłem zagrożenia dla pokoju i ładu międzynarodowego. Głównie dlatego, że są zagrożeniem dla samych siebie.

[bookmark: bookmark137]Instytucje, władza państwowa

Ostatnim komponentem triady istotnej z punktu widzenia procesu budowy, ale także funkcjonowania państwa sąinstytucje państwowe, w ramach i poprzez które urzeczywistniają się cele i funkcje stanowiące o budowaniu sprawnego państwa czy jak pisze Fr. Fukuyama

o powodzeniu w odnajdywaniu zagubionego wymiaru państwowości. I znów odwołując się do doświadczeń historycznych można przyjąć z pewnym uogólnieniem, iż jednym z elementów procesu państwowo-twórczego było naśladownictwo, kopiowanie wzorów już istniejących rozwiązań instytucjonalno-ustrojowych, czy adoptowanie ich do specyfiki kraju, jego kultury czy tradycji. Takim klasycznym przykładem odwzorowywania państwa i budowania rozwiązań ustrojowych na wzorach europejskich jest Rosja Piotra I[bookmark: footnote128]128. Podobnie czynił Fryderyk I, król Prus, po zjednoczeniu Niemiec. Metodą naśladownictwa swe instytucje politycz-no-ustrojowe tworzyła Japonia. Przez cały niemal XIX wiek japońscy władcy wysyłali do Europy „emisariuszy”, których zadaniem było zapoznawanie się z rozwiązaniami politycz-no-ustrojowymi Europy, a następnie przenoszeniem ich na rodzimy grunt. Japończycy np. zafascynowani byli rozwiązaniami militarnymi, jakie obowiązywały w Prusach, zwłaszcza organizacją armii.

Nie rozwijając tego wątku można przyjąć, iż proces budowy państw był swego rodzaju reakcją łańcuchową. Władcy, dla prestiżu, ze względów bezpieczeństwa, zwiększenie (ulepszenia) efektywności działania administracji „kopiowali”, na ogół skutecznie, wzory rozwiązań państwowych. „Naśladownictwo” nie zdało jednak egzaminu w krajach pokolonialnych. Państwa budowane po rozpadzie imperiów kolonialnych nie wypracowały własnych rozwiązań i pomysłów na państwo, oparte na przedkolonialnych doświadczeniach. Spuścizna kolonialna to przede wszystkim instytucje polityczne i wojskowe, które zapewniały trwałość, bezpieczeństwo i dobrobyt mocarstwom, a nie miejscowej ludności. Jeśli zaś budowano instytucje umożliwiające administrowanie kolonią, to służyły one imperium kolonialnemu, pozostając w istocie zupełnie oderwane od lokalnej społeczności. Zasady rządzenia oparto tam na idei dominacji, a nie reprezentacji. W braku własnych doświadczeń proces „state building” lub „nations building”, dokonywał się często z udziałem lokalnych kacyków, rzadko miejscowej ludności. Tych pierwszych nazywano „ojcami państw”, założycielami państw, chociaż z budową sprawnego państwa niewiele miało to wspólnego. Tak było w Afryce, Ameryce Łacińskiej i Południowej[bookmark: footnote129]129. Nieco inaczej w b. ZSRR i niektórych państwach po-socjalistycznych. Zawsze i wszędzie wszelkim wojnom międzypaństwowym i wewnątrzpaństwowym, niezależnie od motywacji ich inspiratorów, w tle towarzyszyło przekonanie, że ich celem jest własne państwo, instytucja gwarantująca władzę i mechanizmy zabezpieczające możliwość jej egzekwowania, bezpieczeństwo, poszanowanie prawa, dobrobyt, ochronę słabych itp. wartości.

Pytaniem, z którym należy się zmierzyć jest pytanie o to, czy we współczesnym świecie górę biorą elementy ciągłości czy transformacji systemu międzynarodowego, zwłaszcza jego najważniejszych i wydawałoby się niekwestionowanych elementów, które zmiany są zasadnicze, a które powierzchowne czy problem sprowadza się w istocie do zmiany funkcji i znaczenia kilku najważniejszych instytucji ładu międzynarodowego, w tym państwa, jego suwerenności i terytorialności, czy też obserwujemy proces wyraźnego przegrywania państwa z podmiotami niesuwerennymi. Może jest też tak, że współczesne państwo zachowując swą wyjątkowość, relatywizuje znaczenie każdego z trzech wydaje się nierozdzielnych elementów. Pozostając w dalszym ciągu identyfikatorem określonych wartości i kulturowych odrębności, narodowości symbolizującej rodzaj kulturowej, emocjonalnej i historycznej jedności, adaptuje się do oczekiwań czy wpływów środowiska zewnętrznego i wewnętrznego. Zawsze jednak istnieją granice elastyczności politycznej, ekonomicznej czy społecznej państwa, których przekroczenie powoduje jakościowa zmianę czy to systemu politycznego czy zdolności wykonywania swych podstawowych funkcji. Niektóre z nich pomnażają swą wyjątkowość, chociaż są bardziej „wirtualnym” państwem, inne tracą zdolność bycia państwem, stając się „niby-państwem”, „państwem upadłym”, „słabym” czy wręcz „złym”.

[bookmark: bookmark140]Rekonceptualizacja państwa - szansa na „dobre” państwo

Wizji tego, co być powinno, nigdy nie brakowało, nowoczesna historia była bowiem wydajną fabryką modeli dobrych społeczeństw[bookmark: footnote130]130. Taką pozostaje dzisiaj, co rodzi pytanie, nie tyle o sens budowania „dobrego” państwa, ile o budowanie państwa, które jest zdolne wypełniać swe podstawowe funkcje w sposób gwarantujący bezpieczeństwo, rozwój gospodarczy i cywilizacyjny narodu, za który ponosi odpowiedzialność. Nie ma wciąż udanego „przepisu” na dobre państwo, jak nie ma uniwersalnego wzoru dobrego państwa, chociaż można mówić o pewnych atrybutach właściwych państwu, niezależnie od jego jak postrzegamy to, co tworzy jego siłę i jakie funkcje przypisujemy państwu.

Państwo, jako instytucja polityczna o wyraźnie określonych składowych i przypisanych mu historycznie funkcjach przeżywa pewien regres. Różne szkoły, różne nurty badawcze prześcigają się w raportach, syntezach i analizach oraz złowieszczych prognozach dotyczących jego przyszłości. Z drugiej jednak strony - co należy mocno podkreślić - po kresie fascynacji neoliberalną ideą słabnięcia państwa, jego starzenia się, a nawet zbyteczności i upadku, przegrywania z nowoczesnością poprzez swoje archaiczne struktury zarządzania, przypisywanie nadmiernego znaczenia wartościom historycznym i kulturowym[bookmark: footnote131]131, państwo jako instytucja i fenomen ponownie staje się centrum zainteresowania badaczy i polityków, ale także zwykłych zjadaczy chleba, człowieka terytorialnego i zagubionego w globalnym świecie człowieka z Seattle, Porto Alegre czy Beverly Hills. Wydaje się, iż wyrok na państwo został wydany za wcześniej i bez głębszej refleksji nad tym, co zmienia jego wizerunek, istotę państwowości, co ma znamiona symbolicznych zmian, a co trwałych, co zagraża demonicznemu Lewiatanowi, jak od czasów T. Hobbesa określa się państwo[bookmark: footnote132]132 i czy każdy Lewiatan skazany jest na zagładę? A może ponowoczesne państwo to symboliczny Gargantuła, jednocześnie olbrzymi i cyniczny, a zarazem zdolny do zmian, jakie wymusza na nim otoczenie i gotowe to otoczenie zmieniać, zawsze jednak związane z terytorium, ludnością i władzą.

Tak jak koniec „zimnej wojny” nie skutkował nowym, stabilnym międzynarodowym ładem, tak epoka po-industrialna, na której piętno wyciska współzależność, globalizacja i transgraniczność nie wykreowały nowego podmiotu w systemie międzynarodowym, zdolnego „zastąpić” państwo. Ona jedynie je odmitologizowała, tak jak tradycjonaliści sakrali-zując państwo generowali „sydrom Gulivera”, opisany przez S. Hoffmanna w pracy The Guliver’s Troubles, z paradoksami, z jakimi musiał się zmierzyć w podróży do kraju Liliputów i Olbrzymów.

Coraz częściej źródłem ich słabości stają się stare, nieefektywne struktury zarządzania, słabość i przekupność władzy wobec różnego rodzaju uzurpatorów, chaos, którego nie są w stanie opanować instytucje do tego powołane, a zwłaszcza działające w nich skorumpowane elity. Nie będąc w stanie właściwie kierować losami państwa i narodu często przegrywają ze światem przestępczym lub stają się jego częścią. Coraz oczywistszym staje się fakt, iż kraje dla których siła państwa utożsamiana jest ze sprawnością i skutecznością aparatu przemocy, instytucji chroniących słabe reżimy polityczne, a nie ze sprawnie działającymi instytucjami państwowymi, przemyślanymi programami rozwojowymi, w których jest miejsce na państwo, ale także na indywidualną przedsiębiorczość, tworzą krąg państw przedwestfalskich[bookmark: footnote133]133, niezdolnych do utrzymania kontroli nad społeczeństwem, w których źródłem siły są systemowe patologie.

Nieporozumienie i kontrowersje wokół przyszłości państwa wydają się tkwić w tym, co nazywamy jego zdolnością do pełnienia swych podstawowych funkcji, w zakresie jego aktywności. Ta zaś jest pochodną siły jego władzy państwowej, jej zdolności do zapewnienia bezpieczeństwa i tworzenia szans na rozwój. Behawioryści narzucający ton dyskusji w teorii stosunków międzynarodowych w latach 60. oskarżali twórców i przedstawicieli szkoły realistycznej, iż postrzegają państwo przez pryzmat przymusu wewnętrznego (monopolu na władzę) i zewnętrznego gwaranta bezpieczeństwa przed zewnętrznym zagrożeniem ze szkodą dla takich jego funkcji jak prawo i porządek, ochrona biednych, edukacja, ochrona środowiska, sprawiedliwa redystrybucja dóbr itp. Dzisiaj po etapie fascynacji neoliberalnym modelem państwa i teoriach głoszących jego zmierzch, podkreślających jego epizodyczny charakter, jego odterytorialnienie, ponownie przez różne szkoły opiniotwórcze przetacza się dyskusja na temat państwa, jego miejsca w świecie ponowoczesnym, w którym klasyczne komponenty państwa i państwowości zdają się ulegać wyraźnemu przewartościowywaniu.

Nowe spojrzenie na państwo, jego różne modele i sposoby funkcjonowania we współczesnym zglobalizowanym i współzależnym świecie, spory i dysputy o fenomen państwowości skutkują m.in. tym, iż w obok klasycznej klasyfikacji państw, dla której wyróżnikami są siła

i potencjał zapewniający możliwość wpływania na zachowania innych aktorów, a w sytuacjach krytycznych wymuszania określonych zachowań, pojawiła się nowa klasyfikacja. Jej istotą jest zdolność (bądź jej brak) do wykonywania przez państwo swych funkcji w sposób niezagrażający ładowi międzynarodowemu. Wskazując na ich zewnętrzne i formalno-prawne atrybuty państwowości zaczęto określać j e mianem „słabych” i „silnych” państw, „niby-państw”, „upadłych” „państw-niepaństw” czy „rentierskich”, a także „wirtualnych”, wpisując je w schemat ponowoczesnego świata i ponowoczesnego systemu międzynarodowego[bookmark: footnote134]134.

Co różni je od siebie i które z nich mają szansę przekroczyć ów rubikon „dobrego państwa”, rezerwując dla siebie tyle władzy i zdolności do jej sprawowania, aby nie pozwoliły się zepchnąć w historyczny niebyt?

Na tak postawione pytanie trudno jest dać jednoznaczną odpowiedź, bo państwo jako polityczny i społeczny fenomen nie da się wpisać, zwłaszcza we współczesnym świecie, w jeden powszechnie obowiązujący wzorzec. Dlatego trudno jest zbudować jedyny właściwy model „dobrego państwa”. Zmieniają się formy zarządzania kapitałem i gospodarką, formy sprawowania władzy i jej desygnaty, wczorajsze reguły tracą aktualność, a nowe sąw fazie budowania, zmieniają się społeczne oczekiwania wobec państwa. Bez wątpienia nowoczesne państwo pokazuje wciąż swoje Janusowe oblicze, zagadkowe, zmienne, dwuznaczne. W niebyt historyczny odchodzą stare polityczne podziały państw, relatywizują się podziały ideologiczne, chociaż ich miejsce z coraz większą siłą i konsekwencją zajmują podziały religijno-kulturo-we. Na te ostatnie nakładają się podziały cywilizacyjne, tworząc niebezpieczną dla współczesnego świata mieszankę „wybuchową”, wojny „cywilizacyjne” i „Nowe wojny”, by powołać się na użyte przez Mary Kalder określenie wojen wewnątrz państwowych. Ich celem nie zawsze jest wzmocnienie własnego państwa, ale umacnianie tożsamości w mozaice państwa wielonarodowościowego czy wręcz dominacja nad pozostałymi. Tego typu „nowe wojny” stają się „specjalnością” państw ulokowanych na ogół w trzecim kręgu cywilizacyjnym, na osi Państw Południa. Zwykło się określać je jako przed - współczesne lub przed-westfalskie. Obok nich istnieją państwa określane jako po-westfalskie lub ponowoczesne.

Kryterium podziału są nie tyle opisane wcześniej składowe państwa, a więc terytorium, ludność i władza, ale przede wszystkim siła władzy państwowej oraz zakres jego wewnętrznej

i zewnętrznej aktywności, zakres funkcji, zadań i celów realizowanych przez instytucje państwowe. Jak pisze Fr. Fykuyama wykorzystanie tych dwóch wartości pozwala podporządkować rozmaitym krajom świata rozmaite „wymiary państwowości"[bookmark: footnote135]135. Te zaś umożliwiają ich typologię na przedwestfalskie, westfalskie i powestfalskie[bookmark: footnote136]136.

Przypisany im typ państwowości ma swoje historyczne konotacje i odpowiada historycznym modelom ładów międzynarodowych. Granicąjest faza przed 1648 r., model ładu westfalskiego i po-westfalskiego, budowanego w końcowej fazie XX wieku i w wieku XXI[bookmark: footnote137]137.

Złożoność procesu kategoryzacji państw, zwłaszcza wpisywania ich w polityczną i ekonomiczną strukturę współczesnego systemu międzynarodowego polega między innymi na tym, iż ten klarowny podział historycznych ładów międzynarodowych pokrywał się z pojmowaniem istoty państwa i państwowości, jego atrybutów i mechanizmów funkcjonowania, funkcji, jakie spełniały w okresie od 1648 do drugiej połowy XX wieku. W świecie ponowo-czesnym takiej klarowności już nie ma. Współczesna mapa to mozaika bardzo różnych typów państwowości. Obok państw, które określić można jako przedwestfalskie, funkcjonują takie, które wpisują się w klasyczny model państwa, którego egzemplifikacją stały się głębokie zmiany, jakie wprowadziły do systemu międzynarodowego postanowienia Traktatu Westfalskiego z 1648 r.[bookmark: footnote138]138 oraz tzw. państwa po-westfalskie czy po-współczesne. Te ostatnie ze względu na ich głębokie związanie z gospodarką światową, instytucjami międzynarodowymi, zwłaszcza ponadnarodowymi strukturami politycznymi, ekonomicznymi i gospodarczymi wpisują się w model państwa, w którym zmienia się percepcja terytorialności, funkcji granic, suwerenności, funkcji i istoty siły w polityce zagranicznej, pojmowania interesu narodowego jako siły sprawczej (lub komponentu) polityki zagranicznej i wszelkich jego zachowań na arenie międzynarodowej, w tym wojny.

W modelu państwa ponowoczesnego suwerenność staje się suwerennością „dzieloną” z innymi podmiotami, „przekazywaną” w ograniczonym stopniu innym podmiotom, zaciera się podział między tym, co wewnętrzne a tym, co zewnętrzne w realizacji funkcji państwa, obserwujemy zjawisko deterytorializacji w wielu obszarach polityki państwa, źródłem bogactwa staje się wiedza i informacja, bezpieczeństwo ma wymiar wieloaspektowy, a państwo traci monopol władzy w weberowskim jej rozumieniu. Afirmacja wartości państwa przez kategorię interesu narodowego w państwie ponowoczesnym zbliża je do modelu państwa westfalskiego. O ile jednak realistyczna koncepcja interesu narodowego zawęża jego pojemność do umacniania potęgi państwa i poszerzania stref wpływów, o tyle w powestfalskim ładzie międzynarodowym zmienia się symbolika samej kategorii. Coraz trudniej także jest utożsamiać realistyczne przesłanie istoty polityki zagranicznej zamknięte w formule „maksymalizacja siły”. Jej ambiwalentność utrudnia proces formułowania i realizacji polityki zagranicznej Ta pierwsza postrzega jej treść z punktu widzenia państwa lub władcy, jest egoistyczna, akcentuje konflikt interesów w świecie, druga poszukiwanie wspólnych wartości, interesów itp.

Państwa Osi Południa lub kręgu trzeciego, tzw. przedwestfalskie lub przedwspółczesne[bookmark: footnote139]139 ze względu na ich wewnętrzną słabość, na niezdolność ich rządów do zapewnienia szacunku dla prawa, efektywnie działających instytucji, słabości ekonomicznej, chaosu wewnętrznego „nowe wojny”[bookmark: footnote140]140 wpisują się na trwałe w krajobraz tego kręgu. Mogą one mieć znamiona wojen wewnętrznych oraz międzypaństwowych, chociaż te pierwsze zdają się dominować we współczesnym świecie. Coraz częściej specjaliści z zakresu stosunków międzynarodowych mówią o powolnym odchodzeniu od monopolu państwa na środki przemocy, swego rodzaju nawrotu do średniowiecznego modelu stosunków międzynarodowych, znanego jako „neome-diawializm”, przed-industralny modelu stosunków międzynarodowych i przed-industrialny modelu bezpieczeństwa, oparty na kompozycji armii narodowych i sił prywatnych, (tzw. prywatyzacja wojen). Rozbieżność między „interesem państwa” i władzy państwowej a interesem jednostek czy różnie motywowanych grup interesów jest w tych przypadkach niekiedy tak wysoka, że prowadzi do wojen domowych lub nadużycia przez państwo siły wobec swych obywateli, czego przykładem są wojny domowe w Sudanie, Libanie, Afganistanie, Kolumbii, Rwandzie, Ugandzie, Czadzie, Somaliiwieluinnychkrajachokreślanychjakoprzedwestfalskie.

Innego rodzaju źródło zagrożenia płynące od państwa, od jego wnętrza jest jego wewnętrzna niestabilność, polityczny chaos i walka o przejęcie władzy od tych, którzy ją sprawują w sposób niekonstytucyjny. Stabilne demokracje i państwa industrialne mająna ogół skuteczne mechanizmy zapobiegające niekontrolowanemu przejęciu władzy przez przeciwników politycznych czy ekonomicznych. W krajach o nieutrwalonych fundamentach państwowości zamachy stanu są zjawiskiem prawie wpisanym w krajobraz polityczny regionu. Tak działo się w państwach w Chile po obaleniu S. Allende, w Salwadorze po próbie obalenia reżimu J. Duarte i przejęcia władzy przez lewicę w styczniu 1981 r., na Kubie, w Kambodży po przewrocie z marca 1970 r., w wyniku którego władzę przejęli Czerwoni Khmerzy, w państwach, powstałych po rozpadzie Jugosławii, niektórych obwodach autonomicznych FR, ale także w Iranie, Iraku, na Haiti (1991-1994), Peru (1981-1994), Argentynie (1976-1983) i wielu innych krajach.

Władzę zdobytą w taki sposób sprawuje nie naród, ale „prywatni tyranii”, symbolem których są instytucje, które nie muszą mieć społecznej aprobaty dla swych działań, a jedynie milczącą zgodę „przywódcy”[bookmark: footnote141]141. Czy jednak wieszczony przez neoliberałów „zmierzch państwa”, oznacza zmierzch państwa terytorialnego, czy może jest to prognoza nazbyt przedwcześnie ogłoszona, skoro po okresach największych nawet bratobójczych walk, tyranii jednostek, obserwujemy proces jego odbudowy, potwierdzając tezę, iż historia państwa toczy się „po kole”, że pomimo krytycyzmu i manifestowanej niechęci wobec państwa przez wielu współczesnych intelektualistów i szefów korporacji transnarodowoych, buntów tubylczej ludności, one wciąż trwają w pasach startowych, wciąż mają u niej kredyt zaufania i nadziei, chociaż nazwanie ich „dobrym państwem” jest nadużyciem. Z. Bauman w Życiu na przemiał pisze o państwie z goryczą i nostalgią, na jaką może zdobyć się człowiek, który w swym życiu wiele widział i postrzega w nim zaledwie rozbudowany komisariat policji.

Która z opcji we współczesnym świecie daje większe gwarancje na budowę silnego/dobrego państwa? Państwo nowoczesne lub modelowo odpowiadające ładowi westfalskiemu wpisuje się w klasyczny system międzynarodowy, budowany na równowadze sił mocarstw, przywiązujące ogromną wagę do swej terytorialności, władzy suwerennej i interesu narodowego, postrzeganego jako siła sprawczajego polityki zagranicznej. Państwo nowoczesne buduje swą pozycję na wyznaczniku siły (militarnej, choć w późnowestfalskim okresie także ekonomicznej), a wojna rozumiana jest w klausewitzowski sposób, jako przedłużenie polityki zagranicznej. System przedwestfalski, zwany też przednowoczesnym nie mieści się w żadnym z tych dwu modeli. Odpowiada kryterium tofflerowskiej cywilizacji agrarnej i pierwszej fali budowania nowoczesnego społeczeństwa. Cechuje je brak silnej władzy, mającej legitymację społeczną, zdolnej wypełniać swe podstawowe funkcje, chaos jest normą, a wojna sposobem na osiąganie założonych celów. Władza i autorytet w państwie spoczywa, nie w mających swe konstytucyjne umocowanie instytucjach państwa i rządu, ale w różnych rywalizujących ze sobą często wysoce skorumpowanych ogniwach pośrednich. Dawniej byli to despotyczni władcy i różnego rodzaju uzurpatorzy. Obecnie ich miejsce zajęły gangi, grupy przestępcze itp., dawni plemienni przywódcy czy „bogowie wojen”. Państwa znajdujące się współcześnie w tym kręgu, cechuje niezdolność ich rządów do zapewnienia szacunku dla prawa, brak efektywnie działających instytucji, słabość ekonomiczna, chaos wewnętrzny, zaś „nowe wojny” wpisują się na trwałe w ich społeczny i polityczny krajobraz. Na pewno należą do niego takie kraje jak Kolumbia, Wenezuela, Liban, Libia, Afganistan, Sudan, Somalia, Bangladesz. Ze względu na ich instytucjonalną i faktyczną niezdolność czy też niemoc w wykonywaniu funkcji właściwych państwu, wewnętrzną niestabilność i anarchizację polityki międzynarodowej określa się je jako „niby-państwa”, państwa „słabe”, „upadłe”, lub „zmyślone”. Wpisując się w klasyczną formułę państwa w istocie nie odpowiadają jej mechanizmom sprawowania władzy i pojmowanie istoty państwowości[bookmark: footnote142]142.

Odrębną grupę tworzą państwa określane jako „rentierskie” i „patrymonialne”, gdzie władza jest fasadowa, a swój mandat do działania uzyskuje się nie drogą elekcji i poddaniu się społecznemu osądowi, ale lojalności grupowej, osobistych wpływów. Państwa „rentierskie” z kolei dystrybuują ogromny dobrobyt, wytwarzany nie przez własne społeczeństwo, ale „przybyszów” zwabionych wysokimi apanażami i ułatwieniami w pracy. Wystarczy podać, że w naftowych potęgach Zatoki Perskiej tylko 3% społeczeństwa uczestniczy w procesie wydobycia i produkcji ropy naftowej. To ona jest źródłem sukcesu państwa i pozwala nazwać je „dobrym” państwem. Czy jednak takim pozostanie, gdy pokłady ropy się wyczerpią? Co z państwem i obywatelami, którzy w większości się z nim nie identyfikują, dla których takie pojęcia jak patriotyzm, wspólne symbole, poczucie przynależności do pewnej wspólnoty nie mają większego znaczenia[bookmark: footnote143]143.

[bookmark: bookmark155]Państwo ponowoczesne: LEWIATAN, GARGANTULA czy iluzja?

Tak, jak wieloznaczne są przypisywane państwom oznaczniki w rodzaju „niby-państwa”, państwa „słabe”, „upadłe”, „państwo-nie-państwo” lub „zmyślone”[bookmark: footnote144]144, tak określenia „dobre” czy „złe” państwo nie mają jednoznacznie czytelnych desygnatów, które oddawałyby ich istotę. Każde z nich jest bytem politycznym, zorganizowanym terytorialnie, z ludnością

i władzą nad terytorium i ludnością. Jednakowoż w diapazonie 198 państw, jakie z łatwością odnajdziemy na politycznej mapie świata bez trudu wyróżnimy takie, których państwowość jest oczywista, które są zdolne do wykonywania swych konstytucyjnych uprawnień i funkcji tradycyjnie im przypisanym, ze społeczną akceptacją i legitymacją do działania, jak i takie, które takich zdolności nie posiadają.

W przedstawionej wcześniej typologii uwzględniającej kryteria politycznego zorganizowania, efektywności instytucji państwowych, istoty władzy i jej legitymizacji społecznej w wykonywaniu ich funkcji umieścilibyśmy je w grupie państw nowoczesnych/modernistycznych i po-nowoczesnych/pomodernistycznych. W tej kategoryzacji brak jest państw określonych jako przed-nowoczesne, tj. takie, w których władza nie posiada społecznej legitymacji, w których chaos i wojna są regułą, a one same nie są zdolne do zabezpieczenia podstawowych warunków państwowości. One także współcześnie tworzą największe ogniska konfliktów i wojen, destabilizują regiony, których są częścią, są zagrożeniem dla sąsiadów

i wyzwaniem dla świata po-nowoczesnego. Można by za B. Buzanem i J. K. Holstim powiedzieć, iż są to „słabe” państwa, co synonimicznie odpowiadałoby „złe”, bowiem zarówno władza, jak i instytucje państwowe - przy pozorach legalności ich działań - pozostają na usługach lokalnych bossów, skorumpowanej oligarchii, a nierzadko grup przestępczych. Paradoksalnie są, jak pisze M. Mann - silne ze względu na sposób wykonywania władzy, swoistą despocję i słabe, gdy chodzi o instytucje, niezbędne do zapewnienia państwu wykonywania ich podstawowych funkcji politycznych, gospodarczych i społecznych[bookmark: footnote145]145. W takich państwach władza budowana jest na niskim poziomie wertykalnej legitymizacji społecznej i lojalności znacznej części społeczeństwa. Najczęściej zapewniają ją rozbudowany aparat policyjny

i służby specjalne. W takich państwach zasady, normy i prawo tworzą lokalni „wodzowie”. Jako przykłady wskazać można prezydenta J. Mobutu z Zairu, Pol Pota z Kambodży, Saddama Husaina z Iraku czy S. M. Machel z Mozambiku, Idi Amina z Ugandy, talibów rządzących Afganistanem. Paradoksem jest że w drugiej połowie XX wieku w takich właśnie państwach rządzący wymordowali 17 mln ludności cywilnej, co znacznie przewyższyło liczbę ludzi, którzy zginęli podczas wojen międzypaństwowych[bookmark: footnote146]146. Państwo „słabe” charakteryzuje także niski poziome horyzontalnej legitymizacji społecznej. Najczęściej są to państwa tworzone przez różnorodne mniejszości kulturowe o różnych celach, ambicjach, kulturowych i religijnych odmiennościach. Tym, co je łączy jest wspólne terytorium, co nie musi oznaczać identyfikacji z państwem. Tak jest w krajach arabskich i niektórych afrykańskich, gdzie istnieją obok siebie muzułmanie i katolicy, Pusztunowie w Pakistanie, Kurdowie w Libanie czy Kop-towie w Sudanie, żyjący w Libanie szyici, sunnici, drudowie i inne religijne mniejszości, Kamilowie na Sri Lance.

Inną cechą charakterystyczną państwa „słabego” jest personalizacja władzy. Ona także jest źródłem zagrożenia dla jego istnienia lub istnienia innych państw. W takich przypadkach rządzący identyfikują państwo i to, co sobą przedstawia ze swoją osobą, w przeświadczeniu, iż są czymś więcej aniżeli tylko władzą wykonawczą. Reprezentują typ państwa określanego także jako „patrymonialne”, w którym najsilniejszą formą związania władzy ze społeczeństwem jest układ „patron-klient”. Osłabienie takiego układ lub jego zerwania oznacza dla istnienia państwa poważne zagrożenie. (Somalia w 1988 r., Liberia, Uganda pod rządami Idi Amina, Salwador rządzony przez Duarte czy dyktatura Somozów w Nikaragui, rodziny Du-valier na Haiti, na Kubie Fidela Castro, a obecnie np. Kim-Dzong-Il w Korei Północnej czy na Białorusi rządzonej twardą ręką przez A. Łukaszenkę).

Można przyjąć, że państwa określane jako „słabe” spełniają kryteria państwowości, tj. są podmiotem terytorialnym z ludnością je zamieszkującą i władzą nad terytorium i ludnością, są uznawane przez inne państwa, tyle że brak trzeciego elementu, wedle formuły państwa B. Buzana, brak idei państwa, która cementuje różne mniejszości i grupy społeczne, a przede wszystkim jest źródłem lojalności i identyfikacji. Polityka różnicowania społeczeństw wieloetnicznych i wielokulturowych i wykorzystywania owych różnic ma służyć i uzasadniać „silną” władzę w państwie, w którym normą są konflikty etniczne, wojny domowe czy próby secesji. Ich gospodarka znajduje się najczęściej wstanie zapaści, a poziom życia jest zdecydowanie niższy aniżeli w krajach „silnych”.

Państwa „słabe”, jeśli nie odnajdą owego symbolicznego Lewiatana, który rozumie funkcje

i oczekiwania związane z ich istnieniem i rozwojem najczęściej stają się państwami „upadłymi” (Jugosławia, Liban, Somalia, Czad, Uganda, Liberia, Mozambik, Afganistan, Algeria, Burundi, Sierra Leone, Ghana, Rwanda, a w przyszłości może nawet Rosja, Irak, Kongo). One także zdaniem K. J. Holstiego są źródłami destabilizacji w świecie i będą generowały wojny w XXI w. One także tworzą nową jakość w stosunkach międzynarodowych. Są źródłem wojen wewnątrzpaństwowych, „trzeciej generacji” i poważnym zagrożeniem dla ładu międzynarodowego[bookmark: footnote147]147.

„Silne” państwa mogą kojarzyć się z ideą państwa „dobrego” państwa. tj. służebnego

i asertywnego wobec swego społeczeństwa, zdolnego zagwarantować bezpieczeństwo, rozumiane jako „wolność od strachu” i zdolność do utrzymania swej niezależności i terytorialnej integralności, państwo które nie tracąc tradycyjnych źródeł jego atrakcyjności i władzy jest otwarte na zmiany zachodzące w środowisku międzynarodowym, ma wysoki stopień adapta-cyjności kreatywnej, tj. takiej, której istotąjest stałe wyszukiwanie punktu równowagi między dynamiką środowiska międzynarodowego i dynamiką środowiska wewnętrznego[bookmark: footnote148]148.

Dla F. Fukuyamy siła państwa odnosi się do siły rozumianej jako zdolność państwa do planowania i realizowania polityki oraz egzekwowania prawa w sposób jasny i dla wszystkich zrozumiały. Pod tym pojęciem rozumieć należy potencjał państwa i jego instytucji, przede wszystkim zaś ich zdolność do stanowienia prawa i jego wdrażania, administrowania w sposób efektywny, kontrolowania korupcji i łapownictwa, transparentności instytucji rządowych[bookmark: footnote149]149. Oboktego wymiaru siły państwa Fukuyama wyróżnia zakres aktywności państwa, do którego zalicza zbiór rozmaitych funkcji realizowanych przez rządy[bookmark: footnote150]150. Dopiero analiza tych dwu wartości pozwala sytuować państwa na różnych poziomach ich atrakcyjności społeczno-ekonomicznej i politycznej oraz jako źródło i gwarant stabilnego ładu międzynarodowego bądź jego detonator.

Czy jednak silne siłą swych instytucji, zwłaszcza aparatu przemocy oznacza „dobre”? Wydaje się, iż nie można dać odpowiedzi na pytanie, w którym zawarty jest ogromny ładunek ocen wartościujących. Gdyby jednak przyjąć definicję Z. Baumana „dobrego” państwa, to także nowoczesne i ponowoczesne nie mieściłyby się w tej kategorii.

Dobre państwo - odwołując się do zawartych w książce Z. Baumana przemyśleń o państwie ponowoczesnym i jego stosunku do jednostki - to takie państwo, w którym nie ma homo sacer, to znaczy kogoś, kogo nie definiuje żaden zbiór praw stanowionych i komu nie przysługują naturalne prawa człowieka, wcześniejsze od reguł prawnych, ludzi wyrzuconych za burtę, rodzaj ludzi-odrzutów, powstałych w procesie nowoczesnej produkcji uporządkowanych (przestrzegających porządku, praworządnych) suwerennych obszarów4. Ponowocze-sne państwo - kontynuując rozważania Baumana to także państwo, w którym suwerenna władza ma zdolność do odbierania praw stanowionych i do odmowy uznania jakichkolwiek praw innego pochodzenia (włącznie z prawami człowieka)^1, zaś monopol państwa na sprawowanie tej funkcji, obok tworzenia podstaw do sprawowania władzy jest jego ostatnim, kurczowo bronionym przywilejem.

Rezerwując sobie prawo do wykluczania i stanowienia wyjątków, do tworzenia skansenów, w których życie mieszkańców skazane jest „na przemiał”, współczesne państwo narodowe w istocie wykonuje funkcje, jakie wykonywało od jego powstania. Tworzyło prawo dla różnych klas i warstw społecznych, często pozostawiając poza nim niechcianych, obcych, innych. Budowało i wzmacniało elity, tworzyło porządek społeczny, zgodnie ze swoim interesem, zapewniało dobrobyt i jego siłę. Pod tym względem istota współczesnego państwa niewiele się zmieniła. Zmieniają się natomiast źródła zagrożeń, mogących zakwestionować jego wyjątkowość, bowiem zmienił się system międzynarodowy i środowisko międzynarodowe. Zawsze jednak - tak jak w przeszłości - najistotniejszą rolę w uzasadnianiu jego szczególnej pozycji w systemie międzynarodowym odgrywa kwestia bezpieczeństwa, poczucie zagrożenia lub brak wolności od strachu.

Przyjmując, iż teza B. Buzana na temat pragenezy procesu budowania państwa da się obronić także w warunkach przemian, jakie dokonały się i dokonują w ponowoczesnym świe-cie należałoby na nowo zdefiniować kategorię zagrożeń, jakie zdają się przemawiać za tezą

o jego niezbędności we współczesnym świecie i wartością, jaką stanowi dla narodów posiadających własne państwo i takich, które go nie posiadają. Dla ponowoczesnego państwa tym zagrożeniem stają się imigranci ekonomiczni, azylanci z krajów „skrajnego ubóstwa” i nieefektywnego państwa, które swą siłę buduje na przemocy fizycznej i politycznej, a także różnego rodzaju formacje niepaństwowe, grupy terrorystyczne, nieprzestrzegające prawa międzynarodowego i wewnętrznego, wybuchające z coraz większą okrutnością wojny plemienne i zagrożenia, jakie niosą ze sobą dla państw Północy. W tym kręgu kulturowo-cywili-zacyjnym obserwujemy proces umacniania państwa, budowania siły i władzy państwowej oraz różnicowania i wzbogacania zakresu pełnionych funkcji. W państwach Południa mamy proces odwrotny: osłabianie państwa w wyniku umacniania jego siły kosztem wykonywanych funkcji i ich zakresu, wzmacnianie aparatu przemocy i bezpieczeństwa wewnętrznego, tolerancji dla niesprawnej i skorumpowanej biurokracji przy redukcji lub zaniku jego funkcji prospołecznych i rozwojowych. Takie państwo nie ma sprawnego aparatu administracyjnego

i sił zdolnych przeprowadzić reformy niezbędne do wzmocnienia jego kondycji. Nie ma wreszcie szerokiej społecznej legitymacji wertykalnej i horyzontalnej. Nie znaczy to jednak, iż społeczeństwo odrzuca państwo jako złądla niego instytucję. Ono pragnie jedynie zmian.

Niezależnie od tego czy zgodzimy się z krytyką Z. Baumana na temat okrutnej natury współczesnego państwa, z zakwestionowaniem przez niego Wallesteinowskiego podziału systemu międzynarodowego na „centrum” i „peryferie”, „nowoczesne” (albo „rozwinięte”

i „przednowoczesne”, (albo „słabo rozwinięte” czy „zacofane”) formy bytowania[bookmark: footnote151]151 państwa są i nic nie wskazuje na to, aby w dającej się przewidzieć przyszłości zeszły ze sceny politycznej, gospodarczej, ekonomicznej i wielu innych oraz przestały pełnić funkcje im przypisane. Prawdą jest natomiast, iż w zależności od tego, jak będzie budowana siła państwa i skala jego aktywności wewnętrznej, obok „silnych” państwa będą pojawiać się „słabe”, „rentierskie”, „wirtualne” czy „upadające”. Ta konstatacja nie zmienia jednak generalnej tendencji we współczesnych stosunkach międzynarodowych na temat przyszłości państwa narodowego, a tezy o jego „schodzącej” roli i pozycji wydają się przedwczesne, także w odniesieniu do grupy tzw. państw „przed-modernistycznych”. Nawet, jeśli nie ma ono możliwości sprostania konkurencji na rynkach światowych lub jego możliwości są niewielkie lub prawie żadne. Nie mają wysoko rozwiniętej infrastruktury komunikacyjnej, nowoczesnych instytucji zarządzania państwem, PKB jest zatrważająco niski, a do tego w większości wydatkowany na siły zbrojne wykorzystywane albo by stłumić wewnętrzne niezadowolenie, albo walczyć z sąsiadującymi, równie biednymi krajami[bookmark: footnote152]152. Nie mniej jednak o trwałości instytucji państwa zadecyduje determinacja w dążeniu do przetrwania na arenie międzynarodowej. Szanse na przetrwanie zwiększa polityczna stabilność państwa. Ta zaś zależna jest skali praw politycznych w państwie, skali wolności politycznej ludności, PKB na głowę ludności, zróżnicowania religijnego i etnicznego, stopnia demokratyzacji kraju, otwartości na handel zagraniczny, stopnia i skali konfliktów zbrojnych. Na pewno weberowskie rozumienie istoty państwa i państwowości we współczesnym zglobalizowanym świecie uległo znaczącemu osłabieniu, co nie znaczy, iż państwo jako terytorialna polityczna organizacja narodu została zepchnięta do lamusa historii. Tradycyjnie rozumiane funkcje współczesnego państwa - głównie ze względu na zachodzące współcześnie procesy gospodarcze - przestały mieć tak wielkie znaczenie jak jeszcze pół wieku temu, nie mniej jednak istotną funkcją państwa narodowego pozostaje wciąż sprawowanie kontroli oraz reprezentowanie interesów ludności zamieszkującej jego terytorium. Tej funkcji nie może skutecznie zapewnić żadna, nawet najbardziej skutecznie działająca instytucja międzynarodowa czy ponadnarodowa. To, że pewne procesy ekonomiczne i finansowe przekraczają możliwości i kompetencje pojedynczego państwa nie znaczy, iż dyskredytują sens istnienia państwa narodowego. Przykładem egzemplifikującym tę tezę są uprawnienia władcze Wspólnoty Europejskiej. Wyłączne kompetencje wspólnot nie zostały nikomu narzucone, ale stanowią funkcję suwerennych decyzji państwowych, a ponadto każde z państw nadal dysponuje znacznym obszarem kompetencji, które przysługują tylko
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jemu .

[bookmark: bookmark165]Summary

The change in the interest in state, its condition, particularly its internal condition, is para-doxically related to the profound deconstruction of the international order, named the Westfalian Order. The core of this order, around which all its fundamental features were orga-nized, was state - a political, sovereign and territorial unit. Owing to transnational corporations, omnipotent globalization, transnational relations and interdependencies the post-modern world is changing its international system and structure, creating a formerly unprecedented in history network structure, but it is also accelerating the processes familiar from the past, such as the decentralization of power at a global level and regionalization. This in turn either re-duces or alters the range of power exercised by national state, it indirectly undermines the sov-ereignty principle, and the distance a state assumes with respect to the phenomena of globalization, interdependence and transborder relations creates the challenges not every state can cope with. Therefore one still needs to address an apparently trivial question concerning what the content of the notion of modern state is, or rather a post-modern state as it tends to be called now; which of the attributes of state remain and which are slowly eroding; how to per-ceive the functions of modern state and, finally, what makes states censor both their own citi-zens and international institutions, and how it is possible that although frequently given a ‘red card’ they continue the race although only few reach the finish line of ‘good states’ that func-tion appropriately.

The international system structure is clearly polarizing along the North-South line which indicates that even when modern countries maintain the external and formal attributes of state, they differ from one another in terms of the range of activities, and the capability of state power. State is increasingly often described as a historic stage in the organization of modern society; professional literature refers to weak state, strong state, ‘semi-state’, ‘fallen’ state, etc. Why is that? What makes post-modern state the subject of criticism and of particular con-cern? Are the representatives of the liberal theory of declining right? The author of the paper attempts to answer the above questions.

44 Z. J. Pietraś, Unia Europejska wobec procesów globalizacyjnych, w: Oblicza procesów globalizacji, red. M. Pietraś, Lublin 2002, s. 255.
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Poznań

[bookmark: bookmark167]Wybory prezydenckie na Białorusi w 2006 roku. Analiza drukowanych środków masowej informacji w okresie wyborczym[bookmark: footnote153]153

W rozwiniętym społeczeństwie informacyjnym istnienie wewnętrznych form kontroli, obejmującej m.in. zgodność z normami prawnymi działań szeroko pojętych instytucji medialnych oraz gwarantujących różnorodność, pluralizm i możliwość pozyskiwania informacji z alternatywnych źródeł jest koniecznością i conditio sine qua non prawidłowego rozwoju instytucji owego społeczeństwa. Jednym z wielu narzędzi owej kontroli jest - odgrywający znaczącą rolę - monitoring mediów, pojmowany jako specyficzna forma inspekcji zawartości przekazów środków masowej informacji[bookmark: footnote154]154.

Z definicji monitoring jest działaniem skierowanym na badanie struktury - tak ilościowej, jak i jakościowej - przekazu medialnego[bookmark: footnote155]155. Monitoring - jako pochodna owego przekazu - istnieje w tylu formach, ile istnieje form środków masowej informacji. Inne techniki kontroli zastosowanie znajdują w monitorowaniu Internetu (przewaga badań woluntarystycznych, stąd ich niska wiarygodność), inne - w monitoringu prasy codziennej lub periodycznej czy też radia lub telewizji (wyższy stopień sformalizowania i zobiektywizowania kryteriów badawczych). Monitoring zawsze ma charakter komparatystyczny, gdyż zawsze porównaniu ulegają dwa lub więcej elementy zastanego/prognozowanego stanu faktycznego. Podział monitoringu możliwy jest wreszcie ze względu na zasięg i istotę/jakość badanego przedmiotu - regionalny, ogólnokrajowy, międzynarodowy. Zaś biorąc pod uwagę drugie kryterium - ogólny, dla wyznaczenia/zbadania generalnych tendencji i kierunków rozwoju zainteresowania mediów, lub sektorowy, służący badaniu konkretnego, jednostkowego zjawiska lub dziedziny. Kryterium w każdym wypadku pozostaje również czas.

Za podstawowe dwie płaszczyzny praktycznego zastosowania monitoringu postrzegać należy dwie sfery: polityki - dla zdiagnozowania tendencji w owej dziedzinie, oraz gospodarki - związaną z reklamą, promocją, PR’em - monitoring sytuacji kryzysowych, sponsoring, product placement, lub stałym monitoringiem marki, klienta, branży, konkurencji, produktu. Zasadnicze znaczenie monitoring odgrywa na ekonomicznej płaszczyźnie życia społecznego, choć nie należy minimalizować jego znaczenia dla polityki (aczkolwiek wydzielenie politycznej funkcji ma charakter wtórny do podziału stosowanego przez instytucje zajmujące się

monitorowaniem środków masowej informacji dla gospodarki). Stąd identyczny podział wewnętrzny można przyporządkować monitoringowi w celach politycznych: badaniu konkurencji (konkurencyjnej partii, oponentów politycznych), produktu (programu politycznego), marki (symboliki partyjnej), etc. Monitorowane - jako forma kontroli wewnętrznej - może być również zachowanie samych środków masowej informacji, tj. ich reakcja na określone wydarzenia lub owej reakcji brak, sposób relacjonowania, ujęcia tematu, prezentowane komentarze etc.

[bookmark: bookmark171]Przyśpieszenie terminu wyborów prezydenckich

Zgodnie z kalendarium wyborczym wybór prezydenta Republiki Białoruś powinien zostać przeprowadzony na początku lata 2006 roku (datą graniczną był lipiec 2006 roku), jako że poprzednie wybory, w których na drugą i nielegalną kadencję został wybrany Aleksander Łukaszenka odbyły się 9 września 2001 roku[bookmark: footnote156]156. Opozycja natychmiast skrytykowała decyzję

o przyśpieszeniu wyborów, oskarżając obecne władze o niepozostawienie jej czasu na zorganizowanie się i przeprowadzenie prawdziwej kampanii wyborczej[bookmark: footnote157]157. W odpowiedzi parlamentarzyści argumentowali, że lato - tj. okres wakacji nie sprzyja organizacji wyborów. Datę przyśpieszonych wyborów prezydenckich wyznaczono na 19 marca 2006 roku, początek głosowania przedterminowego - na 14 marca 2006 roku. Do głosowania uprawnionych było siedem milionów Białorusinów; 1,9 miliona, wskutek nacisków aparatu administracyjnego, podpisało listę inicjatywną urzędującego prezydenta[bookmark: footnote158]158.

Wśród powodów, wymienianych na początku 2006 roku (tj. od chwili jednogłośnego przyjęcia przez niższą izbę białoruskiego parlamentu decyzji o wyznaczeniu terminu wyborów prezydenckich na wcześniejszy termin) znaleźć można nie tylko zobiektywizowane czynniki mające przełożenie bezpośrednio z zaistniałej sytuacji politycznej, lecz również powtarzane z ust do ust irracjonalne, „szeptane” powody. Podstawowym, obiektywnym powodem wcześniejszych wyborów była wzmiankowana chęć zaszkodzenia opozycji poprzez uniemożliwienie im przeprowadzenie prawidłowej kampanii wyborczej. Pozostałe to:

— obiektywny - umożliwienie Putinowi zachowania twarzy przed kamerami i dyplomatami Siódemki („umycie rąk” od sprawy białoruskiej) na szczycie G-8 w Sankt Petersburgu (którego Rosja jest gospodarzem), a wyznaczonym na miesiąc przed pierwotnym, letnim terminem wyborów; z perspektywy czasu widać jednak, że kwestia białoruskich wyborów byłaby i tak marginalną i śladową podczas tego spotkania;

— obiektywny - chęć przeniesienia uwagi na wybory parlamentarne na Ukrainie (26 marca 2006 roku), co automatycznie odciąga uwagę europejskiej i światowej opinii publicznej od „kwestii białoruskiej” Politolog Waleri Karbalewicz widział w przyspieszeniu wyborów znak słabości Aleksandra Łukaszenki, świadczący o obawie prezydenta przed zorganizowaną opozycją; Widzę dwa powody tłumaczące te przedwczesne wybory. Jest to po pierwsze strach Aleksandra Łukaszenki przed opozycją, której chce uniemożliwić mobilizację jej zasobów materialnych i ludzkich przed wyborami, i następnie nadzieja, że ukraińskie wybory parlamentarne w marcu - które będą miały miejsce 26 marca - odwrócą uwagę od Białorusi1;

— obiektywny - Dzień Konstytucji przypadający w okresie głosowania (15 marca), umożliwiający - podczas względnie małej aktywności w mediach drukowanych - zwrócenie się z „posłaniem” lub „manifestem” do narodu przez urzędującą głowę państwa

i zwiększenie poziomu propagacji własnej osoby;

— subiektywna - możliwość kształtowania opinii wewnętrznej/białoruskiej publicznej niezakłóconymi dostawami ciepłej wody oraz ogrzewania mieszkań, rzecz nie bez znaczenia w okresie zimy z temperaturami dochodzącymi do minus 25 stopni Celsjusza;

— subiektywny - wymieniany przez Białorusinów - możliwa epidemia grypy po okresie przesilenia zimowego; pogłoski wskazywały na brak w budżecie środków na szczepionki i ewentualne wygaszanie epidemii, co mogło zdyskredytować aparat państwowy tuż przed wyborami.

Do specyfiki białoruskich wyborów należy - co praktykowane jest również w większości pozostałych państw powstałych po rozpadzie ZSRR - umocowana normatywnie obecność obserwatorów międzynarodowych podczas wyborów[bookmark: footnote159]159 oraz wzmiankowane tzw. dosrocznoje gołosowanie, tj. możliwość oddania głosu w tygodniu poprzedzającym właściwy dzień wyborów. Kodeks wyborczy traktuje ową metodę głosowania jako „wyjątkową” i „nadzwyczajną”, określając grupę docelowąjako osoby nie mogące z racji wypełnianych obowiązków zawodowych uczestniczyć we właściwych wyborach. Należy zauważyć jednak, iż władze - ze względu na nieobecność obserwatorów w owym procesie - uczyniły z dosrocznogo gołoso-wania element gry politycznej/podstawy procesu falsyfikacji, uzasadniając konieczność istnienia owego rozwiązania jako zwyczajowo przyjętego i ułatwiającego życie obywatelom. Od wtorku, 14 czerwca 2006 roku, do soboty, 18 czerwca 2006 roku głos oddało, wg oficjalnych danych przedstawianych przez szefową Centralnej Komisji Wyborczej Lidię Jermoszynę, 22,5 proc. uprawnionych. Wspomnieć należy, iż od połowy 2005 roku, po objęciu koncesją badań opinii publicznej zakazane jest jej prowadzenie przez podmioty inne niż te, które uzyskały na to zgodę CKW[bookmark: footnote160]160.

[bookmark: bookmark177]Cenzura i programowa propaganda

Przestrzeń informacyjna - jak określają to rosyjskojęzyczni medioznawcy - jest zjawiskiem łączącym w sobie prawne aspekty działalności środków masowej informacji (normy konstytucyjne, ustawowe, podustawowe etc.)[bookmark: footnote161]161, instytucje zarządzające środkami masowej informacji (państwowe/niezależne), same mass-media oraz wypracowaną praktykę/zasady ich działania. Jakkolwiek określenie to wymaga doprecyzowania, zaznaczyć należy iż pochodzi ono - lub jest pochodną - sowieckiego systemu zarządzania mass-mediami opartego o teorię walki klas. O przestrzeni informacyjnej nie mówi się, ani się nie pisze na zachód od granic byłego ZSRR; przynajmniej nie w znaczeniu znanym z sowieckiej/rosyjskojęzycznej politologii[bookmark: footnote162]162. Wyrażenie „przestrzeń informacyjna” jest dla polskiego politologa i badacza mediów wyrażeniem obcym, nierodzimym, i choć nie jest niezrozumiałym, to z racji swojego pochodzenia i braku klarownego znaczenia nie jest często stosowane.

Pod względem teoretycznym białoruska przestrzeń informacyjna jest dokładnym odzwierciedleniem teoretycznego autorytarnego modelu prasy z opublikowanej po raz pierwszy w 1963 roku przez Petersona, Schramma i Sieberta pozycji Four Theories of the Press. Monopol i przewaga interesów państwa istnieje tak na płaszczyźnie normatywnej, jak i faktycznej, tj. zarządzania, kontroli i produkcji medialnej. Podstawowe założenia autorytarnej teorii prasy zamykają się w sześciu punktach: media nie powinny robić niczego, co może godzić w autorytet bądź naruszać przyjęty porządek społeczny; media powinny być podporządkowane władzy; media powinny unikać atakowania wartości, norm, sądów politycznych oraz społecznych akceptowanych przez większość społeczeństwa; dopuszcza się istnienie cenzury jako mechanizmu pozwalającego wprowadzać powyższe zasady; ataki na władzę czy ustanowiony porządek mogą być karane jak przestępstwa kryminalne, pospolite; osoby zajmujące się mediami nie cieszą się żadną niezależnością.

O tym, że w państwowych gazetach nie ma obiektywnej informacji przekonanych jest dziewięciu na dziesięciu mieszkańców Mińska w wieku 16-30 lat. Większość z nich mówi

o „państwowej propagandzie” lub „to nie są gazety” w odniesieniu do państwowych wydań. Szczególnie widoczny na zmonopolizowanym rynku prasowym jest brak wydań o profilu społeczno-politycznym, codzienników typu polskiej „Gazety Wyborczej” lub „Rzeczpospolitej”, nie wspominając o analitycznych tygodnikach pokroju „Wprost” lub „Polityki”[bookmark: footnote163]163. Ich brak jest wynikiem celowej polityki informacyjnej państwa[bookmark: footnote164]164, niezainteresowanego dostarczaniem społeczeństwu alternatywnej, więc niezgodnej z oficjalną linią, informacji. Mimo iż generalnie rynek prasy jest znacznie obszerniejszy niż w Polsce - pozostanie w quasi-socjali-stycznym systemie zaowocowało brakiem procesu określanego mianem koncentracji prasy (nie biorąc pod uwagę identycznego pod względem rezultatów i formy procesu nacjonalizacji/prywatyzacji mass-mediów przez państwo), któremu podlegają redakcje w systemie liberalno-demokratycznym i w gospodarce centralnie niezarządzanej - to istniejące ogólno-białoruskie gazety nie zaspokajają potrzeb wynikających z rozwiniętego w czasach sowieckich czytelnictwa.

Główne analizowane gazety państwowe to: „Sowiecka Biełarus” (nosząca drugi tytuł „Biełarus Siegodnia”), „Zwiazda” (organ rządu i parlamentu), białoruskie wydanie „Izwie-stii” oraz rządowa „Republika”, jak również opozycyjne:

— „Svobodnyjenovosti”;

— „Narodnaja Wola”, po wypowiedzeniu umowy o sprzedaż przez państwowego monopolistę BiełSajuzDruk rozchodząca się w „prywatnej prenumeracie”;

— „Biełgazeta” - ukazująca się w poniedziałki „Biełaruskaja Gazieta”, która musiała w procesie rerejestracji zmienić nazwę (prezydencki dekret w połowie 2005 roku zakazał użytkowania w nazwach własnych instytucji niepaństwowych określeń białoruski i narodowy);

— „Biełarusy i rynok” - wcześniej „Biełaruskij rynok”, gazeta o profilu raczej ekonomicznym niż społeczno-politycznym.

W analizowanym zestawie znalazła się również „Zgoda”, która 17 marca 2006 roku, czyli na dwa dni przed wyborami została zamknięta niezgodnie z obowiązującym prawodawstwem przez sąd. Bezpośrednim powodem zamknięcia było ostrzeżenie, wystosowane przez Ministerstwo Informacji na podstawie ustawy O Prasie i innych środkach masowej informacji 22 lutego 2006 roku (redaktor naczelny otrzymał je oficjalnie dzień później). Zgodnie z zapisami ustawy redakcja miała czas do 22 marca by się odwołać; ponadto, było to pierwsze ostrzeżenie w 2006 roku wystosowane pod adresem redakcji[bookmark: footnote165]165. Oficjalnym powodem ostrzeżenia było wzbudzanie nienawiści rasowej za przedruk karykatur (ośmieszających) proroka Mahometa z duńskiego „Jyllands-Posten”.

Białoruska przestrzeń informacyjna jest całkowicie zdominowana przez państwo; dyskusyjny jest jedynie moment przełomowy, tzn. wskazanie dokładnej cezury. Totalizacja nie jest trudna do udowodnienia; przynajmniej gdy posiada się zewnętrzne źródła informacji, których Białorusini są pozbawieni. Najprostszym przykładem są „Izwiestia”: gazeta jest wydawana codziennie, tak na terytorium Federacji Rosyjskiej, jak i - w znacznie okrojonej formie - na terytorium Białorusi. O ile rosyjskie wydanie postrzegane być powinno w powyższych okolicznościach za wydanie „oryginalne” i nadrzędne, to białoruska wersja jest „wtórna”, stanowiąc jedynie jego bardzo ograniczoną wersję. Zwykle składa się 12 lub 16 stron przedrukowanych z głównego, macierzystego wydania artykułów, rzadko dotyczących Białorusi, a jeśli już - to wyrażana jest oficjalna linia prezydenckiej administracji, bez analityki i krytyki tak Białorusi, jak i Federacji Rosyjskiej.

[bookmark: bookmark183]Mass-media w okresie przedwyborczym

Poniższe tezy są wynikiem długookresowej (>1994) obserwacji podsystemu medialnego jako elementu szerszego systemu politycznego. Punktem wyjścia były nie tylko krótkookresowe porównania zawartości, lecz również zestawienie z poprzednimi wyborami prezydenckimi, w których dominowała agresywna propaganda lub - jak to się określa na Zachodzie -reklama polityczna, oczywiście - co nie może dziwić - zdecydowanie jednostronna, nacechowana negatywnymi określnikami politycznej opozycji.

Jakkolwiek teza owa może wydawać się kontrowersyjna, nie ma wystarczających przesłanek by traktować proces kontroli środków masowej informacji - w szczególności zaś jego część w okresie przedwyborczym oraz wyborczym - jako ewenement czy też działanie znacznie odbiegające od dotychczasowej praktyki, przynajmniej biorąc pod uwagę tendencje długookresowe.

Całościowa analiza publikowanych w przedwyborczym okresie artykułów oraz ich charakter pozwala na sformułowanie kilku wniosków/zależności:

1) generalne natężenie propagandy państwowej w sytuacji faktycznej monoprasowości

i podległości pełni życia politycznego/społecznego aparatowi państwowemu nie ulega gwałtownemu zwiększeniu, czego dowodem są nieznaczne różnice w natężeniu oraz sposobie relacjonowania wydarzeń politycznych w okresie przedwyborczym, okresie trwania „dosrocznych wyborov” oraz dniu głosowania, jak i po nim; powodem wzmiankowanego podejścia jest faktyczny brak potrzeby stosowania ostrych form propagandy; z wyjątkami;

2) biorąc pod uwagę krótki okres zauważalne było „promowanie” urzędującego prezydenta przez państwowe środki masowej informacji oraz kontrastowe zestawienie jego „programu” z lansowanymi przez kontrkandydatów: z jednej strony permanentnie prezentowane były pozytywne hasła związane z urzędującym prezydentem („suwerenna Białoruś”, „państwo dla narodu i człowieka”, „pokój i stabilność”, „dobrobyt”, „prawidłowa droga”, „jasna perspektywa”, „dobra energia”), z drugiej - negatywne powiązane z opozycją: „sprzedane państwo”, „państwo dla wybranych”, „chaos”, „bezrobocie i bieda”, „okłamana nadzieja” (stosowane wymiennie, w zależności od kontekstu dot. Kazulina lub Milinkiewicza);

3) złamana została zasada równego dostępu do mass-mediów (zgodnie z badaniami BAJ Łukaszence poświęcone było ponad 80% miejsca w SB) w państwowych gazetach; miały miejsce ingerencje w audycje przedwyborcze kontrkandydatów Łukaszenki w telewizji (cenzura prewencyjna); niepaństwowe gazety starały się w danym okresie zbalansować ilość tekstów poświęconych poszczególnym kandydatom;

4) państwowe gazety wykorzystywane były do propagacji elementów programu wyborczego urzędującego prezydenta poza oficjalnym kanałem przyznanym kandydatom na prezydenta, poprzez celowe włączanie do artykułów (tytułów i treści) jego kluczowych fragmentów („Zwiazda”, 18 marca, pierwsza strona - Przede wszystkim należy zabezpieczyć porządek, SB, 18 marca, pierwsza strona, w imię silnej i rozkwitającej Białorusi) (główne hasło wyborcze Łukaszenki to „Kwitnąca Białoruś”);

5) użycie metody zastraszania przez władzę wprowadzone zostało po okresie promocji programu politycznego Łukaszenki, eskalacja histerii nastąpiła po nadspodziewanie licznych demonstracjach opozycji - klasyczna metoda „kija i marchewki”; na zastosowanie tej metody wpływ miała odmienna sytuacja - konsolidacja opozycji, która realnie doprowadzić mogła do usunięcia prezydenta; wymogła ona zastosowania innych, lecz wciąż standardowych w arsenale białoruskich władz, narzędzi (w porównaniu z 2001 rokiem), których użycie znalazło odwzorowanie w środkach masowej informacji; napiętość sytuacji politycznej została uwypuklona w reżimowych gazetach, czego przykładem może być otwarty i bezpośredni transfer otwartych gróźb pod adresem opozycji wyrażanych przez pracowników reżimu[bookmark: footnote166]166;

6. w porównaniu z wyborami z 2001 roku zauważalny był brak nachalnej „reklamy politycznej” w postaci fotografii, reportaży; choć dostrzegalne było wzmiankowane preferowanie urzędującego prezydenta;

7. zauważalny był wpływ na działanie władz „kolorowych rewolucji”[bookmark: footnote167]167 oraz sprawa śmierci Swobodana Miloszewicza.

[bookmark: bookmark186]Kierunki oddziaływania państwowej propagandy

Niepaństwowe media nie są pod względem ideologicznym homogeniczne. Biorąc pod uwagę przekazywane treści stanowią opozycję dla opłacanych z podatków redakcji: podkreślane są niekompetencja władz/pojedynczych urzędników, demonstrowane problemy społeczne, krytycznie komentowane wydarzenia/procesy, często dokonywane przez opozycyjnych polityków lub działaczy społecznych. Jak pisze Maksym Żbankow, przypomina to generalne dramatyzowanie nad losami kraju w celu obudzenia współobywateli. Choć określanie propagandowe, ze względu na pejoratywne konotacje owego określenia, wydaje się niewłaściwym w stosunku do działań podejmowanych przez niepaństwowe media, to jednak autor nie cofa się przed użyciem owego określnika. Mając na względzie powyższe, również „Narodnaja Wola” używa specjalnych technik odwzorowania rzeczywistości:

1) nerwowe i przepełnione gorliwością oświadczenia liderów opozycji i reprezentantów „świadomej inteligencji”;

2) sarkastyczne komentarze, częstokroć wymierzone w „sprzymierzone” siły;

3) wyrażona z emfazą uwaga dla represywnych funkcji władz.

Głównym celem przeprowadzonej analizy było syntetyczne usystematyzowanie czynników, mających konstytutywne znaczenie dla wywierania wpływu. Wg Żbankowa, w przypadku mediów państwowych istnieją trzy kierunki oddziaływania, immanentnie związane z funkcjonowaniem państwa. Demonstrowana jest stabilność wszystkich sfer - socjalnej, politycznej, gospodarczej, oświatowej, nawet kulturalnej. Podkreślana na każdym kroku jest kompetencja i nieomylność władz. Stabilność rozumiana jest jako absolutna kontrola nad wszelkimi procesami zachodzącymi w społeczeństwie. Iluzja owej kontroli jest zapewniona przez trzy elementy:

1) demonstrowanie totalnej podległości każdej aktywności społecznej aparatowi władzy;

2) praktykę permanentnego otwartego raportowania wyższym szczeblom władzy, która w odpowiedzi zawsze wyraża swoje niezadowolenie z wyników; braki są wskazywane, a odpowiedzialni za ich popełnienie otrzymują szansę ich poprawienia;

3) ochrona ze strony biurokracji, w znaczeniu pełnej kontroli „niepożądanych zachowań społecznych”: począwszy od zwalczania prywatnej inicjatywy gospodarczej po zakazywanie manifestacji niezadowolonym.

Co interesujące, w stanie oczywistej konfrontacji i zasadniczych niezgodności ideologicznych, tak władza, jak i opozycja posługują się wieloma wspólnymi technikami:

1) niezmienny zestaw aktorów oraz „heroizacja” ich działań oraz postaw;

2) wyolbrzymione oraz emocjonalne oceny obecnych wydarzeń;

3) poleganie na autorytatywnych „przyjacielskich” ekspertach i osobach medialnych[bookmark: footnote168]168;

4) ton dydaktyczny, traktowanie słuchacza jak niewyrobione dziecko[bookmark: footnote169]169;

5) krytyczna percepcja „obcych”;

6) zbliżone morfologicznie cechy przekazu: sztywny styl, kombinacja mowy wzorowanej na biurokratycznej manierze oraz języka słyszanego na ulicach, potocznego. Różnice istnieją w szczegółach - oficjalna prasa posługuje się ujednoliconą (no-wo)mową, język używany przez opozycję posiada więcej cech indywidualnych;

7) magiczna percepcja świata pod przykrywką racjonalnych przesłanek: system nakazów, instrukcji oraz „eksperckich” kalkulacji gospodarczych, przeładowanych cyframi i pustymi stwierdzeniami;

8) charakterystyczne są również listy do redakcji, przygotowywane na bieżąco przez dziennikarzy, nie zaś przez czytelników.

[bookmark: bookmark189]Prognoza rozwoju sytuacji?

Po objęciu przez Aleksandra Łukaszenkę stanowiska prezydenta Republiki pojawiały się coraz częściej głosy, że Białoruś może zostać ponownie włączona w skład Rosji jako terytorium autonomiczne lub kolejne gubernie federacji. Wskazywały na to procedury inicjowane tak ze strony Mińska, jak i Moskwy. Jednakże już podczas drugiej kadencja widoczne stało się, przyśpieszające, rozejście się dróg obu prezydentów. Było tylko kwestią czasu, gdy dadzą znać

o sobie efekty agresywnej polityki Kremla z jednej strony, a ambicja Łukaszenki z drugiej.

Mimo nadziei na wprowadzenie zmian, jakie pokładane były przez opozycję w tegorocznych wyborach, nic nie uległo zmianie. W sąsiadujących państwach nie zrobiono nic, by ową sytuację zmienić - i to mimo postrzegania Białorusi w Polsce i na Litwie, całkiem słusznie, za punkt niestabilności na mapie Europy. Mają miejsce - po Unijnej stronie - próby delikatnego wpłynięcia na Kreml, by wspomógł proces demokratyzacji Białorusi. Decydenci nie zauwa-żająjednak, iż nie jest to w pełni właściwy adresat takiego podania - tak ze względu na sytuację w Federacji (odwrót od demokracji na rzecz autorytaryzmu i wygodę utrzymywania przy sobie takiego sąsiada), jak i na fakt, że Rosja sama ma problemy z Białorusią - wspominając tylko ostatnie energetyczne nieporozumienia.

[bookmark: bookmark190]Summary

The author makes a comparative analysis of the regime versus the opposition mass media at the time of premature presidential elections in Belarussia; he also analyzes the reasons why these elections were brought forward. He combines theoretical conditions for the so-called so-cial consent with the practical dimension of activities subordinated to the presidential admini-stration of the mass media.

Among the familiar reasons to bring forward the presidential elections one can find the will to harm the opposition by means of disabling them to conduct a proper election campaign, to switch the attention to the parliamentary elections in the Ukraine (March 26, 2006 which automatically diverted European and global attention from the ‘Belarussian question’) and re-lieving Putin from the responsibility to answer the questions concerning Belarussia during the G-8 summit, which was probably done under the pressure form the Kremlin.

Contrary to what could be expected, the presidential elections did not become an arena of the severe propaganda struggle between the still remaining opposition mass media and the overpowering state-owned mass media. The reason for this was the actual lack of the neces-sity to apply typically oppressive solutions. The author proposes that under the conditions of the actual press monopoly and the subjection of political/social life to the state apparatus it is not necessary to apply aggressive propaganda. This can be confirmed by the insignificant fluctuations in the frequency and manner of the coverage of political events in the period pre-ceding the elections, at the very time of ‘dosrochne vybory’, on the voting day, and later on, when compared to the 2001 elections.





[bookmark: bookmark191]Sylwester WRÓBEL

Katowice

[bookmark: bookmark192]Funkcje jednostek pomocniczych gminy

Najmniejszą jednostką zasadniczego podziału terytorialno-administracyjnego w zdecydowanej większości państw europejskich jest gmina. Jednak jej wielkość, liczba ludności i jej struktura społeczno-demograficzna, rozmieszczenie przestrzenne mieszkańców, formy życia społecznego czy instytucje życia publicznego, bywają w poszczególnych krajach odmienne. Władze państwowe bowiem, zarówno w przeszłości, jak

i współcześnie wyznaczając liczbę i granice gmin, a także dokonując ich podziału (np. na miejskie i wiejskie czy, jak w Polsce i Francji, na dwie kategorie, w których obowiązują odmienne systemy wyborcze) kierują się różnymi kryteriami, bądź, jeśli są one podobne czy nawet jednakowe, inne nadają im znaczenie. Do najistotniejszych wyznaczników podziału terytorialnego należy niewątpliwie trwałość struktur administra-cyjno-politycznych. W tych państwach, w których, jak np. we Francji, Szwajcarii czy Hiszpanii, istniejący do dzisiaj podział na gminy został dokonany w średniowieczu, występują gminy małe, nazywane jednostkowymi. Status odrębnej jednostki podziału terytorialnego przyznawano wówczas nie tylko miastom, ale także wsiom. Gminy zbiorowe, obejmujące przynajmniej kilka wsi, bądź miasta z otaczającymi je miejscowościami, pojawiły się później.

Dostrzegalny jest także związek pomiędzy poziomem centralizacji władzy a liczbą szczebli, wielkością i liczbą jednostek podziału administracyjno-terytorialnego. Mała gmina, słaba ekonomicznie, niesamodzielna organizacyjnie i prawnie jest charakterystyczna dla państw scentralizowanych. Władze centralne mogą bowiem w pełni kontrolować jej funkcjonowanie, decydując o zakresie i sposobie realizacji zadań o wymiarze lokalnym, poziomie samodzielności organów gminy i administracji państwowej szczebla lokalnego bądź municypalnej. Najważniejszymi środkami owej kontroli są pozostające w ręku państwa lub pod jego kontrolą finanse, środki administracyjne, mechanizmy rekrutacji politycznej oraz brak zgody na wyposażenie gmin w atrybuty odrębności prawnej (osobowość publiczno-prawna, ochrona sądowa) i swoiste, właściwe im zadania.

Państwa decentralizujące się i zdecentralizowane są zaś zainteresowane powstaniem gmin silnych ekonomicznie, samodzielnych organizacyjnie, prawnie, kompetencyjnie i administracyjnie, zdolnych do przejęcia jak największej liczby zadań lokalnych. Warunki te lepiej spełniają gminy duże, o większej liczbie ludności i bardziej znaczącym potencjale ekonomicznym.

Przemożny, wyraźnie dostrzegalny i wieloraki jest wpływ czynników ekonomicznych na podział terytorialny państwa. Dominacja zawodów i form działalności gospodarczej, związanej z rolnictwem, połączona, co prawda, z takimi cechami, jak typ zabudowy, liczba ludności

i status administracyjny miejscowości, decyduje o wyodrębnieniu gmin wiejskich, choć zdarzają się wyjątki w postaci wsi turystycznych, uzdrowiskowych, wykonujących zajęcia usługowe czy też takich, których większość mieszkańców zatrudniona jest w gospodarce pobliskiego miasta. Przewaga zajęć pozarolniczych charakterystyczna jest jednak dla ludności gmin miejskich.

Ekonomicznemu rozwojowi gminy towarzyszy zazwyczaj osiedlanie się na jej obszarze nowych mieszkańców, poszukujących pracy i nierzadko lepszych warunków materialnych. Efektem procesów ekonomicznych i migracyjnych jest wzrost liczby ludności i postępująca w ślad za tym ekspansja terytorialna, podejmowana głównie przez duże miasta. Najczęściej przybiera ona dwie formy. Pierwszą jest przyłączanie do ośrodka miejskiego okolicznych miejscowości[bookmark: footnote170]170. Dzięki temu jego obszar powiększa się o nowe tereny, atrakcyjne z punktu widzenia inwestycji produkcyjnych, usługowych bądź mieszkaniowych. Bywa jednak też, że pełnią one funkcję rekreacyjną jako obszar przyrodniczy (leśny, zbiorników wód śródlądowych czy specyficznych ekosystemów, obejmujących np. unikalne gatunki roślin bądź zwierząt). Drugą formą ekspansji miasta jest tworzenie obligatoryjnych związków komunalnych z sąsiadującymi gminami[bookmark: footnote171]171. Umożliwiają one wspólną realizację zadań z zakresu planowania przestrzennego, infrastruktury technicznej, drogowej, komunikacyjnej, społecznej itp., czyniąc bardziej atrakcyjnym osiedlanie się bądź inwestowanie w tereny podmiejskie.

Z drugiej strony w miastach tradycyjnych gałęzi przemysłu w wielu krajach europejskich postępował, bądź jak na Górnym Śląsku, dalej postępuje proces zmniejszania się liczby ludności, którego główną przyczyną, obok niskiego przyrostu naturalnego, jest emigracja krajowa bądź zagraniczna. Z podobnym procesem wyludniania gmin zetknąć się można w gminach wiejskich w krajach, w których rolnictwo jest słabo rozwinięte i przysparza niewielkich dochodów, w porównaniu z innymi sektorami gospodarki.

Wyludnianie się jednych obszarów, a zaludnianie innych czyni nie tylko możliwym, ale także nieuchronnym dokonywanie korekt podziału administracyjnego. Pozwalają one na łączenie gmin o najmniejszej liczbie ludności, zmianę granic jednostek terytorialnych społeczności lokalnych, ale również podziały gmin i miast większych[bookmark: footnote172]172. Te ostatnie mogą być także skutkiem dążeń lokalnych ruchów społecznych czy politycznych wynikających z odmiennych dziejów poszczególnych miejscowości (np. przynależności w przeszłości do różnych regionów bądź organizmów państwowych) czy specyfiki układu osadniczego (niektóre z polskich gmin bądź miejscowości włączonych na mocy decyzji administracyjnych z połowy lat 70. do dużych miast, w ostatniej dekadzie ubiegłego stulecia odzyskały samodzielność, były to na ogół małe miasta bądź osady wiejskie, o innej od dużych miast strukturze ekonomicznej, społecznej, rozwiniętych, silnych więziach społecznych i wysokim poziomie integracji).

Znaczącym uwarunkowaniem liczby i wielkości gmin bywa gęstość zaludnienia obszaru państwa. W krajach o małej liczbie ludności, lecz dużym terytorium np. w państwach skandynawskich, liczba gmin jest zazwyczaj mniejsza, zaś ich powierzchnia większa niż w państwach, które cechuje większa gęstość zaludnienia[bookmark: footnote173]173.

Rozmieszczenie ludności i układy osadnicze to kolejny czynnik warunkujący liczbę i charakter gmin. Względnie równomierny rozkład ludności sprzyja powstawaniu jednostek komunalnych o porównywalnej powierzchni i liczbie ludności. Koncentracja układów osadniczych

i związane z nią nierównomierne rozmieszczenie ludności, czyni koniecznym konstruowanie gmin o podobnej powierzchni i wyraźnie różniącej się liczbie ludności, bądź na odwrót, ozbliżonym potencjale demograficznym, lecz odmiennej wielkości. Przesądza też o liczbie gmin miejskich.

W ubiegłym stuleciu jeszcze dwa czynniki odegrały bardzo istotną rolę w procesie kształtowania się i przeobrażeń gmin. Pierwszym był poziom zadowolenia z miejsca pracy izamieszkania. Miasta, zwłaszcza duże, to jeden z najbardziej charakterystycznych produktów epoki przemysłowej. Stanowią społeczną przestrzeń realizacji funkcji ekonomicznych: produkcyjnych, handlowych, usługowych czy transportowych, a zarazem miejsce koncentracji kwalifikowanej siły roboczej. Tworzą rynki zbytu i dystrybucji części produktów oraz usług wytwarzanych przez gospodarkę miejską. Umożliwiają także powstawanie instytucji wypełniające rozliczne funkcje pozagospodarcze. Były wszakże też od wieków miejscem występowania rozlicznych problemów społecznych. Przeludnienie, przestępczość, podziały ekonomiczne, warunki sanitarne, dostęp do obszarów wypoczynku i rekreacji, hałas, zanieczyszczenie powietrza, wód i powierzchni ziemi, to bodaj najważniejsze, lecz daleko nie wszystkie uciążliwości związane z zamieszkiwaniem w środowisku miejskim[bookmark: footnote174]174.

Na jeszcze inny aspekt życia miejskiego zwrócili uwagę na początku ubiegłego wieku przedstawiciele „szkoły chicagowskiej”, zwłaszcza zaś Robert E. Park. Zajmowały go zwłaszcza procesy społecznych interakcji zachodzące w przestrzeni miejskiej, które charakteryzował w taki sposób, iż bardzo czytelne są nawiązania do darwinowskiej teorii doboru naturalnego

i ewolucji gatunków. Za kluczowe interakcje uznawał on: konkurencję (rozumiana zarówno jako walka o byt, jak też konkurencja ekonomiczna), określającąrolęjednostki w zbiorowości przestrzennej, konflikt, będący najbardziej powszechnym typem interakcji, akomodację oraz asymilację[bookmark: footnote175]175. Społeczność, a właściwie wspólnota miejska jest dlań naturalnym środowiskiem walczących i działających jednostek, w odróżnieniu od społeczeństwa, które cechuje konsensus w kwestii kontroli, komunikowania i działania[bookmark: footnote176]176.

Nic przeto niezwykłego, wobec narastających niedogodności życia w mieście, że gdy pojawiły się po temu techniczne i organizacyjne możliwości, część ludności miejskiej zaczęła osiedlać się na terenach podmiejskich dających więcej przestrzeni, zieleni, ciszy, ale także umożliwiających kształtowanie się znacznie mniejszych niż społeczność miejska wspólnot społecznych. Procesy przemieszczania się do suburbiów rozpoczęły się w USA już w pierwszej połowie dwudziestego wieku[bookmark: footnote177]177, by później objąć swoim zasięgiem także państwa europej-skie i niektóre inne kraje wysokorozwinięte.

Mniejsze skupiska społeczne, choć ich istnienie nie rozwiązywało wszystkich problemów życia miejskiego, a w miejsce jednych pojawiały się inne (jak choćby problem dojazdu do miasta, dostępu do placówek artystycznych i kulturalnych, instytucji medycznych i oświatowych czy wyższych uczelni), stały się na tyle atrakcyjnymi formami osiedlenia, że migracje na obszary podmiejskie przybrały charakter zjawiska masowego i społecznie istotnego.

W Stanach Zjednoczonych proces migracji z dużych miast przemysłowych obszarów północnych, określanych mianem Miast Mroźnego Pasa miał jeszcze jedną cechę, nie uwidoczniającą się w przemieszczeniach ludności w państwach europejskich. Od lat 60. ubiegłego stulecia część ludności w wieku produkcyjnym zaczęła przenosić się na południe kraju, w ślad za nowymi inwestycjami i miejscami pracy, których koszty były niższe niż w tradycyj-nych ośrodkach przemysłowych9. Miasta Słonecznego Pasa, takie jak Los Angeles, Houston, Dallas, El Paso zanotowały ogromny przyrost ludności. W najszybciej rozwijającym się San Jose w latach 1960-1990 był on prawie czterokrotny, z 204 tys. do 782 tys., zaś w Jacksonvil-le ponad trzykrotny, z 201 tys. do 635 tys.10

Na południu zaczęły się także osiedlać osoby w wieku emerytalnym, dla których atrakcyj -ne były ceny nieruchomości, niższe niż na uprzemysłowionej północy. Istotny wpływ na owe procesy miały także zapewne bardziej sprzyjający, cieplejszy klimat i niższy poziom urbanizacji.

Możliwość migracji i wyboru miejsca zamieszkania ma wpływ na poziom zadowolenia z warunków miejsca pracy i zamieszkania. Osiedlenie w dużym mieście zazwyczaj warunkowane jest łatwiejszym dostępem do szeregu usług publicznych, atrakcyjnością rynku pracy, większymi możliwościami zaspokajania indywidualnych i zbiorowych potrzeb społecznych. Dla części mieszkańców zaletą życia miejskiego może być niski poziom kontroli społecznej, znaczący stopień anonimowości stosunków społecznych czy relatywnie duża swoboda wyrażania poglądów, a także podejmowania działań czy obyczajowa. Za małymi skupiskami społecznymi przemawiają zaś, poza wspomnianymi już zjawiskami i własnościami, zdolność do zapewnienia poczucia bezpieczeństwa, pewności, stabilności i spokoju, ze względu na dobrą znajomość otoczenia społecznego, korzystne warunki zaspokajania potrzeb, kształtowania, utrzymywania, pogłębiania i poszerzania kontaktów społecznych, zwłaszcza tych, które mają charakter interpersonalny. Ograniczona liczba mieszkańców pozwala poznać osobiście wielu z nich. Istnienie niewielu miejsc i instytucji publicznych sprzyja stycznościom społecznym. Zaś w oparciu o styczności, kontakty i znajomości kształtują się więzi społeczne. Stąd zapewne w mniejszych społecznościach poczucie alienacji czy postawy anomijne pojawiają się rzadziej niż w większych. Sprzyja temu także dobrze rozwinięty system kontroli społecznej, sprawowanej zarówno przez jednostki i zbiorowości społeczne, jak też instytucjei organizacje publiczne.

W małych gminach jednostki i ich działania są łatwiej identyfikowalne. Z jednej strony może to wpływać na postrzeganie wagi i znaczenia podejmowanych czynności. W małej gminie francuskiej, liczącej poniżej 100 mieszkańców, w której wybiera się 9 radnych[bookmark: footnote178]178, do otrzymania mandatu mogą wystarczyć nawet 3-4 głosy. Podobnie o wyniku głosowania zgromadzenia mieszkańców gminy w Szwajcarii może przesądzić niewielka liczba głosów[bookmark: footnote179]179. Z drugiej strony wszakże z tych samych względów konformizm może przyczynić się do podejmowania zachowań zgodnych bardziej z oczekiwaniami otoczenia, niż racjami podejmującego je podmiotu.

Na przeszkodzie tworzeniu lub utrzymywaniu się małych gmin stały dążenia władz centralnych wielu krajów europejskich do zmniejszania ich liczby i tworzenia jednostek dużych. Kierując się kryteriami efektywności ekonomicznej, racjonalności i sprawności organizacyjnej decydują się na tworzenie dużych gmin. Są one bowiem zwykle zdolne do udźwignięcia ciężaru realizacji większej liczby zadań. Bogatsza jest ich infrastruktura techniczna i instytucjonalna. Niższe w porównaniu z małymi samorządami komunalnymi są jednostkowe koszty utrzymania instytucji i urządzeń publicznych, które służą jednocześnie większej liczbie mieszkańców. Łatwiej także racjonalizować ich liczbę i strukturę oraz podnosić sprawność działania. Duże gminy dysponują większymi dochodami, co zwiększa możliwości ich racjonalnego wykorzystywania za względu na „efekt skali”. Łatwiej bowiem kumulować środki na większe wydatki z kasy komunalnej. Ten sam mechanizm pozwala także powoływać jednostki administracji samorządowej o węższych zakresach działania, a tym samym bardziej wyspecjalizowane, sprawniej na ogół radzące sobie ze sprawami mieszczącymi się w zakresie ich kompetencji.

Względy te przesądziły, że część państw europejskich, w których istniały małe gminy, doprowadziła, najczęściej drogą odgórnych reform administracyjnych i terytorialnych, do ich łączenia. Tak uczyniły w ubiegłym stuleciu Niemcy, które zmniejszyły w wyniku reformy administracyjnej z 1978, ich liczbę z 24 tys. do 8,5 tys., Belgia, która w 1978 roku z 2359 jednostek komunalnych utworzyła 596, Holandia, zmniejszając w 1960 roku liczbę 990 gmin

o 276, Norwegia czy Szwecja.

W Polsce także, w ósmej dekadzie ubiegłego stulecia znacząco zmniejszono liczbę i rodzaj najmniejszych jednostek podziału terytorialnego. Gdy w 1954 roku w miejsce istniejących od wielu dziesiątków lat gmin utworzono małe, słabe organizacyjnie i infrastrukturalnie gromady, nie przypuszczano zapewne, że ich istnienie będzie krótkie. Wiele spośród nich nie było zdolnych do przetrwania nawet w scentralizowanym państwie, jakim była wówczas Polska. Dlatego ich liczba ulegała stałemu zmniejszaniu. Z 8789 gromad na początku lat 70. pozostała zaledwie połowa (4315)[bookmark: footnote180]180. Lecz nawet taka liczba jednostek gromadzkich była zbyt duża, one same zaś zbyt słabe pod względem administracyjnym. Ustawąz 29 listopada 1972 r. przywrócono gminy tworząc 2365 jednostek tego szczebla administracji państwowej[bookmark: footnote181]181. Utworzono całości terytorialne o większej powierzchni, potencjale gospodarczym, liczbie mieszkańców, a w przypadku gmin wiejskich także liczbie miejscowości, posiadające bogatszą infrastrukturę techniczną i więcej instytucji publicznych, Tym samym powstały społeczności lokalne bardziej samodzielne i zdolne w większym stopniu zaspokajać potrzeby mieszkańców. Powołanie do życia jednostek silniejszych, o większym potencjale ekonomicznym i zasobach organizacyjnych, oznaczało wszakże po raz kolejny, po zmianach z lat czterdziestych i pięćdziesiątych, naruszenie nie tylko istniejących podziałów administracyjnych, ale także ukształtowanych układów osadniczych i przestrzennych oraz więzi społecznych. W wyniku odgórnych, arbitralnych decyzji administracyjnych powiększono w 1973 roku obszary wielu miast włączając do nich okoliczne miejscowości, czasem posiadające wielowiekowe tradycje samodzielności ekonomicznej i terytorialnej. W warunkach istnienia państwa scentralizowanego, jednolitego pod względem administracyjnym, protestujące przeciw takim decyzjom społeczności niewiele były w stanie wskórać. Na początku lat 90. wszakże, po zmianie ustroju społeczno-politycznego gmin od niektórych miast zaczęły się oddzielać miejscowości będące wcześniej samodzielnymi gminami bądź gromadami, jak stało się to, dla przykładu w Wodzisławiu Śląskim, Tychach, czy później w Bytomiu. Nie było to, co prawda zjawisko powszechne. Miasta duże, bogate, o funkcjach metropolitalnych, jak Katowice, Kraków, Łódź czy Wrocław nie uległy wówczas ani później podziałom. Lecz i w nich stanęła na porządku dnia kwestia zwartości osadniczej, integracji społecznej, a zwłaszcza poziomie satysfakcji z życia w dużym ośrodku miejskim.

Gmina jest bowiem w stanie zaspokoić tylko część potrzeb mieszkańców. Pozostałe mogą zostać urzeczywistnione na wyższych szczeblach organizacji życia społecznego, tj. regionalnym, państwowym, a nawet międzynarodowym, bądź na niższych, do których obok rodziny, grupy rówieśniczej, wspólnoty sąsiedzkiej, parafii czy organizacji społecznej należą także jednostki pomocnicze.

Z drugiej strony wzrosło, zwłaszcza w ostatnim półwieczu, znaczenie niższych szczebli terytorialnej organizacji życia społecznego. Są one zdolne do pełnienia szeregu funkcji i zaspokajania wcale niemałej liczby potrzeb. Bowiem, choć nie dysponują wcale bądź rozporządzają małą częścią zasobów, do jakich znacznie szerszy dostęp posiadają jednostki wyższego szczebla, jak choćby finanse, nieruchomości, aparat administracji, to jednocześnie mają szerszy dostęp do innych, takich jak kapitał społeczny czy kulturowy. Istotny jest także efekt skali. Pewne zasoby, jak choćby ekonomiczne, podzielone na części i oddzielnie użyte, przynoszą zazwyczaj mniejsze korzyści, niż gdyby zostały łącznie wykorzystane. Inne wszakże, jak więzi społeczne czy zaufanie, efektywniejsze są w mniejszej skali. W kilkudziesięcioosobowej zbiorowości więzi bezpośrednie dominują, w kilkusetosobowej są jeszcze znaczące, zaś w kilkutysięcznej dopełniajązazwyczaj, w węższych kręgach społecznych, dominującą sieć więzi pośrednich.

Do najważniejszych funkcji jednostek pomocniczych należy niewątpliwie rezydencjonal-na. Ludzie zamieszkują obszary o takiej samej, jednostajnej bądź zbliżonej zabudowie, której charakter pozwala wyodrębnić przysiółek, wieś, osadę czy osiedle bądź dzielnicę miasta od otoczenia. Zazwyczaj obszary rezydencjonalne wyróżniają się także gęstością zaludnienia pośród otoczenia w ogóle niezamieszkanego, bądź cechującego się inną zabudową.

Znaczenie funkcji rezydencjonalnej wynika przede wszystkim z faktu, iż służy ona realizacji potrzeby bezpieczeństwa, jednej z najważniejszych w życiu człowieka. Powszechne jest dążenie do posiadania „dachu nad głową”. Różne pozostają jedynie wyobrażenia kształtu, wielkości i standardu własnych „czterech ścian”. Poza potrzebą bezpieczeństwa własne mieszkanie czy dom zaspokajają jednak także inne, począwszy od potrzeby intymności czy wypoczynku, poprzez dążenie do wyodrębnienia obszaru użytkowanego wyłącznie przez rodzinę i zaproszonych gości, po potrzeby estetyczne.

Stopień oddzielenia funkcji rezydencjonalnej od pozostałych oraz sposób jej realizacji wynikają z typu zabudowy. Na obszarach wiejskich jest ona, mniej bądź bardziej ściśle, związana z ekonomiczną. Zabudowa mieszkalna w gospodarstwach rolnych sąsiaduje z budynkami gospodarczymi, tworząc przestrzenną i funkcjonalną całość. Jeszcze wyraźniej było to widoczne w okresach wcześniejszych, gdy w niektórych regionach kraju budynek był dzielony na dwie części: mieszkalną i gospodarczą (zazwyczaj obejmującą pomieszczenie dla zwierząt).

Na wsi, i po części na obszarach podmiejskich, nie sposób zatem mówić o pełnym wyodrębnieniu funkcji rezydencjalnej, choć w miarę rozwoju cywilizacyjnego postępował proces jej oddzielania od innych. Nawet we wsiach turystycznych, uzdrowiskowych czy prowadzących inne formy działalności gospodarczej zauważalne jest współistnienie i sąsiedztwo przestrzeni mieszkalnej i gospodarczej.

Inaczej rzecz przedstawia się w przypadku przestrzeni miasta i zasiedlonych przez ludność miejską obszarów podmiejskich[bookmark: footnote182]182. W większości zawodów wykonywanych przez mieszkańców miast miejsca pracy i zamieszkania są oddzielone od siebie nie tylko funkcjonalnie, ale także przestrzennie. Mieszkanie czy dom i jego bezpośrednie otoczenie pełnią zatem wyłącznie funkcję rezydencjalną. Choć w niektórych profesjach istnieje możliwość wykonywania w domu czynności zawodowych, w całości bądź części, nie ma na ogół takiego przymusu. Miasto w nieporównywalnie większym stopniu niż wieś stało się układem osadniczym o wyraźnie wyodrębnionych funkcjach poszczególnych dzielnic. Obok śródmieścia, kwartału administracyjnego, handlowego czy przemysłowego spotykamy w mieście dzielnice o przewadze bądź wyłączność funkcji rezydencjalnej[bookmark: footnote183]183. Dobry tego przykład stanowią osiedla mieszkaniowe. Niektóre z nich licząpo kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców i cechuje je wyraźny niedostatek instytucji realizujących funkcje pozarezydencjalne. W ubiegłym wieku w głowach architektów zrodziły się nawet urzeczywistnione plany budowy miast-sypialni, jak choćby Tychów, zbudowanych dla pełnienia jednej funkcji[bookmark: footnote184]184. Co prawda, na dłużej taki stan rzeczy jest nie do utrzymania i, prędzej czy później, rozwijają się urządzenia i instytucje służące realizacji innych zadań, lecz przewaga funkcji rezydencjonalnej ulega co najwyżej osłabieniu, i może ona dominować przez wiele lat.

Pomimo, wydawałoby się, sprzyjającego stanu tworzeniu się sieci styczności i więzi społecznych, wyraźnego wyodrębnienia miejskich obszarów spełniających funkcję rezyden-cjalną badacze sceptycznie wyrażają się o możliwościach ukształtowania się w miastach społeczności lokalnych. Piotr Kryczka pisze, żepomimo różnic, wyniki dotychczasowych badań empirycznych w jednym są zgodne: w nowych jednostkach mieszkaniowych na terenie wielkich miast nie następuje rekonstrukcja społeczności lokalnych dawnego typu [...] taka rekonstrukcja jest niemożliwa[bookmark: footnote185]185. Zaś Sjoerd Groenman, autor koncepcji tzw. pustej strefy, twierdzi, iż oddzielenie miejsc pracy i zamieszkania powoduje skupienie się na życiu rodzinnym i uczestnictwie w życiu społeczeństwa globalnego. W takim stanie rzeczy dzielnice stają się jednostkami usługowymi, a nie społecznymi[bookmark: footnote186]186.

Inni autorzy, dostrzegając ograniczenia i bariery w procesie kształtowania się społeczności lokalnej w mieście, są skłonni uznać mieszkańców miasta za społeczność komunalną sui generis. Paweł Rybicki, z jednej strony, wskazuje na masowe wzory życia w mieście, podziały społeczne, głównie o charakterze klasowym oraz ruchliwość przestrzenną, jako czynniki ograniczające oddziaływanie tendencji integracyjnej. Z drugiej wszakże traktuje miasto jako układ całościowy, w którym obok więzi bezpośrednich, dominujących na poziomie rodziny, grup sąsiedzkich czy lokalnych występują, w szerszych układach społecznych więzi pośrednie[bookmark: footnote187]187. O tworzeniu się w przestrzeni osiedla całości mającej cechy społeczności lokalnej jest z kolei przekonany Jan Turowski[bookmark: footnote188]188.

Z rezydencjalną łączy się funkcja skupienia społecznego. Wspomniałem już, iż miejscowości i ich części różnią się poziomem koncentracji ludności na danym obszarze. Zazwyczaj demografowie odzwierciedlają go wskaźnikiem gęstości zaludnienia. Ukazuje on w postaci ilościowej istotną zależność między wielkością jakiegoś obszaru, a liczbą zamieszkujących go jednostek, dając wartość uśrednioną. Nie mówi natomiast nic o przyczynach takiego rozmieszczania społeczności miasta, a także społecznych tego konsekwencjach. Osiedlanie się jest, ujmując rzecz najprościej, wypadkową możliwości i konieczności. Z jednej strony wpływ nań ma atrakcyjność samego mieszkania czy domu, jego położenie, stan techniczny, funkcjonalność, z drugiej zaś dostępność i cena. Przesądza to o relatywnie wysokim poziomie homogeniczności struktury społecznej ludności poszczególnych miejscowości i dzielnic.

O ile w przypadku ludności wiejskiej najważniejszym czynnikami wpływającymi na poziom skupienia społecznego sąwykonywany zawód i posiadana własność, utrudniające bądź wręcz uniemożliwiające przeniesienie się na stałe gdzie indziej bez uprzedniej sprzedaży gospodarstwa, warsztatu czy zakładu usługowego, o tyle w mieście znaczenie ma znacznie większa liczba uwarunkowań. Należą do nich:

a) ekonomiczne, powodujące, że nie tylko w różnych dzielnicach zamieszkują ludzie

o odmiennej sytuacji materialnej, ale również w tej samej dzielnicy jednych stać wyłącznie na zakup lub wynajem tańszych mieszkań, inni zaś mogą pozwolić sobie na nabycie droższych;

b) statusowe, znajdujące swój wyraz w osiedlaniu się w dzielnicach i osiedlach uznawanych za zamieszkiwane przez ludzi o określonym statusie społecznym np. ludzi wolnych zawodów czy przedsiębiorców;

c) zawodowe, wyrażające się w zamieszkiwaniu w jednym osiedlu np. zakładowym, ludzi zatrudnionych w jednym zakładzie pracy bądź pracujących w jednym zawodzie (np. osiedla górnicze czy hutnicze);

d) snobistyczne, wpływające na dążenie do zamieszkiwania w szczególnie atrakcyjnych, uznawanych za „modne” obszarach miasta (np. Trakt Królewski w Warszawie, czy Rynek w Krakowie);

e) grupy zawodowej, wyrażające się w zasiedlaniu przez ludzi wykonujących ten sam lub pokrewne zawody, zwartego obszaru miasta; tak powstają np. dzielnice zamieszkałe przez artystów, czy finansjerę;

f) wykluczenia społecznego, prowadzące do powstania gett rasowych, religijnych, kulturowych czy ekonomicznych (dzielnice biedy).

Poziom skupienia społecznego dotyczy zatem obok gęstości zaludnienia (dzielnice biedoty czy getta nie tylko cechuje substandardowa zabudowa, ale także przeludnienie, podczas gdy dzielnice robotnicze są gęsto zamieszkane, zaś klasy średniej czy przedsiębiorców -słabo zaludnione), również podobieństw statusu i pozycji społecznej zamieszkujących je mieszkańców i ich rodzin.

Funkcje rezydencjalna i skupienia społecznego mają związek z kolejną funkcją- styczności społecznych. Psycholodzy i socjolodzy zwracają uwagę, że wzrost liczby osób wspólnie użytkujących przestrzeń prowadzi do zwiększania się sieci kontaktów społecznych. Rośnie, wraz ze wzrostem gęstości zaludnienia, prawdopodobieństwo zetknięcia się ze sobą osób mieszkających w jednej miejscowości bądź dzielnicy. Styczności społeczne uzależnione są wszakże w niemałym stopniu od miejsca w przestrzeni. Abraham A. Moles i Elisabeth Rohmer wyróżnili dziewięć kręgów życia mieszkańców miasta:

a) ciało, pozwalające na podział, oddzielenie „siebie” od „innych”;

b) sferę gestu bezpośredniego, obejmującą wykonywanie czynności bez przemieszczania ciała;

c) pokój, zapewniający intymność, ciepło, osobistość;

d) mieszkanie, będące najmniejszym miejscem styczności z innymi;

e) „miejsce charyzmatyczne” (obejmujące teren o promieniu ok. 500 m), będące obszarem zachowań spontanicznych;

f) osiedle;

g) centrum miasta, stanowiące punkt odniesienia dla identyfikacji układu osiedleńczego, a zarazem służące szeroką ofertą usług;

h) region;

i) „strefę przygody”, oznaczająca obszar dłuższych wypraw np. urlopów[bookmark: footnote189]189.

Miejscem dla pozarodzinnych styczności społecznych są mieszkanie czy dom oraz większe przestrzenie. Zależność między gęstością zaludnienia a liczbą styczności społecznych słabnie w miarę wzrostu wielkości miasta i liczby jego ludności. Mieszkańcy dużych i wielkich miast użytkują bowiem tylko część ich przestrzeni, obejmującą zwłaszcza dzielnice: zamieszkania, pracy, nauki, zakupów, wypełniania czynności administracyjnych itp. W rezultacie jedynie w dzielnicach o ogólnomiejskiej użyteczności liczba styczności bywa duża. Często mają one też okazjonalny, jednorazowy i powierzchowny charakter. Tylko mała ich część może przeobrazić się w więzi społeczne.

W jednostkach pomocniczych także zazwyczaj można wyróżnić miejsca i obszary, gdzie styczności społeczne są szczególnie częste. Są to otwarte przestrzenie, jak centralne place, główne ulice, okolice centrów usługowych i handlowych, stadiony, miejsca masowej kultury czy budynki administracji publicznej, a także szkoły i inne obiekty publiczne, w których odbywają się zgromadzenia i zebrania mieszkańców sołectw, osiedli czy dzielnic. Niektóre z nich pełnią rolę miejsc wielorakich styczności społecznych. Dla przykładu, kościoły gromadzą wiernych na nabożeństwach, na ich zapleczu zaś mogą odbywać się zebrania rad dzielnicowych czy mieszkańców osiedla. Użyczają także pomieszczeń organizacjom społecznym, nie tylko religijnym. Jednostki pomocnicze tworzą przestrzeń styczności różnego rodzaju. Ze względu na podmiot możemy wyróżnić styczności między:

1) jednostkami;

2) jednostką a zbiorowością;

3) zbiorowościami:

— mikrozbiorowościami,

— mezozbiorowościami,

— makrozbiorowościami.

Uwzględniając częstotliwość kontaktów społecznych można wyodrębnić:

1) jednorazowe;

2) sporadyczne;

3) częste;

4) codzienne.

Analizując kontakty społeczne przez pryzmat kręgów społecznych można wyróżnić:

1) rodzinne;

2) sąsiedzkie;

3) węższego otoczenia aspołecznego (znajomi, mieszkańcy najbliższej okolicy);

4) szerszego otoczenia społecznego (mieszkańcy osiedla czy dzielnicy).

Ze względu na przedmiot można wyodrębnić z kolei styczności na tle:

1) zawodowym;

2) ekonomicznym (handel, usługi);

3) urzędowym;

4) miejsca zamieszkania;

5) przynależności do grup społecznych czy kręgów towarzyskich;

6) religijnym;

7) podobieństwa zainteresowań i obyczajów.

Nie bez znaczenia dla charakteru styczności pozostaje także poziom ich formalizacji pozwalający wyróżnić:

1) niesformalizowane:

— spontaniczne,

— zaplanowane;

2) sformalizowane:

— częściowo,

— całkowicie.

Sieć styczności społecznych, ich częstotliwość i intensywność, a także charakter tworzą warunki dla kształtowania się oraz rozwoju więzi społecznych. Już jeden z prekursorów badań społeczności lokalnych Ferdynand Tonnies, sądził, ze wspólnota lokalna i społeczeństwo wsparte są na dwóch zasadniczo odmiennych rodzajach woli. Wspólnota to całość społeczna, u której podłoża odnaleźć można wolę organiczną, płynącą z niedostępnej dla refleksji jaźni ludzkiej, podczas gdy społeczeństwo jest tworem woli arbitralnej, będącej wynikiem namysłu i wyrachowania[bookmark: footnote190]190. Obydwom rodzajom woli odpowiadają odmienne typy więzi społecznych. We wspólnocie dominują więzi pokrewieństwa, braterstwa i sąsiedztwa. Mają one charakter całościowy, zaś mechanizmami ich kontroli są zwyczaj i tradycja. W społeczeństwie więzi są oparte na umowie, wymianie dóbr i wyrachowaniu. Są one aspektowe, obejmując role społeczne, a nie całe jednostki. Czynnikiem ich kontroli jest prawo.

Pojęcie więzi na tyle często pojawia się jako cecha atrybutywna i definicyjna społeczności lokalnych, iż już w połowie ubiegłego stulecia George A. Hillery, zestawiając ze sobą prawie sto określeń i definicji zjawiska, umieścił je wśród najczęściej wymienianych właściwości, obok terytorium i interakcji społecznych.

W społecznościach wiejskich i dzielnicowych znaczniejszą rolę niż w większych skupiskach społecznych odgrywają więzi bezpośrednie. Im mniejsza zbiorowość, tym bardziej sprzyjające są warunki dla ich tworzenia się. W społecznościach wiejskich czy relatywnie małych osiedlach i dzielnicach, zwłaszcza tych, w których wysoki jest poziom zasiedziałości, pojmowany jako okres nieprzerwanego zamieszkiwania, znajomości osobiste są zawierane i utrzymywane relatywnie częściej niż w dużych dzielnicach mieszkaniowych. Wzrostowi liczby więzi bezpośrednich sprzyja także większa gęstość zaludnienia. Zależność pierwszego od drugiego zjawiska zauważalna jest jednakże tylko do pewnej, empirycznie jedynie uchwytnej wielkości. Powyżej niej zaczyna pojawiać się zależność odwrotna. W miejsce „gęstnienia” - „rozrzedzają się” więzi bezpośrednie[bookmark: footnote191]191. Widoczne jest to zwłaszcza w dzielnicach wysokiej zabudowy blokowej, w których liczba mieszkańców przypadających na kilometr kwadratowy sięga nawet 10 tysięcy. Masowy, a nie grupowy charakter osadnictwa i korzystania z przestrzeni publicznej powoduje, że rośnie udział i rola więzi pośrednich w całokształcie relacji społecznych. Jednostka w bloku liczącym np. 100 mieszkań i zamieszkałym przez kilkuset mieszkańców, nawet przy najlepszej woli zawarcia znajomości ze wszystkimi sąsiadami nie jest w stanie tego uczynić, choćby ze względu na brak czasu, odmienny rytm życia, związany np. z pracą zawodową, czy migracje mieszkańców.

Oprócz rodziny więzi bezpośrednie najczęściej obejmują kręgi sąsiedzkie i znajomych. Zwłaszcza instytucja sąsiedztwa związana ze wspólnie użytkowaną przestrzenią publiczną ma znaczenie dla ich kształtu. W skupiskach wiejskich ma ona tradycyjny, sięgający odległych czasów, charakter. Dziedziczenie gospodarstw powoduje, iż od dziesiątków czy setek lat niezmiennie mieszkają obok siebie kolejne pokolenia tych samych rodzin. Jest to sąsiedztwo o wysokim poziomie homogeniczności, bowiem oparte na podobieństwie wykonywanych zajęć, zbliżonej sytuacji materialnej, podobnych obyczajach, poglądach społecznych i religijnych itp. Znajomości sąsiedzkie często są zażyłe. Wsparte też bywają koligacjami.

Bardziej zróżnicowana sytuacja występuje w skupiskach miejskich. Ciągle jeszcze istnieją osiedla czy dzielnice przyzakładowe, w których sąsiedzi nie tylko mieszkają obok siebie, ale także wspólnie pracują. Częściej wszakże kryteria zasiedlenia są inne: dziedziczenie, przydział mieszkaniowy, akt kupna, wynajmowanie całości lub podnajmowanie części mieszkania. Prowadzą one do większego zróżnicowania społecznego mieszkańców. Pracując, studiując czy ucząc się w innych miejscach gros mieszkańców jedynie zamieszkuje obok siebie.

Piotr Kryczka, uwzględniając różnorodność czynników wpływających na charakter i intensywność więzi sąsiedzkich, wyodrębnił sąsiedztwo:

1) ograniczone, obejmujące rzadkie, krótkie i często zdawkowe kontakty;

2) poinformowane, w którym pojawia się zainteresowanie otoczeniem i chęć zdobycia

o nim wiedzy;

3) konwencjonalne, wyrażające się w codziennych obyczajach (np. powitanie, krótka rozmowa itp.);

4) świadczeniowe, polegające na czynieniu sobie grzeczności, pewnych formach pomocy, jak np. wyprowadzanie psa, zwracanie uwagi na mieszkanie sąsiadów w czasie ich urlopu czy wykonywanie wspólnych czynności np. porządków;

5) solidarnościowe, odzwierciedlające się we wspieraniu, na przykład, w sytuacjach trudnych bądź dramatycznych;

6) towarzysko-przyjacielskie; wiążące się z relatywnie wysokim poziomem zażyłości, którego oznaką są wzajemne wizyty i wspólnie spędzany czas[bookmark: footnote192]192.

W czterech ostatnich przypadkach pojawiają się warunki dla kształtowania i utrwalania więzi bezpośrednich.

Swoje znaczenie mająjednak także stosunki pośrednie. Nie tylko uzupełniają one strukturę relacji bezpośrednich, dzięki czemu o społecznościach osiedlowych czy dzielnicowych można mówić jako o całościach społecznych. Zinstytucjonalizowane więzi pośrednie, wynikające z przynależności do tego samego kościoła, organizacji społecznej, uczęszczania do jednej szkoły czy studiowania w tej samej uczelni tworzą podstawy trwałych postaw oraz powtarzalnych zachowań i obyczajów. Co więcej, w pewnych okolicznościach mogą tworzyć warunki dla zadzierzgnięcia nowych osobistych znajomości.

Jednostki pomocnicze są także obszarami kształtowania się potrzeb i interesów społecznych oraz ich artykulacji. Podobieństwo warunków życia, wspólne korzystanie z urządzeń publicznych w bliskim otoczeniu, domaganie się takich samych bądź podobnych zmian, wreszcie świadomość, iż potrzeby i oczekiwania są podobne, zaś zbiorowe formy aktywności efektywniejsze od działań jednostkowych, skłaniają do podejmowania wspólnych zachowań służących zaspokojeniu interesów.

Niektóre potrzeby jednostki pomocnicze same są w stanie zaspokajać. Należą do nich podstawowe, takie jak potrzeba bezpieczeństwa. Społeczności jednostek pomocniczych urzeczywistniają także potrzeby materialne, związane z ładem przestrzennym, czystością, estetyką przestrzeni publicznej, stanem infrastruktury technicznej, budynków i budowli mieszczących instytucje publiczne (dbałość o stan techniczny szkół, ośrodków zdrowia, instytucji kulturalnych, urządzeń rekreacyjnych), wykazują dbałość o stan środowiska naturalnego.

Nie sposób nie dostrzegać, że najbliższe środowisko społeczne najlepiej i najpełniej potrafi realizować potrzeby niematerialne, takie jak: styczności społecznych, kształtowania więzi społecznych, zwłaszcza interpersonalnych, afiliacji, wspólnoty opinii, poglądów i przekonań, tożsamości jednostkowej i grupowej, ekspresji, wreszcie uczestnictwa w życiu i działalności społeczności, aktywności, pełnienia ról, szczególnie wobec najbliższego otoczenia, opartych na znajomościach społecznych, sąsiedztwie, koleżeństwie. Inne potrzeby mogą jednak zostać zrealizowane wyłącznie lub przede wszystkim przez władze gminne. Do takich należą, na przykład, zmiana organizacji placówek edukacyjnych czy służby zdrowia, organizacji komunikacji miejscowej, uchwalenie planów zagospodarowania przestrzennego, bądź utworzenie filialnych placówek administracji gminnej lub punktów pomocy społecznej. Organy dzielnicowe czy osiedlowe mogą w tym przypadku jedynie wyrażać oczekiwania mieszkańców. W tych sprawach społeczności jednostek pomocniczych podejmują działania służące artykulacji interesów. Choć owe formy aktywności obejmują wszystkie fazy procesu, to szczególnie widoczny jest udział w dwóch pierwszych jego etapach: artykulacji potrzeb i agregacji interesów. Rozmowy sąsiedzkie, zebrania mieszkańców sołectwa czy osiedla, formułowanie petycji i zbieranie podpisów pod nimi, wizyty w biurach radnych czy gabinetach wójtów, obecność na posiedzeniach rady czy udział w pracach jej komisji to ważniejsze, lecz daleko nie wszystkie formy wyrażania oczekiwań i żądań. Niektóre z nich, jak zebrania sołeckie czy osiedlowe, są instytucjami wymienianymi w ustawie o samorządzie gminnym, inne wynikają z zasad wykonywania funkcji publicznych, jeszcze inne kształtują się na zasadzie obyczajów czy zachowań zwyczajowych. Skromniejsze sąna ogół możliwości reprezentacji interesów i postulatów społeczności jednostek pomocniczych. Wolny charakter mandatu radnych gminnych nie zmusza ich do kierowania się potrzebami mieszkańców dzielnicy czy sołectwa w działalności publicznej. Zaś ubieganie się o miejsca w radzie z list partyjnych bądź organizacyjnych wpływa na poczucie większej lojalności wobec ruchów społecznych lub struktur politycznych niż wyborców. Do dominacji polityczno-organizacyjnych linii podziału w radzie gminy przyczynia się także tworzenie klubów radnych, skupiających reprezentantów jednego lub kilku bliskich programowo struktur politycznych. Inne rozwiązanie, jakim jest reprezentowanie interesów społeczności dzielnicowej czy wiejskiej przez organy jednostek pomocniczych, jest możliwe jedynie tam, gdzie one powstały. W najlepszej sytuacji znajdują się w tym względzie gminy wiejskie. Ustawa o samorządzie gminnym wymaga nie tylko obligatoryjnego ich podziału na sołectwa, lecz również wyboru w nich sołtysa i rady sołeckiej. W większości gmin sołtysi są też zapraszani na sesje rady i posiedzenia komisji, co stwarza im możliwości przedstawiania oczekiwań, żądań i postulatów mieszkańców sołectwa. W miastach ten mechanizm reprezentacji interesów pojawia się w dzielnicach i osiedlach, w których dokonano wyboru organów władzy lokalnej. Zazwyczaj w obradach plenarnych rady i komisji biorą udział przewodniczący zarządów jednostek pomocniczych. Niewielkie sąmożliwo-ści wykorzystania innych struktur reprezentacji interesów, jako że większość organizacji społecznych i politycznych nie tworzy ogniw na poziomie dzielnic i sołectw. Te zaś, które istnieją, na ogół nie dysponują wystarczającymi zasobami. Zmusza to mieszkańców jednostek pomocniczych do korzystania z innych form reprezentacji postulatów. Najczęściej korzystają z tych, które pozwalają im samym pełnić tę funkcję. Do takich form należą działania indywidualne i zbiorowe zarówno żywiołowe, jak i zinstytucjonalizowane, jak działalność lokalnych komitetów i fundacji. Niektóre społeczności starają się zyskać dla swoich interesów przychylność polityków, dziennikarzy bądź liderów opinii publicznej, czyniąc z nich patronów podejmowanych przedsięwzięć. Nowym zjawiskiem jest korzystanie z usług agencji marketingowych i public relations. Mimo tych ograniczeń proces artykulacji interesów większości społeczności wiejskich i dzielnicowych nie ulega deformacjom. Wykorzystują one bowiem inne jego sposoby, formy i mechanizmy. Artykulacja może zatem przybierać postać słowną (np. wyrażanie opinii na zebraniach władz gminy z mieszkańcami, formułowanie żądań lub postulatów w czasie rozmów z radnymi czy wójtem) bądź pisemną (petycje, postulaty, protokoły czy sprawozdanie ze spotkań bądź zebrań, także informacje w prasie lokalnej, czy wywieszane w miejscach publicznych). Może też mieć charakter spontaniczny, w tym żywiołowy, ale także przybrać kształt zinstytucjonalizowanych, zorganizowanych i skoordynowanych poczynań. Możliwe jest także łączenie różnorodnych jej form (czego przykładem może być przyjęcie przez wójta czy radnego delegacji mieszkańców dzielnicy składających na ich ręce petycje bądź postulaty).

W jednostkach pomocniczych można wyróżnić wiele kanałów artykulacji interesów. Należą do nich:

1) działania jednostkowe (interwencje, podania, zażalenia, wizyty na dyżurach polityków lokalnych, informowania prasy lub administracji o sytuacjach wymagających interwencji, bądź podjęcia innych działań);

2) zbiorowe działania spontaniczne (protesty, demonstracje, wywieszanie transparentów w miejscach publicznych, obywatelskie nieposłuszeństwo;

3) działania zorganizowane, prowadzące do tworzenia się ruchów społecznych, ale także obejmujące zebrania wiejskie i dzielnicowe;

4) ulotki, apele pisemne, pamflety;

5) prasa, radio i telewizja lokalna;

6) regionalne i ogólnokrajowe środki komunikacji społecznej;

7) liderzy opinii publicznej;

8) radni, wójt i jego zastępcy oraz inni politycy wywodzący się ze społeczności jednostki pomocniczej;

9) ruchy społeczne o szerszym zasięgu (ponadlokalne).

Umożliwiają one zastosowanie różnych sposobów i technik artykulacji interesów. Dobrze zorganizowane społeczności lokalne potrafią stosować złożone strategie artykulacyjne, obejmujące działania na poziomie jednostki pomocniczej, gminy i ponadlokalnym, odwołujące się do słowa i obrazu, wykorzystujące formalne i nieformalne kanały artykulacji.

Powstanie i działalność jednostek pomocniczych nie prowadzi z pewnością do rozwiązania wszystkich problemów dużych gmin. Zadania takie jak planowanie przestrzenne, komunikacja publiczna, zaopatrzenie w wodę, energię elektryczną i cieplną, usuwanie i oczyszczanie ścieków komunalnych, transport odpadów i utrzymywanie wysypisk oraz spalarni śmieci czy ekologia, z rozlicznych powodów, wśród których znaczącymi są finansowe, techniczne oraz dostęp do wolnych terenów, lepiej i efektywniej bywają urzeczywistniane na poziomie po-nadgminnym. Z zaspokajaniem innych potrzeb, jak choćby z zakresu pomocy społecznej, kultury, sportu czy turystyki dobrze radzą sobie stowarzyszenia, fundacje oraz inne formy organizacji społecznych. Część placówek i instytucji służących realizacji „spraw publicznych

o znaczeniu lokalnym” gminy prywatyzują. Zlecają też świadczenie niektórych usług innym podmiotom prywatnym.

W wielopodmiotowej przestrzeni społecznej, ekonomicznej i politycznej gminy jest wszakże wiele miejsca dlajednostek pomocniczych. Ich atutami sąspecyficzne zasoby demograficzne, kulturowe, psychologiczne, aksjologiczne oraz behawioralne, zaś racją istnienia -znaczący poziom funkcjonalności wyrażający się zdolnością do realizacji szeregu potrzeb społeczności sołeckich, dzielnicowych i osiedlowych.

Lecz, aby owe zalety jednostek pomocniczych mogły się ujawnić, niezbędnym jest taki poziom aktywności politycznej, który przekracza okazjonalne uczestnictwo w wyborach i akcjach protestacyjnych, obejmuje poza krytyką władzy także chęć zmiany istniejącej sytuacji. Nade wszystko zaś nosi znamiona działalności świadomej i celowej. Z tym zaś różnie jeszcze w polskiej rzeczywistości bywa, i to nie tylko na poziomie sołectwa czy gminy.
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The commune’s supportive unit is an organ of a local government present in the countries where communes are relatively sizeable e.g. in Germany, Great Britain or Poland. They usu-ally originate be means of administrative divisions of the smallest unit of territorial organiza-tion, comprising a range of several to several tens of localities, or they are created by a town where districts or estates are delimited. In Poland supportive units are created by virtue of the law on territorial government which stipulates their names and regulates the form and establishment of their organs. However, village communities (solectwo), districts and estates are more than supportive units of a territorial government division. In numerous localities they constitute the areas where well-integrated local communities reside. They have their own re-sources, particularly social and cultural assets, as well as an access to a part of communal re-sources thus being able to meet a number of needs on their own. Supportive units have numerous functions in this process: residential, contact, social contact, relations, articulation of interests. The implementation ofthese functions makes these units a separate, relatively au-tonomous level of social life in a multiple-rung social, economic and political space that is filled with numerous subjects.
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[bookmark: bookmark218]Adam Schaff: Erinnerungen an einen Zeitgenossen von Format

Adam Schaff, der weit uber sein Land hinaus bekannte polnische Philosoph und Po-litikexperte ist im November vergangenen Jahres 93 - jahrig in seiner Heimat ver-storben. Sein Tod hat in Osterreich keinen nennenswerten Nach - und Widerhall gefunden, was verwunderlich ist, hatte Schaff doch neben seinen zahlreichen Funktio-nen im politischen und im Geisteslebens Polens jahrzehntelang zwei Standbeine in Wien: ein seit 1963 unter seiner Leitung stehendes sozialwissenschaftliches europai-sches Institut, dessen Sitz in der Grunangergasse, also hinter dem Dom gelegen war, seit 1972 war er uberdies Gastprofessor fur Sozialphilosophie an der Universitat Wien, und er ware auch gerne ordentlicher Professor geworden, sein Ruf als Ideologe des pol-nischen Kommunismus stand aber einer solchen Berufung im Wege.

Ich selbst hatte schon als Student der Jurisprudenz, der auch soziologische Vorlesungen von Professor August Maria Knoll, der mein Mentor wurde, besuchte, einiges uber Adam Schaff gehort. Er war einer der ersten marxistischen Denker, der sich auch mit von der marxis-tischen Tradition bis dahin stiefmutterlich behandelten existentiellen Fragen, wie dem Schicksal des menschlichen Individuums, dem Schaff ein eigenes Buch widmete, mit den Fragen von Leid und Tod, beschaftigte. Die marxistische Betrachtung der Welt war vor Schaff weitgehend auf die Probleme der Revolution, auf die Eroberung und Behauptung der Macht konzentriert, ohne sich zu fragen, wie der Mensch mit dieser neuen Realitat zurecht-komme. Es war ein Verdienst Schaffs, diese vernachlassigten Themen aufzugreifen. Freilich sind die Antworten, die die marxistische Philosophie und der Materialismus auf diese Probleme zu geben vermag, mangels einer metaphysischen Perspektive mager und durftig, aber Schaff erkannte fruher als andere, dass die Revolution und die eroberte Macht Stuckwerk bleiben, wenn sie sich nicht auch dieser Fragen annehmen. Er hielt den damals noch sehr einflussrei-chen Existenzialismus zwar fur eine burgerliche Ideologie, nahm aber die Herausforderung, die diese Stromung fur den Marxismus darstellte, ernst und widmete ihm mehrere Publikatio-nen, so das Buch Marx oder Sartre? Daruber hinaus war Schaff auch ein angesehener Sprach-philosoph, seine Einfuhrung in die Semantik stellte eine auch fur Nicht-Marxisten brauchbare Annaherung an die Probleme dieser Disziplin, die neue Horizonte erschlossen hat, dar.

All diese Leistungen und Aktivitaten wurden freilich durch seine Rolle als eine Art Chef-ideologe der polnischen KP uberschattet, die Kurzlehrbucher Schaffs uber den dialektischen Materialismus stellten eine katechismusahnliche Zusammenfassung materialistischer Gedan-ken dar, die fur Studierende aller Facher Pflichtlekture und Prufungsgegenstand war. Schaff gehorte von 1955-1969 dem Zentralkomitee der KP an, und war durch diese Funktion und durch seine Verankerung in der Akademie der Wissenschaften als Direktor des Instituts fur Philosophie und Soziologie eine uberaus einflussreiche Personlichkeit.

Doch es sollte sich, wie in ungezahlten ahnlichen Fallen vor ihm und wohl auch nach ihm herausstellen, dass Geist und Macht auf Dauer nicht harmonieren, sondern an irgendeinem kritischen Punkt miteinander in Konflikt geraten. Bei Schaff waren es die antisemitischen

Sauberungen, die 1969 in Polen stattfanden, denen er zum Opfer fiel. Er war aber schon vor seiner Entfernung aus dem ZK als Dissident unangenehm aufgefallen, so dass seiner Entwick-lung vom orthodoxen Parteiganger zum selbstandig denkenden Geist und Abweichler nur nachgeholfen werden brauchte.

Ich selbst lernte Schaff in den fruhen Siebzigerjahren, als ich noch Professor fur Politik-wissenschaft an der Universitat Salzburg, der erste fur dieses Fach Ernannte in der Zweiten Republik, war, in einem privaten Salon der Grafin Herberstein, die in ihrer Wohnung in der Salesianergasse Intellektuelle und Kunstler um sich scharte und zu Wort kommen lieB, per-sonlich kennen. Er kam nach einem Vortrag, den ich vor diesem Kreis hielt, auf mich zu und zeigte sich an einem Kontakt mit mir sehr interessiert. Wir vertraten nicht nur parallel die glei-chen Facher, sondern waren auch existentiell in einer ahnlichen Situation. Obwohl ich nie eine mit Schaff vergleichbare hohe Position in der SPO bekleidete, galt ich doch lange Zeit als einer der intellektuellen Wortfuhrer der Partei und in Wahrnehmung dieser informellen Funk-tion als einer der Wegbereiter Kreiskys. Doch auch bei mir stellten sich im Laufe der Zeit Frustrationen und Kollisionen mit der Macht des Apparates ein. Obwohl zwischen Kommu-nismus und Sozialdemokratie Welten liegen, lasst sich doch weder die Gemeinsamkeit des Ursprungs beider noch gewisse burokratische Deformationen, die beiden eigen sind, leugnen. Wir arbeiteten unsere wechselseitigen Enttauschungen in langen Gesprachen und auf Ausflu-gen aneinander ab, so dass Schaff ein um das andere Mal sagte: Wirzwei gehoren zusammen.

Je weiter die Zeit voranschritt, umso dramatischere Formen nahm die Wegentwicklung Schaffs von seinem Bezugssystem an. Er wurde nicht nur in seiner Heimat als Unperson be-trachtet, auch linke Studenten kritisierten ihn wegen zu revisionistischer Ansichten, so dass ich ihm als ansassigen Professor mitunter in seinen Lehrveranstaltungen zu Hilfe kommen musste. Schaff verfolgte die Vorgange in Polen mit zunehmendem Entsetzen. So erinnere ich mich an eine AuBerung aus seinem Munde, die fur einen ehemaligen Chefideologen wahrlich erstaunlich, ja sensationell war: Der Kommunismus ist eine Bewegung, die nicht nur ihre Feinde, sondern ihre eigenen Exponenten und ihre eigene Geschichte getotet hat. Zwischen Lenin und Breschnew klafft ein grofies schwarzes Loch, in das alle hineingefallen sind oder hineingestofien wurden.

Adam Schaff war nicht der Mann, der solche Einschatzungen auf die Dauer fur sich behal-ten konnte. Er nutzte die Freiheit, die ihm seine Stellung in Wien gab, aus und ging in den Achtzigerjahren in die Offensive. 1982 veroffentlichte er eine wahrhaft kuhne Streitschrift, die dem brisanten Thema Die kommunistische Bewegung am Scheideweg gewidmet war. Von da an ging es Schlag auf Schlag. Er veroffentlichte, vor allem in der von Paul Lendvai edierten Zeitschrift Europaische Rundschau Beitrage, die an Deutlichkeit nichts zu wunschen ubrig lieBen. Einige dieser Artikel, die allerdings Abrechnungen mit dem in Polen herrschenden kommunistischen System waren, veroffentlichte er Anfang 1984 unter dem Titel Polen heute im Europaverlag. Es war wirklich starker Tabak, den Schaff seinen polnischen und osterrei-chischen Lesern bot. Er kampfte zwar nach wie vor unter der Pramisse, dass das sozialistische System erhalten bleiben und nicht in das westliche Bundnissystem abwandern sollte. Er war nicht nur, um nicht alle Brucken zu seinen fruheren politischen Bezugssystem abzubrechen, dieser Meinung, sondern auch weil er uberzeugt war, dass eine solche Lossagung vom War-schauer Pakt nicht ohne Revolution und BlutvergieBen erfolgen konne. Er hielt einen gleichsam friedlichen Zusammenbruch des Kommunismus in Polen durch eine geballte Arbeitermacht damals noch fur unmoglich, im besonderen traute er der Bewegung der Solidarność nicht zu, eine gewaltfreie grundlegende Veranderung herbeizufuhren, hielt er diese Bewegung doch fur klerikal-reaktionar. Dabei war es gerade diese Bewegung der Arbeiter der Danziger Werft unter der Fuhrung Lech Walesas, die die Axt an den Bau der kommunistischen Systeme legte. Waren es in Ungarn 1956 und in der CSSR 1968 noch uberwiegend nationale Konflikte mit dem aufgezwungenen Sowjetsystem, so demonstrierten die polnischen Arbeiter, dass die Be-hauptung, die Arbeiterklasse sei ohnehin an der Macht, eine Luge sei und so das bereits mor-sche System zum Einsturz brachte: In dieser Beziehung spielte Schaff seine trotz allem noch marxistische Perspektive einen Streich: erkonnte sich nicht vorstellen, dass eine so reaktiona-re Institution zu eben diesem Wandel und zu dessen Herbeifuhrung fahig sein wurde. Schaff ging in seinen Ausfuhrungen mit der Beharrlichkeit eines Bohrwurmes, der sich an den Kern der Sache herantastet und den Lebensnerv abtotet, der Sache auf den Grund und gab sich nicht mit der Kritik an einzelnen Fehlern und Deformationen des Systems zufrieden: er sprach von nicht weniger als von der “Erbsunde“, mit der das kommunistische System behaftet sei, eine Erbsunde, die alle weiteren Sunden nach sich ziehe. Er zog der an der Macht befndlichen KP Polens bildlich gesprochen den Teppich unter den FuBen weg und erschutterte ihre Stellung, indem er es fur die “Erbsunde“ erklarte, in einem ruckstandigen Land, das dafur weder indu-striell noch mentalitatsmaBig vorbereitet darauf war, ein sozialistisches System eingefuhrt zu haben. Schaff bediente sich mit dem theologischen Begriff “Erbsunde“ derselben Terminologie, die Karl Kautsky 1918 und 1919 in seinen Schriften Terrorismus undKommunismus und Die Diktatur des Proletariats verwendete, um die bolschewistische Revolution als einen Irr-weg und eine Abweichung vom Marxismus zu verurteilen. Nicht mit Unrecht ist Lenin da-mals gegen den “Renegaten“ Karl Kautsky zu Felde gezogen, hatte Kautsky der Sowjetmacht doch die marxistische Legitimationsgrundlage abgesprochen und entzogen. Schaff tat um Jahrzehnte zeitverschoben ahnliches und erschien der Partei gefahrlicher als die bourgeoisen Krafte, die dem System nach dem Leben trachteten. Nimmt man namlich das Bild von der “Erbsunde“ ernst, kann die Erlosung nur durch den Einbruch eines vollig Neuen, das im Christentum die Heilstat Christi ist, erfolgen und nur durch einen kontraren Akt aus der Welt geschafft werden. Es war daher nur zu selbstverstandlich, dass die KP, die damals schon schwer angeschlagen und nach der Verhangung des Ausnahmezustandes 1981 angefochtener denn je war, in einer verzweifelten Notwehr Schaff aus der KP ausschloB, und zwar wegen “bourgeoisen und revisionistischem Gedankenguts“.

Schaff hatte mit dieser Bezugnahme auf Kautsky, den er readaptierte, auch schon seine Ruckzugslinie nach dem tatsachlich erfolgten Zusammenbruch 1989 vorbereitet: die Position namlich, dass nach dem Zusammenbruch des Kommunismus nicht die Theorie des Marxis-mus widerlegt worden sei, sondern nur dessen falsche Anwendung am falschen Ort und zur falschen Zeit. Ahnlich wie der ungarische Marxist Georg Lukacs fluchtete sich Schaff in die Uberzeugung und Hoffnung, dass es dereinst gelingen werde, der verratenen Idee zum Durch-bruch zu verhelfen. In einem unserer letzten Gesprache auBerte ich ihm gegenuber meine Zweifell, ob sich je wieder eine Bevolkerung finden wird, die sich als Versuchskaninchen fur die marxistische Theorie zur Verfugung stellen wird.

Es bedarf keines besonderen Scharfsinns, die Ruckzugsposition Schaffs als unhaltbar und verzweifeltes Manover zu entlarven. Denn es sind rein okonomische Grunde, die gegen die Annahme sprechen, der Sieg des Sozialismus in einem fortgeschrittenen Industrieland werde zu einem besseren Funktionieren fuhren, hat doch der osterreichische Nationalokonom Ludwig v. Mises schon in den Zwanzigerjahren in seinem Buch Die Gemeinwirtschaft dargelegt, warum eine sozialistische Zentralverwaltungswirtschaft nicht funktionieren konne und keine Alternative zum funktionierenden Markt anzubieten habe. AuBerdem ist es kein Zufall, dass die marxistische Theorie nicht imstande war, die Massen der westlichen Lander an den Sozialismus heranzufuhren. Eine Theorie, die sich in einer so grundlegenden Annahme und Erwar-tung getauscht hat, hat sich durch dieses Versagen auch von innen die eigene Legitimationsbasis entzogen.

Adam Schaff wurde 1989 von einer nicht-kommunistischen Regierung zusammenmit allen vom kommunistischen System Geschadigten rehabilitiert, eine Paradoxie, die ihresglei-chen in der Geschichte sucht. Denn diese Rehabilitierung stellt im Fall Schaffs die gleichzeitige Verurteilung seines Wirkens als marxistischer Theoretiker dar. Schaff hat sich anlasslich seines 85. Geburtstages selbst als “Don Quichote des Sozialismus“ bezeichnet und damit das beste, was sich zur Charakterisierung seiner tragikomischen Figur sagen lasst, ausgesprochen. Dessen ungeachtet, ja geradezu deswegen, ist er eine Figur nicht bloB der Wissenschaft, sondern auch der wandelnden Zeitgeschichte geworden und geblieben. Der Widerspruch, der die Welt so lange erschutterte, ist mitten durch seine Person hindurch ge-gangen.

Als ich im Laufe unsererer zahlreichen Gesprache mein Gegenuber einmal fragte, ob Lenin die Oktoberrevolution gewagt hatte, wenn er vorausgesehen hatte, dass diese Revolution ohne die erwartete Anschlusswirkung im Westen bleiben wurde, antwortete dieser: Wahr-scheinlich nicht. Und Lenin hatte in der Tat fest damit gerechnet, dass die russische Revoluti-on nur der Beginn und Startschuss fur eine Revolution in den nach der marxistischen Theorie eigentlich dazu pradestinierten westlichen Industriestaaten sein werde und nicht, wie es aber dann tatsachlich geschah, isoliert bleiben wurde. Die einzige Moglichkeit, doch noch einen Ausweg aus dem marxistischen Dilemma, das sich historisch immer weiter zuspitzen sollte, zu finden, ware gewesen, dass der Weltgeist, der absolute Geist Hegels, die Illusion Lenins als Vehikel fur die “List der Vernunft“ benutzt habe, um seine Ziele durchzusetzen. Gerade dieser Ausweg aber bleibt einem konsequenten Materialisten versagt, gibt es doch fur einen Materia-listen zwar eherne Gesetze, aber keinen wundertatigen Gott, der diese Gesetze im Einzelfall aufheben kann.

Damit sind wir bei der Rekonstruktion meiner mundlichen Auseinandersetzungen mit Adam Schaff an jenem Punkt gelandet, der in unseren Diskussionen eine nicht minder wichti-ge Rolle spielte wie die Debatte uber den Kommunismus. Es ging in den Diskussionen zwi-schen dem Atheisten und dialektischen Materialisten Adam Schaff und mir, der ich mich als glaubiger Katholik fuhlte und fuhle, nicht zuletzt um die Streitfrage, ob das Bewusstsein nur eine Funktion und Erscheinungsform der Materie oder nicht umgekehrt die Materie auf ein hoheres, sie erst ermoglichendes Bewusstsein zuruckzufuhren sei. In dieser Beziehung lehnte ich mich nicht nur an die christliche Schopfungstheologie an, die vom Vorrang des Geistes gegenuber der Materie ausgeht und die Welt als die Schopfung Gottes versteht, sondern gab die Aussage wieder, die Max Adler, der marxistische Philosoph der Zwischenkriegszeit und als solcher einer meiner Vorlaufer, der zwar historischer Materialist, aber philosophisch ein Idealist reinsten Wassers war, gegen Lenin getatigt hatte: Die Erde war zwar vor dem Men-schen hier, aber nicht vor dem Bewusstsein. Dabei erhebt sich naturlich die Frage, in welchem Bewusstsein die Welt vor Erreichung der materiellen Bewusstseinsstufe existierte?

In diesem Zusammenhang erzahlte mir Schaff wiederholt eine Anekdote aus seinem eige-nen Erfahrungsbereich. Er berichtete mir, dass er eines Tages einer Nonne im Habit die obli-gate Prufung uber dialektischen Materialismus abgenommen habe, und nach der Prufung, die sie glanzend bestand, gleichsam privat und post festum fragte, wie sie die eben wiedergegebe-nen Lehrsatze des dialektischen Materialismus mit ihrem Glauben vereinbaren konne. Die Antwort der Nonne lautete: Wenn der liebe Gott der Materie die Gesetze gegeben hat, die der Diamat feststellt, ist alles in Ordnung. In Wahrheit hat diese Ordensfrau in aller Kurze das Problem aufgezeigt und gleichzeitig auch gelost. Sie hatte den Prufer, der sie in Verlegenheit bringen wollte, ihrerseits beschamt und nachdenklich gemacht, wenn auch nicht in seiner Grunduberzeugung erschuttert. Jedenfalls hat ihm diese schlagfertige Antwort imponiert, weil er in unseren Diskussionen immer wieder auf sie zu sprechen kam.

Bei Gesprachen und Diskussionen bei den Hochschulwochen in Alpbach zu Beginn der Achtzigerjahre, an denen in unseren Seminaren auch Kardinal Konig teilnahm, lieB sich Schaff sogar herbei, eine in der christlichen Gedankenwelt nie heimisch gewordene, aus dem Islam ubernommene und weiterwirkende Lehre von der “doppelten Wahrheit“ zu vertreten oder doch gelten zu lassen und so eine Brucke zwischen Glauben und Unglauben zu schlagen, dergestalt, dass das, was wissenschaftlich nicht als wahr gelten konne, deswegen nicht auf ei-ner anderen Ebene unwahr sein musse.

Adam Schaff schatzte Kardinal Konig sehr und er war, da der Kardinal das Sekretariat, bzw. die papstliche Kongregation fur die Nicht-Glaubenden leitete, gleichsam sein institutio-nelles Gegenuber, der Parade - Atheist, der seiner Rolle nicht ganz untreu werden konnte. Ich erinnere mich noch an einen Ausspruch, den Schaff nach der Wahl des polnischen Papstes tat: Diese Wahl ist eine fur die Kirche phantastische. Aber warte nur, bis die Kehrseite dieses Mannes zum Yorschein kommt. Dann wird sich herausstellen, dass er wie eine harte polni-sche Wurst ist, an der man sich die Zahne ausbeifit. Damals konnte weder Schaff noch sonst jemand ahnen, welche gewaltige Rolle der Papst bei der Niederringung des Kommunismus noch spielen wurde. In Polen hatte der Papst jene Divisionen, nach denen Stalin gefragthaben soll, als man ihm einen Wunsch des Papstes mitteilte.

Der Kampf der Geister geht, auch nachdem der Kampf zwischen Kapitalismus und Sozia-lismus zu Ende gegangen ist, weiter: auf der einen Seite stehen die Evolutionisten, die Ver-nunft und Bewusstsein aus der Materie ableiten, auf der anderen die wohl tieferen Denker, die den Primat von Bewusstsein und Vernunft verteidigen und uberzeugt sind, dass die Rekon-struktion der Evolution selbst wiederum nur durch die Vorgegebenheiten von Vernunft und Bewusstsein zustandekommen kann, dass die Evolution auBerstande ist, sich selbst zu inter-pretieren und dass die eigentlich philosophischen Fragen erst dort beginnen, wo der Materia-lismus mit seinem Latein am Ende ist.

Ein zeitgenossischer Mitstreiter gegen die AnmaBungen des Evolutionismus und Materia-lismus, der, ohne der christlichen Philosophie zugerechnet werden zu konnen, doch fur den Primat des Bewusstseins kampft und einem seiner Bucher den Untertitel Gehirn, Computer und das wahre Selbst gegeben hat, der Grazer Philosoph Peter Strasser wendet sich gegen alle Versuche “die Transzendenz des Selbst“ zum Verschwinden zu bringen und den Menschen zu einem “horizontlosen Ding“, das in einem “schwarzen Loch“ untergehe, zu degradieren. Da-mit schlieBt sich der Kreis der hier angestellten Betrachtungen: schon Adam Schaff hat im Zu-sammenhang mit dem Kommunismus von dem “schwarzen Loch“ gesprochen, das der Kommunismus in seiner Versenktheit und Versunkenheit historisch darstellt. Zum Gluck ist es um den Menschen besser bestellt, ihm ist es vorbehalten und vergonnt, aus allen Abgrun-den wieder aufzusteigen und sich einer hoheren Wirklichkeit zuzuwenden. Das Denken Peter Strassers und anderer ist ein Beweis dafur, dass man durch das Fegefeuer der Skepsis gehen kann, ohne in der Holle des Nihilismus und Materialismus zu landen, sondern sich wenigstens einen Ausblick auf den Himmel erhalten kann.

[bookmark: bookmark219]Streszczenie

Wspomnienia Norberta Lesera dotyczą wiedeńskiego okresu Adama Schaffa, lat, gdy kierował on Europejskim Instytutem Nauk społecznych i był profesorem honorowym z zakresu Filozofii Społecznej w Uniwersytecie Wiedeńskim. Z toczonych przez autora z A. Schaffem debat o przyszłości komunizmu wyłania się obraz A. Schaffa z lat 70-tych i 80-tych: człowieka o szerokich horyzontach intelektualnych, który dystansował się wobec komunizmu i nie krył swego rozczarowania tym systemem (czemu dał wyraz w wielu pracach z tego okresu), a który zarazem nie potrafi się pogodzić z klęską komunizmu i nie utracił wiary w słuszność marksistowskiej teorii. Niezachwianą pozycję, jak wspomina Leser, podtrzymywał A. Schaff także w ich dysputach światopoglądowych - reprezentując konsekwentny materializm i ate-izm. Leser wplata zręcznie w swe wspomnienia celne oceny polityczne A. Schaffa. dotyczące m.in. komunizmu, wyboru polskiego papieża i jego ulubione anegdoty akademickie, co czyni tekst nie tylko ciekawą, ale także przyjemną i żywą lekturą.

[bookmark: bookmark220]Summary

The memories concern the Vienna period of Adam Schaff, the period when he was in charge of the European Institute of Social Science and honorary professor in social philoso-phy at the Vienna University. The disputes between the author of the paper and A. Schaff con-cerning the future of communism show a portrait of A. Schaff in the 1970’s and 80’s as aman with a broad intellectual perspective, who kept his distance from communism and did not con-ceal his disenchantment with it (as proven in numerous works from this period); yet who si-multaneously could not come to terms with the defeat of communism and never lost faith in the Marxist theory. Leser reminds us that A. Schaff maintained an unshakeable standpoint in their disputes on the worldview when he represented a consistent materialist and atheist ap-proach. Leser skillfully weaves political assessments in his memories of A. Schaff, concern-ing communism, the election of the Pope from Poland, and his favorite academic anecdotes. This makes his text an interesting as well as pleasant and vivid piece of reading.
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Poznań

[bookmark: bookmark222]Stanowisko S. Mikołajczyka wobec idei federacji państw europejskich

Procesy integracyjne, jakie dokonywały się na kontynencie europejskim na przestrzeni stuleci przybierały różne formy i były realizowane za pomocą różnych metod. Europa jako wspólnota cywilizacyjna i społeczna podlegała dynamice przeobrażeń, kształtowanych przez wielorakie tradycje kulturowe. Historię kontynentu europejskiego tworzyły różne siły, ruchy migracyjne, najazdy, wielkie wędrówki ludów, spory i walki wewnątrzeuropejskie. Krwawym wojnom i konfliktom trudno było zapobiec. Odwiecznym mechanizmem utrzymania pokoju, była równowaga sił, jednak nie była ona stała, bowiem był to czasowy, chwiejny sposób zahamowania zapędów międzynarodowych rozbojów, jakim jest wojna zaczepna czy podbój. Dlatego też zjednoczenie i współpraca oraz poddanie się wspólnym zasadom i obowiązkom prawa międzynarodowego było planem, który miał za zadanie usuwać spory oraz zacieśniać więzi współdziałania między państwami.

Jednak ekspansja i wojny nie tworzą europejskiej jedności czy europejskiej świadomości. Myśl unii europejskiej zrodziła się dlatego, że istniała świadomość jednej, europejskiej cywilizacji. Wizja zjednoczonej Europy jest konsekwencją położenia i problemów tego kontynentu z jednej strony, z drugiej jednak następstwem myśli politycznej europejskiej cywilizacji

i jej jedności[bookmark: footnote193]193.

Jedną z koncepcji integrowania się kontynentu europejskiego była myśl federalistyczna, która ze wszystkich teorii integracji politycznej, posiada najstarszą tradycję sięgającą epoki starożytnej. Klasyczna koncepcja federalizmu rozumiana jest jako urzeczywistnienie unii politycznej, która zachowując różnorodność, jednocześnie zapewnia ochronę praw mniejszości przeciwko tyranii większości[bookmark: footnote194]194.

Wydarzenia związane z II wojną światową zainspirowały w latach czterdziestych wielu działaczy politycznych i myślicieli do poszukiwania takiego kształtu przyszłej Europy, który zapewniłby trwały pokój światowy. Jedną z takich koncepcji ustroju międzynarodowego był federalizm, którego rzecznikami stały się osoby związane z kierownictwem demokratycznego podziemia europejskiego, postępowej demokratycznej emigracji politycznej, z rządami państw, które toczyły wojnę z Trzecią Rzeszą. Wśród zwolenników federalizmu europejskiego można wyróżnić trzy kierunki: konstytucyjny, funkcjonalny i regionalny. Federalizm konstytucyjny wzorował się na modelu konstytucji amerykańskiej, zwolennicy tej opcji wierzyli, że uda im się zjednoczyć kontynent europejski na wzór kontynentu amerykańskiego. Przedstawicielem orientacji konstytucyjnej był Klub Naddunajski działający w Londynie pod przewodnictwem Michała Karolyi. Członkami tego Klubu byli znani działacze, pisarze, politycy

i dyplomaci między innymi z Czechosłowacji, Rumunii, Węgier i Polski (A. Ciołkosz, Cz. Poznański, J. Kuncewicz). Klub Naddunajski wysuwał wyłącznie koncepcję Federacji Środkowoeuropejskiej. W prace nad konstytucją federalną dla całej Europy zaangażowany był również R. Coudenhove-Kalergi, który wraz z grupą wybitnych polityków i pisarzy utworzył na Uniwersytecie Nowojorskim seminarium europejskie, które przygotowywało federalną konstytucję Europy. Powstał również opracowany przez Polaka A. Muhlsteina, tekst konstytucji dla Europy Wschodniej[bookmark: footnote195]195.

Druga koncepcja funkcjonalna została sformułowana przez francuskiego polityka i ekonomistę J. Moneta i została zrealizowana w postaci tzw. planu Schumana. W tej koncepcji chodziło o stopniowe planowanie zjednoczenia Europy - poprzez integrowanie pewnych bardzo istotnych elementów gospodarki i polityki. Zaproponował on, aby zintegrować gospodarkę kluczowych gałęzi przemysłu takich jak: górnictwo węgla i hutnictwo stali i w ten sposób uniknąć bezrobocia i kryzysu. Istotnym elementem planu funkcjonalnego było stworzenie jednolitego systemu praw człowieka[bookmark: footnote196]196.

Kolejnym trzecim kierunkiem w ramach federalizmu jest regionalizm, którego koncepcja pojawiła się najwcześniej spośród trzech prezentowanych, zostawiłam go na koniec, gdyż jemu chciałabym poświęcić zdecydowanie więcej miejsca. Orientacja ta promowana była przez działaczy i polityków polskich i czechosłowackich, jugosłowiańskich, węgierskich, bułgarskich i greckich. Sprowadzała się ona do idei budowy Europy zjednoczonej opartej na skonfederowanych regionach. W konstruowanie tej koncepcji intensywnie zaangażowani byli politycy polscy, stronnictwa polityczne na emigracji i w podziemiu[bookmark: footnote197]197.

W Polsce międzywojennej idea federacji Europy Środkowo-Wschodniej długo nie znajdowała poparcia elit politycznych. Powstała co prawda koncepcja „Międzymorza” obejmująca państwa bałtyckie, Polskę i państwa naddunajskie, ale bez Czechosłowacji. Koncepcję tę próbowano realizować dopiero w drugiej połowie 1938 roku. Nosiła ona w różnych okresach nazwy: trzeciej Europy, „Intermarium”, albo w węższym zakresie bloku bałtyckiego czy bałtycko-czarnomorskiego. Jedyną siłą polityczną, która od początku konsekwentnie opowiadała się za federacją środkowoeuropejską i to z udziałem Czechosłowacji byli ludowcy. W. Witosa i polskich ludowców łączyła przyjaźń z M. Hodżą zapoczątkowana jeszcze w latach 1921-1923. Polscy i czescy działacze ludowi podjęli wówczas działania mające na celu zainicjowanie współpracy partii ludowych w Europie Środkowej. Powstała wtedy „Zielona Międzynarodówka”. Ważnym etapem współpracy ludowców w Europie była Międzynarodowa Konferencja Ludowców w Pradze w 1928 roku. M. Hodża odegrał szczególną rolę w krystalizowaniu się polskich i czechosłowackich poglądów odnośnie kształtu Europy Środkowej po II wojnie światowej. Znajomość i przyjaźń polskich i czechosłowackich ludowców umocniła się w latach 1933-1939, kiedy to W. Witos przebywał w Czechosłowacji na emigracji. Ludowcy obu krajów zastanawiali się wówczas nad przyszłym federacyjnym kształtem Europy Środkowej. Planowali rodzaj wspólnoty państw rolniczych, opartej na jednakowym programie ekonomicznym, byli przekonani, że ta wspólnota zapewni tej części Europy trwały pokój i ustrój demokratyczny. Z W. Witosem przebywającym na emigracji w Czechosłowacji spotykał się wielokrotnie W. Sikorski. Jeszcze przed powstaniem planów federacji cze-chosłowacko-polskiej opracowanych przez rządy Polski i Czechosłowacji, poglądy czeskich i polskich ludowców na federację w Europie Środkowej znalazły swe odzwierciedlenie podczas rozmów prowadzonych przez M. Hodżę z Czechami i Polakami na emigracji w Rumunii 14 I 1940 r. Ich ustalenia wyprzedzały w czasie Umowę E. Benesz W. Sikorski o Cze-chosłowacko-Polskiej Konfederacji z 23 I 1942 r. Idee federacyjne M. Hodży oddziaływały na E. Benesza i W. Sikorskiego oraz innych zwolenników powstania czechosłowacko-pol-skich planów konfederacyjnych. Po sformowaniu przez gen. W. Sikorskiego rządu polskiego na emigracji, do którego weszli również przedstawiciele SL, ambasador Polski w Londynie E. Raczyński podjął rozmowy w sprawie organizacji powojennej Europy z M. Hodżąi E. Beneszem. Z notatek E. Raczyńskiego wynika, że E. Hodża przy całej swej sympatii dla Polski, nie zdradzał entuzjazmu dla bliższego związku słabej etnicznie Słowacji czy nawet Czechosłowacji z odbudowaną Polską, bez uczestnictwa także innych państw dunajskich i bałkańskich. Jako uzasadnienie swoich zastrzeżeń wysuwał potrzebę przeciwstawienia dostatecznej siły mocarstwom imperialistycznym. 23 II 1940 roku E. Raczyński, przyjął w ambasadzie E. Benesza, któremu nie odpowiadało to, że Polacy popierali dążenie Słowaków do autonomii w ramach wspólnego państwa Czechów i Polaków i nie rezygnowali z bliskich stosunków z M. Hodżą. E. Benesz nie dopuszczał myśli utworzenia Unii Polsko-Czechosłowackiej z autonomiczną Słowacją, jak to postulował M. Hodża, który oddziaływał w sposób nieformalny w środowisku polskich elit politycznych przez swoich polskich przyjaciół ludowców w rządzie i Radzie Narodowej byli to między innymi: Stanisław Kot, Stanisław Mikołajczyk, Władysław Banaczek. Idee M. Hodży i polskich ludowców oraz ludowców z innych państw miały wpływ na ostateczny kształt porozumienia polsko-czechosłowackiego. Podstawą oficjalnych negocjacji stały się propozycje E. Benesza, które przedstawił on w memorandum z 1 XI 1940 roku skierowanym do W. Sikorskiego[bookmark: footnote198]198.

W styczniu 1942 roku podpisano wstępny układ o powojennym związku obu państw. Z tym, że zarówno gen. W. Sikorski, jak i E. Benesz prezydent Czechosłowacji opowiadali się za szerszą unią niż wyłącznie polsko-czechosłowacką. Ten ostatni wypowiedział się w roku

1942 o konieczności stworzenia silnych zespołów państwowych na wschodzie Europy oraz zwrócił uwagę na fakt, że unia polsko-czechosłowacka musi znaleźć drogę połączenia z grupą bałkańską. Tak więc można było dostrzec w tych planach zalążki idei federacji wschodnioeuropejskiej, która obejmowałaby cały blok bałkański i naddunajski oraz bałtycki. E. Benesz widział konieczność powiązania Europy w zjednoczonącałość, wspominał o konsolidacji europejskiej jako konieczności historycznej, niezbędnej dla stworzenia wspólnoty światowej, a więc organizacji uniwersalnej. Z kolei gen. W. Sikorski twierdził, że stworzenie Stanów Zjednoczonej Europy jest nierealne w tym momencie historycznym, bowiem kultury europej -skie są zbyt różnorodne. Dlatego też warto postawić na federację regionalną, W. Sikorski wysuwał koncepcję konfederacji wschodnioeuropejskiej, w której Polska, Czechosłowacja, Jugosławia i Grecja byłyby członkami znacznie szerszej federacji środkowoeuropejskiej, która obejmowałaby 130 milionów ludności, miała wspólną politykę zagraniczną, wspólną radę i jedną armię rekrutującą się ze wszystkich narodów[bookmark: footnote199]199.

Sprawę federacji polsko-czechosłowackiej czy też czesko-słowacko-polskiej popierały podczas II wojny światowej poza komunistami wszystkie siły polityczne. Poparcie dla federacji środkowoeuropejskiej wyrażano w deklaracji ideowo-programowej ruchu ludowego z XII

1943 roku. Stwierdzano w niej, iż ruch ludowy wierzy głęboko, że w nadchodzącej dobie odrodzenia demokracji w całym świecie podstawą nowego ładu społecznego będzie w Europie ścisła współpraca narodów i państw wolnych oraz miłujących wolność i pokój. Jednym z głównych ośrodków tej współpracy będzie federacja chłopskich narodów Środkowej Europy[bookmark: footnote200]200.

W 15 III 1944 roku Rada Jedności Narodowej ogłosiła deklarację pt. O co walczy naród polski. Deklaracja zawierała program umiarkowanych reform społeczno-gospodarczo-poli-tycznych. Równocześnie opowiedziała się za łączeniem się państw w naszej części Europy w związki federacyjne. W RJN znaleźli się przedstawiciele partii i sił politycznych, które wchodziły w skład rządu W. Sikorskiego. W chwili ogłoszenia deklaracji wojska radzieckie znajdowały się na terenach należących do Polski przed wojną. Było zrozumiałe, że wyzwolenie ziem polskich spod okupacji nadejdzie od wschodu. Rząd radziecki nie uznawał ani granicy ryskiej, ani rządu polskiego w Londynie. I był przeciwny planom federacyjnym w Europie. Pod koniec II wojny światowej J. Braun w kolejnym dokumencie programowym pt. Unionizm. Podstawowe zasady doktryny postulował powstanie federacji Unii Narodów Środkowoeuropejskich. Przewidywał powstanie epoki wielkich integracji polityczno-gospodarczych, w wyniku których struktura polityczna świata zostanie zredukowana do kilkunastu kompleksów unijnych tj. Unii Brytyjskiej, Unii Europy Środkowej, Unii Radzieckiej, Unii Skandynawskiej, Unii Panarabskiej[bookmark: footnote201]201.

Za jedno z podstawowych swoich zadań polska emigracja polityczna uważała wypracowanie planu nowego porządku w Europie Środkowo-Wschodniej po jej wyzwoleniu z zależności od ZSRR. Najpopularniejszą koncepcją w pierwszym dziesięcioleciu po wojnie, była idea zjednoczenia całego regionu w ramach „Międzymorza”. Korespondowały z niąpomysły utworzenia związku tych państw w obrębie federacji wielostopniowej, kontynentalnej i światowej. Za konkurencyjne należy uznać propozycje ich zorganizowania wyłącznie w formie federacji lokalnych: środkowoeuropejskiej, bałkańskiej, naddunajskiej, bałtyckiej. Autorami tych projektów byli z jednej strony aktywiści wschodnioeuropejskich klubów federacyjnych, z drugiej kierownicy ośrodków i stronnictw politycznych[bookmark: footnote202]202.

Koncepcje rządowe dotyczące federacji popierane były przez stronnictwa obozu londyńskiego i tak: Stronnictwo Ludowe „Roch” wysuwało wizję federacji chłopskich narodów środkowej Europy; PPS-WRN - projekt stanów zjednoczonych Europy, sanacja koncepcję „Międzymorza”. Jedynie w opozycji do planów federacyjnych pozostawało Stronnictwo Narodowe, postulujące unifikację ziem między Odrą-Nysą a Dnieprem-Teterewem. Przeciwko pomysłom federacyjnym opowiedziała się lewica, powołując się na słabość poszczególnych państw, ich ówczesne powiązania z Niemcami i niewygasłe w Europie Środkowej i Wschodniej konflikty sprzed wojny. Analizując stosunki między państwami Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej, lewica widziała zasadnicze przeszkody w realizacji projektu federacyjnego, zwracając uwagę na brak rozwiniętych więzi politycznych i ekonomicznych dla zawarcia więzi narodowych wobec istnienia związków czechosłowackiego i jugosłowiańskiego. Lewica podważała sąd o istnieniu wspólnoty duchowej narodów wschodnioeuropejskich wskutek odmiennych historycznie dróg ich rozwoju cywilizacyjnego, zróżnicowania wspólnot wyznaniowych i tradycji kulturowych. Postulowała ścisłą współpracę z państwem radzieckim[bookmark: footnote203]203.

Innymi ośrodkami, poza rządowymi, myśli federacyjnej były kluby federalne. Pierwszy taki klub został założony w 1940 roku w Londynie. Skupiał on delegatów białoruskich, czeskich, estońskich, litewskich, łotewskich, polskich, słowackich, ukraińskich i węgierskich. Prezesem klubu był Czech gen. L. Prchala, sekretarzem Polak S. Kalarus. 18 sierpnia 1945 roku utworzono Rzymski Klub Federalny Środkowo-Europejski. W październiku 1946 roku powstaje Środkowoeuropejski Klub Federalny w Paryżu. Tu także od początku 1947 roku działało Polskie Koło Federalne. W kwietniu 1946 roku z inspiracji Kongresu Polonii Amerykańskiej oraz działaczy serbskich i litewskich powstaje Federacja Amerykanów Środkowo i Wschodnioeuropejskiego z siedzibą w Waszyngtonie. W latach 1947-1949 powstały w Europie jeszcze trzy inne kluby w Brukseli, Frankfurcie nad Menem i Insbruku[bookmark: footnote204]204.

Zagadnieniem federalizmu wschodnioeuropejskiego zajmowały się również placówki badawcze. Jedną z nich był Polski Instytut Badania Spraw Międzynarodowych. We wrześniu 1946 roku utworzono w Londynie Polski Instytut Badania Spraw Międzynarodowych. W styczniu 1948 roku przy PIBSM powstało Biuro Studiów Europy Środkowo-Wschodniej. Starało się ono nawiązać kontakty z ośrodkami myśli federalnej i wspierać je swymi ekspertyzami. Federaliści zrzeszeni w klubach Środkowoeuropejskich dążyli do dokładnego sprecyzowania projektu „Międzymorza”, uwzględniając rozwiązania organizacyjne i prawne. Związek „Międzymorza” miał zespalać szesnaście państw regionu: Albanię, Białoruś, Bułgarię, Chorwację, Czechy, Estonię, Grecję, Litwę, Łotwę, Polskę, Rumunię, Serbię, Słowację, Słowenię, Ukrainę, Węgry. W myśl założeń klubów federacyjnych z lat 1945-1947 „Międzymorze” miało być konfederacją o dowolnym charakterze członkowstwa. Miało to być ugrupowanie państw o ustroju demokratycznym, w którym wszyscy mieliby równe prawa i obowiązki, gwarantowano także prawa każdego narodu do chronienia własnej tożsamości w zakresie kultury, wierzeń religijnych i obyczajów. Podstawą nowego ładu miało być szanowane przez wszystkich prawo, będące dziedzictwem cywilizacji łacińskiej[bookmark: footnote205]205.

Polscy federaliści liczyli, że uda im się spopularyzować projekt utworzenia związku regionalnego w Europie Środkowo-Wschodniej za pośrednictwem zachodnioeuropejskich ruchów federacyjnych. Chodziło o nawiązanie z nimi stałej współpracy. Polskie środowiska emigracyjne zwróciły uwagę przede wszystkim na koncepcje W. Churchilla, który postulował uformowanie wspólnoty państw europejskich o regionalnej strukturze o nazwie Stany Zjednoczone Europy. Jednak jak się okazało W. Churchill nie uwzględnił w tym związku państw Europy Środkowo-Wschodniej. Koncepcja ta została negatywnie przyjęta przez polskich federalistów. J. Steficki czołowy ekspert londyńskiego Biura Studiów Europy Środkowo-Wschodniej, zdecydowanie wykluczał przyjęcie za wzór systemu amerykańskiego, ponieważ odrębności w zakresie kultur i gospodarki między narodami europejskimi są zdecydowanie większe, niż między społecznościami USA. J. Steficki widział konieczność, jak wielu federalistów, zjednoczenia kontynentu europejskiego przez powiązanie ze sobą kilku federacji regionalnych[bookmark: footnote206]206.

W 1948 roku W. Churchill zwołał do Hagi Kongres Europejski, na który zostali zaproszeni w ramach obserwatorów reprezentanci Europy Środkowo-Wschodniej. Polscy federaliści byli mocno zawiedzeni stanowiskiem Kongresu, który nie zajął wyraźnego stanowiska wobec zagadnień wschodnioeuropejskich. Oceniając obrady, stwierdzili, że w strategii ruchu zjednoczeniowego prymat zyskała metoda ewolucyjno-empiryczna, postulowana przez Brytyjczyków. Ruch w myśl tej strategii, miał w bliskim czasie stworzyć ramy instytucji europejskich. Polscy zwolennicy koncepcji federacyjnej, rozważali również ewolucję pojęcia „europejskości”, przewidując, że nie będzie ono wyrażało dążenia do jedności, lecz zachowania jedności w różnorodności. Wówczas to zaczęła dojrzewać potrzeba stworzenia centrum koordynacyjnego, którego powstanie propagowały władze Polskiego Koła Federalnego w Paryżu. Koncepcja ta została zrealizowana w 1949 roku, kiedy utworzono Związek Polskich Fe-deralistów[bookmark: footnote207]207. Od tego czasu polscy i wschodnioeuropejscy federaliści włączyli się w działania zachodnioeuropejskie. Jednym z głównych animatorów tych inicjatyw, które w przyszłości odegrają tak wielką rolę w integracji Europy Zachodniej, był Józef Retinger, były współpracownik W. Sikorskiego i S. Mikołajczyka[bookmark: footnote208]208.

Nowe warunki polityczne, jakie wytworzyły się po II wojnie światowej w Europie, doprowadziły do tego, że inspirowany przez Brytyjczyków paneuropejski ruch federacyjny, zaczął się łączyć z ideą integracji europejskiej[bookmark: footnote209]209.

Jednocześnie klub brukselski lansował koncepcję powołania europejskiego przedstawicielstwa narodów środkowo i wschodnioeuropejskich, który przyjąłby nazwę Kongresu Narodów Europy Środkowo-Wschodniej. Jego zadaniem, jak pisze M. Wolański, miało być ujednolicenie i koordynowanie polityki zagranicznej naczelnych reprezentacji narodowych krajów regionu, a także przygotowanie form współpracy między nimi w przyszłości. Pozostałe kluby apelowały do centralnych ośrodków emigracyjnych o stworzenie Komitetu Koordynacyjnego, który zająłby się wspólną polityką zagraniczną i forsował projekt związku „Międzymorza”[bookmark: footnote210]210.

Z końcem lat czterdziestych zaczęła zamierać działalność Klubów Federalnych. Ich miejsce zajął wspomniany już przeze mnie Związek Polskich Federalistów, na którego czele stali R. Piłsudski i E. Raczyński. Działał on przy największej organizacji federalnej w Europie, Europejskiej Unii Federalistów. Podobnie jak Kluby opowiadał się za federalizmem wielostopniowym: zjednoczona Europa miała się składać z kilku związków regionalnych[bookmark: footnote211]211.

Pod koniec lat czterdziestych ośrodek rządowy podjął działania zmierzające do nawiązania kontaktów z emigracją z innych krajów zza żelaznej kurtyny w celu poparcia polskich planów federacyjnych. W październiku 1948 roku w Londynie z jednym z liderów emigracji węgierskiej, FerencemNagy, spotkali siępremierT. Bór-Komorowski, i przedstawiciele MSZA. Tarnowski, T. Gwiazdowski, J. Starzewski. Minister A. Tarnowski polecił J. Wszelakiemu nawiązanie na gruncie amerykańskim kontaktów z politykami i ugrupowaniami wschodnioeuropejskimi, a zwłaszcza z Jugosłowianami, Rumunami, Węgrami. Celem tej akcji miało być powołanie Komitetu koordynującego działalność emigracyjnych przedstawicielstw Europy Środkowowschodniej. W rzeczywistości okazało się jednak, iż każda grupa narodowa z ewentualnymi planami federacyjnymi wiąże odrębne, często sprzeczne plany[bookmark: footnote212]212.

Koncepcje federalizmu europejskiego wzbudzały duże zainteresowanie wśród polskich ugrupowań emigracyjnych. Popierali je przywódcy ośrodka prezydencko-rządowego oraz liderzy stronnictw, niektórzy z nich czynnie angażowali się w prace klubów federalnych londyńskiego i Komisji Spraw Środkowo-Wschodnich i Federalnych. Za programem federacyjnym opowiedziały się SP, PPS i PSL.

Godny zauważenia jest reprezentowany przez ludowców program solidaryzmu słowiańskiego w kontekście stosunków między Polską i Czechosłowacją. Otóż PSL wychodziła z założenia, że po wyzwoleniu narodów słowiańskich stoi przed nimi zadanie budowy wału obronnego przed naporem germańskim. Idea Słowiańszczyzny miała przyczynić się do sce-mentowania wysiłków narodów słowiańskich dla osiągnięcia nie tylko celów politycznych, ale kulturalnych i gospodarczych. Dlatego PSL postulowała o jak najszybsze rozwiązanie sporu między Polską i Czechosłowacja, bowiem utrudniał on realizację koncepcji ogól-nosłowiańskiej. Polscy ludowcy angażowali się w zakresie likwidacji konfliktu o Zaolzie. Powoływali się najczęściej na tradycje współdziałania polskiego i czeskiego ruchu ludowego w ramach monarchii austro-węgierskiej. Zażegnanie sporu w pojęciu PSL miało wpłynąć na stabilizację wewnętrzną w Polsce i Czechosłowacji[bookmark: footnote213]213.

Szersze zainteresowanie federalizmem przez PSL widoczne było po opuszczeniu przez S. Mikołajczyka kraju. Na skutek metod stosowanych przez komunistów, represji wobec działaczy PSL, sfałszowania wyników referendum z 1946 roku oraz wyborów do sejmu z 1947 roku, mimo poparcia społecznego S. Mikołajczyk został wyeliminowany z życia społecznego. Udał się na emigrację, gdzie podjął dalszą działalność polityczną, tworząc Polski Narodowy Komitet Demokratyczny. W następnych latach PSL zaangażowała się między innymi we wspieranie programów federacyjnych upowszechnianych przez emigracyjne organizacje chłopskie. I tu należy wspomnieć o wystąpieniu, jakie wygłosił dnia 5 V 1949 roku S. Mikołajczyk w Nowym Jorku w imieniu Międzynarodowej Unii Chłopskiej. Stwierdził, że już przed wojną ruchy ludowe i agrarne Europy Środkowej i Południowej w oparciu o Międzynarodowe Biuro Agrarne, chciały nawiązać współpracę polityczną i kulturalną. Przypominał, że w 1942 roku został opracowany i ogłoszony wspólny program, który miał się przyczynić do zacieśniania dalszej międzynarodowej współpracy. Dobitnie zaznaczył w czasie swego przemówienia, że Międzynarodowa Unia Chłopska, w skład której wchodzą, Bułgarska Narodowa Unia Agrarna, Zjednoczone Estońskie Porozumienie Chłopskie, Kro-acka Partia Chłopska, Czeska Republikańska Partia Agrarna, Węgierska Partia Drobnych Posiadaczy, Litewska Ludowa Unia Chłopska, Polskie Stronnictwo Ludowe, Rumuńska Narodowa Partia Chłopska, Serbska Unia Agrarna i Słowacka Partia Demokratyczna, przyłącza się do rezolucji, postanawiając w solidarnej akcji walczyć na rzecz wolności. Głosząc, że nie ma federacji europejskiej bez udziału naszych krajów..}1.

W latach pięćdziesiątych PSL dalej kontynuowało wspieranie koncepcji federalnych. Świadczy o tym choćby tzw. deklaracja filadelfijska, której współautorami byli politycy różnych opcji wśród nich był również S. Mikołajczyk. Podpisana 11 lutego 1951 roku, deklaracja głosiła, że dla narodów Europy Środkowo-Wschodniej wolność podobnie jak pokój jest niepodzielna. W kwestii przyszłej organizacji optowano za utworzeniem federacji i jej wejście jako całości do zjednoczonej Europy. Z kolei 13 VI1952 roku S. Mikołajczyk i S Wójcik podpisali Deklarację Praw Ludzkich. Zawierała ona zalecenia dotyczące praw obywateli i ich pozycji w życiu wewnętrznym danego narodu, jak i życiu sfederowanych narodów europejskich. Sygnatariusze tego dokumentu przyjęli zasadę budowy przyszłości i bezpieczeństwa świata, na narodach wolnych, korzystających w pełni z praw do wewnętrznego rozwoju, a które jednocześnie będą sfederowane w większe zespoły[bookmark: footnote214]214.

S. Mikołajczyk wielokrotnie analizując sytuację międzynarodową podkreślał, że interes narodowy jest dla niego najważniejszy Wołając o zgodę narodową i na rzecz jej pracując, chcemy w pierwszym rzędzie wprowadzić sprawę polską wraz ze sprawą innych krajów okupowanych przez Sowiety na międzynarodową arenę polityczną. Chcemy ją włączyć w plany Zachodu w odniesieniu do naszej części Europy. ...Stąd obowiązek zespołowej pracy reprezentantów wszystkich krajów znajdujących się pod sowieckim jarzmem. Stąd konieczność zespolenia wysiłków, by polityka Zachodu, o której sprecyzowanie nam chodzi, objęła w pierwszym rzędzie kraje Środkowej i Wschodniej Europy. Jednocześnie biorąc pod uwagę wzrost popularności idei integracji europejskiej zdawał sobie sprawę, że Polska nie może znaleźć się poza nią, dlatego apelował aby zastanowić się ... jak ułożyć współpracę naszej części Europy, jak realizować ideę federacji tego regionu i jak włączyć nasze narody w możliwie najkrótszym czasie do Zjednoczonej Europy. Jak zabezpieczyć trwały pokój w Europie, uwalniając ją raz na zawsze od groźby odrodzenia się imperializmów niemieckich lub rosyjskich oraz od hegemonii gospodarczych tych państw[bookmark: footnote215]215.

W 1954 roku PSL wraz ze Stronnictwem Pracy Karola Popiela oficjalnie poparło zjednoczenie Europy, którego integralną i niezastąpioną częścią składową stałby się region środkowoeuropejski. Jego wprowadzenie potem do wolnej Europy przyczynić się miało do uśmierzenia wielu konfliktów międzynarodowych[bookmark: footnote216]216.

Stanisław Mikołajczyk kwestionował tezę jakoby dyskusję nad federacją należy pozostawić do czasu wyzwolenia Polski spod wpływu sowieckiego. Uważał, że trzeba rozpatrywać wszystkie kwestie związane ze zjednoczeniem Europy i miejscem w tej unifikacji społeczności państw Europy Środkowo-Wschodniej[bookmark: footnote217]217. ...Zagadnienie federacji, jak i zagadnienie współpracy gospodarczej, transportu i wymiany towarowej między sobą i w ramach zjednoczonej Europy, musi być w naszej wyobraźni tak żywe, jak żyje sprawa wyzwolenia naszych krajów. Wyłania się nowa zjednoczona Europa. Na pewno ten proces jest trudny, będzie trwał długo i rozmaite będzie przechodził koleje. Ale jedno można by już stwierdzić, proces jednoczenia Europy Zachodniej powoli, ale stale postępuje... Coraz więcej wybija się kwestia współzależności narodów, uzgodniona z prawem samostanowienia i suwerennością narodu i potrzeba zjednoczenia całej Europy, jako nieodzownej części składowej światowej współpracy narodów22.

Powstały w 1949 roku, wcześniej już przeze mnie wspomniany, Związek Federalistów Polskich w 1957 roku wszedł do nowopowstałej formacji międzynarodowej Akcji Europejskich Federalistów i zaczął prężnie propagować idee integracji europejskiej. Wzywał społeczność emigracyjną do czynnego zaangażowania się w akcje popierające integrację europejską. ZWP opowiadał się zajak najściślejszą federacją europejską, przejmującą istotną część prerogatyw państw narodowych[bookmark: footnote218]218.

W latach sześćdziesiątych polska emigracja patrzyła z przychylnością na integrację państw zachodnich, widząc w tym procesie nową siłę zdolną stawić czoło radzieckiej ekspansji i doprowadzić do korzystnych zmian w istniejącym wówczas układzie sił.

[bookmark: bookmark249]Summary

The federalist thought is one of the concepts of the European continent integration that has the longest tradition dating back to the Antiquity. The essence of federalism is the aspiration to build a pan-European federation that would generate a new quality and guarantee peace and welfare while acknowledging the unity in diversity. The idea of federation, which was popular in Europe between the wars, had not obtained support from the political elite for a long time. It was only in the second half of the year 1938 that the attempts were made to implement this concept as the third Europe or ‘Intermarium’. The only political power that supported the Central European federation, including Czechoslovakia, from the beginning was the peasant party, including Stanisław Mikołajczyk, who strongly advocated the concept of Polish and Czechoslovak federation during the World War II. Polish government in exile was actively in-volved in the creation of the federation of states of Central and Eastern Europe. It even com-menced negotiations with Czechoslovakia. Apart from the government there were also other centers of federalist thought, namely federal clubs and research centers. The Polish Institute for the Studies of International Affairs and the Association of Polish Federalists, founded in 1949, were among them. Polish federalists were hoping that they would promote the idea to establish a regional union in Central and Eastern Europe by means of West European federa-tion movements. The Polish Peasant Party (PSL) was more interested in federalism, espe-cially after S. Mikołajczyk left Poland and became involved in the promotion of federation projects. This politician observed that the idea of European integration was becoming increas-ingly popular and he realized that Poland had to find her place in integrated Europe. S. Mikołajczyk was a co-authorof the so-called Philadelphia Declaration calling forthe establishment of a federation of Central and Eastern nations and their accession as a whole to united Europe. A similar document, also contributed to by S. Mikołajczyk, was the Declaration of Human Rights that concerned individual rights of citizens and their position in the internal life of every nation and in the life of federated European nations.





[bookmark: bookmark250]Radosław FIEDLER

Poznań

[bookmark: bookmark251]Wizja Polski w myśli politycznej Stanisława Mikołajczyka 1939-1944

Rząd polski na emigracji posiadał skonkretyzowaną wizję miejsca Polski w Europie Środkowo-Wschodniej. Koncepcje wypracowane zostały jeszcze w czasie prac rządu Władysława Sikorskiego. Plany tego rządu znane były Stanisławowi Mikołajczykowi, który usiłował kontynuować tę wizję, po tragicznie zmarłym poprzedniku. St. Mikołajczyk w gabinecie Wł. Sikorskiego pełnił m.in. funkcję wicepremiera[bookmark: footnote219]219, a zatem współuczestniczył w wypracowaniu programu, który w odważny sposób formułował wizję Polski w powojennej Europie.

Po tragicznej śmierci Wł. Sikorskiego sytuacja polskiego rządu na emigracji stawała się coraz trudniejsza. Ze względu na zawieszone od kwietnia 1943 r. stosunki ze Związkiem Radzieckim oraz zbliżającą się konferencję teherańską oraz narastającą akceptację demokracji zachodnich wobec radzieckich zamierzeń w Europie Środkowo-Wschodniej, niemożliwe okazało się upieranie się w kwestii federacji środkowoeuropejskiej.

St. Mikołajczykowi jako premierowi nie było dane doprowadzić do realizacji, choćby w niewielkim zakresie programu politycznego, który został przygotowany jeszcze w czasach rządu Wł. Sikorskiego. Wizje i plany musiały ustąpić realizmowi, którego rezultatem był powrót St. Mikołajczyka do kraju i podjęty przez niego wysiłek, niestety bez powodzenia, na rzecz zachowania choćby częściowej suwerenności Polski.

[bookmark: bookmark253]Plany federacji środkowoeuropejskiej w planach rządu na uchodźstwie

Od jesieni 1939 r. zaczęto wracać do koncepcji utworzenia federacji środkowo-europej-skiej. Dla polskiego rządu na uchodźstwie priorytetową stała się kwestia stworzenia bloku państw, które zintegrowane zostałyby zarówno pod względem gospodarczym, ale także politycznym i militarnym. Federacja miała stać się gwarancją suwerenności dla państw w tej części

Europy, znajdujących się pomiędzy Niemcami, a Związkiem Radzieckim. Najważniejszym krokiem w stronę federacji środkowo-europejskiej, było zbliżenie stanowiska polskiego rządu z czechosłowackim. Zbliżenie okazało się możliwe ze względu na podobną ocenę i plan organizacji Europy Środkowo-Wschodniej wysuwany przez stronę czechosłowacką. 1 listopada 1940 r. prezydent E. Benes przesłał premierowi W. Sikorskiemu memorandum pt.: Wymiana poglądów na temat polsko-czechosłowackiej współpracy po obecnej wojnie[bookmark: footnote220]220. Był to pierwszy oficjalny dokument dotyczący stosunków polsko-czechosłowackich, z jakim wystąpił czechosłowacki prezydent. W części pierwszej E. Benes sformułował podstawowe zasady i cel główny. Wyszedł z założenia, że Polska i Czechosłowacja nie będą mogły funkcjonować oddzielnie. Oba kraje osłabione po wojnie miały zdaniem autora utworzyć silny pod względem ekonomicznym i politycznym blok polsko-czechosłowacki, który byłby gwarantem równowagi europejskiej i miałby duże znaczenie dla utrwalenia bezpieczeństwa w świecie. Dalej czechosłowacki prezydent pisał, że zwykły sojusz bez ściślejszego zjednoczenia byłby niedostateczny i należałoby myśleć o utworzeniu związku konfederacyjnego[bookmark: footnote221]221. E. Benes zaproponował utworzenie konfederacji sui generis, która jego zdaniem najlepiej przygotowałaby płynne podstawy, które umożliwiłyby rozwój wspólnej politycznej i ekonomicznej organizacji między obu państwami. Podstawowymi zasadami, na których konfederacja ta miała funkcjonować to:

1) suwerenność Polski i Czechosłowacji nie miała być przez tę konfederację naruszona; każde państwo zachowywało osobną głowę państwa, parlament i armię;

2) pewne ograniczenia suwerenności miały wynikać z realizowanej wspólnie polityki handlowej, transportowej, unii celnej i wspólnej waluty;

3) miała być realizowana wspólnie polityka zagraniczna, ale przy zachowaniu oddzielnych przedstawicielstw dyplomatycznych;

4) uzbrojenie i wyposażenie armii miało pozostać takie samo; produkcja wojenna miała być ustandaryzowana;

5) wspólnymi organami konfederacji miały być:

a) Rada składająca się z delegatów obu państw, włączając w nią szczególnie premierów, ministrów spraw zagranicznych, handlu zagranicznego, finansów i transportu; Rada miała kierować całą zagraniczną i wojskową polityką Konfederacji, a także koordynować zasady polityki gospodarczej, handlu, finansów i transportu. Jej rezolucje miały być zatwierdzane i wprowadzane w życie przez oba rządy;

b) wspólny Sztab Generalny, przy tym miały pozostać oddzielne Sztaby Generalne obu państw;

c) wspólna Komisja obu parlamentów, której decyzje musiały być zatwierdzane przez oba te parlamenty;

d) Rada gospodarcza i handlowa[bookmark: footnote222]222.

W drugiej części memorandum, prezydent Czechosłowacji wyznaczył inny cel, który uważał za niezbędny do zrealizowania dla powodzenia konfederacji: Dostosowanie systemów społecznych obu państw. E. Benes chciał zapewnienia, że powojenna Polska zostanie całkowicie zdemokratyzowana, a jej system społeczny nie będzie odbiegać od czechosłowackiego.

Memorandum E. Benesa nakreśliło ogólne ramy współpracy do których dążyć chciała wówczas strona czechosłowacka. Przede wszystkim Czechosłowacy chcieli związku z Polską, w którym dominowałyby sprawy gospodarcze, a nie polityczne i nie wiązałby ich zbyt mocno z sąsiadem północnym. Czesi wykazali także pewnego rodzaju intuicję co do konieczności porozumienia z ZSRR, który nieuchronnie ich zdaniem przystąpi do wojny z III Rzeszą.

Obok niewątpliwego entuzjazmu, pojawiły się pierwsze wątpliwości, strona polska obawiała się, że o wiele bardziej rozwinięta gospodarczo Czechosłowacja zdominuje słabszągo-spodarkę polską. Dlatego też w wypowiedziach opowiadano się najpierw za zbliżeniem politycznym, a dopiero potem gospodarczym[bookmark: footnote223]223. Z kolei Czechosłowacy obawiali się, że kładąc nacisk na polityczny aspekt integracji obu państw, mniejsza Czechosłowacja zostałaby zdominowana przez większą i liczebniejszą Polskę.

Następstwem memorandum E. Benesa było ogłoszenie z 11 listopada 1940 r. wspólnej deklaracji polsko-czechosłowackiej[bookmark: footnote224]224. W Deklaracji zapisano m.in., że: Oba Rządy uważają za konieczne oświadczyć uroczyście, że Polska i Czechosłowacja zamykając raz na zawsze okres dawnych uraz i sporów i biorąc pod uwagę wspólność podstawowych swych interesów, zdecydowane są po ukończeniu wojny wejść ze sobą jako państwa niepodległe i suwerenne w ściślejszy związek polityczny i gospodarczy, który stałby się podstawą nowego porządku w Europie Środkowo-Wschodniej. Deklaracja wyrażała też nadzieję, że inne państwa regionu przyłączą się do tego związku[bookmark: footnote225]225.

Analizując treść deklaracji, która miała charakter ogólny, nie użyto słowa federacja czy też konfederacja, a jedynie związek. Zdaniem J. Skodlarskiego znaczenie jej polegało jednak na publicznym stwierdzeniu, że oba kraje pragnęły otworzyć nowy rozdział w ich wzajemnych stosunkach[bookmark: footnote226]226. W dokumencie tym, jak zauważył L. Malinowski nie wspomniano także

o zajęciu przez Polskę Zaolzia, co niewątpliwie negatywnie wpłynęłoby na rozwój współpracy od samego początku[bookmark: footnote227]227. Z kolei zdaniem S. Turleja, w deklaracji nie wymieniono konkretnie, które kraje miały przystąpić do tego związku, ponieważ było to taktyczne założenie samego E. Benesa akceptującego samą ideę polsko-czechosłowackiego związku, ale dość sceptycznie oceniającego możliwość przyłączenia się do niego innych państw[bookmark: footnote228]228.

31 stycznia 1941 r. doszło do pierwszego spotkania Mieszanego Komitetu Koordynacyjnego (MKK)[bookmark: footnote229]229. Do współpracy z MKK powołano następujące Komitety: Polityczno-Prawny, Gospodarczo-Finansowy, Polityki Społecznej, Współpracy Kulturalnej i Wojskowy[bookmark: footnote230]230. Na forum MKK dochodzić miało do wymiany poglądów między członkami rządów polskiego i czechosłowackiego. Poza tym, miesiąc wcześniej utworzony został Komitet Polityczny Rady Ministrów (KPRM), który miał spełniać funkcję pomocniczą, jak i instruktażową dla ministrów polskiego rządu w negocjacjach z Czechosłowakami. KPRM miał się zbierać trzy razy w miesiącu, a wszelkie jego postanowienia wymagały zatwierdzenia przez Radę Ministrów. Przeprowadzono także merytoryczny podział kompetencji, zachowując zasadę resor-towości poszczególnych członków Komitetu[bookmark: footnote231]231. Przewodniczący KPRM - gen. Kazimierz Sosnkowski uznał, że w rozmowach z Czechosłowakami należało wyjść najpierw od spraw mniej spornych, a dopiero później negocjować sprawy trudniejsze (Śląsk Cieszyński, politykę wobec ZSRR)[bookmark: footnote232]232.

Pierwszoplanowym zagadnieniem, któremu poświęcono najwięcej uwagi w ramach kontaktów polsko-czechosłowackich, także na forum MKK, było przygotowanie podstawowych zasad ustrojowych i organizacyjnych związku. KPRM już w kwietniu 1941 r. zajmował się projektem pt.: „Zasady Aktu Konstytucyjnego Polski i Czechosłowacji”. Zasady Aktu Konstytucyjnego Polski i Czechosłowacji dzieliły się na trzy części.

W części pierwszej omówiono zasady utworzenia i przyjęcia do związku oraz jego kompetencji. Instytucjom związku Polska i Czechosłowacja miały przekazać część swoich suwerennych praw. Do kompetencji związku należeć miały: wspólne reprezentowanie państw członkowskich na zewnątrz, polityka zagraniczna, obrona, sprawy gospodarcze i finansowe. Pominięto kwestię polityki wewnętrznej, zagadnień narodowościowych, kultury, ochrony zdrowia - które uznano w tym projekcie za mniej pilne.

W drugiej części omówione zostały władze przyszłego związku. Jego głową miało być ciało zbiorowe - Naczelna Rada Związku, która składać się miała z szefów państw i przedstawicieli parlamentów po dwóch z każdej strony. Inne państwa, które przystąpiłyby do związku później miały być reprezentowane w niej tylko przez jednego delegata. Przewodnictwo wNa-czelnej Radzie Związku miały sprawować kolejno wymieniające się corocznie głowy państw z tytułem prezydenta związku. Natomiast Rada Sekretarzy Stanu była organem wykonawczym Związku i składała się z premiera i co najmniej czterech ministrów. Do kompetencji prezydenta należała reprezentacja związku na zewnątrz i sprawowanie najwyższego zwierzchnictwa nad siłami zbrojnymi[bookmark: footnote233]233. W „Zasadach” szczegółowo określono funkcjonowanie władzy ustawodawczej, która należała do Zgromadzenia Związku. Zgromadzenie miało być wybierane w pięcioprzymiotnikowych wyborach. Jeden mandat przypadał na pół miliona mieszkańców. Zapis ten faworyzował Polaków, którzy przez to mieliby trzy czwarte głosów w Zgromadzeniu. Omawiany projekt kładł nacisk na konieczność przestrzegania zgodności konkretnych ustaw z konstytucją związku. W razie sporu niezałatwionego przez bezpośrednie porozumienie miał być on przekazywany Trybunałowi Konstytucyjnemu Związku, który obowiązany był wydać orzeczenie w ciągu czterech tygodni. Zastrzeżono także, że każda ustawa państwa mająca charakter wewnętrzny musiała być także zgodna z konstytucją związku[bookmark: footnote234]234.

Trzecia część „Zasad” dotyczyła działalności samego związku. Sprawami polityki zagranicznej kierować miał związkowy sekretarz spraw zagranicznych. W dyplomacji miano kierować się zasadą kolegialności. Sekretarz Stanu Obrony Związku kierować miał wspólną organizacją sił zbrojnych i zarządzać ich budżetem. W czasie wojny na stanowisko naczelnego wodza przewidziany był szef sztabu, który podlegałby premierowi. Z kolei do zadań Sekretarza Stanu Gospodarki Związku należało: prowadzenie i koordynowanie wspólnej polityki gospodarczej[bookmark: footnote235]235.

W obrotach handlowych między państwami należącymi do związku zamierzano utrzymać w okresie przejściowym wewnętrzne stawki celne, w stosunku do towarów wymagających takiej ochrony[bookmark: footnote236]236. Konstytucja Związku miała gwarantować: wolność sumienia, wolność osobistą, wolność nauki, wolność słowa i druku, swobodę zgromadzeń i stowarzyszeń, niezależność sądownictwa oraz kontrolę rządów przez przedstawicielstwo narodowe[bookmark: footnote237]237.

Projekt był polską wizją, która nakreślała w bardzo ambitnych ramach współpracę polsko-czechosłowacką. Był dowodem na to, że strona polska gotowa była pójść w kierunku ściślejszego związku, co wiązało się z ograniczeniem suwerenności obu państw na rzecz wspólnych organów związku. Główną ideą tego projektu było uzależnienie integracji gospodarczej od osiągniętego stanu politycznej unifikacji[bookmark: footnote238]238. Rację mająT. A. Szumkowski i A. Szwarc, którzy analizując krytycznie ten projekt, zauważyli m.in. że dawał zbyt silną pozycję władzy wykonawczej, ponieważ wspólny parlament, czyli Zgromadzenie Związkowe nie mogło obalić rządu. Zwrócili też uwagę, że w Naczelnej Radzie Związku mogło dojść do decyzyjnego pata, w którym jedna ze stron odwlekałaby ważne, a sporne decyzje do objęcia stanowisko prezydenta przez jej przedstawiciela. Nie pominęli też w swych uwagach niejasnego określenia dochodów Skarbu Związku. Autorzy ocenili jednak projekt jako rewolucyjny krok we współpracy polsko-czechosłowackiej, który stać się miał podstawą do coraz większego zacieśniania więzów między obu państwami[bookmark: footnote239]239.

Tak radykalnych i w sumie rewolucyjnych w stosunkach między obu państwami rozwiązań nie podzielali jednak Czesi. W dostarczonej przez nich kontrpropozycji pt. „Podstawowe Zasady Konfederacyjnego Związku Czechosłowacji i Polski”, który w swych założeniach nie szedł tak daleko jak projekt Polski. Strona czechosłowacka gotowa był na pewne ograniczenia w suwerenności jedynie w polityce zagranicznej, walutowej, handlowej i transportowej[bookmark: footnote240]240. W „Podstawowych Zasadach” stwierdzono m.in., że członkowie Konfederacji mieli zachować we wzajemnych stosunkach niezależność. Naczelnym organem konsul-tacyjno-koordynacyjnym miała zostać Rada Konfederacyjna. W jej skład wchodzić mieli: premierzy, ministrowie spraw zagranicznych, ministrowie spraw wewnętrznych, ministrowie obrony i ministrowie gospodarek narodowych. Rada zbierać się miała dwa razy w roku. Wyniki obrad jako rezolucje kierowane były do członków Konfederacji, którzy w oparciu o nie podejmowali uchwały. Rada Dyplomatyczna z kolei zbierać się miała cztery razy w roku. Zasiadali w niej ministrowie spraw zagranicznych. Mowa również była o stworzeniu Delegacji Parlamentów, składającej się z równej liczby delegatów poszczególnych państw. Celem Delegacji miało być przygotowanie wniosków ustawowych, które miały być realizowane potem w parlamentach krajowych. Inicjatywę ustawodawczą miała mieć Rada Konfederacyjna i Delegacja Parlamentów. Wszystkie wnioski i rezolucje ciał związkowych nie mogły jednak wejść w życie od razu, lecz w momencie ich parafowania przez rządy lub parlamenty krajowe[bookmark: footnote241]241.

„Podstawowe Zasady” były kontrprojektem, w którym strona czechosłowacka opowiedziała się za mniej radykalnymi rozwiązaniami. Rząd E. Benesa nie zamierzał dążyć do ścisłego związku z Polską, w czechosłowackim dokumencie zasada integracji politycznej zastąpiona została koncepcją koordynacji i konsultacji działań. Zniechęcający był również fakt ciągle ostatecznie nieuregulowanej kwestii Śląska Cieszyńskiego, granic wschodnich Polski, ilości państw-członków w związku, aprzede wszystkim niejasnej postawy (1941-1942) Związku Radzieckiego, który w tamtym czasie nie miał jeszcze skrystalizowanych poglądów na Europę Środkowo-Wschodnią[bookmark: footnote242]242. Czechosłowacki prezydent, który był zręcznym taktykiem, wolał nie zamykać przed sobą alternatywnych rozwiązań. Przez angażowanie się w budowę federacji z Polską i innymi państwami w tym regionie nie chciał się odcinać od Związku Radzieckiego, który w tamtym czasie - zimą 1941-1942 skutecznie odparł ofensywę hitlerowską spod Moskwy i złamał w ten sposób mit o niepokonanej potędze III Rzeszy.

W tamtym okresie również rządy Grecji i Jugosławii na emigracji, 15 stycznia 1942 r. podpisały układ, w którym obie strony deklarowały wolę utworzenia po wojnie Związku Bałkańskiego. Porozumienie zapewniało koordynację w prowadzeniu polityki zagranicznej, wojskowej i gospodarczej. Rządy Grecji i Jugosławii deklarowały się, że ostatecznym celem związku miała być unia celna i gospodarcza[bookmark: footnote243]243. Układ grecko-jugosłowiański był bodźcem stymulującym prace polsko-czechosłowackie. 23 stycznia 1942 r. został podpisany „Układ polsko-czechosłowacki w sprawie przyszłej konfederacji Polski i Czechosłowacji”[bookmark: footnote244]244. Tekst układu był poprzedzony wspólnym komunikatem, w którym obie strony wyraziły [...] zadowolenie z zawarcia układu grecko-jugosłowiańskiego oraz przekonanie, że bezpieczeństwo

i dobrobyt obszaru położonego między morzami Bałtyckim i Egejskim, zależą w pierwszym rzędzie od współpracy obu konfederacji; podstawy jednej z nich położone zostały w układzie polsko-czechosłowackim, podstawy drugiej w układzie grecko-jugosłowiańskim [...][bookmark: footnote245]245.

W deklaracji z 25 stycznia 1942 r. obie strony zgodziły się, że do konfederacji między nimi będą mogły przyłączyć się inne państwa z tego regionu. Jednak nie precyzowano dokładnie które. Ponadto zgodzono się, że w ramach konfederacji prowadzona miała być wspólna polityka zagraniczna, obrony, gospodarki, finansów, socjalna, transportu, poczty i telegrafu. Dużo miejsca poświęcono w tym dokumencie sprawom gospodarczym. Stwierdzono m.in., że konfederacja miała koordynować politykę handlu zagranicznego i stawek celnych dla państw członkowskich, której celem końcowym miała być unia celna. Miał być także zapewniony stały parytet między walutami narodowymi. Zapowiedziano także, że konfederacja będzie miała wspólny sztab główny, którego zadaniem miało być przygotowanie środków obrony, a w czasie wojny miało być ustanowione wspólne dowództwo[bookmark: footnote246]246.

Deklaracja choć w ogóle nie nawiązywała do pierwotnych projektów polskich opracowanych w ramach KPRM i tak była dużym krokiem na drodze w kierunku zacieśniania więzów między obu państwami. W dokumencie tym widoczne było wcześniejsze stanowisko Cze-chosłowaków zmierzających do współpracy z Polską w ramach konfederacji, a nie federacji, którą popierali Polacy. Deklaracja jednak nie była układem wiążącym oba rządy. Było to za sprawą strony czechosłowackiej, która uważała, że żaden wiążący układ w tej kwestii nie mógł być podpisany na emigracji[bookmark: footnote247]247.

[bookmark: bookmark282]Granica polsko-niemiecka w planach rządu na uchodźstwie 1939-1944

Przegrana kampania wrześniowa obnażyła z całą brutalnością słabość linii obronnych Polski, które spowodowane były także niekorzystnymi ze względu na bezpieczeństwo Polski granicami z Niemcami. Dlatego też już w pierwszej instrukcji z 10 października 1939 r. dla szefów polskich placówek dyplomatycznych, gen. W. Sikorski pisał nie tylko o dążeniu do odzyskania niepodległości przez Polskę, ale również o zlikwidowaniu problemu wschodnio-pruskiego[bookmark: footnote248]248. O tej sprawie również już w dniach 11-12 października 1939 r. rozmawiał polski minister spraw zagranicznych - August Zaleski z premierem Nevillem Chamberlainem i ministrem spraw zagranicznych lordem Halifaxsem. Było to pierwsze spotkanie z rządem sojuszniczym, w czasie którego strona polska poruszyła po raz pierwszy kwestię Prus Wschodnich

i ich przyszłości po wojnie. Na razie polski minister określił postulaty bardzo ostrożnie, mówiąc jedynie o demilitaryzacji i kontroli Polski nad Prusami Wschodnimi[bookmark: footnote249]249. Nie było jeszcze mowy o ich inkorporacji.

Wśród Aliantów, w zasadzie Francuzi bez żadnych zastrzeżeń opowiedzieli się za przyłączeniem Prus Wschodnich do Polski. Brytyjczycy natomiast nie dali w tej kwestii jasnej odpowiedzi, zasłaniając się opinią publiczną w ichkraju, która rzekomo mogła być przyłączeniu Prus Wschodnich do Polski przeciwna[bookmark: footnote250]250.

Mimo, że wstępne sondażowe rozmowy z politykami zachodnimi nie przyniosły jeszcze wymiernych rezultatów, w polskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych powrócono do najważniejszych niezrealizowanych postulatów w Wersalu, czyli: poszerzenie wybrzeża bałtyckiego po Ustkę i uzyskania węzłów kolejowych w Pile, Krzyżu i Międzyrzeczu. Konieczność odzyskania Gdańska i Górnego Śląska, które po plebiscycie w 1921 r. pozostały przy Niemczech uznawano w MSZ za bezdyskusyjne[bookmark: footnote251]251. W czasie dyskusji w Radzie Ministrów 23 listopada 1939 r., premier W. Sikorski po raz kolejny potwierdził, że dla bezpieczeństwa Europy Środkowo-Wschodniej niezbędne było stworzenie silnej Polski, która miałaby szerszy dostęp do morza niż przed wojną. Żeby cel ten zrealizować należało włączyć Prusy Wschodnie do Polski[bookmark: footnote252]252.

Chronologicznie, pierwszym oficjalnym dokumentem rządu polskiego na emigracji, który jasno formułował założenia i zadania polskich celów wojny w kwestii niemieckiej był „Biuletyn Informacyjny” MSZ nr 1 z 28 listopada 1939 r. W dokumencie tym uznawano także zasadę stopniowego urabiania opinii mocarstw zachodnich co do polskich celów wojny, m.in. o zasadności przyłączenia Prus Wschodnich, zredukowania terytorialnego Niemiec, które miały być jeszcze podzielone na autonomiczne regiony, przez co miał być osłabiony niemiecki imperializm[bookmark: footnote253]253.

Kolejnym dokumentem, był „Okólnik A. Zaleskiego do szefów placówek dyplomatycznych w sprawie polskich celów wojny” z 19 lutego 1940 r., który stanowił uzupełnienie do tez z listopada 1939 r. Dużo miejsca w Okólniku A. Zaleski poświęcił problematyce niemieckiej, uważał, że: należało stworzyć skuteczne hamulce wobec agresywnych zapędów Niemców, którzy nie potrafili utrzymać władzy w „rękach wartościowych”. Jednak autor Okólniku nie określił konkretnie nabytków terytorialnych Polski na zachodzie. Autor za to wskazał jednoznacznie na Prusy Wschodnie, których przynależność do Polski musiała być rozwiązana, aby uniknąć kolejnej wojny. Ponadto w dokumencie po raz pierwszy stwierdzono o konieczności opuszczenia przez mniejszość niemiecką terytorium Polski po wojnie[bookmark: footnote254]254.

Biuletyn i Okólnik odzwierciedlały ówczesne stadium prac nad formułowaniem polskich postulatów terytorialnych na zachodzie, które na razie były bardzo umiarkowane i nie wychodziły poza ogólnikowe sformułowania.

10 maja 1940 r. odbyło się poufne spotkanie przedstawicieli rządu polskiego z ich odpowiednikami francuskimi. Celem spotkania było zbadanie głównych postulatów polskich w sprawie zmiany granic z Niemcami. W projektach założono, że nowa granica polsko-niemiecka powinna biec od Kołobrzegu na południe, włączając do Polski część Pomorza i Śląsk Opolski z małymi korektami na korzyść Polski wokół województwa poznańskiego[bookmark: footnote255]255.

Niemiecka inwazja na Francję przerwała gwałtownie rozmowy i prace polskiego rządu, które potem miały być kontynuowane kilka miesięcy później, na terenie Wielkiej Brytanii. Pierwszym oficjalnym dokumentem już tam wypracowanym w sprawie polskich celów wojny, było skierowane do rządu brytyjskiego memorandum z listopada 1940 r. Adresatem memorandum był minister pracy w rządzie W. Churchilla - Ernest Bevin znany z propolskich sympatii[bookmark: footnote256]256. Dokument, jak słusznie zauważył C. Bloch, zawierał syntezę dotychczasowych poglądów rządu na polskie cele wojny i sprawę uregulowania problemu niemieckiego[bookmark: footnote257]257. W memorandum na wstępie starano się odpowiedzieć na pytanie o naturę samych Niemiec, która głównie wynikała - jak argumentowano - z geopolitycznych uwarunkowań niemieckiego ekspansjonizmu. Hitleryzm uznany został tutaj za syntezę poprzednich niemieckich prób w ustanawianiu hegemonii Niemiec nad Europą. Szczególnie zalecono, aby uniknąć połowicznych rozwiązań systemu wersalskiego, który nie był w stanie powstrzymać niemieckiego ekspansjonizmu[bookmark: footnote258]258. Aby zapanował w Europie pokój, musiała być rozwiązana kwestia niemiecka. W memorandum tym W. Sikorski wymienił cztery rozwiązania, które miały osłabić Niemcy, tak aby były niezdolne do wywołania kolejnej wojny światowej:

1) długotrwała okupacja terytorium Niemiec - w celu „uświadomienia” Niemcom ich przegranej;

2) terytorialne zmiany na korzyść sąsiadów Niemiec, tak aby osłabić Niemcy strategicznie i ekonomicznie;

3) reparacje;

4) przywrócenie autonomii niemieckich landów, uniemożliwiając w ten sposób militarne odrodzenie się Niemiec.

W memorandum do ministra E. Bevina zostały powtórzone nie tylko wszystkie dotychczasowe postulaty w sprawie granic zachodnich Polski, ale w niektórych przypadkach dokument ten szedł znacznie dalej. W. Sikorski nie pisał już o demilitaryzacji Prus Wschodnich, nad którymi pieczę sprawowałaby jakaś międzynarodowa organizacja, ale uważał wprost

o włączeniu ich w całości do Polski[bookmark: footnote259]259. W sprawie granicy zachodniej powtórzono argumenty

o jej skróceniu ze względów strategicznych[bookmark: footnote260]260.

W ocenie Sarah M. Terry, generał W. Sikorski dokładnie nie określił jak granica ta miała przebiegać, choć po raz pierwszy została wymieniona rzeka Odra, którą w memorandum określono, że na wschód od niej nie było wielu Niemców, ale raczej dominowała ludność mówiąca po polsku i polskiego pochodzenia. Inny zapis wskazał na istotną kwestię likwidacji niemieckiego Śląska, który wbijając się klinem między Polskę i Czechosłowację, stanowił zagrożenie dla rodzącej się federacji między tymi państwami[bookmark: footnote261]261.

Memorandum rządu gen. W. Sikorskiego podsumowywało francuski i część angielskiego okresu prac rządu w formułowaniu polskich celów wojny. Jednak treść tego dokumentu spotkała się z niejednoznaczną reakcją Foreign Office. Wśród Brytyjczyków panowało przeświadczenie, że celów wojny nie należało precyzować w tak wczesnym stadium wojny. Natomiast E. Bevinowi odradzono dalszych spotkań z W. Sikorskim[bookmark: footnote262]262. Na przełomie 1940/1941 r. opinia brytyjska nie była jeszcze przygotowana do wzięcia pod uwagę polskich postulatów terytorialnych w sprawie granic z Niemcami, a także ostrożności rządu brytyjskiego nie chcącego brać na swoje barki odpowiedzialności za zbyt radykalne rozwiązania.

W Deklaracji polskiego rządu z 24 września 1941 r. skierowanej oficjalnie do rządów Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych powtórzono wszystkie dotychczasowe, ale nadal ogólne postulaty terytorialne[bookmark: footnote263]263.

Do szczegółowego określenia i uzasadnienia rewindykacji terytorialnych w sprawie granic z Niemcami, powołane zostały wyspecjalizowane resorty, które przygotowywały szczegółową analizę i ekspertyzy rządowe.

W sierpniu 1940 r. Rada Ministrów powołała Biuro Prac Politycznych, Ekonomicznych i Prawnych (BPPEiP), którego poprzednikiem było działające od jesieni 1939 r. w ramach Ministerstwa Informacji i Dokumentacji - Biuro Celów Wojny. Ministrem odpowiedzialnym za pracę BPPEiP został Marian Seyda. Celem Biura było opracowanie dla rządu „programu rewindykacji i postulatów”, do których urzeczywistnienia Polska zmierzała w wyniku toczącej się wojny. W lipcu 1942 r. na mocy dekretu prezydenta utworzono Ministerstwo Prac Kongresowych (MPK), które przejęło automatycznie zakres czynności przestającego istnieć BPPEiP. Szefem MPK został M. Seyda[bookmark: footnote264]264. Najważniejszym okresem, w którym krystalizowały się polskie postulaty terytorialne wobec Niemiec była druga połowa 1942 r.

M. Seyda, który miał niewątpliwy wpływ na prace w MPK, uważał, że obecna wojna zakończy się podobnie jak poprzednia. Zdaniem szefa MPK, Niemcy będą musiały podpisać traktat pokojowy. Polskie postulaty, z którymi już w czasie wojny zapoznaliby się Alianci, miały być zrealizowane:

1) w formie narzuconej tymczasowemu rządowi niemieckiemu lub władzom niemieckim, które byłyby pod ścisłym nadzorem organów międzyalianckich, które interweniowałyby w razie nierealizowania postanowień traktatu;

2) przez same władze alianckie, które byłyby odpowiedzialne za administrowanie Niemiec[bookmark: footnote265]265; i dlatego, kierując się doświadczeniami, które wynikały po 1918 r.; w ramach MPK jesienią 1942 r. przygotowano: „Tezy polskie do układu wstępnego z Niemcami”, które podzielono według następującej kolejności: rozbrojenie i bezpieczeństwo, zwolnienie przez Niemców obcych terytoriów, okupacja, przestępstwa wojenne, wydalenia, obowiązek odszkodowania, szkody kulturalne i szkody gospodarcze[bookmark: footnote266]266.

We wstępie do tego projektu stwierdzono, że gdy III Rzesza poniesie klęskę, należało spodziewać się największego wzrostu nastrojów antyniemieckich, które w nowych warunkach powojennych zdaniem autorów, zaczną szybko opadać. Wypływał stąd wniosek, że już w czasie wojny powinna zostać ustalona formalna zgoda aliantów co do ostatecznych warunków pokoju[bookmark: footnote267]267. Taki sam wniosek dotyczył nowej granicy polsko-niemieckiej. Należy ze wszechmiar dążyć do tego, aby nowe terytoria zostały włączone do Polski już przy pierwszym tymczasowym uregulowaniu stosunków z Niemcami[bookmark: footnote268]268. Określono dwa rodzaje okupacji przed-monachijskiego terytorium Niemiec: ogólną i ściślejszą. Okupacja ogólna dotyczyła tej części Niemiec, która miała przy nich pozostać. Z kolei w okupacji ściślejszej brano pod uwagę tereny, które miały być po zakończonej okupacji do Polski ostatecznie przyłączone. W obrębie okupacji ogólnej miały stacjonować wojska alianckie, które zajmowałyby newralgiczne

i strategiczne miejsca, które miały zostać ustalone przez komisję międzyaliancką. W strefie okupacji ściślejszej projektowano, że przeprowadząje państwa sąsiadujące z Niemcami, które były najbardziej zainteresowane tym rodzajem okupacji ze względów bezpieczeństwa

i strategicznego znaczenia tych przygranicznych terenów. Chociaż w polskiej strefie okupacji ściślejszej miały znaleźć się: tereny po Odrę i Nysę Łużycką z miastami Wrocław i Szczecin oraz wyspy Uznam i Wolin, to jednak nie uściślono, czy tereny te miały ostatecznie znaleźć się w granicach Polski[bookmark: footnote269]269. Świadczyły o tym obawy, że zbytnie rozciągnięcie granicy polsko-niemieckiej na Zachód mogłoby zmniejszyć prawa Polski jako okupanta i dlatego postulowano raczej okupację o mniejszym zasięgu lecz o większych uprawnieniach[bookmark: footnote270]270. Przez cały okres prac MPK przeważało stanowisko M. Seydy, że zbyt radykalne postulaty polskie w sprawie granicy zachodniej, mogły podważyć granicę ryską.

Obok wyżej wymienionych zagadnień poruszono również problem przyszłości Morza Bałtyckiego. Według tego projektu Kanał Kiloński miał zostać umiędzynarodowiony, nad którym pieczę sprawować miała Wielka Brytania. Po obu stronach Kanału znajdować się miały dostatecznie szerokie strefy ochronne, wyłączone spod suwerenności Niemiec. Przez umiędzynarodowienie Kanału chciano osłabić Niemcy, a także uniemożliwić utrzymanie przeważającej siły niemieckiej na Bałtyku. Po zajęciu Kłajpedy (Memel), okupacji Danii

i Norwegii, Niemcy traktowali je niemal jako swoje morze wewnętrzne[bookmark: footnote271]271. W projektach przygotowanych przez MPK, szczególnie akcentowano zwiększenie znaczenia Wielkiej Brytanii na Bałtyku[bookmark: footnote272]272. W tych kalkulacjach przeceniono jednak możliwości i zainteresowanie Wielkiej Brytanii w jej obecności na Bałtyku, jako najważniejszej siły, która miała zastąpić dotychczasową - niemiecką[bookmark: footnote273]273.

We wrześniu 1943 r. opracowano materiały dotyczące Śląska Opolskiego, który w całości po wojnie miał wejść w skład państwa polskiego[bookmark: footnote274]274. Zagadnienie włączenia Śląska Opolskiego do Polski traktowano nie tylko jako polsko-niemiecki problem graniczny. Uważano, że dzięki temu, obok zabezpieczenia trwałego pokoju w Europie, nastąpi szybka odbudowa potencjału przemysłowego sfederowanych państw środkowoeuropejskich. Ponadto wraz z włączeniem Śląska Opolskiego do Polski zostałaby przedłużona granica polsko-czechosłowacka, co wydatnie przyczyniłoby się dla zwiększenia bezpieczeństwa nie tylko Polski i Czechosłowacji, ale i przyszłej federacji[bookmark: footnote275]275.

Prusy Wschodnie i Gdańsk traktowano jako całość z punktu widzenia politycznego, gospodarczego i militarnego. Problem Prus Wschodnich stanowił zagrożenie dla bezpieczeństwa Polski, a dla Niemiec, jak argumentowano, była to najuboższa i najbardziej deficytowa prowincja[bookmark: footnote276]276.

W uchwalonych 7 grudnia 1943 r. przez Radę Ministrów „Tezach w sprawie inkorporacji oraz okupacji wschodnich obszarów Niemiec”, które były podsumowaniem dotychczasowych prac MPK w tej kwestii, stwierdzono m.in., że:

1) celem było dążenie do inkorporowania Prus Wschodnich, Gdańska i Śląska Opolskiego oraz przesunięcie na zachód granicy z Niemcami i zabezpieczenia wolności Bałtyku;

2) program inkorporacji Gdańska i Prus Wschodnich miał być uzasadniony koniecznością zlikwidowania tej „głównej bazy wypadowej Niemiec na Polskę”.

Planowano także ścisłą współpracę polityczno-gospodarczą Polski z Wielką Brytanią, która rozwijać się miała także na Bałtyku[bookmark: footnote277]277.

W stosunku do samych Niemiec, w MPK w grudniu 1943 r. przedstawiono następujące tezy, które uchwalone zostały przez Radę Ministrów 31 stycznia 1944 r.:

1) zniszczenie nie tylko nazizmu, ale i jego źródeł, z których wyrósł; aby zrealizować te cele, miała zostać przeprowadzona okupacja wojskowa całych Niemiec;

2) rozbrojenie materialne - likwidacja siły zbrojnej oraz wszystkich organizacji paramilitarnych; w punkcie tym planowano niepozostawienie Niemcom żadnej kadry wojskowej, ani żadnego ośrodka, z którego mógłby powstać nowy „niemiecki sztab generalny”;

3) rozbrojenie gospodarcze;

4) przeniesienie do państw zniszczonych urządzeń wytwórczych przemysłu niemieckiego[bookmark: footnote278]278;

5) handel zagraniczny Niemiec miał być związany z rynkami zamorskimi; w ten sposób doszłoby do uniezależnienia państw Europy Środkowo-Wschodniej od gospodarki niemieckiej;

6) zalecano rozbicie Niemiec na kilka autonomicznych jednostek[bookmark: footnote279]279.

W MPK podjęto także bardzo istotny i trudny temat losu ludności niemieckiej w powojennej Polsce. W projekcie tez, opracowanych przez MPK w czerwcu 1944 r., rozwiązanie tego problemu chciano rozwiązać w następujący sposób:

1. Opuszczone miały być przez Niemców tereny nie tylko z dotychczasowych obszarów państwa polskiego, ale i terenów nowych, których Polska miała dostać w ramach rekompensaty.

2. Przewidywano następującą taktykę, w której stwierdzono: że ilość Niemców zależeć miała od wielkości terytorium, który Polska miała dostać. Żądania graniczne miały być zależne od możliwości wysiedlania Niemców.

3. Zdaniem MPK program wysiedlania Niemców musiał być wykonany po wojnie szybko, póki nastroje antyniemieckie były wysokie. Przewidziano dwa etapy wysiedlania Niemców: po wejściu w życie klauzul rozejmowych oraz po podpisaniu traktatu pokojowego. Przewidywany czas wysiedleń ludności niemieckiej nie miał przekroczyć dwóch lat po wejściu w życie traktatu pokojowego.

4. Ustalenie, kto był Niemcem i kto miał opuścić Polskę miały być ustalane przez odpowiednie urzędy polskie powołane do tego celu.

5. Granicą współzależności polskich postulatów terytorialnych i możliwości wysiedlania Niemców był minimalny program terytorialny obejmujący Prusy Wschodnie, Gdańsk

i Śląsk Opolski. Poniżej tego programu według MPK nie wolno było zejść, nawet jeżeli jego urzeczywistnienie było możliwe przy tylko częściowym wysiedleniu Niem-ców[bookmark: footnote280]280. W tej kwestii M. Seyda cały czas podkreślał, że należało uniknąć sytuacji, w której Polska wraz ze znacznymi nabytkami terytorialnymi na zachodzie nie będzie w stanie sprostać przesiedleniu milionowych rzesz niemieckich, które znajdą się w obrębie Polski.

Późnąjesienią 1942 r. rząd polski doszedł do wniosku, że wobec zaawansowanych prac nad przyszłością Europy Środkowo-Wschodniej, należało przedstawić bliżej rządom Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych polskie postulaty w sprawie Niemiec, które jego zdaniem nierozerwalnie wiązały się z zagadnieniem przyszłej federacji w tym regionie. W projekcie memoriału, który miał być wręczony rządom Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych zapisano, że ze względu na bezpieczeństwo Polski: Odra z Zalewem Szczecińskim

i jej dopływami w kierunku granicy czeskiej, stanowi naturalną linię bezpieczeństwa ze strony Niemiec, podobnie jak Ren dla Belgii i Francji. Na wschód od tych linii położone są bazy wypadowe: Prusy Wschodnie, klin Śląski, Pomorze niemieckie, które skierowane są przeciw Polsce[bookmark: footnote281]281. W tym kontekście myślano już nie tylko o bezpieczeństwie samej Polski, ale patrzono szerzej traktując problem ten z punktu ogólnego bezpieczeństwa i prawidłowego funkcjonowania projektowanej federacji środkowoeuropejskiej[bookmark: footnote282]282.

MPK był również odpowiedzialny za przygotowanie memoriałów dla rządów Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Przygotowane jesienią 1942 r. dokumenty były odzwierciedleniem dotychczasowych prac i przemyśleń. W memoriałach tych postulaty, jak wskazałem wcześniej, nie wychodziły poza zagadnienie Prus Wschodnich, Gdańska i Śląska Opolskiego. Po raz pierwszy wysunięta została za to kwestia wysiedlenia ludności niemieckiej z terenów, które miały być przyznane Polsce. Na taki sposób przedstawienia postulatów polskich dotyczących Niemiec wynikał, jak zauważył Czesław Bloch, fakt, że M. Seyda był przeciwnikiem ich przedwczesnego precyzowania, a co do biegu zachodniej granicy uważał, żeby nie powiedzieć ani za wiele, ani za mało. Był on zwolennikiem taktyki elastycznej, ale zdecydowanie wypowiedział się przeciwko żądaniu przesunięcia granicy po Odrę i Nysę Łużycką[bookmark: footnote283]283.

Inny pogląd w tej kwestii przedstawili wojskowi, którzy pod uwagę brali przede wszystkim względy bezpieczeństwa i geostrategiczne zabezpieczenie Polski przed ponowną agresją Niemiec. Wojskowi również nie zapominali o istotnych względach gospodarczych. Biorąc to wszystko pod uwagę, szef sztabu gen. Tadeusz Klimecki zaproponował odejście od elementów historycznych i uczuciowych, obcych jego zdaniem dla Anglosasów, a oparciu całej argumentacji na zasadach ekonomicznych i interesie bezpieczeństwa państwa[bookmark: footnote284]284. Poglądy takie podzielał także szef kierownictwa Marynarki Wojennej - wiceadmirał Jerzy Świrski, który kładł duży nacisk na problemy bezpieczeństwa Polski ze strony Bałtyku. Uważał, że żądania Szczecina z wyspami Wolin i Uznam i granicy na dolnej Odrze nie były maksimum, ale minimum egzystencji i bezpieczeństwa Polski[bookmark: footnote285]285.

W memoriale wręczonym 4 grudnia 1942 r. przez W. Sikorskiego amerykańskiemu Podsekretarzowi Stanu Sumner Wellesowi, nie uwzględniono ostrożnych postulatów M. Seydy, a wzięto pod uwagę poglądy wojskowych[bookmark: footnote286]286.

Zgodnie z poglądami wojskowych, treść memoriału skierowana była przede wszystkim na problem nie tylko bezpieczeństwa Polski, ale i przyszłej federacji od strony Niemiec. Uznano, aby cel ten zrealizować, należało podjąć następujące postulaty:

1) likwidacji stałego zagrożenia ze strony Prus Wschodnich i klina śląskiego - niemieckich baz wypadowych;

2) panowanie nad ujściem Odry, która posiadała dla przyszłej federacji bardzo ważne znaczenie jako arterii łączącej bezpośrednio z Bałtykiem wspólny ośrodek przemysłu śląskiego;

3) otwarcie na stałe drogi przez Bałtyk i zabezpieczenie połączenia z Aliantami w postaci baz morskich na Bornholmie, Rugii oraz na Fehmarn;

4) stworzenie warunków dla skutecznej i szybkiej interwencji przeciw Niemcom, gdyby czynniki za militaryzacją wzięły górę;

5) zaznaczono istotne znaczenie dla bezpieczeństwa i rozwoju gospodarczego przyszłej federacji wskazując na Pomorze Zachodnie z oparciem o dolną Odrę, a z drugiej strony północno-zachodnią część Sudetów z wyjściem w kierunku Lipska[bookmark: footnote287]287. Argumenty wojskowych najlepiej przemówiły do żołnierskiego umysłu W. Sikorskiego,

dla którego jednym z najistotniejszych czynników powojennej Polski miało być zapewnienie jej trwałego bezpieczeństwa. Wręczony memoriał amerykańskiemu dyplomacie, świadczył o pełnym poparciu generała W. Sikorskiego bardziej radykalnych rozwiązań, niż umiarkowane postulaty opracowywane przez sztab M. Seydy. Jednak nie trafiły do Sumnera Wellesa, który w swojej pracy: The time for decision (London 1944), sprawę granic polsko-niemieckich widział jedynie w inkorporacji Prus Wschodnich do Polski, ale wręcz za cenę ubytków terytorialnych polskiej granicy zachodniej sprzed 1939 r. na rzecz Niemiec.

Prace MPK pod kierownictwem M. Seydy wniosły cenny materiał w opracowywaniu postulatów rewindykacyjnych w sprawie granic z Niemcami. Jednak umiarkowane postulaty tego ministerstwa mogły budzić przecież wątpliwości. Po pierwsze trzeba pamiętać, że polityka polska była uzależniona od polityki Londynu i Waszyngtonu, które jeszcze w pierwszej połowie wojny nie dążyły do radykalnego okrojenia terytorialnego Niemiec. Po drugie - zbyt daleko idący program przesunięcia granic z Niemcami mógł osłabić nienaruszalność granicy ryskiej[bookmark: footnote288]288. Te dwa uwarunkowania miały największy wpływ na treść programu rewindykacyj-nego, wypracowywanego w ramach MPK.

Oceniając prace MPK, B. Pasierb słusznie zauważył, że resort ten spełnił swoje zadanie, opracowując komplet dokumentów w kwestiach terytorialnych, okupacji i rozbrojenia Niemiec, odszkodowań, polskich celów wojny w dziedzinie morskiej. Nie pominięto także trudnego zagadnienia przesiedlenia ludności niemieckiej i reedukacji Niemiec[bookmark: footnote289]289. Paradoksalnie sytuacja międzynarodowa z 1944 i 1945 ijej następstwa przekroczyły najśmielsze założenia, które zostały wypracowane przez MPK na temat granic zachodnich. Osiągnięto granicę na Odrze i Nysie, o której zadecydowały Wielka Brytania, Stany Zjednoczone przy szczególnym udziale ZSRR[bookmark: footnote290]290. Nie udało się natomiast doprowadzić do inkorporacji w całości Prus Wschodnich do Polski[bookmark: footnote291]291. Problem zagrożenia ze strony Prus Wschodnich, który j ak wierzono w resorcie MPK, musiał być definitywnie rozwiązany, w rezultacie rozwiązany został połowicznie[bookmark: footnote292]292.

[bookmark: bookmark328]Załamanie się planów federacji środkowoeuropejskiej

Następca W. Sikorskiego - S. Mikołajczyk w expose, wygłoszonym 27 lipca 1943 r., mówił o kontynuacji polityki W. Sikorskiego w sprawie federacji. Dodał także, że przyszła federacja w Europie Środkowo-Wschodniej musiałaby przyjaźnie współpracować z ZSRR, zarówno w dziedzinie gospodarczej, jak i politycznej[bookmark: footnote293]293.

Trudno jednak zgodzić się z opinią Romana Buczka, który stwierdził, że S. Mikołajczyk widząc niepowodzenie w idei federacji, zaniechał jej kontynuowania i oparł swoją politykę na Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii[bookmark: footnote294]294. W moim przekonaniu S. Mikołajczyk nie chciał odstępować od linii politycznej, jaką wytyczył W. Sikorski[bookmark: footnote295]295, z którą przecież całkowicie utożsamiało się jego stronnictwo, jednakże to sytuacja międzynarodowa, przejawiająca się w coraz większym zaangażowaniu Moskwy w kształtowaniu swoich wpływów w Europie Środkowo-Wschodniej, spowodowała, że rząd polski zmuszony był do poszukiwań innych rozwiązań.

W listopadzie 1943 r. doszło do spotkania między S. Mikołajczykiem a E. Benesem. Czechosłowacki prezydent mówił o projekcie układu trójstronnego: polsko-radziecko-czechosło-wackiego z poparciem Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, skierowanym przeciwko Niemcom. S. Mikołajczyk sceptycznie ocenił możliwość uczestniczenia w tym układzie dopóki nie zostaną nawiązane stosunki między rządem polskim a ZSRR. Według S. Mikołajczyka czynnikiem decydującym o przyszłości Polski będzie wejście Armii Czerwonej, a nie osiągnięcie porozumienia w sprawie granicy polsko-radzieckiej na warunkach Stalina. W jego opinii rząd tego nie pragnął z dwóch względów:

1) nie mógł podejmować żadnych zobowiązań bez zgody kraju;

2) nie miał gwarancji, że Wielka Brytania i Stany Zjednoczone uznałyby porozumienie

z ZSRR odnośnie rekompensat terytorialnych kosztem pokonanych Niemiec[bookmark: footnote296]296.

Na przełomie listopada i grudnia 1943 r. w Teheranie zapadły ważne decyzje, które nakreślały wyraźnie rysujące się tendencje podziału świata na strefy wpływów. W takiej atmosferze odbyła się podróż czechosłowackiego prezydenta do Moskwy, podczas której, a nie w Londynie czy Waszyngtonie, zapadały decyzje na temat przyszłości Europy Środkowo-Wschodniej. E. Benes, który wcześniej dostrzegł tę zmianę w sytuacji międzynarodowej, nie chcąc drażnić ZSRR, w maju 1943 r. poinformował stronę polską, że wszelkie rozmowy na temat federacji zostają zawieszone[bookmark: footnote297]297.

Od czasu rozwiązania 22 maja 1943 r., na polecenie J. Stalina, Międzynarodówki Komunistycznej, E. Benes zdawał się wierzyć nawet w możliwość współpracy z komunistami czechosłowackimi na gruncie wewnętrznym[bookmark: footnote298]298. Wydawało się, że dzięki tej podróży nie tylko ochroni czechosłowacką niepodległość, ale zyska także silnego sprzymierzeńca wobec Niemiec, które choć dogorywały w tej wojnie, ale niewiadomym było jakie będą w warunkach powojennych.

12 grudnia 1943 r. w obecności J. Stalina i E. Benesa została podpisana przez W. Mołoto-wa i ambasadora czechosłowackiego Zdenka Fierlingera „Umowa o przyjaźni, wzajemnej pomocy i powojennej współpracy między ZSRR a Czechosłowacją”[bookmark: footnote299]299. W załączonym protokole przewidywano możliwość przystąpienia do tej umowy trzeciego państwa niewymienio-nego z nazwy, sąsiadującego bezpośrednio z obu sygnatariuszami. Oczywiście chodziło

o Polskę[bookmark: footnote300]300.

Czechosłowacy, którzy o wiele wcześniej od strony polskiej podejmowali inicjatywy w celu zbliżenia z ZSRR, wydawało się, że mieli lepszą sytuację od Polaków w stosunkach z Moskwą[bookmark: footnote301]301. Nie było takiego sporu granicznego jaki miał rząd polski z ZSRR i wszystkie przesłanki wskazywały na to, że zbliżenie z Moskwą było najlepszym rozwiązaniem dla czechosłowackiej racji stanu. Niestety wszystkie zamiary i taktyka E. Benesa znalazły swój tragiczny finał w lutym 1948 r., kiedy komuniści przejęli całkowitą władzę w Czechosłowacji[bookmark: footnote302]302.

Za niepowodzenie planów federacji odpowiedzialne było stanowisko Związku Radzieckiego, który w tego typu bloku w Europie Środkowo-Wschodniej upatrywał zagrożenie w swojej strefie wpływów. Dla Moskwy federacjajawiła sięjako forpoczta interesów zachodnich, stanowiąc w ten sposób przegrodę do Niemiec, które miały stanowić klucz do dominacji ZSRR w Europie Środkowej. O ostatecznym pogrzebaniu realizacji idei federacji Czechosłowacji i Polski, oprócz różnic w stanowiskach obu rządów, zadecydowała przede wszystkim zmiana sytuacji polityczno-militarnej, jaka nastąpiła w wyniku pierwszych znaczących zwycięstw odniesionych przez Armię Czerwoną na przełomie 1942-1943. Niestety wraz ze wzrostem aktywności dyplomacji radzieckiej spadało zainteresowanie Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych losami Europy Środkowo-Wschodniej. Dopiero jesienią 1944 r. zatrwożony tą sytuacją W. Churchill pojechał do Moskwy ratować to co mogło być jeszcze do uratowania w kwestii Europy Środkowo- i Południowo-Wschodniej[bookmark: footnote303]303. O ile inicjatywę spóźnioną wykazał premier brytyjski, to Stany Zjednoczone wydawały się w ogóle nie zauważać tego problemu, będąc bardziej zaangażowane w wojnie na Dalekim Wschodzie. Dopiero na kilka tygodni przed śmiercią, F. D. Roosevelt zaczął dostrzegać poważne zagrożenie ze strony ZSRR[bookmark: footnote304]304.

[bookmark: bookmark341]Realizm w polityce Stanisława Mikołajczyka 1943-1944

Zwrot w działaniach wojennych na korzyść Związku Radzieckiego bezpośrednio odbił się na polityce międzynarodowej, a tym bardziej na sprawach polskich. Bardzo szkodliwe okazało się także przekonanie polityków zachodnich, że Stalin był jedynym człowiekiem w ZSRR, z którym można było dojść do jakiegoś kompromisu. Wygrała tutaj znowu stosowana

i sprawdzona od dawna taktyka Stalina, że był człowiekiem „środka” i obce były mu jakiekolwiek skrajności zarówno z jednej, jak i z drugiej strony. Dzięki takiej taktyce w latach dwudziestych wyeliminował w walce o władzę swoich przeciwników, a w latach czterdziestych zdobył zaufanie W. Churchilla i F. Roosevelta, którzy obawiali się nawet, że gdy Stalin odejdzie, najego miejsce przyjdą ludzie znacznie bardziej nieprzejednani, bo tak myślano o całym aparacie biurokratycznym ZSRR, z wyjątkiem, oczywiście Stalina[bookmark: footnote305]305. Tymczasem dyplomaci radzieccy dążyli do całkowitej izolacji politycznej osłabionego po śmierci W. Sikorskiego polskiego rządu na emigracji. Pozostawał jedyną przeszkodą dla realizacji planów w Europie Środkowo-Wschodniej. Rząd S. Mikołajczyka Związek Radziecki starał się izolować zarówno w polityce wewnętrznej, gdy do Polski miała wkroczyć Armia Czerwona (działający komuniści polscy w okupowanym kraju mieli przy pomocy wojsk radzieckich tworzyć fakty dokonane), jak i w skali międzynarodowej, czyli dyskredytowanie rządu S. Mikołajczyka w oczach Brytyjczyków i Amerykanów przez oskarżenia o sympatie „profaszystowskie”. Zgodnie z radzieckim planem, komuniści polscy w kraju, jak i w ZSRR przejawiali coraz intensywniejszą działalność. 9-10 czerwca 1943 r. odbył się w ZSRR I Zjazd Związku Patriotów Polskich, w tym samym czasie zapadły decyzje o tworzeniu na ziemi radzieckiej polskich formacji wojskowych, które nie były podporządkowane Naczelnemu Wodzowi w Londynie. Na przełomie 1943/1944 r. w okupowanej Polsce komuniści utworzyli Krajową Radę Narodową, której przewodniczącym został Bolesław Bierut. KRN nie była reprezentowana, oprócz nikomu nieznanych działaczy komunistycznych, przez żadne siły polityczne, które były popierane przez większość Polaków[bookmark: footnote306]306. 5 października 1943 r. przygotowującemu się do wyjazdu na Konferencję Ministrów Spraw Zagranicznych w Moskwie A. Edenowi, S. Mikołajczyk powiedział, że rządowi polskiemu zależało na przywróceniu stosunków dyplomatycznych z ZSRR. Nie mogło to być jednak uczynione kosztem terytorialnych ustępstw Polski na wschodzie[bookmark: footnote307]307. W październiku 1943 r. w czasie moskiewskiej konferencji ministrów spraw zagranicznych: ZSRR, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, sprawy polskie nie były tematem często omawianym. Cordel Hull - amerykański Sekretarz Stanu, dalej podtrzymywał stanowisko swojego rządu, że sprawy terytorialne należało załatwiać dopiero po wojnie. Jak zauważył Jan Ciechanowski, stanowisko to nie było korzystne dla rządu polskiego. Amerykanie pokazali, że sporem radziecko-polskim nie byli zainteresowani, co jeszcze bardziej osłabiało pozycję rządu polskiego wobec żądań ZSRR[bookmark: footnote308]308. Niewątpliwym i największym od wybuchu wojny sukcesem dyplomacji radzieckiej był wynik decyzji w sprawie Polski, które zapadły w Teheranie bez udziału strony polskiej. Doszło tam do tajnego porozumienia W. Churchilla, F. Roosevelta i Stalina w sprawie polskiej granicy wschodniej, ale przede wszystkim Stalin uzyskał w Teheranie nieformalną zgodę na strefę wpływów w Europie Środkowo-Wschodniej, do której za chwilę miała wkroczyć Armia Czerwona[bookmark: footnote309]309. Późnąjesienią

1943 r. polski premier bezskutecznie próbował pojechać do Waszyngtonu, aby omówić sprawy polskie z prezydentem amerykańskim, przed zapadnięciem najważniejszych decyzji dotyczących Polski. Jednak z inicjatywy W. Churchilla, F. Roosevelt przełożył planowaną podróż S. Mikołajczyka do Stanów Zjednoczonych[bookmark: footnote310]310. Ponadto E. Benes, który w grudniu 1943 r. przybył do Moskwy w celu podpisania układu z ZSRR, ułatwiał także w znaczny sposób polityce radzieckiej działania na rzecz pogłębiania izolacji rządu polskiego na arenie międzynarodowej[bookmark: footnote311]311.

Praktycznie rząd S. Mikołajczyka od lipca do grudnia 1943 r. znajdował się w coraz trudniejszej sytuacji międzynarodowej. Z analizy powyższych faktów, radzieckie cel izolacji polskiego rządu zakończył się w dużej mierze sukcesem. 17 listopada 1943 r. ambasador E. Raczyński złożył w Foreign Office memorandum, w którym rząd polski zwracał się z apelem do W. Churchilla i F. Roosevelta o interwencję w sprawie przywrócenia stosunków pol-sko-radzieckich[bookmark: footnote312]312. Memorandum nie znalazło odzewu. Mocarstwa zachodnie nie chciały drażnić ZSRR przed spotkaniem w Teheranie. Amerykanie pozostawali nadal na uboczu, jedynie Brytyjczycy byli zaniepokojeni stanem stosunków polsko-radzieckich i mieli w najbliższym czasie podjąć się mediacji. Politycy brytyjscy, uznając że jeżeli sprawa polska nie zostanie definitywnie rozwiązana, to mógł grozić pierwszy poważniejszy kryzys w sprawie celów wojny w ramach Wielkiej Trójki. Sprawa polska miała być probierzem dla dobrych intencji ZSRR w rozstrzyganiu o losach politycznych dla powojennej Europy. Niemniej szczególnie Brytyjczycy jako mediatorzy, a także Amerykanie, nie chcieli użyć twardej polityki wobec ZSRR, ponieważ łamiąc zasady zawarte w Karcie Atlantyckiej zgodzili się w Teheranie na zmiany terytorialne Polski bez udziału rządu polskiego. Stanowiło to dowód na to, że ZSRR nie napotka większego oporu ze strony demokracji zachodnich w decydowaniu przynajmniej o losach Europy Środkowo-Wschodniej[bookmark: footnote313]313.

W rządzie S. Mikołajczyka zaczynano sobie zdawać sprawę, że jeżeli nie dojdzie do porozumienia polsko-radzieckiego, czyli jak uważano kosztem ustępstw terytorialnych, to kwestia powrotu tego rządu do Polski po wojnie mogła stać się problematyczna[bookmark: footnote314]314. Fakt przekroczenia w nocy z 3 na 4 stycznia 1944 r. przez wojska radzieckie przedwojennej granicy Polski, pogłębiło jeszcze bardziej i tak trudną sytuację tego rządu wobec nie uregulowanych stosunków polsko-radzieckich. W oświadczeniu rządu polskiego z 5 stycznia 1944 r., która dotyczyła przekroczenia granicy polskiej przez Armię Czerwoną, stwierdzono, że: Rząd polski nadal uważa porozumienie [polsko-radzieckie - przyp. R.F.] za wysoce pożądane91. 11 stycznia 1944 r. poprzez TASS strona radziecka dała odpowiedź na oświadczenie rządu polskiego, które choć w przeważającej treści było negatywne, stwierdzając, że granica między Polską a ZSRR powinna przebiegać na podstawie linii Curzona[bookmark: footnote315]315, jednak pozostawiała furtkę poprzez stwierdzenie, że ZSRR nie uznawał wytyczonych granic (na mocy paktu Ribben-trop-Mołotow, choć nie użyto tej nazwy w tekście) jako niezmiennych[bookmark: footnote316]316. Jeszcze tego samego dnia polski premier spotkał się z A. Edenem, który zapewniał S. Mikołajczyka, że deklaracja radziecka stworzyła możliwość osiągnięcia porozumienia polsko-radzieckiego. Jeszcze w deklaracji rządu polskiego z 15 stycznia 1944 r., nie uznawano jednostronnych decyzji, czy faktów dokonanych ze strony ZSRR. Tym razem polski rząd poprzez deklarację oficjalnie zwrócił się do Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii o podjęcie za ich pośrednictwem rozmów między rządem polskim a radzieckim[bookmark: footnote317]317.

Roman Buczek pisał, że w tamtym czasie opinia brytyjska i amerykańska była po stronie rządu polskiego, dostrzegając zagrożenie ze strony ZSRR, który nie tylko chciał zmiany granic, ale także dążył do zakwestionowania niepodległości i suwerenności państwa polskiego przez podważenie autorytetu jego legalnego rządu[bookmark: footnote318]318. Innego zdania był Edward Rożek, pisząc, że prasa brytyjska wykazywała zadziwiającą zgodność w poparciu linii Curzona jako jedynego możliwego rozwiązania tego sporu. Uznawano wręcz, że ani Brytyjczycy czy Amerykanie nie powinni angażować się jako mediatorzy w tym sporze, a jedynie udzielać rad, których podstawą argumentacji miała być linia Curzona[bookmark: footnote319]319. 20 stycznia 1944 r. doszło do spotkania brytyjskiego premiera z polskim. W. Churchill nalegał wręcz, aby rząd polski przystał z entuzjazmem na linię Curzona bez Lwowa, w zamian za nabytki terytorialne na Zachodzie, czyli: Prusy Wschodnie, Gdańsk, Śląsk Opolski i wyrównanie granicy na linii Odry[bookmark: footnote320]320.

Jednak S. Mikołajczyk nie uległ gwałtownej presji W. Churchilla i 24 stycznia 1944 r. na Radzie Ministrów odrzucono warunki ZSRR, które zostały przedstawione Polakom za pośrednictwem Brytyjczyków[bookmark: footnote321]321.

Na przełomie stycznia i lutego 1944 r. trwała ożywiona korespondencja między radzieckim dyktatorem a brytyjskim premierem i amerykańskim prezydentem. I tak w liście brytyjskiego premiera do Stalina, W lutym 1944 r. amerykański prezydent pisał, że rząd radziecki powinien porozumieć się z rządem polskim, ale nie powinien od niego żądać zmian personalnych na stanowiskach ministerialnych[bookmark: footnote322]322.

Stalin odpisując amerykańskiemu prezydentowi, nie tylko podtrzymywał żądania terytorialne ZSRR, ale także oskarżył rząd polski na emigracji o pro faszystowskie elementy, i arbitralnie stwierdził, że rząd w Londynie nie odzwierciedlał układu sił politycznych w Polsce[bookmark: footnote323]323.

W. Churchill zrelacjonował radzieckiemu dyktatorowi spotkanie z Polakami z 20 stycznia, pisząc że Polscy ministrowie byli dalecy od odrzucenia linii Curzona, ale musieli jeszcze to uzgodnić z pozostałą częścią rządu[bookmark: footnote324]324.

W odpowiedzi W. Churchillowi, Stalin pisał w podobnym tonie jak poprzednio amerykańskiemu prezydentowi, stwierdzając, że: Zapoznając się ze szczegółowym streszczeniem Pańskich rozmów z działaczami polskiego rządu na emigracji, jeszcze raz doszedłem do wniosku, że ludzie ci nie sązdolni do ustanowienia normalnych stosunków z ZSRR [...] Sprawa stosunków radziecko-polskich nie dojrzała jeszcze do rozwiązania[bookmark: footnote325]325.

Nie mogący wyjść z impasu z sojusznikiem radzieckim w sprawie polskiej, F. Roosevelt uważał, że przyszłość Polski mogła być rozwiązana tylko przy radzieckich gwarancjach bezpieczeństwa. Amerykański prezydent inspirowany przez swojego ambasadora w Moskwie Avrella Harrimana, uważał że dając Stalinowi prawo głosu co do składu polskiego rządu, uda się otrzymać w zamian gwarancje suwerenności Polski, a następnie rozwiązać jej kwestie terytorialne. Inaczej problem ten widział W. Churchill, który w przeciwieństwie do biernych Amerykanów, podjął samotną inicjatywę w rozwiązaniu sporu radziecko-polskiego, rozwiązanie sporu polsko-radzieckiego widział inaczej. Zdaniem brytyjskiego premiera, gwarancję wewnętrznej niezależności i suwerenności Polski zrealizować można było tylko dzięki ustępstwom terytorialnym[bookmark: footnote326]326. Jakby nie dostrzegał, że nie tylko chodziło o spór terytorialny, ale całkowicie odmienną wizję ustroju politycznego, którą ZSRR zamierzał narzucić za pomocą polskich komunistów.

Rząd polski coraz bardziej zaniepokojony rozwijającą się sytuacją, zdając sobie sprawę, że jedynie poprzez pośrednictwo Wielkiej Brytanii możliwe było wyjście z impasu z ZSRR, 23 stycznia 1944 r. wystosował notę do Foreign Office, w której domagał się jasnych odpowiedzi w kilku zasadniczych dla sprawy polskiej pytaniach m.in.:

1. Czy Wielka Brytania gwarantowała, że rząd polski będzie mógł powrócić do Polski

i ustanowić własną, niezawisłą administrację?

2. Czy Wielka Brytania gwarantowała terytorialną integralność nowych granic na zachodzie, jak również polityczną niezawisłość Polski i nieingerencję w wewnętrzne sprawy Polski?

3. Czy obce wojska zostaną ewakuowane z Polski po zakończeniu działań wojennych?[bookmark: footnote327]327.

11 lutego 1944 r. premier brytyjski spotkał się po raz kolejny z S. Mikołajczykiem, żeby ostatecznie przekonać go do ustępstw. W. Churchill pokazał polskiemu premierowi projekt nowej depeszy do Stalina w sprawie Polski:

1) zgoda władz polskich na linię Curzona z pozostawieniem Lwowa i Wilna po stronie radzieckiej;

2) zgoda rządu polskiego na usunięcie ze stanowiska Naczelnego Wodza gen. K. Sosn-kowskiego oraz ministrów: S. Kota i M. Kukiela;

3) uznanie przez Związek Radziecki całkowitej niepodległości Polski z terytorium powiększonym o część Prus Wschodnich, Gdańsk, Górny Śląsk i obszary po Odrę[bookmark: footnote328]328. Po burzliwych obradach 15 lutego 1944 r. rząd polski odrzucił Linię Curzona[bookmark: footnote329]329. Za górny

pułap ustępstw, na jakie zgodził się na razie rząd polski stanowiło uznanie sprawy granicy

polsko-radzieckiej za problem otwarty oraz gotowość przystąpienia do rozmów, że nie linia Curzona, lecz granica ustalona w traktacie ryskim stanowiłaby podstawę tych rokowań[bookmark: footnote330]330.

W rezolucji jeszcze z tego samego dnia, rząd S. Mikołajczyka wysunął koncepcję linii demarkacyjnej, przebiegającej na wschód od Lwowa i Wilna. Na zachód od tej linii administrację ziem uwolnionych miały przejąć władze polskie, a na wschód, radzieckie władze wojskowe z udziałem przedstawicieli pozostałych mocarstw uczestniczących w wojnie[bookmark: footnote331]331.

Postawa rządu polskiego nie znalazła jednak zrozumienia u Brytyjczyków. 22 lutego 1944 r. W. Churchill wygłosił przemówienie w Izbie Gmin, które było kubłem zimnej wody dla polskich ministrów. W czasie wystąpienia premier brytyjski nie tylko oficjalnie, ale i po raz pierwszy publicznie opowiedział się za linią Curzona, która miała wytyczać wschodnie granice Polski i w ramach rekompensaty, przesunięcie polskich granic na zachodzie i północy[bookmark: footnote332]332.

Polakom, którzy tracili nadzieję na poparcie ze strony sojusznika brytyjskiego, pozostawał jeszcze prezydent amerykański. Wezwany do Londynu w celu zbadania opinii Amerykanów na temat sporu polsko-radzieckiego, ambasador polski w Waszyngtonie Jan Ciechanowski nie pozostawiał politykom polskim złudzeń, że prezydent amerykański będzie wytrwale bronić interesów polskich i da jakiekolwiek realne gwarancje wobec żądań radzieckich[bookmark: footnote333]333.

Wczesną wiosną 1944 r. sytuacja wokół spraw polskich była nadal bardzo napięta. Groził wybuch poważnego kryzysu w łonie Wielkiej Trójki.

W liście W. Churchilla do Stalina z 7 marca 1944 r., raz jeszcze premier brytyjski próbował zwalczyć przedłużający się impas w stosunkach polsko-radzieckich, pisząc: Propozycje, które przedłożyłem Panu, stwarzają de facto realne możliwości zajęcia przez Rosję linii Curzona [...] Siła może osiągnąć wiele, ale siła poparta dobrą wolą całego świata może osiągnąć jeszcze więcej. Mam szczerą nadzieję, że nie zamknie Pan ostatecznie drzwi do zawarcia porozumienia w trybie roboczym z Polakami111.

Treść listu jednoznacznie wskazywała, że oprócz nacisku w postaci „żalu” i „nadziei”, Brytyjczycy, a tym bardziej Amerykanie nie zamierzali zastosować żadnych innych środków, które mogłyby zmusić ZSRR do ustępliwości. Niemniej list ten, mimo iż nie zawarto w nim groźby wobec ZSRR, ubódł bardzo mocno Stalina, który odpisał W. Churchillowi 23 marca

1944 r.: [...] ZSRR nie ma żadnego konfliktu z narodem polskim i uważa się za sojusznika Polski narodu polskiego [...] Byłoby więc dziwne mówić o zawieszeniu broni między ZSRR a Polską. Istnieje natomiast konflikt miedzy Rządem Radzieckim a polskim rządem emigracyjnym, który nie odzwierciedla interesów narodu polskiego i nie wyraża jego pragnień. Byłoby jeszcze dziwniejsze utożsamiać oderwany od Polski emigracyjny rząd polski w Londynie z Polską[bookmark: footnote334]334.

Próby mediacji, szczególnie brytyjskiej, załamały się z powodu nieustępliwej postawy ZSRR. Rząd S. Mikołajczyka zdawał sobie sprawę z ustępstw terytorialnych wobec ZSRR. Zarówno Polacy, jak i Brytyjczycy wierzyli, że jeśli nie dojdzie do porozumienia polsko-radzieckiego, seria faktów dokonanych przez Armię Czerwoną mogła uniemożliwić w najbliższych miesiącach powstanie jakiegokolwiek suwerennego rządu w Polsce.

W drugiej połowie maja 1944 r., strona radziecka niespodziewanie zdecydowała się na prowadzenie nieformalnych rozmów z władzami polskimi przy zachowaniu pełnej dyskrecji.

Rozmowy prowadzone były za pośrednictwem ambasadora radzieckiego przy rządach emigracyjnych Wiktora Lebiedziewa, a przewodniczącym Rady Narodowej Stanisławem Grabskim. Na pierwszym spotkaniu 20 maja 1944 r., ambasador radziecki żądał przeprosin za przyłączenie się do niemieckiego oskarżenia ZSRR mordu w Katyniu. Powtórzył także żądania usunięcia generałów K. Sosnkowskiego i M. Kukiela z rządu. W czasie ostatniej rozmowy 23 czerwca (w tamtym czasie ruszyła ofensywa radziecka, której celem było wyparcie armii hitlerowskich z Polski), ambasador postawił wyraźne żądania, od których uzależnił dojście do porozumienia z ZSRR:

1) uznanie linii Curzona jako przyszłej granicy polsko-radzieckiej;

2) usunięcie W. Raczkiewicza z prezydentury Rzeczypospolitej, a K. Sosnkowskiego z Naczelnego Dowództwa;

3) rozszerzenie składu rządu przez mianowanie kilku nowych ministrów spośród istniejącej w Londynie polskiej grupy komunistów[bookmark: footnote335]335.

Żądania radzieckie były tak sformułowane, aby odrzucił je rząd na emigracji. Strona radziecka nie chciała sobie wiązać rąk jakąkolwiek umowąz tym rządem, wobec coraz bardziej sprzyjających okoliczności narzucenia Polsce własnego rządu komunistycznego, co niewątpliwie jeszcze bardziej wzmacniało pozycję ZSRR w ewentualnych negocjacjach z rządem S. Mikołajczyka. Warto jeszcze zaznaczyć, że na początku czerwca 1944 r. S. Mikołajczyk pewne nadzieje wiązał jeszcze ze swoją wizytą w Stanach Zjednoczonych. Udało się wreszcie ją zrealizować po wielokrotnym odwoływaniu jej przez Amerykanów

i Brytyjczyków.

S. Mikołajczyk rozmawiał z F. Rooseveltem 7, 12 i 14 czerwca. Amerykański zachęcał polskiego premiera, by udał się do Moskwy dla obycia bezpośrednich rozmów ze Stalinem[bookmark: footnote336]336. W czasie spotkania 12 czerwca amerykański prezydent powiedział nawet, że: gdyby można było wytworzyć lepszą atmosferę i naprawić stosunki z widokami pewnej stałości, to Stalin mógłby się wówczas się bardziej pojednawczym w swoich żądaniach terytorialnych. F. Roo-sevelt obiecał wówczas, że Stany Zjednoczone wesprą wówczas polski rząd w pozostawieniu Polsce Lwowa i zgłębia naftowego[bookmark: footnote337]337.

Tego typu obietnice ze strony amerykańskiego prezydenta, po decyzjach teherańskich, czyniły niepotrzebne złudzenia S. Mikołajczykowi, że los Lwowa nie został jeszcze przesądzony. Była jeszcze iluzja, że polski rząd na emigracji miał poparcie Stanów Zjednoczonych, która w najbliższych miesiącach okazała się coraz bardziej wątpliwa.

Jedynym rezultatem podróży S. Mikołajczyka do Waszyngtonu był list F. D. Roosevelta do Stalina, sugerujący przyjęcie polskiego premiera w Moskwie. Wiadomo więc Panu - pisał dalej F. D. Roosevelt - że wizyta Mikołajczyka wiązała się z mej strony z prośbą ingerowania w istotę nieporozumień między rządem polskim a rządem radzieckim [...] mogę pana zapewnić, że nie przygotowano żadnego specjalnego planu czy propozycji, która by wjakiejś postaci zahaczałaby o stosunki polsko-radzieckie[bookmark: footnote338]338.

Tymczasem sytuacja polityczna w kraju dla rządu S. Mikołajczyka była alarmująca. Kiedy wojska radzieckie sforsowały Bug, w Moskwie została stworzona struktura polityczna, najpierw pod nazwą delegatury Krajowej Rady Narodowej dla terenów wyzwolonych, a następnie od 20 lipca 1944 r. Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego[bookmark: footnote339]339. Powstanie PKWN zasadniczo zmieniło sytuację polskiego rządu na emigracji. Od tego momentu nie było już mowy ze strony Stalina o rekonstrukcji rządu S. Mikołajczyka, ale o rozszerzeniu składu PKWN przez polityków z emigracji i kraju.

W liście Stalina do W. Churchilla z 23 lipca, radziecki dyktator pisał: W tej sytuacji wyłoniło się przed nami praktyczne zagadnienie administracji na terytorium polskim. Nie chcemy i nie będziemy tworzyć własnej administracji [...]powinni zrobić to sami Polacy. Dlatego też uznaliśmy za konieczne nawiązać kontakt z PKWN [...]. Nie znaleźliśmy w Polsce żadnych innych sił, które mogłyby stworzyć polską administrację. Najwyraźniej czas dojrzał do rozmów z S. Mikołajczykiem: Co się tyczy Mikołajczyka - pisał dalej Stalin - to oczywiście nie odmówię przyjęcia go. Byłoby jednak lepiej, gdyby zwrócił się on do PKWN[bookmark: footnote340]340. Jak widać dla Moskwy czas dojrzał do spotkania z S. Mikołajczykiem, z kolei dla rządu na emigracji okres ten był już o wiele mniej korzystny niż kilka miesięcy temu. Przed pierwszą wizytą S. Mikołajczyka w Moskwie, powstało dużo faktów dokonanych, które zmniejszyły jakiekolwiek optymalne możliwości powstania niezależnego rządu w Polsce. PKWN, która mając protektora w ZSRR, coraz bardziej zaczynała zakorzeniać się na terenach wyzwolonych przez Armię Czerwoną, przejmując coraz szerszy zakres spraw administracyjnych w wyzwalanej Polsce[bookmark: footnote341]341.

Pozycję polskiego premiera w rokowaniach z ZSRR utrudnił także w znacznej mierze wybuch powstania warszawskiego[bookmark: footnote342]342.

30 lipca 1944 r. do Moskwy przyleciał S. Mikołajczyk w towarzystwie ministra spraw zagranicznych Tadeusza Romera oraz przewodniczącego Rady Narodowej S. Grabskiego. W rozmowach na temat stosunków polsko-radzieckich oraz administracji wyzwolonych terenów Polski, Stalin eksponował istnienie PKWN, którego polski premier, według Stalina w rozmowach z ZSRR nie mógł pominąć. Rząd radziecki - powiedział Stalin - popiera PKWN i będzie z nim współpracował, ponieważ pragnie pokoju i bezpieczeństwa na tyłach armii radzieckiej121. W kwestii granicy strona radziecka w pełni podtrzymywała linię Curzona ze Lwowem w granicach ZSRR.

Podsumowując tę pierwszą wizytę, trzeba stwierdzić, że stronie polskiej nie przyniosła żadnych wymiernych rezultatów. Stalin nie zgodził się na żaden kompromis w sprawie granicy wschodniej Polski. Innym nie mniej ważnym elementem rozmów moskiewskich, była prośba strony polskiej o pomoc dla walczącej Warszawy[bookmark: footnote343]343. Nieprzychylny stosunek ZSRR wobec dogorywającego powstania warszawskiego zobrazować miał jak najbardziej negatywną postawę polityków radzieckich w stosunku do czynników niepodległościowych w Polsce[bookmark: footnote344]344.

Po powrocie do Londynu, z wynikami z podróży zapoznała się Rada Ministrów. Jak pisał w swych wspomnieniach Stanisław Grabski z konieczności ustępstw, czyli rewizji granicy ryskiej, w rządzie oprócz S. Mikołajczyka, w pełni zdawali sobie sprawę jeszcze T. Romer, W. Banaczyk i K. Popiel[bookmark: footnote345]345.

Mimo rosnących napięć w Radzie Ministrów, uchwalono 29 sierpnia 1944 r. memorandum, które głosiło, że po uwolnieniu Warszawy miała nastąpić rekonstrukcja rządu, który składać się miał z koalicji PPS, SL, SN, SP i PPR. Wybory do Sejmu miałyby nastąpić z momentem poprawy stosunków polsko-radzieckich (czyli bez warunku pierwotnego opuszczenia Polski przez Armię Czerwoną). Sojusz polsko-radziecki miał stawić sobie za cel oczyszczenie Europy Środkowo-Wschodniej z wpływów niemieckich. Ponadto miał być uzupełniony dalszymi sojuszami z Wielką Brytanią, Francją i Czechosłowacją oraz dobrymi stosunkami ze Stanami Zjednoczonymi. Ostateczne zmiany granic wschodnich Polski miały uwzględniać główne ośrodki polskiej kultury, oraz naturalnych bogactw potrzebnych dla życia niepodległej Polski[bookmark: footnote346]346.

Memorandum, które zostało skierowane do Moskwy, zostało przez rząd radziecki przekazane PKWN, który na posiedzeniu z 15 września 1944 r. je odrzucił[bookmark: footnote347]347. DlarząduS. Mikołajczyka był to poważny cios, nie tylko nie było nadal wyznaczonej płaszczyzny, w oparciu o którą można by było wypracować kompromis, ale także rząd jeszcze przed odrzuceniem przez PKWN memorandum nie mógł także w swej polityce ustępstw liczyć na pełne poparcie w kraju[bookmark: footnote348]348.

Upadek powstania warszawskiego 2 października 1944 r. był narodową katastrofą, co jeszcze bardziej osłabiło i tak beznadziejną pozycję rządu polskiego na emigracji w rozmowach z ZSRR[bookmark: footnote349]349.

W obliczu dogorywania powstania w Warszawie, ciągłego kryzysu między rządem polskim a radzieckim, a przede wszystkim groźbą wpływów radzieckich na bałkanach, premier brytyjski rozpoczął przygotowania do swojej wizyty w Moskwie. 29 września 1944 r. zawiadomił prezydenta F. Roosevelta, który zgodził się, że Stany Zjednoczone miały być reprezentowane w rozmowach przez ambasadora A. Harrimana w charakterze obserwatora[bookmark: footnote350]350. W. Churchill, który wówczas zdawał sobie sprawę z bezpośredniej groźby komunizacji połowy Europy, przystąpił także ze Stalinem do omówienia spraw bałkańskich.

Na wezwanie przez przebywającego już w Moskwie W. Churchilla i A. Edena, 12 października 1944 r. przybył tam także S. Mikołajczyk, S. Grabski i T. Romer.

Stalin negatywnie wypowiedział się o polskim memorandum z sierpnia 1944 r., stwierdzając, że „ignorował Polaków lubelskich” i po drugie nie wyrażał definitywnej zgody na linię Curzona[bookmark: footnote351]351. Na odpowiedź S. Mikołajczyka, który stwierdził, że akceptacja linii Curzona równałaby się wyrzeczeniem się 48 procent terytorium Polski, Stalin odpowiedział, że polski premier był „imperialistą”[bookmark: footnote352]352. Spór wokół linii Curzona przerwał W. Mołotow, który przypomniał, że na linię Curzona zgodził się w Teheranie zarówno W. Churchill, jak i F. Roosevelt. Słowa W. Mołotowa zaskoczyły S. Mikołajczyka, który wierzył jeszcze w poparcie Amerykanów[bookmark: footnote353]353. W późniejszych rozmowach W. Churchilla i S. Mikołajczyka w Moskwie, brytyjski premier chciał wymusić na polskim rozmówcy zgodę na radziecką formułę, obiecując w zamian korzystniejszy układ sił w nowym rządzie polskim, w którym 60% przypaść miała S. Mikołajczykowi. Polski premier musiał wytrzymać olbrzymią presję ze strony W. Churchilla, ale stopniowo jednak zaczął odchodzić od założeń memorandum sierpniowego, zgadzając się nawet na uznanie linii Curzona jako linii demarkacyjnej, przebiegającej na zachód od Lwowa. Do ostatecznego podpisania porozumienia w Moskwie jednak nie doszło, polski premier uważał, że musiał się w tych wszystkich sprawach skonsultować ze swoim rządem[bookmark: footnote354]354.

Po powrocie do Londynu 24 października 1944 r., S. Mikołajczyk próbował przekonać do formuły kompromisowej z ZSRR, ostrzegając ministrów, że jakiekolwiek opóźnienie w tej kwestii mogło być katastrofą dla sprawy polskiej[bookmark: footnote355]355. Tymczasem polski premier zdawał sobie sprawę z coraz większych trudności. 3 listopada 1944 r. Rada Ministrów stwierdziła, że rząd nie widzi możliwości wyrażenia swojej zgody na warunki postawione na konferencji w Moskwie i zwraca się o rozpatrzenie ponownie w najbliższej przyszłości całokształtu tych spraw w gronie trzech głównych Mocarstw Zjednoczonych z udziałem rządu polskiego[bookmark: footnote356]356.

S. Mikołajczyk liczył jeszcze na poparcie Stanów Zjednoczonych, 22 listopada 1944 r. przyszła odpowiedź do amerykańskiego prezydenta, która nie wnosiła nic nowego w sprawie polskiej[bookmark: footnote357]357.

23 listopada w czasie spotkania Komitetu Koordynacyjnego (w skład którego wchodziło czterech przywódców J. Kwapiński PPS, S. Mikołajczyk SL, M. Seyda SN i K. Popiel SP),

S. Mikołajczyk nie otrzymał poparcia na jakiekolwiek ustępstwa wobec Moskwy, większe niż te, które zawarte zostały w memorandum sierpniowym. 24 listopada podał się do dymisji[bookmark: footnote358]358.

Spór w polskim rządzie jak trafnie zauważył E. Duraczyński toczył się o metodę: czy liczyć się z faktami, realnym układem sił i starać się znaleźć mimo wszystko formułę kompromisową, czy też raczej ją odrzucić i przeciwstawić niepomyślnym wydarzeniom - siłę racji moralnych[bookmark: footnote359]359. Nowy rząd T. Arciszewskiego poszedł niewątpliwie w tym drugim kierunku[bookmark: footnote360]360. Zwolennicy polityki byłego premiera S. Mikołajczyka na łamach „Jutro Polski” przedstawiali argumenty opozycji wobec nowego rządu, a także przygotowywali opinię na emigracji do kolejnej wyprawy S. Mikołajczyka do Moskwy, tym razem nie jako premiera, ale prezesa ludowców, najsilniejszego ruchu politycznego w Polsce[bookmark: footnote361]361.

Przed St. Mikołajczykiem otwierał się kolejny rozdział, który był niewątpliwie najtrudniejszy w jego działalności politycznej. Był to także rozdział, w którym niestety nie udało się zrealizować poza granicami zachodnimi, wizji demokratycznej i sfederowanej Polski w Europie Środkowo-Wschodniej. Plany i wizje polskiego rządu na uchodźstwie nie tylko ograniczać się miały do Polski, ale przede wszystkim kładziono w nich nacisk na integrację w Europie Środkowo-Wschodniej, która miała być demokratyczna i wolna. Przesłanie to nadal jest aktualne, zwłaszcza w kontekście regionalnej współpracy i wypracowywaniu wspólnych stanowisk Polski z sąsiadami w ramach Unii Europejskiej.

[bookmark: bookmark399]Summary

Polish government in exile developed a vision of Poland after the war. The concepts con-cerning a federation of Central and Eastern Europe emerged at the time of the rule of General Władysław Sikorski. In terms of internal system Poland was to be a sovereign and democratic state. Stanisław Mikołajczyk, who was Deputy Prime Minister, and Prime Minister of the government in exile following the tragic death of Władysław Sikorski, participated in the shaping of political vision.

The paper emphasizes political concepts developed with the participation of Stanisław Mikołajczyk. The period between 1940 and 1942 was a specific time for the government, par-ticularly with respect to the position of Poland in Europe.

The period under discussion involves the years 1939-1944, which was a very active period of Stanisław Mikołajczyk’s work in Władysław Sikorski’s government, followed by the for-mer assuming the office of Prime Minister. The next period, after Stanisław Mikołajczyk’s resignation, was a new one, related to the leader’s of the peasant party failed attempt to pre-vent Stalinization of Poland and several years of work in exile.

The political activity of Stanisław Mikołajczyk at that time involves the concepts he worked out but did not have a chance to implement that have become a political testament for the generations to come.





[bookmark: bookmark400]Paweł STACHOWIAK

Poznań

[bookmark: bookmark401]Religia i Kościół w koncepcjach politycznych Stanisława Mikołajczyka

Stanisław Mikołajczyk był w latach 1945-1947 niekwestionowanym przywódcą największego ugrupowania legalnej opozycji politycznej w Polsce - Polskiego Stronnictwa Ludowego, które przeciwstawiało się budowie w Polsce systemu komunistycznej władzy. Stopniowe podporządkowywanie sobie przez PPR i jej akolitów poszczególnych sfer autonomii społeczeństwa rozgrywane wedle stalinowskiej „taktyki salami”, doprowadziło do rozprawy z PSL, a również z innymi środowiskami politycznymi (jak np. SP), które po wyborach 1947 r. straciły możliwość swobodnej działalności. Zakończył się wyjątkowy, aż po rok 1989, epizod funkcjonowania legalnej, choćby nawet koncesjonowanej, opozycji politycznej w PRL. Funkcję, jedynej w zasadzie, instytucji podtrzymującej opór społeczeństwa i tworzącej swoistą przestrzeń wolności, w której realizować się mogły autonomiczne aspiracje społeczeństwa, przejął Kościół. Mimo iż funkcje opozycji politycznej nie należały do jego misji i starał się on unikać politycznego zaangażowania, totalitarna natura systemu spychała go do odgrywania roli jeśli nie opozycji, to instytucji społecznego oporu.

Lata 1945-1947 były czasem, gdy z jednej strony kształtować się poczęła polityczno-społeczna rola Kościoła w warunkach komunistycznego reżimu, z drugiej zaś rozgrywał się dramat „klęski realisty”, jak nazwał S. Mikołajczyka jego biograf.

Głównym przedmiotem mojego zainteresowania będą zatem: stosunki między Kościołem

i Jego hierarchią a PSL oraz to, jak postrzegał przywódca ludowców swój stosunek do Kościoła i Jego nauczania. Analiza tych problemów wymagać będzie jednak przedstawienia nieco szerszej perspektywy historycznej, w ramach której zawrzeć chciałbym prezentację stosunków Kościoła i ruchu ludowego przed rokiem 1939. Niezbędnym wydaje się również nakreślenie warunków, w jakich znalazł się zarówno Kościół, jak i ludowcy po roku 1945, które to warunki w zasadniczy sposób zmieniały wzajemne postrzeganie tych dwu środowisk.

Najważniejszym będzie niewątpliwie scharakteryzowanie religijno kościelnych akcentów w działalności politycznej Mikołajczyka i kierowanego przezeń stronnictwa oraz przedstawienie próby utworzenia podówczas partii katolickiej, która to inicjatywa doprowadziła do najintensywniejszych i najistotniejszych kontaktów na linii Kościół - PSL.

Kończąc wstępne rozważania warto podkreślić jeszcze fakt, iż w ramach stosunkowo bogatej literatury dotyczącej zarówno Kościoła, jak również PSL i osobiście S. Mikołajczyka brakuje pełniejszego omówienia kwestii będących przedmiotem niniejszego wystąpienia. Wynika to niewątpliwie ze szczupłości materiału źródłowego, ale również z odległego miejsca, jakie kwestiom religijno kościelnym przyznawał w swych koncepcjach i działaniach zarówno sam Mikołajczyk, jak również inni przywódcy PSL. Fakt ten pozwala dołączyć do wcześniejszych jeszcze jedno pytanie: o przyczyny tego stanu rzeczy, jakże różnego od późniejszej intensywności wzajemnych odniesień Kościoła i rozmaitych odłamów opozycji politycznej w PRL.

Stanisław Mikołajczyk od najwcześniejszych lat swojej drogi politycznej związany był z wielkopolskimi strukturami ruchu ludowego i jest to fakt ważny dla zrozumienia jego stanowiska w kwestiach religii i Kościoła. Warto w tym miejscu, u początku niniejszych rozważań, dokonać krótkiej charakterystyki wzajemnych odniesień istniejących pomiędzy chłopskimi ruchami politycznymi a Kościołem katolickim od momentu emancypacji politycznej wsi polskiej, która zaczęła się dokonywać w Galicji pod koniec XIX stulecia i rozwijała się w okresie II Rzeczpospolitej. Ruch ludowy wyrósł z jednej strony na gruncie naznaczonym specyficzną formą chłopskiej religijności, z drugiej zaś na sprzeciwie wobec paternalistycznych metod działania duchowieństwa. Wytworzyło to stan nasilającego się konfliktu pomiędzy inicjatorami politycznej emancypacji wsi a przedstawicielami instytucjonalnego Kościoła. Tradycyjna religijność chłopska miała bowiem wyraźnie dwoisty charakter. Była niewątpliwie szczera i mocna, choć raczej na gruncie praktyk i obrzędowości pojmowanych wspólnotowo, bez eksponowania osobistych przeżyć i poszukiwań. Przynależność kościelna, wykonywanie obowiązków religijnych i stosowanie się do nakazów moralnych Kościoła, uznawane było za oczywiste, wszelakie w tej mierze wątpliwości mogły wręcz wyłączyć jednostkę ze wspólnoty. Jednocześnie chłopi wykazywali się sporymi tendencjami adaptacyjnymi, dostosowując niekiedy oficjalną doktrynę religijną do warunków i potrzeb swej społeczności[bookmark: footnote362]362. Było to wyrazem dominującego w wiejskiej społeczności pragmatyzmu, który potrafił pogodzić religijność ze, sprzecznymi nieraz nakazami Kościoła, własnymi wizjami porządku społecznego[bookmark: footnote363]363.

Duchowieństwo pełniło w strukturze społeczeństwa wiejskiego, utrwaloną przez wieki, rolę przywódcy oraz organizatora życia społecznego i indywidualnego[bookmark: footnote364]364. Wszelka emancypacja społeczna i polityczna ludu musiała przeto spowodować wejście jej inicjatorów w konflikt z przedstawicielami Kościoła. Nie jest tu bynajmniej paradoksem fakt, iż pierwszym działaczem rodzącego się ruchu ludowego w zaborze austriackim był ksiądz - Stanisław Stojałowski, jego aktywność spotkała się bowiem z jednoznacznym potępieniem miejscowej hierarchii. Pierwsze pokolenie ludowych polityków spotkało się w swej działalności z ostrym sprzeciwem i bezpardonową walką prowadzoną przeciw nim przez wielu duchownych. Klasycznym przykładem tej walki są długoletnie dzieje sporu Wincentego Witosa, skądinąd wierzącego katolika, z biskupem tarnowskim Leonem Wałęgą, dla którego działalność polityczna ludowców była tożsama z lekceważeniem władzy duchownej. Postawy takie potęgowały z kolei wśród działaczy ruchu ludowego postawy antyklerykalne, które jednak rzadko łączyły się z porzuceniem osobistej religijności: Ci, na których rzucano gromy potępienia jako bezbożników, komunistów i masonów byli w przytłaczającej większości gorliwymi katolikami, pisał A. Kołodziejczyk[bookmark: footnote365]365.

Utworzenie suwerennego państwa przyniosło wytyczenie nowych obszarów sporu między Kościołem a ludowcami. Ugrupowania ludowe w II Rzeczpospolitej, aczkolwiek organizacyjnie i programowo bardzo podzielone, wyznawały wiele wspólnych zasad programowych, które prowadziły do gwałtownych nieraz starć i polemik z prawicą narodową oraz powiązanymi z nią przedstawicielami Kościoła. Najważniejszą płaszczyzną sporu stała się teraz problematyka reformy rolnej, jako że Kościół mógł potencjalnie w jej wyniku stracić wiele ze swych posiadłości. Wszystkie ugrupowania ruchu ludowego zmierzały do przeprowadzenia parcelacji majątków kościelnych, różniąc się jedynie stopniem radykalizmu proponowanych rozwiązań. Kościół deklarując pozytywny w zasadzie stosunek do reformy, stawiał jednak w praktyce rozliczne przeszkody na drodze jej przeprowadzenia, choćby poprzez domaganie się ujęcia kwestii przekazania części swych majątków w umowie konkordatowej. W efekcie przeciągających się sporów prawnych Kościół nie utracił aż do 1939 r. nic ze stanu swego posiadania, raczej zyskał, poprzez prowadzenie bardzo aktywnej i skutecznej polityki rewindykacji dóbr odebranych przez zaborcę[bookmark: footnote366]366. Takie stanowisko musiało oburzać i antagonizować środowiska ludowe, które miały tendencję do postrzegania Kościoła jako jednoznacznie prawicowego, politycznie zorientowanego na stronnictwa broniące własnościowego status quo.

Ta uproszczona wizja znajdowała swoje lustrzane odbicie wśród duchowieństwa, które, nie dostrzegając zróżnicowanego charakteru ruchu ludowego, interpretowało dążenie do zaspokojenia głodu ziemi na wsi, jako uderzenie w religię[bookmark: footnote367]367. Po objęciu przewodnictwa episkopatu przez nowego prymasa - Augusta Hlonda, nastąpiło odejście Kościoła od jednoznacznej identyfikacji z prawicą narodową i warunkowe zaakceptowanie możliwości parcelacji części dóbr kościelnych, nie zaowocowało to jednak zasadniczą zmianą wzajemnego postrzegania[bookmark: footnote368]368. Trwał spór dotyczący oporu ludowców wobec uznania religii rzymskokatolickiej jako religii państwowej oraz wobec szkoły wyznaniowej. Coraz silniejsza wśród działaczy chłopskich wizja Polski agrarystycznej, spółdzielczej oznaczała ograniczanie roli Kościoła do roli czysto religijnej, czego nie był on w stanie zaakceptować. Rosnąca w latach trzydziestych siła ruchu młodowiejskiego, organizacji takich jak: „Wici”, czy „Siew”, które nie uznawały instytucji patronatu kościelnego i wchodziły w konflikt ze strukturami Akcji Katolickiej, dodatkowo wzmagała wzajemne uprzedzenia.

Błędem byłoby jednak stereotypowe postrzeganie zarówno Kościoła jako wyłącznie anty-ludowcowego oraz ruchu ludowego wyłącznie w perspektywie antyklerykalnej[bookmark: footnote369]369. Świadczy

o tym specyficzny kształt tego ostatniego w Wielkopolsce i osoba Stanisława Mikołajczyka, który szybko wyrósł do pozycji przywódcy chłopów wielkopolskich. W okresie zaborów w Wielkopolsce nie wytworzył się polityczny ruch ludowy, nie doszło również do szerszego upowszechnienia się postaw antyklerykalnych. Przyczyny tej odmienności zaboru pruskiego są wielorakiej natury. Pierwszoplanową jest zapewne kwestia, silniejszej niż gdziekolwiek, identyfikacji polskości i katolicyzmu, szczególnie widoczna od czasów Kulturkampfu. Brak również w Wielkopolsce, tak typowych dla Galicji, konfliktów między chłopami a duchowieństwem i ziemiaństwem, wynikających z głodu ziemi i przeludnienia wsi. Wieś wielkopolska, zamożniejsza i światlejsza niż było to w pozostałych zaborach, nie musiała budować swojej tożsamości na konflikcie z Kościołem, pozostawała z nim w symbiozie. Rola duchowieństwa wielkopolskiego, które stanęło na czele polskiego ruchu społeczno-gospodarczego i oświatowego, nadała mu wśród ludu wyjątkowy autorytet. Wynikał on zapewne również z wyższego, niż w innych zaborach, poziomu intelektualnego kleru na ziemiach zachodnich i północnych. W takich okolicznościach, kształtujące się już po 1918 r. wielkopolskie struktury takich ugrupowań, jak np. PSL-Piast, charakteryzowały się duchem solidaryzmu społecznego i brakiem przejawów antyklerykalizmu.

Stanisław Mikołajczyk, którego początki politycznej kariery związane były właśnie z tymi strukturami, dał się poznać na arenie ogólnopolskiej właśnie w związku z kwestiami wyznaniowymi. Gdy 14 marca 1931 r., w przededniu zjazdu zjednoczeniowego ruchu ludowego, który miał powołać do życia Stronnictwo Ludowe, doszło podczas posiedzenia Rady Naczelnej PSL-Piast do ostrej dyskusji dotyczącej zapisów poświęconych stosunkowi do religii i Kościoła w programie nowej partii, Mikołajczyk wraz z grupą działaczy wielkopolskich

- Mieczysławem Michałkiewiczem i Wiktorem Kulerskim, pryncypialnie przeciwstawił się zbytniemu radykalizmowi wielu proponowanych fragmentów[bookmark: footnote370]370. Doszło nawet do zagrożenia zerwaniem obrad, co ostatecznie załagodzono poprzez przyjęcie kompromisowej formy tekstu programu. U schyłku lat trzydziestych, gdy pozycja polityczna Mikołajczyka była już bardzo silna choćby za sprawą przewodzenia Wielkopolskiemu Towarzystwu Kółek Rolniczych, miał on kilkakrotnie sposobność zademonstrowania swej postawy wobec Kościoła. Jako działacz uważany za czołowego klerykała w szeregach SL, miał on również szczególne możliwości wzmocnienia ruchu ludowego poprzez próbę zdobycia wsparcia Kościoła. W tym okresie nastąpiło nasilenie konfliktu między sanacyjnymi władzami a wsią i jej polityczną reprezentacją, które uzewnętrzniło się w postaci wielkiego strajku chłopskiego w 1937 r. Równocześnie Kościół zaczął podkreślać większy dystans wobec sił rządzących Polską i zdawał się szukać modus vivendi z ruchem ludowym, świadectwem tego była choćby wspominana już powyżej deklaracja Rady Społecznej przy Prymasie. Stanisław Mikołajczyk, który był niewątpliwie najbardziej wiarygodnym dla hierarchii członkiem kierownictwa SL, wykorzystał te okoliczności dla próby przełamania kościelno-ludowcowego antagonizmu i wzmocnienia w ten sposób pozycji swego ugrupowania. Wieloma swymi wystąpieniami wzmacniał on katolicki charakter Wielkopolskiego Związku Młodzieży Wiejskiej, którego był honorowym przewodniczącym[bookmark: footnote371]371. Doprowadził do umieszczenia w programie Związku zasady oparcia jego działalności na zasadach etyki katolickiej i na zjeździe WZMW oświadczył jednoznacznie: Wieś wielkopolska katolicka ostanie[bookmark: footnote372]372. Przyniosło to pewien sukces w postaci błogosławieństwa prymasa kard. Hlonda dla organizacji i wizyty sufragana poznańskiego Walentego Dymka w uniwersytecie ludowym prowadzonym przez WZMW w Nietążkowie.

Najbardziej spektakularną inicjatywą Mikołajczyka, mającą w zamyśle otworzyć nową epokę w stosunkach Kościoła i ruchu ludowego, miała się okazać, przedstawiona podczas zjazdu Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek Rolniczych w czerwcu 1938 r., idea zorganizowania pielgrzymki chłopów wielkopolskich na Jasną Górę. Odbyła się ona 29 sierpnia 1938 r. z osobistym udziałem prymasa kard. Augusta Hlonda. Wzięło w niej udział ok. 11 tysięcy uczestników i choć była dużym sukcesem organizacyjnym, to politycznie nie przyniosła Mikołajczykowi spodziewanych efektów. On sam był jednak niewątpliwie pierwszoplanową postacią tego zgromadzenia, wygłosił ze szczytu jasnogórskiego emocjonalne przemówienie i złożył na ręce prymasa w imieniu zgromadzonych, akt ślubowania. Powtórzył, w zmienionej nieco formie, słowa o tym, iż uważa religie za: pion moralny wsi polskiej. Znamienne i zgodne z ówczesną kościelną wizją funkcjonowania państwa i społeczeństwa były też wypowiedziane przez prezesa WTKR słowa ślubowania: Ślubujemy Ci, Przenajświętsza Mario Panno, stać wiernie przy zasadach Świętej naszej Wiary rzymskokatolickiej, kierować się i rządzić zawsze jej zasadami w życiu osobistym, rodzinnym, społecznym, narodowym i państwowym [...][bookmark: footnote373]373. Mimo tak jednoznacznego uznania roli Kościoła nie zdołał Mikołajczyk osiągnąć swego zasadniczego celu politycznego, wsparcia hierarchii dla opozycyjnej wobec sanacji polityki ludowców. Prymas sprawił mu w tej mierze spory zawód, kiedy to po rozpisaniu jesienią 1938 r. wyborów, opublikował w prasie poznańskiej wezwanie do wzięcia w nich udziału. Ruch ludowy odrzucał nową ordynację wyborczą, podkreślając jej niemoralny charakter, wzywał też do bojkotu wyborów, jako aktu obrony moralności w sferze publicznej. W obliczu tej argumentacji prosanacyjne zachowanie prymasa było, z punktu widzenia prezesa WTKR, niewątpliwie dużym rozczarowaniem[bookmark: footnote374]374.

U początków swej wielkiej kariery politycznej, przed rokiem 1939, był Stanisław Mikołajczyk tym politykiem ludowym, który najbardziej konsekwentnie dążył do pogodzenia się z Kościołem. Fakt ten ma szczególne znaczenie w kontekście dalszych dziejów, zarówno całego ruchu ludowego, jak i samego Mikołajczyka. Nowa epoka, której początek wyznaczało zdobycie władzy przez siły komunistyczne w 1944 r., unieważniła bowiem większość dawnych konfliktów i resentymentów dzielących dotąd Kościół i polityczne ruchy chłopskie. Początki i kierunek ewolucji komunistycznego systemu władzy sytuowały Kościół i opozycyjne wobec reżimu środowiska ludowe po tej samej stronie barykady, narzucały konieczność zawarcia sojuszu, trudno zaś było wyobrazić sobie osobistość bardziej predestynowaną do jego zrealizowania niż Mikołajczyk.

Zróżnicowany, w okresie międzywojennym, stosunek różnych ugrupowań do Kościoła i jego hierarchii uległ po r. 1944 istotnemu uproszczeniu. Jakkolwiek komunistyczne władze starały się początkowo zachować ograniczony modus vivendi w stosunkach z Kościołem i ukrywały swe rzeczywiste cele za zasłoną kamuflażu, to jednak nie ulegało kwestii ich zasadniczo antyreligijne nastawienie. Środowiska polityczne, zarówno te funkcjonujące legalnie, jak również nielegalne, postrzegały politykę wyznaniową PPR i jej „sojuszników”, jako fragment działań zmierzających do ograniczania podmiotowości społeczeństwa i próbę usunięcia ostatniej zapory utrudniającej jego komunistyczną indoktrynację[bookmark: footnote375]375. Dlatego musiały zrezygnować z wielu dawnych, antyklerykalnych uprzedzeń i zorientować się na obronę Kościoła oraz oparcie o jego autorytet i struktury. Także i Kościół odstąpił od przedwojennego tonu potępień. Symbolem zmiany obustronnego nastawienia stały się uroczystości związane z pogrzebem zmarłego 31 października 1945 r. Wincentego Witosa. Mszę w krakowskim Kościele Mariackim odprawiał biskup sufragan krakowski Stanisław Rospond, w egzekwiach uczestniczył także arcybiskup Adam Sapieha. Pogrzeb w Wierzchosławicach poprowadził najwyższy ówcześnie dostojnik diecezji tarnowskiej, zarządzający nią podczas vacatu na stolicy biskupiej, prałat Stanisław Bulanda. Było to bez wątpienia symbolicznym zamknięciem wieloletniego sporu, jaki dzielił przywódcę ludowców z poprzednim biskupem tarnowskim -Leonem Wałęgą[bookmark: footnote376]376.

W 1945 r. Stanisław Mikołajczyk stanął na czele największego ugrupowania legalnej, koncesjonowanej opozycji - Polskiego Stronnictwa Ludowego. Szybko stało się ono partią przekraczającą granice oddziaływania dotychczas istniejących formacji ruchu ludowego i przybrało charakter ogólnonarodowego ruchu sprzeciwu wobec budowy komunistycznego reżimu[bookmark: footnote377]377. Po początkowej próbie neutralizacji tego ugrupowania, władze przeszły od połowy 1946 r. do polityki jego konsekwentnego zwalczania, nieraz niezwykle brutalnymi metodami. Kościół pozostawał w tym czasie niemal nie niepokojony. Reżim starał się nie antagonizować, w czasie walki z legalną i podziemną opozycją polityczną, najpoważniejszego przeciwnika, raczej poprzez wiele gestów usiłował stworzyć iluzję, że stosunki państwa i Kościoła nie różnią się w sposób zasadniczy od tych z czasów przed rokiem 1939. Obok wielu przykładów realizowania tej „taktyki salami”, wymienić można również wyłączenie dóbr kościelnych - tzw. „martwej ręki” spod obowiązywania reformy rolnej[bookmark: footnote378]378. Jednocześnie czyniono jednak wiele przygotowań do osłabienia prawno-instytucjonalnej pozycji Kościoła jako czynnika ułatwiającego w przyszłości jego eliminację. Już we wrześniu 1945 r. Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej zerwał stosunki ze Stolicą Apostolską. Oznaczało to utratę przez Kościół polski osobowości prawnej i stwarzało niezwykle dla niego dotkliwą, a na przyszłość niebezpieczną, lukę w polskim systemie prawnym. Kościół katolicki znalazł się paradoksalnie w sytuacji trudniejszej aniżeli inne związki wyznaniowe, których status prawny regulowany był w okresie międzywojennym przez ustawy[bookmark: footnote379]379. Propaganda rządowa ostro uderzała w politykę Watykanu podczas II wojny światowej oraz krytykowała papieża za nie dość jasne stanowisko w sprawie przynależności Ziem Zachodnich. Tony te znajdowały w społeczeństwie polskim, w którym obecne były poglądy zarzucające Piusowi XII postawę moralnie nie dość twardą, pewien pozytywny oddźwięk[bookmark: footnote380]380.

Polskie Stronnictwo Ludowe, największe, a od rozbicia Stronnictwa Pracy jedyne, legalne ugrupowanie opozycyjne musiało więc, w sposób całkowicie naturalny, szukać oparcia w Kościele, choć dzieje wzajemnych odniesień nie są bynajmniej wolne od pewnych kontrowersji. Kwestia stosunku stronnictwa do Kościoła, jego miejsca w państwie i życiu społecznym zajmuje niewiele miejsca w dokumentach i wypowiedziach programowych przywódców PSL, także Stanisława Mikołajczyka. Sąto enuncjacje utrzymane w tonie afirmatywnym wobec nauczania Kościoła i nie sposób odnaleźć w nich jakiegokolwiek nawiązania do przedwojennych sporów. Co ciekawe sam Stanisław Mikołajczyk zaczął w swych publicznych wystąpieniach poruszać kwestie wyznaniowe stosunkowo późno, dopiero bezpośrednio przed wyborami z 1947 r. oraz po ich zakończeniu. Nawet w obszernym i programowym wystąpieniu na I Kongresie PSL w styczniu 1946 r. ani słowem nie odniósł się do spraw religii i Kościoła pozostawiając to Władysławowi Kiernikowi, swojemu bliskiemu współpracownikowi oraz ministrowi administracji publicznej w składzie TRJN. Jego wypowiedź w dyskusji nad programem partii w ogóle nie dotyczyła Kościoła rozumianego jako instytucja życia publicznego, której pozycja była coraz bardziej zagrożona: stwierdzamy, że ta moralność nowa jest zgodna z zasadami moralnymi chrześcijaństwa. Stwierdzamy, że ten chrześcijanizm [sic!], u nas ma uznanie. My wartość idei, wartość chrześcijaństwa jako idei etycznej, idei moralnej w całej pełni doceniamy, mówił, zawężając oddziaływanie Kościoła tylko do sfery moralnej[bookmark: footnote381]381. To samo stanowisku odnajdziemy w, jakże krótkim, fragmencie przyjętego na kongresie programu PSL: Wyznajemy wielkie idee chrystianizmu, na których chcemy oprzeć odrodzenie moralne społeczeństwa[bookmark: footnote382]382.

Nie sposób oprzeć się wrażeniu, że ruch ludowy, który dopiero co zarzucił antykleryka-lizm nie dopracował się jeszcze konkretnego i wyrazistego stanowiska w kwestiach wyznaniowych, pozostał raczej na poziomie sloganów.

Dopiero zaostrzająca się walka władz komunistycznych ze strukturami i działaczami PSL skłoniła samego Stanisława Mikołajczyka do nieco wyrazistszej próby określenia interesujących nas problemów. Uczynił on to jednak nie w formie przedstawienia spoistego i samodzielnego stanowiska, ajedyniejako element definiowania i określania politycznej tożsamości stronnictwa, przed i po wyborach 1947 r. Prezes PSL starał się poprzez częstsze odwołania do chrześcijańskiej tożsamości ruchu ludowego utrwalić jego obraz, jako ofiary politycznej agresji reżimu komunistycznego i jasno zakreślić linię podziału politycznego w przededniu wyborów. Głosimy hasła miłości chrześcijańskiej, zwalczamy fale nienawiści, które rozlały się po Polsce. Pragniemy by miejsce nienawiści zajęła miłość bliźniego, poszanowanie jego wierzeń - godności ludzkiej, życia, zdrowia i mienia obywateli, mówił w przemówieniu radiowym 15 stycznia 1947 r.[bookmark: footnote383]383 Dopiero w obliczu klęski w walce o utrzymanie swej obecności na legalnej scenie politycznej, jasno formułuje Mikołajczyk zasadniczą sprzeczność światopoglądową istniejącą pomiędzy jego stronnictwem a sięgającym po pełną dominację PPR: Wy jesteście marksistami, my chrześcijańskim światopoglądem społecznym chcemy wypełnić sferę ducha i kultury, stwierdził z trybuny sejmowej w czerwcu 1947 r.[bookmark: footnote384]384 Wyraźniejsze oparcie ideowych zasad działania PSL o nauczanie Kościoła nie oznaczało bynajmniej całkowitej akceptacji dla ówczesnych poglądów hierarchii kościelnej na naturę stosunków państwa i Kościoła. Zostały one wyrażone w ogłoszonych w 1947 r. Katolickich postulatach konstytucyjnych, opracowanych w oparciu o klasyczną przedsoborową doktrynę państwa chrześcijańskiego, uznającą państwo za instrument zbawienia, zakładającą istnienie religii państwowej i odrzucającą pojęcie autonomii wspólnot politycznej i religijnej[bookmark: footnote385]385. Przywódca ludowców odrzucał kościelną wizję tychże stosunków, choć zakładał, że państwo nie powinno rugować odniesień religijnych ze sfery swego funkcjonowania; jednocześnie zdecydowanie zwalczał jakąkolwiek instrumentalizację religii dla celów politycznych. W dyskusji nad wprowadzeniem słów tak mi dopomóż Bóg do przysięgi prezydenckiej opowiedział się za wnioskiem o ich uwzględnienie, uzasadnił jednak swoje poparcie na sposób czysto pragmatyczny, jako wyraz uznania faktu katolickości większości społeczeństwa, odrzucił zaś potrzebę: powoływania się na panującą religię. Krytycznie, a nawet z pewną dozą uszczypliwej ironii, odniósł się natomiast do, kreowanej wówczas ciągle przez władze, iluzji sojuszu „tronu i ołtarza”, jak choćby uczestnictwa komunistycznych dostojników w oficjalnych nabożeństwach[bookmark: footnote386]386. Zauważalny zwrot programowy PSL, ku wyrazistszemu opowiedzeniu się za współdziałaniem z Kościołem, nastąpił jednak dopiero u schyłku opozycyjnej działalności stronnictwa, nie mógł więc stać się trwałym składnikiem jego programu i działalności. Sam Kościół polski zaś, początkowo ostrożny wobec PSL, w 1947 r. oparł swe Postulaty konstytucyjne najego programie, stając się poniekąd spadkobiercąpolityczno-ustrojowych koncepcji Stronnictwa[bookmark: footnote387]387.

Wypada, wobec tego, postawić pytanie: dlaczego, pomimo odejścia PSL i Kościoła od międzywojennych uprzedzeń, droga do ściślejszego wzajemnego wsparcia i współdziałania zajęła tak wiele czasu, dlaczego objawiły się one dopiero w chwili, gdy stronnictwo Mikołajczyka utraciło już swą pozycję, a Kościół stawał przed zagrożeniem starcia z antyreligijnym państwem? Poszukując odpowiedzi trudno oczywiście nie wskazać na ewolucyjny charakter dojrzewania obu podmiotów do nowej rzeczywistości politycznej, w której stary schemat odniesień Kościoła i ruchu ludowego okazywał się całkowicie anachroniczny. Dla Kościoła zrozumienie, iż ugrupowanie nie deklarujące jednoznacznie swego chrześcijańskiego charakteru może bronić jego podstawowego interesu, nie było rzeczą prostą. Równie nieproste było dla stronnictwa politycznego, którego wielu działaczy nie tak dawno wyklinano z ambon, zaakceptowanie faktu, iż w rzeczywistości totalitarnego państwa, Kościół może pozostać jedyną instytucją społecznego oporu. Warto, wobec tego, dla zrozumienia ewolucji postawy PSL i osobiście Stanisława Mikołajczyka, nieco szerzej przedstawić kontekst polityczny wzajemnych kontaktów stronnictwa i Kościoła.

Bezpośrednio po powrocie do kraju Mikołajczyka, jego wejściu w skład TRJN oraz po utworzeniu Polskiego Stronnictwa Ludowego, przywódca stronnictwa nie mógł liczyć na współdziałanie hierarchii kościelnej, co najwyżej na jej „przychylną neutralność”[bookmark: footnote388]388. Można sądzić, po przedstawionych powyżej wnioskach, iż nie starał się wówczas o takie współdziałanie zabiegać. Stanowisko prezesa, przede wszystkim zaś ministra administracji W. Kiernika, przedstawiane podczas posiedzeń TRJN w 1945 r., było wielokrotnie sprzeczne z interesami Kościoła. Obaj peeselowscy członkowie rządu zagłosowali za zerwaniem konkordatu ze Stolicą Apostolską, Kiernik był nawet autorem wniosku w tej sprawie. Ten sam polityk optował za włączeniem dóbr martwej ręki do reformy rolnej, co skądinąd spotkało się ze sprzeciwem, działającej w ramach wspominanej powyżej polityki kamuflażu, PPR[bookmark: footnote389]389. Jakiekolwiek więc utożsamianie PSL z Kościołem byłoby zatem, na tym etapie, błędem. Nie czynili tego zresztą podówczas nawet przedstawiciele sowieccy w Polsce. Znamienna jest w tym względzie anegdota opowiedziana S. Mikołajczykowi przez rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego - profesora Tadeusza Lehr-Spławińskiego. Ambasador sowiecki Lebiediew usłyszawszy, iż nie jest on członkiem PSL skonstatował: a, to wy katolik, tak jakby się to miało wzajemnie wykluczać[bookmark: footnote390]390. Pojęcie „katolik” zostało przez sowieckiego dyplomatę użyte w znaczeniu, rzecz jasna, politycznym, nie wyznaniowym, określał tym mianem zapewne, traktowane jako reprezentacja polityczna ludzi wierzących, Stronnictwo Pracy, ewentualnie środowiska skupione wokół czasopism „Dziś i Jutro”, „Tygodnika Powszechnego” i „Tygodnika Warszawskiego”, w żadnym wypadku zaś PSL.

Oficjalne polityczne wsparcie episkopatu uzyskało podówczas właśnie, zalegalizowane w wyniku umowy moskiewskiej, Stronnictwo Pracy. Po wejściu doń silnie związanego z Kościołem, środowiska konspiracyjnej organizacji „Unia”, nabrało ono bardziej jednoznacznego charakteru chrześcijańsko-demokratycznego. Przywódca SP Karol Popiel, po swym powrocie do kraju, starał się zbudować tożsamość swego ugrupowania poprzez wypełnianie roli „partii katolickiej”, która reprezentować będzie interesy ludzi wierzących oraz instytucjonalnego Kościoła[bookmark: footnote391]391. Poparcie biskupów dla takiej koncepcji zostało wyrażone kilkakrotnie, zarówno w roku 1945, jak również w 1946[bookmark: footnote392]392. Zmiana stanowiska Kościoła w tej kwestii, w stosunku do wyrażanego w okresie międzywojennym była zapewne spowodowana utratą przezeń zabezpieczeń instytucjonalnych swej autonomii w państwie i zagrożeniem ze strony ateistycznego państwa. Legalizacja SP, poprzez włączenie tej kwestii do porozumienia międzypartyjnego zawartego 24 czerwca 1945 r. w Moskwie, stała się możliwa dzięki osobistemu zaangażowaniu Mikołajczyka. Przywódca PSL, współpracujący z Popielem już od 1940 r., nie zadbał jednak o objęcie SP szczegółowymi gwarancjami umowy moskiewskiej, co zaowocowało później jego rozbiciem i dezintegracją przez PPR. Środowiska chadeckie i wielu przedstawicieli Kościoła mieli to za złe Mikołajczykowi, zarzucano mu również, iż widział SP jako syntezę nurtów katolickich i wywodzących się ze Stronnictwa Demokratycznego, postrzeganego jako agentura komunistyczna[bookmark: footnote393]393.

Wspomniana powyżej dezintegracja SP, która dokonała się za sprawą dywersji grupy „Zrywu Narodowego”, skądinąd ideowej spadkobierczyni neopogańskiej, antykatolickiej „Zadrugi”, zmusiłajednak Kościół do rezygnacji z idei oparcia swej pozycji politycznej na tej właśnie partii. Po faktycznym przejęciu w lipcu 1946 r. kontroli nad tym ugrupowaniem przez, działających z komunistycznej inspiracji, W. Felczaka i F. Widy-Wirskiego, biskupi stwierdzili, że: partia w nowym składzie nie daje już rękojmi, że będzie urzeczywistniać myśli i zasady katolickie.[bookmark: footnote394]394 Niespójny wewnętrznie charakter SP i spowodowana tym jego słabość oraz osobiste animozje Popiela i Mikołajczyka wpłynęły na, słabszą niż można by się spodziewać, współpracę obu partii i mogły przyczynić się do utrzymywania się krytycznego wobec ludowców stanowiska Kościoła[bookmark: footnote395]395.

Klęska planów i nadziei związanych ze Stronnictwem Pracy nie zaowocowała jednak zmianami w koncepcjach politycznych hierarchii, które były skądinąd dość zróżnicowane. Posiadający największy autorytet arcybiskup krakowski A. S. Sapieha udzielał wsparcia grupie skupionej wokół „Tygodnika Powszechnego”, która w zgodzie z, zaproponowaną przez S. Stommę, zasadą „politycznego minimalizmu”, dążyła do ograniczenia aktywności katolików na polu politycznym. Prymas Polski - kardynał A. Hlond widział, dla środowisk katolickich, rolę bardziej aktywną i długo wierzył w potrzebę i możliwość powołania stronnictwa katolickiego. Podobne poglądy, zakładające dążenie do pełnego zrealizowania w Polsce zasad społecznej doktryny Kościoła, wyrażała redakcja drugiego ważnego pisma katolickiego -„Tygodnika Warszawskiego”[bookmark: footnote396]396. Maksymalizm środowiska związanego z tym periodykiem, odrzucanie przezeń kompromisu z komunistami, całkowite ich delegitymizowanie, było chyba w latach 1945 i 1946 bliższe większej części hierarchii niż minimalizm grupy krakowskiej, a tym bardziej „podejrzane” kompromisy, w które wchodził PSL.

Jako że K. Popiel prowadząc swą polityczną działalność opierał się raczej na autorytecie arcybiskupa Sapiehy i zaniedbywał kontakty z kardynałem Hlondem, fiasko jego inicjatywy utorowało drogę ku kolejnej próbie zbudowania stronnictwa katolickiego, teraz pod auspicjami prymasa[bookmark: footnote397]397.

Postanowił on poprzeć inicjatywę polityczną Bolesława Piaseckiego, przywódcy środowiska „Dziś i Jutro”, przyszłego „Paxu”, który zaproponował, jesienią 1946 r., rozpoczęcie rozmów zmierzających do wystawienia w zbliżających się wyborach wspólnej listy, łączącej wszystkie legalne grupy katolickie, w przyszłości zaś powołanie nowej, katolickiej partii po-litycznej[bookmark: footnote398]398. Negocjacje toczyły się z udziałem grona kilkudziesięciu osób, reprezentujących środowiska obu katolickich tygodników, chadeckiego nurtu SP, działaczy Caritasu, profesorów KUL i oczywiście grupy Piaseckiego. Oprócz poparcia prymasa także i władze zdawały się sprzyjać tej inicjatywie politycznej, była więc ona jak się zdaje na najlepszej drodze do zrealizowania. O jej ostatecznym fiasku zdecydowała jednak zaskakująca, dla uczestników rozmów, zmiana stanowiska kard. Hlonda. Gdy, 26 października, przybyli oni do jego rezydencji po ostatnie, jak sądzili, błogosławieństwo, usłyszeli słowa: ja, panowie, niestety, w swoim sumieniu, non possum[bookmark: footnote399]399. Jedną z istotnych przyczyn tej wolty była, jak sądzą badacze problemu, zmiana stosunku episkopatu do PSL i jego przywódcy[bookmark: footnote400]400.

Zmiana ta była owocem dostrzeżenia przez biskupów rzeczywistych intencji Piaseckiego i zrozumienia czym mogłaby stać się partia powołana z jego inicjatywy. Przedwojenny przywódca „Falangi”, „genialnyj malczik”, jak mawiał o nim gen. Sierow, złożył władzom komunistycznym, już w 1945 r., ofertę polityczną, która umożliwiła mu wyjście z więzienia i powrót do aktywnej działalności publicznej. Zakładała ona stworzenie nowego stronnictwa politycznego o obliczu katolickim, które porzuciłoby opozycyjność, weszło do tzw. Bloku Demokratycznego i otrzymało udział we władzy. Znacznemu osłabieniu uległaby wówczas siła antykomunistycznej opozycji. Piasecki, tak jak Mikołajczyk, liczył na realizm Stalina i sądził, iż będzie on wolał oprzeć się w Polsce nie tylko na izolowanych w społeczeństwie komunistach, ale także na środowiskach posiadających szersze zaplecze[bookmark: footnote401]401. Od przywódcy PSL różniła go jednak większa umiejętność manipulacji i kamuflowania swych celów, swoisty makiawelizm, który skłonił go do odegrania roli dywersyjnej wobec Kościoła i związanych z nim środowisk[bookmark: footnote402]402. Od początku zakładał potrzebę podporządkowania się reżimowi i odrzucał zdecydowanie potrzebę działania opozycyjnego. Skłonności nacjonalistyczne i wywiedziona z ideologii Falangi totalitarna koncepcja porządku i hierarchii, pchała go ku, podzielającym wiele jego poglądów, twardogłowym przywódcom partyjnym. Droga ku sojuszowi z „Natolinem” i moczarowcami rozpoczęła się już w 1945 r. Planowane stronnictwo miało więc stać się instrumentem umożliwiającym Piaseckiemu wejście do elit władzy, w tym celu manipulował prymasem i uczestnikami rozmów z jesieni 1946 r. Rozwiązanie takie byłoby oczywistą dywersją wobec PSL, które zmagało się podówczas z coraz silniejszymi represjami, które zastosowała władza w przededniu wyborów. Wypada sądzić, iż Stanisław Mikołajczyk, który odbył 22 października 1946 r. rozmowę z prymasem, w której uświadomił mu prawdziwy charakter toczonych rozmów. Przywódca PSL nie miał raczej złudzeń co do rzeczywistego oblicza inicjatywy Piaseckiego. W jego politycznym diariuszu próby powołania nowego stronnictwa nazywane są rokowaniami między blokiem a klerem, co dowodzi faktu, że dostrzegał on ukryte za plecami szefa „Dziś i Jutro” postaci J. Cyrankiewicza, W. Wolskiego, J. Borejszy i J. Brystygierowej dyrektorki V Departamentu MBP[bookmark: footnote403]403. Rolę uświadamiającą wobec prymasa odegrał prawdopodobnie również ambasador brytyjski Cavendish Bentinck.

Po niedoszłej do skutku próbie pepeerowskiej dywersji Kościół bez zastrzeżeń uznał, iż jedynie PSL stanowi realną siłę opozycyjną i, mimo iż nie jest partią katolicką, przeciwstawiać się będzie próbom wyrugowania religii z przestrzeni życia społecznego. Stronnictwo i jego przywódca, o czym pisałem już powyżej, także dostrzegli potrzebę związania swej tożsamości z Kościołem, co znalazło wyraz w dramatycznych czasach schyłku opozycyjnej działalności PSL w 1947 r.

Stanisław Mikołajczyk po wyjeździe z Polski nie porzucił aktywności politycznej, działał jako prezes emigracyjnego PSL i Międzynarodowej Unii Chłopskiej. Prowadził też ożywioną działalność publicystyczną, która jednak z latami stawała się coraz mniej intensywna. Stosunkowo rzadko odnaleźć możemy w wypowiedziach i tekstach Mikołajczyka po r. 1947, podej -mowanie problematyki religijnej. Pojawia się ona w sposób dość stereotypowy, w chwilach szczególnego nasilenia walki komunistycznego reżimu z Kościołem: przed rokiem 1956 i w okresie Millennium. Zdarzało się przywódcy PSL podejmować wątki wyznaniowe przy okazji rozgrywania wewnętrznych animozji toczących środowiska emigracyjne. Zarzucał swym „niezłomnym” oponentom, iż: z bezpiecznych pozycji, sami nic nie pomagając Kościołowi w Polsce, często niepotrzebnie narażali życie księży, gotowi byli rzucać oskarżenia na umowy episkopatu polskiego z reżimem, mające na celu ochronę swobody działania Kościoła w Polsce[bookmark: footnote404]404. Dopiero w swym ostatnim opublikowanym wystąpieniu, przekazanym za pośrednictwem RWE, przemówieniu dotyczącym „Tysiąclecia Polski Chrześcijańskiej”, wypowiedział się Mikołajczyk pełniej, uznając tradycję religijną ukształtowaną przez Kościół katolicki za główny czynnik przetrwania tożsamości narodowej[bookmark: footnote405]405. Słowa te uznać możemy za podsumowanie religijnego wątku jego politycznej działalności.

Kwestie wyznaniowe nie stały nigdy w centrum zainteresowań przywódcy polskich ludowców, można powiedzieć nawet, iż poza momentami wyjątkowymi, sytuowały się na dalekim planie jego politycznych planów i rozważań. Można jednak, jak sądzę, wysnuć, na podstawie przedstawionych w niniejszym tekście problemów, kilka istotnych, nie tylko dla historiografii polskiego ruchu ludowego, wniosków. Po pierwsze Stanisław Mikołajczyk ukazuje nam się tutaj jako postać uosabiająca nowy etap dziejów autentycznego ruchu ludowego, etap na którym antyklerykalizm przestał być typową jego cechą. Był on pierwszym prominentnym działaczem swego obozu politycznego, który budował swoją pozycję polityczną na podkreślaniu związków z Kościołem i trudno byłoby widzieć w tym jedynie próbę jego instrumentalizacji. W pokoleniu Mikołajczyka przestały funkcjonować dawne uprzedzenia, a ze sceny politycznej, nie znajdując spadkobierców, zniknęli tacy osobiści wrogowie Pana Boga, jak Jan Woźnicki, Jan Smoła czy Józef Putek.

Ewolucja ta wskazuje zarazem na ciekawe, z historycznego i politologicznego punktu widzenia, zjawisko. Otóż totalizacja systemu politycznego i życia społecznego w Polsce stawała się katalizatorem procesu zbliżania się do siebie środowisk dotąd ideowo bardzo odległych. Zrozumienie, iż wobec komunistycznego dążenia do pełnej uniformizacji życia publicznego, a nawet prywatnego, interesy Kościoła i opozycyjnego ruchu ludowego są zbieżne, przesunęło na daleki plan, drugorzędne jak się okazało, resentymenty. Podobnie później, w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, postrewizjonistyczna opozycja korowska weszła w bliski związek z Kościołem zapoczątkowany znaną książką Adama Michnika Kościół, lewica, dialog. W tym drugim przypadku symbioza z katolicyzmem okazała się krótkotrwała, opierała się bowiem nie na głębokich strukturach ideowo-światopoglądowych, a na doraźnej podstawie wspólnego oporu przeciw systemowi komunistycznemu. Jeśli idzie o ruch ludowy, to fundamenty współdziałania okazały się trwalsze. Gdy znikły kwestie dóbr doczesnych i przestał być aktualnym spór o rząd dusz na wsi, okazało się, że nie ma istotnych powodów dla trwania dawnych antagonizmów.

Dziś możemy ocenić postawę Stanisława Mikołajczyka wobec Kościoła jako prekursorską we właściwym, w polskiej rzeczywistości, ułożeniu stosunków państwa i związków wyznaniowych. Była ona pełna szacunku dla chrześcijańskiej tradycji i uznawała jej rolę w sferze kształtowania publicznej i prywatnej moralności, odrzucała jednak wszelkie formy państwa wyznaniowego. Owo odrzucenie zauważalne jest nie tylko wobec ewentualnych dążeń hierarchii kościelnej, widocznych w tej mierze jednak co najwyżej w pierwszych latach powojennych, ale ponad wszystko wobec swego rodzaju państwa wyznaniowego a rebours, jakim stać się chciało państwo komunistyczne, operujące ideologią ateizmu jako swoistą formą religii państwowej.

[bookmark: bookmark446]Summary

The attitude to religion and the Church in the political biography of Stanisław Mikołajczyk has not become a subject of a separate study so far. Therefore the objective of the present paper is to fill this relatively huge gap in the history of peasant movement and that of the Polish Catholic Church. The subject of the analysis is the activity of Stanisław Mikołajczyk between the wars when he attempted to curb the anticlerical attitude of the peasant party and to take advantage of the Church’s support in the struggle against the ‘sanation’ dic-tatorship. Particular attention is devoted to the activity of the Polish Peasant Party (PSL) as an opposition party in the period 1945-47 and its evolution towards political symbiosis with the Church. This evolution illustrates a phenomenon that is interesting in terms of history and political science. The totalization of the political system and social life in Poland became a cata-lyst for the process of mutual approaching of the circles that used to be ideologically very distant. Given the Communist attempts to make both political and private life fully uniform, it became apparent that the interests of the Church and those of the opposition peasant move-ment coincided; this overshadowed the apparently irrelevant mutual resentment. Stanisław Mikołajczyk can be considered to be the most representative figure of this phenomenon and the one that has permanently altered one of the most evident elements of former identity of Polish peasant activists. Simultaneously, he can be considered to be a precursor of such a form of arranging the relations between state and the Church which are based on mutual autonomy coupled with the rejection of all the forms of religious state.
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[bookmark: bookmark448]Political Implications and Regional Productivity of Social Capital in Japan

[bookmark: bookmark449]I. Introduction

At the present, it is the critical issues that various disparities are political problems in Japan. It is a great difficulty in the proceeds of decentralization. It is due to the regional economic disparities under the accumulative condition of social capital. The disparity of the social capital is the problem which took place by political decision making of central government. Therefore, the problem of social capital (public invest-ment) in local government is the main subject for the management of the local finance, in the situation that the budget of the social capital will be reduced greatly from now on. Moreover, the deficit budget of government is growing bigger and bigger. Local governments are trying to make a decision of the efficient public investment policy by estimating the productivity of social capital.

Social capital is essential for regional economy. First, social capital provides the basic condi-tions for economic and social activities of a region. In addition, the course of regional economic growth depends on the accumulation of social capital. There are so many authors have argued that social capital is the most important ingredient of regional economy in political science.

It has been found to be difficult, however, to obtain an estimate of the positive productive effect of social capital based on empirical data, especially in the well compiled cross section data on Japanese prefectures. For example, Iwamoto et al. (1996) estimated the prefectural production function using the estimates of social capital and private capital compiled by Asako etal. (1994) and Mitsui et al. (1995), and found that the productivity of social capital is negative when they measure technical progress by annual dummy variables. Basically the same results will be reported in section IV ofthis paper. Another approaches are Takabayashi et al. (2001) and Taira (2002) estimated the economic impact of public investment using in-put-output analysis, and Kataoka (2003) estimated the regional income inequality and public capital allocation, and Sano (2005) discussed on optimum distribution of public investment.

One economic explanation is the argument that congestion in metropolitan areas reduces the productivity of social capital. N. M. Hansen (1965) presents this argument in his seminal paper on the relation between social capital and regional economy. Hansen proposed the fol-lowing theoretical hypothesis about the relation between the productivity of social capital and the regional economy. Governments have been concentrating public investment in urban ar-eas even when urban areas are overcrowded by both people and physical capital. Conse-quently, non-economic problems such as traffic congestion and environmental problems occur in urban areas. Therefore, the congestion effect is mainly a phenomenon which readily takes place in the metropolitan and industrial accumulation regions.

However, when J. De Rooy (1978) calculated the multipliers of different types of social capital for the sunbelt and snowbelt regions of the U.S., no evidence for N. M. Hansen’s hy-pothesis was found. On the other hand, R. Looney and P. Prederiksen (1981) confirmed Hansen’s hypothesis by estimating a regional production function for the telecommunica-tions, roads and hospitals by state in the U.S.. Similarly, Jose Da Silva Costa, Richard W. Ellson, and Randolph C. Martin (1987) estimated the productivity of social capital using the translog regional production function for 48 states in the U.S. and the hypothesis of Hansen holds. As a seminal estimate of Japanese regional function, K. Hori (1989) estimated the rate of returns to social and private capital using a Cobb-Douglas production function. His results indicate that the rate of returns to social capital are greater for the urban areas than for the rural areas. Recently, many studies investigating the productive effect of social capital in Japan have appeared.[bookmark: footnote406]406 Although many studies that used time series data found a positive con-tribution of social capital, it is not the case when cross section data are used.

Iwamoto et al. (1996) present statistical rather than economic grounds for the negative productivity of social capital. They argued that the simultaneous equilibrium bias may cause a downward bias in the productivity of social capital. The results of many studies[bookmark: footnote407]407 suggest that the Japanese government concentrated public investment in the rural areas where per capita income is smaller. This may cause a downward bias since the regions where a social capital is relatively well accumulated have a smaller per capita income. They suggested four solutions to this problem. The first is the standard practice in econometrics of using instrumental varia-bles. The second is to consider the production spillover effects of social capital and Mitsui et al. (1995) took this approach. The third approach is to use regional dummies and the fourth is to classify regions. Iwamoto et al. (1996) used these two approaches and obtained positive productivity of social capital in some cases.

The purpose of this paper is discussing on the political implications of the regional produc-tivity of social capital. The approach that we take is somewhat similar to that of Iwamoto et al., in differentiating or classifying prefectures. Our approach differentiates prefectures more en-dogenously. It defines congestion in much simpler terms than Hansen, in that congestion im-plies scarcity in social capital, and consequently a higher marginal product of social capital. It is based on the following observations.

Metropolitan expressways in Japan are always congested. Hence an extra lane would be very effective in reducing congestion. On the other hand, expressways in some rural areas are not congested at all except for the new year and mid-summer holidays when many people return home. Similarly, although the use of the Tokyo and Osaka domestic airports is strictly controlled, some local airport has only one return flight. These facts suggest that although so-cial capital in many urban areas is very effectively used, some social capital in rural areas is not used to the fullest capacity. We take the simplest approach to explain these facts. We as-sume that although the aggregate output is determined by the production function if social capital is in short supply, it is determined by effective demand otherwise. Hence the aggregate output of a region is determined by the short side of demand and supply. Fortunately, there is a standard econometric method for estimating such a disequilibrium model. We simply apply this to the Japanese prefectural data.

Section II summarizes a standard econometric method for estimating disequilibrium econometric models. Section III gives the model and equations estimated in this paper. It also ex-plains the data used for estimation. Section IV presents the results of estimation with some

interpretations. Section V concludes the political issues and regional disparities ofthe produc-tivity of social capital, and the some remaining problems, both economic and econometric.

II. Summary Results on Disequilibrium Methods of Econometrics


3 A standard reference of disequilibrium econometrics are Maddala (1986), and Strivasta et al. (1990). We use chapter two of Strivasta et al. (1990) for this summary.

4 Iwamoto et al. (1996) used the annual dummies. Since we use the ML method, we thought that obtaining the esti-mates of all annual dummies by numerical non linear optimization is too demanding. Although we could obtain annual dummies in some cases, the results are not very different from those based on a quadratic trend. Hence this paper takes less demanding specification.


III. Model and Data








We used the Annual Report on Prefectural Accounts5 for output, income and consumption data. We estimate gross prefectural expenditure as the output of each prefecture. We adopt real expenditures in 1980 prices. We assume as C, the consumption of both household and non profit private producers to household. Since the Prefectural Accounts use the System of National Account Convention, firms do not consume. We obtainedI,, the sum of incomes oftwo sectors, by subtracting the income of the corporate sector from the prefectural income.

Since income and saving accounts cannot be indexed by particular prices, consumption and income are deflated by the implicit deflator of the gross prefectural expenditure of each prefecture. The Prefectural Account also include the number of workers, which we use as L, and the population of each prefecture.

Data on private and social capital are not readily available, so they must be estimated. We use three estimates. Two of them are in papers published in Japanese. One of these is given by Asako et al. (1994) and the other is given in Mitsui et al. (1995). The third is estimated by one of the au-thors of this paper.6 We call these three data sets the Asako data, the Mitsui data and the Y ang data.

The Asako data contain estimates of private and social capital stocks from 1975 to 1988. The Yang datahave estimates from 1965 to 1987. The Mitsui datahave estimates from 1965 to 1984. Mitsui et al. use the gross prefectural products of industrial sectors instead ofthat of all sectors as output. They use aggregate working hours as labor input. Their paper includes these data in addition. We include these data when estimating using their estimates of private and public capital stocks. We use all of the Asako data, but as for Mitsui data and Yang data we use only data after 1975. Mitsui data includes all 46 prefectures except for Okinawa. For the other two data sets, estimates are based on 42 prefectures, since no data on workers are available from four prefectures.7

[bookmark: bookmark452]IV. Results of Estimation

When we estimate the production function (7) using a simple regression, we obtain nega-tive productivity of social capital for all data sets as shown in Table 1.

As shown in Table 2, we can obtain positive estimates for the share of social capital if

Table 1

Estimates of Prefectural Production Function


5 Economic Planning Agency, Japan. We use the 1991 version since it is used by Asako et al.

6 Yang (1994). Wepresent themethod for estimating the social capital andprivate capital of the Yang data in the appendix. The method for estimating other data is similar.

7 Osaka, Akita, Oita and Tokushima.


(t-values in the parentheses)

Table 2

Estimates of Disequilibrium Model


(asymptotic t-values in the parenthesis)

we apply the disequilibrium methods.[bookmark: footnote408]408 The asymptotic t-values are calculated using the Newton method for Asako and Yang data. We use the BHHH method for Mitsui data since, concerning the disturbance of the demand function, the variance of the standard deviation cannot be obtained due to the singularity of analytic second derivatives.

The share of social capital is very small and insignificant for the Yang data. For both the Asako and the Mitsui data It is fairly large, but is not significantly different from zero. In all cases, they are much greater than simple OLS estimators.

[bookmark: bookmark454]Test for Disequilibrium Model

The hypotheses that the prefectural output is determined by either a production function or a demand function alone are tested by the disequilibrium model. Hence they can be tested by the standard likelihood ratio test. The log likelihood of the disequilibrium model and the de-mand/production model is summarized in Table 3. Assuming the hypothesis that production

function determines the output, the fourth column is asymptotically distributed with %2(6).[bookmark: footnote409]409 Similarly, under the hypothesis that demand determines output, the last column is distributed with %2(3). Since %2(6) and %2(3) are 18.55 and 12.84, both hypotheses are rejected (p = .05). This implies that output determined by the simultaneous disequilibrium and not demand or production functions alone.

Table 3

Log Likelihood of Models


	



	
Asako


	
Mitsui


	
Yang




	
(1) Disequilibrium


	
842.189


	
676.705


	
805.569




	
(2) Production


	
536.371


	
425.792


	
532.527




	
(3) Demand


	
818.563


	
645.035


	
769.503




	
(1)-(2)


	
305.818


	
250.913


	
273.042




	
(1)-(3)


	
23.626


	
31.670


	
36.066







Table 3 shows that the hypothesis that the production function determines output is rejected much more easily than the hypothesis that demand is the determinant. This implies that the demand function fits much better than the supply function. This is not surprising since we assumed that non-consumption demand is exogenous and completely estimated.



areas. The Mitsui data fit only the former presumption, and as to the second presumption both the Mitsui data and the Yang data contradict it.

Table 4 classifies all samples according to the estimated probability that output is determined by demand. This table confirms the fact that demand function fits much better than production function. Hence the effective number of samples that determines the production function is fairly small. This is the cause of smaller asymptotic t-values for the share of social capital in Table 1. In spite of this fact, the disequilibrium model is significantly superior to the demand model in determining output. The demand function fits excessively well since we as-sumed that the demand is completely estimated except for private consumption. If some other components are to be estimated, the role of the production function would increase relatively to that of the demand function. Then we would obtain more significant estimates of a produc-tion function.

Table 4

Histogram of the Probability that Demand is Constrained


	



	
Asako


	
Mitsui


	
Yang




	
0%-10%


	
1.0%


	
0.7%


	
0.0%




	
10%-20%


	
1.5%


	
1.1%


	
2.2%




	
20%-30%


	
1.9%


	
2.6%


	
3.8%




	
30%-40%


	
2.0%


	
2.4%


	
4.0%




	
40%-50%


	
1.9%


	
4.1%


	
4.9%




	
50%-60%


	
3.1%


	
2.8%


	
3.8%




	
60%-70%


	
3.9%


	
5.4%


	
3.8%




	
70%-80%


	
5.8%


	
8.3%


	
5.7%




	
80%-90%


	
8.2%


	
10.0%


	
6.2%




	
90%-99%


	
25.3%


	
20.9%


	
15.6%




	
99%-100%


	
45.4%


	
41.7%


	
49.8%







We neglected the production spillover effect that Mitsui (1995) considered explicitly. It would not be difficult to take production spillover into consideration by assuming that geo-graphical metric determines its extent as Mitsui did. Nevertheless, the equilibrium or disequi-librium framework implies that the output is determined simultaneously by demand and supply. Hence it would be very difficult to differentiate the production spillover or externality from the demand spillover that causes greater export, and to identify it.

We have some problems as to both model building and econometric estimations. As to model building, we take non-consumption expenditure as exogenous. Hence we abandoned the estimation of demand equations to some extent. The reason for this abandonment in this preliminary study is that we cannot easily find determinants of private investment and export that are specific to each prefecture.

As to econometric estimations, our method seems robust to simultaneous equation bias since we take full information from the ML method. On the other hand, we have completely neglected the difficulties that panel data may generate. In order to maintain a degree of free-dom, we must use pooled data, especially for disequilibrium analysis. Unfortunately we could not find an econometric method that is directed towards the estimation of disequilibrium models using panel data. If a smart econometrician helps us, we well may be able to overcome this difficulty. Although it is not on the list of causes of bias that Iwamoto et al. (1996) list, we think that social capital may cause a bias. Some of its effects are measured by a parameter a + P + y -1of production function. We think, however, that the estimators depend on both microstructures of production units and their distributions. Hence we need some more as-sumptions on micro foundation for studying the production effects of social capital on indi-vidual private production units.

[bookmark: bookmark456]Appendix: The Estimation of Social and Private Capital Stock by Yang (1994)

This study rests on the Annual Report on Prefectural Accounts of Japan published by the Economic Planning Agency (EPA). He estimated the values of social and private capital for prefectures using a benchmark year method.

Firstly, the estimates of social capital for 1965 are provided by the Economic Planning Agency. The social capital stock of prefecture i is calculated by


where Kg is social capital stock, Ig is public investment, and t is years (1965-1987). The value of social capital by prefecture is aggregated into the gross values of 11 varia-bles; roads, the agricultural and fishery industry, harbor facilities, the industrial water supply, airport facilities, soil and water conservation, educational facilities, waterworks, the sewerage system, seaboard conservation, park facilities, etc.

Secondly, the prefectural private capital stock is estimated by data from the national estimates of private capital which is provided by the Economic Planning Agency. He estimated the prefectural private capital stock by





where Kp is private capital stock, i is individual prefecture, Ip is private investment, and t is years (1965-1989). Private capital refers to the gross capital stock of private enterprises for each prefecture. It is constructed from annual capital outlays for the 1965-1987 periods.
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[bookmark: bookmark457]Streszczenie

Ekonomiczne zróżnicowanie regionów stanowi polityczny problem charakteryzujący postępującą decentralizację w Japonii. Problem ten stanowi poważną trudność spowodowaną tym, że polityczne decyzje podejmuje rząd centralny. Problem kapitału społecznego jest głównym zagadnieniem przy zarządzaniu lokalnymi finansami przez samorządy lokalne, których budżety zostaną wkrótce poważnie ograniczone. W niniejszym artykule podjęto próbę znalezienia dowodów na to, że lokalna produktywność kapitału społecznego przynosi skutki polityczne. Wnioski potwierdzają, że taki ogromny wpływ jest wywierany na działalność produkcyjną sektora prywatnego poprzez akumulację kapitału publicznego. Stąd samorządy lokalne powinny wziąć pod uwagę znaczenie priorytetowego traktowania inwestycji publicznych i skali inwestycji państwowych w procesie podejmowania decyzji politycznych.
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Poznań

[bookmark: bookmark459]Wokół kwestii bezrobocia

Bezrobocie jako pojęcie jest definiowane na wiele sposobów. Najogólniej bezrobocie jest zjawiskiem polegającym na istnieniu w społeczeństwie kategorii osób, które są pozbawione stałej pracy zarobkowej, chociaż jej potrzebują[bookmark: footnote410]410. W literaturze przedmiotu występuje także określenie bezrobocia jako zaprzeczenie zatrudnienia. Oznacza ono przesunięcie zasobów pracy ze sfery wytwarzania do sfery bierności zawodowej[bookmark: footnote411]411. Wśród innych ujęć wskazać należy na bezrobocie jako stan w gospodarce, w którym liczba osób poszukujących pracy jest większa od wolnych miejsc pracy i w związku z tym część osób nie otrzymuje jej[bookmark: footnote412]412. W ujęciu przedmiotowym bezrobocie traktowane jest jako kategoria analityczna rynku pracy i oznacza niezrealizowaną podaż pracy, będącą rezultatem nierównowagi między podażą siły roboczej a popytem na pracę[bookmark: footnote413]413. Z kolei, bezrobocie w ujęciu podmiotowym rozpatrywane jest od strony osób dotkniętych tą klęską i oznacza stan bezczynności zawodowej osób zdolnych do pracy i zgłaszających gotowość do jej podjęcia, dla których podstawą egzystencji są dochody z pracy[bookmark: footnote414]414. Z powyższego można mniemać, iż w tym przypadku bezrobocie jest kwestią społeczną. Istotą bezrobocia jest pozostawanie bez pracy zarobkowej nie z własnej woli, bądź celowej decyzji, lecz z powodu bezskutecznego poszukiwania odpowiedniego zatrudnienia. Słowo bezrobocie zostało użyte po raz pierwszy w słowniku języka angielskiego w 1890 roku. Jednak termin ten wszedł do powszechnego używania dopiero po dwudziestu latach[bookmark: footnote415]415. Należy podkreślić, iż zdefiniowanie bezrobocia w sposób jednoznaczny nie jest możliwe ze względu na złożoność i wielowymiarowość oraz wieloaspektowość problemów. Trwały brak pracy jest czynnikiem, który ma decydujący wpływ na zaspakajanie ważnych potrzeb społecznych w różnych sferach życia. Bezrobocie prowadzi do narastania takich społecznych kwestii, jak kwestia ubóstwa, kwestia edukacyjna, kwestia zdrowotna itd. Bezpośrednią konsekwencją bezrobocia jest rozszerzanie się zjawisk patologii społecznej, pogłębianie się niepewności społecznej i wzrost poczucia zagrożenia bezpieczeństwa socjalnego jednostki, rodziny, określonych grup społecznych, a także całego społeczeństwa[bookmark: footnote416]416. Niektórzy specjaliści formułują tezę, iż prawdziwe bezrobocie to kryzys kwalifikacji, jako takie staje się problemem, który należy rozpatrywać w skali indywidualnej i lokalnej - czyli w skali mikro. W tym przypadku utrata pracy ma miej-

sce z powodu braku kwalifikacji lub innych umiejętności pozwalających objąć i utrzymać stanowisko. Z tego punktu widzenia praca do uzyskania jest zawsze - ponieważ inni pracują - to tylko nam brakuje czegoś, co powoduje, iż pracodawcy nas omijają. Kolejne ujęcie bezrobocia przytaczane przez Ministerstwo Gospodarki i Pracy to bezrobocie w skali makro - czyli pozostawanie poza zatrudnieniem, na określonym obszarze geograficznym znacznej liczby osób zdolnych do podjęcia pracy. Należy dodać, iż skala makro to poziom, na którym powstają i są rozwiązywane problemy społeczne i finansowe związane z bezrobociem: wpływ bezrobocia na przebieg procesów społecznych, możliwości sfinansowania, wielkich programów zapobiegania skutkom bezrobocia, możliwości stwarzania udogodnień finansowych dla pracodawców tworzących nowe miejsca pracy, zagadnienia wpływu restrukturyzacji zatrudnienia i zwolnień grupowych na rynek pracy, wielkość, liczba i wartość wypłacanych zasiłków i innych należności.

Rozważając kwestie dotyczące bezrobocia, należy dokonać analizy pojęcia osoby bezrobotnej. Wytyczne Międzynarodowej Organizacji Pracy (MOP)[bookmark: footnote417]417 traktują bezrobotnego jako osobę, która ukończyła piętnasty rok życia, nie pracuje i jest gotowa podjąć pracę w ciągu dwóch tygodni od daty otrzymania oferty, a przez ostatnie cztery tygodnie poszukiwała aktywnie pracy. Według MOP osobą niepracującą jest osoba, która nie wykonuje żadnej pracy przynoszącej jej dochód lub zarobek w wymiarze nawet jednej godziny w ciągu tygodnia, nie pomaga, nawet bezpłatnie w prowadzeniu rodzinnej działalności gospodarczej[bookmark: footnote418]418.

W Polsce zgodnie z Ustawą z dnia 20 kwietnia 2004 roku o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy10 wielokrotnie nowelizowaną[bookmark: footnote419]419 bezrobotnym jest osoba niezatrudniona i nie wykonująca innej pracy zarobkowej, zdolna i gotowa do podjęcia zatrudnienia w pełnym wymiarze czasu pracy obowiązującym w danym zawodzie lub służbie albo innej pracy zarobkowej, albo jeżeli jest osobą niepełnosprawną, zdolną i gotową do podjęcia zatrudnienia co najmniej w połowie tego wymiaru czasu pracy, nie uczącą się w szkole, z wyjątkiem uczącej się w szkole dla dorosłych lub przystępującej do egzaminu eksternistycznego z zakresu tej szkoły lub w szkole wyższej w systemie wieczorowym, zaocznym, eksternistycznym, zarejestrowaną we właściwym dla miejsca zameldowania stałego lub czasowego w powiatowym urzędzie pracy oraz poszukującą zatrudnienia lub innej pracy zarobkowej, jeżeli:

a) ukończyła 18 lat;

b) nie ukończyła 60 lat - kobieta lub 65 lat - mężczyzna;

c) nie nabyła prawa do emerytury lub renty z tytułu niezdolności do pracy, renty szkoleniowej, renty socjalnej albo po ustaniu zatrudnienia, innej pracy zarobkowej, zaprzestaniu prowadzenia pozarolniczej działalności, nie pobiera zasiłku przedemerytalnego, świadczenia przedemerytalnego, świadczenia rehabilitacyjnego, zasiłku chorobowego lub macierzyńskiego;

d) nie jest właścicielem lub posiadaczem samoistnym lub zależnym nieruchomości rolnej, w rozumieniu przepisów ustawy z dnia 23 kwietnia 1964 r. - Kodeks cywilny (Dz. U. Nr 16, poz. 93, z późn. zm.), o powierzchni użytków rolnych przekraczających 2 ha przeliczeniowe lub nie podlega ubezpieczeniom emerytalnemu i rentowym z tytułu stałej pracy jako współmałżonek lub domownik w gospodarstwie rolnym o powierzchni użytków rolnych przekraczającej 2 ha przeliczeniowe;

e) nie uzyskuje przychodów podlegających opodatkowaniu podatkiem dochodowym z działów specjalnych produkcji rolnej, chyba, że dochód z działów specjalnych produkcji rolnej, obliczony dla ustalenia podatku dochodowego od osób fizycznych, nie przekracza wysokości przeciętnego dochodu z pracy w indywidualnych gospodarstwach rolnych z 2 ha przeliczeniowych ustalonego przez Prezesa GUS na podstawie przepisów o podatku rolnym, lub nie podlega ubezpieczeniom emerytalnemu i rentowym z tytułu stałej pracy jako współmałżonek lub domownik w takim gospodarstwie;

f) nie podjęła pozarolniczej działalności od dnia wskazanego w zgłoszeniu do ewidencji do dnia wyrejestrowania tej działalności albo nie podlega na podstawie odrębnych przepisów ubezpieczenia społecznego, z wyjątkiem ubezpieczenia społecznego rolników;

g) nie jest osobą tymczasowo aresztowaną lub nie odbywa kary pozbawienia wolności;

h) nie uzyskuje miesięcznie przychodu w wysokości przekraczającej połowę minimalnego wynagrodzenia za pracę, z wyłączeniem przychodów uzyskanych z tytułu odsetek lub innych przychodów od środków pieniężnych zgromadzonych na rachunkach bankowych;

i) nie pobiera na podstawie przepisów o pomocy społecznej zasiłku stałego;

j) nie pobiera, na podstawie przepisów o świadczeniach rodzinnych, świadczenia pielęgnacyjnego lub dodatku do zasiłku rodzinnego z tytułu samotnego wychowywania dziecka i utraty prawa do zasiłku dla bezrobotnych na skutek upływu ustawowego okresu jego pobierania; k) nie pobiera po ustaniu zatrudnienia świadczenia szkoleniowego[bookmark: footnote420]420.

Natomiast zgodnie z Badaniem Aktywności Ekonomicznej Ludności realizowanym przez Główny Urząd Statystyczny[bookmark: footnote421]421 bezrobotnymi sąosoby wwieku 15-74 lata, które spełniłyjed-nocześnie trzy warunki: w okresie badanego tygodnia nie były osobami pracującymi (według definicji pracującego przyjętej przez BAEL), w ciągu ostatnich 4 tygodni (wliczając jako ostatni tydzień badany) aktywnie poszukiwały pracy, były gotowe podjąć pracę oraz osoby, które znalazły pracę i oczekiwały na jej rozpoczęcie w okresie 3 miesięcy.

Podstawowym wskaźnikiem wielkości bezrobocia jest stopa bezrobocia wyrażająca stosunek liczby bezrobotnych do zasobów siły roboczej. Rozmiary bezrobocia uzależnione są od trzech czynników takich jak:

— współczynnik aktywności zawodowej;

— liczba ludności w wieku produkcyjnym;

— rozmiary zatrudnienia[bookmark: footnote422]422.

Współczynnik aktywności zawodowej obliczany jest jako stosunek liczby aktywnych zawodowo do liczby ludności biernych zawodowo. Im wyższy jest ten współczynnik, tym większa część ludności w wieku produkcyjnym wyraża chęć podjęcia pracy zarobkowej15.

Schemat 1. Struktura ludności w wieku produkcyjnym


Źródło: E. Kwiatkowski, Bezrobocie..., op. cit., s. 397.

Należy podkreślić, iż na polskim rynku pracy w latach dziewięćdziesiątych następowały przeobrażenia odnośnie podstawowych agregatów tj. liczby osób pracujących, wskaźnika aktywności oraz stopy bezrobocia. I tak do połowy 1995 roku obniżeniu uległa liczba pracujących zawodowo oraz wzrastało bezrobocie. Wśród przyczyn takiego stanu rzeczy wskazuje się na procesy zmian własnościowych, restrukturyzację przedsiębiorstw państwowych, przeobrażenia organizacyjne w przedsiębiorstwach. Lata 1995-1998 to stopniowa poprawa koniunktury. Liczba pracujących uległa zwiększeniu o 550 tys., a w 1997 roku stopa bezrobocia osiągnęła poziom 10,8%. Zauważyć jednak należy, iż obniżeniu uległ wskaźnik aktywności zawodowej z 67,8% wroku 1994 do 65,9% wroku 1998. Odpowiednie dane przedstawia wykres 1.

Na przestrzeni lat 1990-1991 liczba bezrobotnych w Polsce przyrastała w szybkim tempie, średnio 1 mln osób rocznie, osiągając w końcu 1991 roku poziom 2,2 mln osób. Lata

Wykres 1. Liczba osób pracujących zawodowo w Polsce w latach 1994-2004 (w tys.)


Źródło: MGiP, Wyniki gospodarcze, Analizy i prognozy, Warszawa 2005.

Wykres 2. Wartość wskaźnika aktywności zawodowej oraz stopa bezrobocia w Polsce w latach 1994-2004 w %


Źródło: MGiP, Wyniki gospodarcze, Analizy i prognozy, Warszawa 2005.

1992-1993 charakteryzowało już wolniejsze tempo przyrostu, ale nadal następował wzrost liczby osób bezrobotnych. Tendencje spadkowe odnotowano od 1994 roku i były one ściśle powiązane z wzrostem zatrudnienia, przede wszystkim w sektorze prywatnym. Napływ bezpośrednich inwestycji zagranicznych do Polski od 1994 roku miał także ogromny wpływ na kształtowanie się stopy bezrobocia. Odpowiednie dane w tym zakresie dla lat 1994-2004 przedstawia wykres 3.

Wykres 3. Napływ bezpośrednich inwestycji zagranicznych do Polski w latach 1994-2004

(w mld USD)


Źródło: PAIilZ, Inwestycje w Polsce, Stan BIZ w Polsce, Warszawa 2005.

Powstające podmioty gospodarcze z udziałem kapitału zagranicznego tworzyły miejsca pracy, przyczyniając się w ten sposób do zmniejszania skali bezrobocia, choć nie zawsze. Bowiem zdarzało się, że tworzone w miejsce polskich przedsiębiorstw - firmy zagraniczne ograniczały miejsca pracy (prywatyzacja), a ich konkurencyjność powodowała likwidację wielu krajowych przedsiębiorstw, co w konsekwencji doprowadziło do wzrostu bezrobocia w danym regionie kraju (np. budowa hipermarketów)16. Ostatnie dziesięciolecie ubiegłego wieku charakteryzowało się dużym przyrostem osób zatrudnionych w przedsiębiorstwach z udziałem kapitału zagranicznego. Ich liczba wzrosła z 373,9 tys. w 1994 roku do 926,2 tys. w 2000 roku. W 2001 roku zatrudnionych było już 957,9 tys., a w 2003 -5319,6 tys., przy ogólnym zatrudnieniu 7494,6 tys. osób. W 2003 roku liczba zatrudnionych w filiach zagranicznych stanowiła blisko 71% wszystkich zatrudnionych w Polsce, a w roku 2004 - 77%17. W 2002 roku zagraniczni pracodawcy stworzyli 4278 nowych miejsc pracy, a w 2003 - 5222, co stanowiło około 30% wszystkich nowo powstałych miejsc pracy w tych latach. Na jedno miejsce pracy stworzone w wyniku bezpośrednich inwestycji zagranicznych generowane są średnio 4 nowe miejsca pracy w jej otoczeniu18.

Powracając do naszych rozważań odnośnie rozmiarów bezrobocia, należy zauważyć, iż w 1998 roku pozytywne tendencje związane z rynkiem pracy uległy odwróceniu. Zwolnienie tempa wzrostu gospodarczego w drugiej połowie 1998 roku miało zdecydowany wpływ na zmniejszenie liczby pracujących, a tym samym zwiększenie liczby bezrobotnych. Liczba bezrobotnych od 1998 do 2002 roku wzrosła o 1385,6 tys. osób, osiągając w roku 2002 poziom 3217 tys. osób oraz stopę bezrobocia 20,0%. Spadek liczby bezrobotnych


16 W. Karaszewski, Bezpośrednie inwestycje zagraniczne, Polska na tle świata, Toruń 2004, s. 377.

17 Dane za MGiP, Praca a inwestycje, Warszawa 2005.

18 Ibidem.





Wykres 4. Dynamika zmian PKB w Polsce na tle stopy bezrobocia


Źródło: Opracowanie własne na podstawie: GUS, Rachunki narodowe, Produkt Krajowy Brutto, Warszawa 2005 oraz www.stat.gov.pl.

nastąpił w roku 2003 - o 41,3 tys. w stosunku do roku 2002, ale natężenie bezrobocia było identyczne. Lata 2004-2005 to dalsze zmniejszanie się liczby bezrobotnych, ale należy wyraźnie podkreślić, iż sytuacja na polskim rynku pracy jest znacznie gorsza niż w krajach Unii Eu-ropejskiej19.

Tabela 1

Wskaźnik zatrudnienia według płci w latach 1994-2003


	
Wyszczególnienie


	
Mężczyźni


	
Kobiety




	
w%




	
1994


	
58,8


	
44,0




	
1995


	
58,5


	
43,7




	
1996


	
59,4


	
43,8




	
1997


	
59,8


	
44,0




	
1998


	
58,9


	
43,9




	
1999


	
55,9


	
40,7




	
2000


	
55,2


	
40,3




	
2001


	
52,5


	
38,0




	
2002


	
50,7


	
38,1




	
2003


	
50,3


	
38,2







Źródło: www.stat.gov.pl.

Z danych zamieszczonych w tabeli 1 wynika, iż wskaźnik zatrudnienia kobiet jest prawie

o 25% niższy niż wskaźnik zatrudnienia mężczyzn. Ponadto ulega on obniżeniu w analizowanym okresie, zarówno dla kobiet, jaki dla mężczyzn. Odnotowywalne jest także zmniejszenie liczby osób pracujących średnio o 4% rocznie.

W praktyce stosowane są następujące metody pomiaru bezrobocia:

— rejestracja osób ubiegających się o zasiłki dla bezrobotnych;

— rejestracj a osób w urzędach pracy;

— BAEL-Badanie Aktywności Ekonomicznej Ludności.

Ustalanie wielkości bezrobocia na podstawie liczby osób zarejestrowanych przez urzędy pracy, jest najszerszą metodą stosowaną przez państwo. Uważa się, iż pomiar ten ma szereg wad, jak i zalet. Jego wysokość jest uzależniona w istotnej mierze od warunków uprawniających do rejestracji oraz tzw. warunków zachęcających bezrobotnego do zgłoszenia się do urzędu pracy z zamiarem zarejestrowania się. Wśród nich wskazać w Polsce należy na zasiłki, ubezpieczenia, oferty pracy oraz szkolenia. Obliczanie liczby bezrobotnych metodą badań ankietowych reprezentacyjnej próby ludności ma istotną zaletę polegającąna standaryzacji przyjętych definicji i zasad obliczeń. Prowadzone w różnych krajach badania ankietowe opierają się na zaleceniach Międzynarodowej Organizacji Pracy, toteż uzyskiwane wyniki dają się łatwo porównać w układzie międzynarodowym20.

Tabela 2

Bezrobocie według BAEL w wybranych krajach w latach 2002-2004 w %


	
Wyszczególnienie


	
2002


	
2003


	
2004




	
Belgia


	
6,9


	
8,0


	
8,6




	
Dania


	
4,7


	
5,2


	
5,9




	
Finlandia


	
9,4


	
9,3


	
8,8




	
Francja


	
8,9


	
9,4


	
9,5




	
Hiszpania


	
12,3


	
11,4


	
11,1




	
Holandia


	
2,8


	
4,1


	
4,8




	
Luksemburg


	
2,5


	
3,7


	
4,2




	
Niemcy


	
8,3


	
9,4


	
9,8




	
Polska


	
17,3


	
17,7


	
18,3




	
Słowenia


	
7,1


	
5,4


	
6,4




	
Włochy


	
9,2


	
8,7


	
8,5







Źródło: Aktywność ekonomiczna ludności Polski, Warszawa 2005.

Z danych zaprezentowanych w powyższej tabeli można wnioskować, iż stopa bezrobocia systematycznie wzrasta. Najniższy wskaźnik odnotowano w 2002 roku w Luksemburgu, a najwyższy w Polsce w 2004 roku - 18,9%[bookmark: footnote423]423.

Znajomość problematyki zjawiska bezrobocia powinna umożliwić lepszą alokację zasobów gospodarczych oraz większą efektywność. Prezentując w ogólnym zarysie dane statystyczne odnośnie wielkości bezrobocia w Polsce należy stwierdzić, iż skuteczność walki z powyższym zjawiskiem jest ograniczona. Sama koncepcja walki z powyższą patologią ma charakter zróżnicowany. Łagodzenie skutków zjawiska okazało się niewystarczające, co pokazały stopniowe wzrosty wartości stóp. W 2000 roku została przyjęta Narodowa Strategia Wzrostu Zatrudnienia i Rozwoju Zasobów Ludzkich w latach 2000-2006. Wśród najważniejszych filarów wymienić należy poprawę zatrudnialności, rozwój przedsiębiorczości, promowanie adaptacji przedsiębiorstw i ich pracowników do warunków zmieniającego się rynku, wzmocnienie polityki równości szans na rynku pracy. Niestety kierunki działań zaprezentowane w niej niezbędne do poprawy sytuacji na rynku pracy nie uwzględniały do końca wszystkich aspektów realiów życia gospodarczego.

[bookmark: bookmark474]Summary

The phenomenon of unemployment is defined in numerous ways. Some specialists pro-pose that true unemployment is the crisis of qualifications, and as such it becomes a problem to be considered in both individual and local terms, or in microscale. Polish law concerning labor market policy has been amended many times, yet the efficiency of the steps taken against unemployment has been insignificant. A positive trend has been set by new businesses with

foreign capital that have created workplaces. Their number increased from 373,900 in 1994 to 926,200 in 2000. In 2003 the number of employees of foreign businesses accounted for nearly 71% of all employees in Poland and for 77% in 2004.

The paper presents the following statistics:

— the number ofprofessionally active employees in Poland in 1994-2004;

— theratio ofprofessional activity and the unemployment rate in Poland in 1994-2000;

— the inflow of direct foreign investment to Poland in 1994-2000;

— changes in the dynamics of GDP in Poland against the unemployment rate,

— employment index by sex in 1994-2003;

— unemployment according to BAEL in selected countries in 2002-2004.

It is significant to characterize the situation on the labor market as it should provide both information and aid for its creators.











Antonina Kłoskowska,Kultury narodowe u korzeni,Wydawnictwo Naukowe PWN, Wydanie II, Warszawa 2005, ss. 470.


Wydane po raz pierwszy w 1996 roku dzieło Pani Profesor Antoniny Kłoskowskiej Kultury narodowe u korzeni ponownie zostało w 2005 roku wydane przez Wydawnictwo Naukowe PWN. Praca zawiera dwadzieścia jeden rozdziałów, które składają się na sześć części.


Część pierwsza zatytułowana: Teoria, historia i antropologia narodu koncentruje się na omówieniu podstawowych pojęć i terminów takich jak: naród, naród polityczny czy też ojczyzna, wskazując przy tym na odmienności wynikające z przyjęcia różnych perspektyw postrzegania. Podkreślone są przy tym perspektywy: kulturalistyczna, antropologiczna oraz historyczna.




Część druga poświęcona jest analizie dylematów istniejących w ramach trzeciej z prezentowanych perspektyw. Pytania wokół kwestii różnorodności pojęcia narodowej wspólnoty symbolicznej, stereotypów, tożsamości jednostki oraz tożsamości zbiorowej, jak również zjawiska przyswojenia kultury narodowej - czyli walencji - to podstawa, na której Antonina Kłoskowska dokonuje przeglądu literatury światowej w omawianej tematyce, jednocześnie ustosunkowując się do zawartych tam wyników.

Dwie pierwsze części stanowią zatem bardzo wartościowy przegląd najbardziej popularnych współcześnie koncepcji odnoszących się do kwestii narodu oraz jego genezy i wynikających z powyższego zjawiska konsekwencji. Na szczególną uwagę zasługuje przy tym rozdział siódmy, który zamykając drugą część pracy zestawia pojęcia oraz metodę przyjętą przez Autorkę w całej pracy.

W części trzeciej Autorka przechodzi do przedstawienia bardziej szczegółowego odcinka omawianej problematyki, jakim jest zjawisko konwersji narodowej, które najczęściej zachodzi na obszarach pogranicza. Zestaw argumentów wskazuje przy tym między innymi na bardzo doniosły postulat, którym jest przeświadczenie, że kwestia przynależności narodowej nie odbywa się w całkowitym oderwaniu od jednostki będącej przedmiotem analizy.

Część czwartą poświęca Autorka zagadnieniu mniejszości narodowych, które stanowiąc zawsze margines kultury dominującej stanowiąbardzo interesujące źródło informacji odnoszących się do omawianych zagadnień.

W części piątej znajdujemy analizę kwestii narodowej z perspektywy kultury dominującej na danym terytorium. Jest to przy tym tematyka przedstawiona na przykładzie kultury polskiej.

W szóstej, ostatniej części Antonina Kłos-kowska analizuje wyzwania związane z emigracyjnym punktem widzenia na zagadnienia związane z rozumieniem kwestii narodowościowych.

Lekturę zamykają zamieszczone na końcu pracy: bibliografia, indeks osób oraz indeks podstawowych pojęć, które w istotny sposób pomagają w trakcie podążania za fascynującą, ale również nie zawsze nieskomplikowaną treścią.

Choć tematyka zawarta w omawianej pozycji niezmiennie zasługuje na najwyższą uwagę, to wydaje się, że w pierwszej dekadzie XXI wieku próba teoretycznej analizy zj awisk oraz pojęć takich jak naród, czy też kultura narodowa zajmują - czy też z całą pewnością zajmować powinny - miejsce pierwszoplanowe podczas prób lepszego zrozumienia meandrów otaczającego nas współcześnie świata. Powyższa teza odnosi się przy tym zarówno do kwestii przemian zachodzących na płaszczyźnie naszego państwa, jak też na poziomie europejskim oraz światowym.

Jednocześnie przynajmniej na równorzędną uwagę zasługuje warsztat badawczy, którym z niepowtarzalną wirtuozerią posługuje się Autorka. W pierwszej kolejności należy zwrócić uwagę na bardzo wysoki poziom trudności, który w omawianym obszarze spowodowany jest zarówno niejednoznacznością badanej tematyki z jednej strony, jak również istnieniem bardzo obszernego zbioru prac badawczych ze strony drugiej. Powyższe prace przy tym często stawiają wnioski, które niejednokrotnie pozostają ze sobą w sprzeczności. W tego rodzaju sytuacji zachowanie przez Autorkę właściwego dystansu do wyników prac wcześniejszych, jak też do własnych tez zasługuje na szczególne słowa uznania. Antonina Kłoskowska nie zamyka prezentowanej perspektywy w jednym konkretnym paradygmacie, czy też nawet wjednej konkretnej dyscyplinie nauk społecznych. Interdyscyplinarne podejście służy tu przy tym przybliżeniu pracy do wielowątko-wości zagadnienia, które przecież w takiej -niejednoznacznej - formie funkcjonuje w rzeczywistości społecznej. Taka postawa z jednej strony bardzo wyraźnie wychodzi naprzeciw postulatowi integracji nauk społecznych, z drugiej strony naraża pracę na krytykę braku pełnej przejrzystości. Powyższy zarzut Autorka klarownie odpiera w charakterystyczny dla stylu całego dzieła sposób: Teoretyczna różnorodność źródeł inspiracji mogłaby być poczytana za eklektyczną chwiejność. Nie byłabym skłonna przyjąć takiego zarzutu. Rozumienie i wyjaśnianie społecznych zjawisk nie musi być traktowane jako rodzaj gry intelektualnej, jako zadanie tworzenia teorii eleganckiej w swojej jednolitej stylowo strukturze. Powinno ono być, albo przynajmniej czasami bywać, także bliskie faktów wyjaśnianych i poddanych rozumiejącej analizie[bookmark: footnote424]424.

Przytoczony cytat wskazuje także na inny istotny walor dzieła Antoniny Kłoskowskiej. Treść przedstawiana jest przez Autorkę w formie dyskursu. Pozwala to czytelnikowi na adekwatny odbiór prezentowanych poglądów, które z braku możliwości dotarcia do jednoznacznych, „ścisłych” dowodów muszą ze swej natury pozostawać w zbiorze hipotez, które przy tym mogą być lepiej lub gorzej podparte zbiorem argumentów. Z tego punktu widzenia należy przedłożyć Kultury narodowe u korzeni jako pracę wyraźnie kontrastującą z wieloma tego rodzaju dokonaniami, które z kolei prezentowane są w formie jednoznacznych stwierdzeń niepodlegających dyskusji. Z całą pewnością jest to kolejny walor omawianej publikacji.

Autorka posługuje się przy tym językiem charakterystycznym dla dyscypliny socjologii, co wydaje się niezbędne przy omawianiu tak wysoce skomplikowanej materii, natomiast z całą pewnością zachowuje pełną dyscyplinę w trakcie powyższej aktywności, co przejawia się między innymi praktyką definiowania wprowadzanych podczas prezentowania kolejnych argumentów nowych pojęć. W konsekwencji czytelnikowi, który nie znał wcześniej stosowanych pojęć, dane jest zaznajomienie się z nimi w trakcie lektury, co z pewnością w znaczny sposób ułatwia właściwe zrozumienie intencji Autorki. Jeżeli dodamy do powyższego, że bardzo wiele tak zwanych pojęć podstawowych w ramach nauk społecznych bardzo często jest definiowana w sposób odmienny, to metoda przytaczania definicji podczas wprowadzania nowego terminu zasługuje wyłącznie na aprobatę, jak też jednocześnie ponownie ułatwia realizację postulatu integracji nauk społecznych.

Należy także zwrócić uwagę na sposób, w jaki Antonina Kłoskowska łączy dotychczasowy - w znacznej mierze anglosaski -dorobek badawczy w obszarze pojęcia i zjawiska narodu oraz jego genezy z autorskimi koncepcjami. Powyższa kwestia wskazuje, że badania społeczne z perspektywy Europy

Środkowowschodniej w istotny sposób mogą uzupełniać, czy też niejednokrotnie falsyfi-kować dotychczasowe przekonania teoretyczne, które na gruncie empirii zachodnioeuropejskiej pozostawały niejednokrotnie niemal bezdyskusyjne. Praca Antoniny Kłos-kowskiej stanowi zatem swego rodzaju pomost pomiędzy uznanymi na świecie wynikami badań oraz odmienną perspektywą postrzegania poszczególnych wątków, które z kolei mają swoje źródło w odmiennych dominantach natury historyczno-kulturowej.

Kultury narodowe u korzeni autorstwa Pani Profesor socjologii Antoniny Kłoskow-skiej (1919-2001) stanowią nieocenione źródło wiedzy w obszarze tematyki, której waga w ostatnich latach wydaje się niemal stale wzrastać. Próby koncentrowania się wyłącznie na wydarzeniach bieżących, bez jednoczesnej refleksji w odniesieniu do mechanizmów występujących w szerszej perspektywie mogą jedynie przynosić krótkotrwałe efekty, które skazane muszą być na nadzwyczaj częstą wymianę. Podobnie prezentuje się warsztatowa warstwa pracy. Nie wolno nie zgodzić się raz jeszcze ze słowami Autorki, iż: Generalizowanie jest nieuniknione po to, aby umysl ludzki nie pozostawał po każdym doświadczeniu umysłem pustym [...][bookmark: footnote425]425. Charakterystyczna przy tym jest postawa Autorki, która mierząc się z bardzo skomplikowaną materią, nie omija obszarów, w których podkreśla brak jednoznacznych odpowiedzi. Wydaje się, że tego rodzaju metoda jest ze wszech miar warta najwyższej aprobaty, ponieważ sprawne intelektualnie omijanie obszarów tzw. „niepewnych” - co w konsekwencji ma sprawić wrażenie pracy spełniającej wymogi nakładane na teoretyczne obszary nauk ścisłych - często niestety oznacza jednocześnie oddalanie się od adekwatności tez opisujących złożoność rzeczywistości społecznej.

Podsumowując, należy raz jeszcze podkreślić wagę dzieła Pani Profesor Antoniny Kłoskowskiej zarówno w jego aspekcie naukowo-badawczym, jak też dydaktycznym. Dodatkowo, przyjęta w pracy perspektywa interdyscyplinarna wskazuje na potrzebę zapoznania się z treścią publikacji w ramach wszystkich szczegółowych dyscyplin nauk społecznych.
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Józef Szostakowski, Między wolnością a zniewoleniem. Prasa w języku polskim na Litwie w okresie od września 1939 do 1964 roku, Oficyna Literatów i Dziennikarzy „Pod Wiatr”, Wilno-Warszawa 2004, ss. 451.

Prasa polska na Litwie stanowi przedmiot zainteresowania zarówno w środowisku wileńskim, jak i - może przede wszystkim -w krajowych ośrodkach naukowych. W samym tylko Poznaniu Instytut Nauk Politycznych i Dziennikarstwa ma w swym dorobku szereg opracowań, w tym gruntowną monografię „Kuriera Wileńskiego” pióra Ilony Długiej (praca doktorska wykonana pod kierunkiem prof. Jacka Sobczaka), jak i szereg artykułów, w tym cykl autorstwa Marka Żyromskiego, m.in. Stosunki polsko-litewskie w oczach reporterów „Kuriera Wileńskiego", w: Prasa dawna i współczesna pod red. B. Kosmanowej, t. III, 2003; Obrazpro-blemów społecznych w Polsce w „Kurierze Wileńskim", w t. VI Aktywność i działalność litewskiej Polonii w oczach dziennikarzy „Kuriera Wileńskiego ", a także Obraz problemów społecznych w Polsce w „Kurierze Wileńskim". To tylko przykłady świadczące

0 żywym zainteresowaniu ze strony badaczy. Specjalne miejsce zajmują prace powstające w środowisku polskim inteligencji naukowej, w tym literatów i dziennikarzy, współczesnego Wilna. Posiadają one specjalny koloryt, oparte są na miejscowych materiałach, pisane z tamtejszego punktu widzenia. W okresie przemian politycznych towarzyszących rozpadowi Związku Radzieckiego jedyny przez lata polskojęzyczny „Czerwony Sztandar” stał się - nawiązując do dziennika z czasów przedradzieckich - „Kurierem Wileńskim”, zaczęły się ukazywać kolejne periodyki, w tym „Znad Wilii” oraz starannie przygotowywany „Magazyn Wileński”.

Umocniło się utrzymujące stałe kontakty z krajem i znajdujące w nim oparcie środowisko inteligenckie, tak bardzo osłabione, a właściwie niemal unicestwione po drugiej wojnie światowej, kiedy znaczna jego część uległa eksterminacji, a niemal cała reszta wybrała -jak oficjalnie mówiono - repatriację do Polski w jej nowych granicach, która właściwie była, co Wilnianie podkreślali, ekspatriacją. Lepsze nieco czasy zaczęły się po upadku stalinizmu, nowe pokolenie reprezentuje Józef Szostakowski, urodzony w 1953 r. wpod-stołecznych Lubieniszkach. Józef Szostakow-ski, poeta i dziennikarz, absolwent historii

1 polonistyki w Instytucie (obecnie: Uniwersytet) Pedagogicznym, którego jest aktualnie pracownikiem naukowym z dyplomem doktora uzyskanym w 2000 r. na Uniwersytecie Warszawskim na podstawie dysertacji pt. Prasa w języku polskim na Litwie w okresie od września 1939 do 1964 roku. Ukazała się ona drukiem dzięki wsparciu finansowemu Funduszu Promocji Twórczości warszawskiego Ministerstwa Kultury w wersji poszerzonej, ze znamiennym nadtytułem, opatrzona szeregiem unikatowych ilustracji.

W przedmowie najwybitniejszy dziś w kraju znawca XX-wiecznych dziejów kraju w jego historycznych granicach, Piotr Łos-sowski, napisał: Praca Józefa Szostakow-skiego to nie tylko niezastąpione źródło do poznania dziejów prasy polskiej na Litwie w bardzo ważnym okresie 1939-1964. Pozwala także uświadomić sobie tę wielką rolę, jaką odgrywała ona w życiu społeczności polskiej. Tym samym dostarcza wielu wiadomości o historii Polaków na Wileńszczyźnie. Stanowi też oryginalny wkład do poznania przeszłości prasy polskiej w ogóle.

Cezura początkowa nie budzi wątpliwości i została szczegółowo uzasadniona. Charakter historyczny mają rozważania nad pierwszymi niespełna trzema kwartałami od agresji radzieckiej na Polskę do czerwca 1940 r., to jest początki samodzielnych rządów litewskich na Wileńszczyźnie. Łossowski, osoba tu najbardziej kompetentna, zwraca uwagę na szczególną wartość ówczesnej prasy: Gazety polskie na tym skrawku ziemi przejętym przez Litwę stanowiły swoisty fenomen w tym czasie. Bardzo się różniły od gazet w języku polskim, które wydawane były pod okupacją niemiecką i sowiecką. Mimo wszystkich ograniczeń, mimo cenzury pisma wileńskie odznaczały się autentycznością, na ich łamach zamieszczonych zostało wiele interesujących materiałów. Następny etap to czasy okupacji radzieckiej w ciągu roku od czerwca 1940 r. (utworzenie Litewskiej SRR) do ataku dotychczasowego sojusznika na ZSRR; tutaj da się rozróżnić pisma również w duchu polskie od wydawanych przez obcych jedynie w języku polskim. Szczegółowo został zaprezentowany w książce trzyletni okres okupacji hitlerowskiej, a następnie dwudziestolecie władzy radzieckiej (1944-1964). Cezura końcowa wiąże się z odsunięciem od władzy Nikity Chruszczowa i końcem jego reform, choć czytelnik - nie tylko ten o elementarnym przygotowaniu próżno szukałby jej uzasadnienia. Jest to istotna usterka metodyczna tego cennego przecież dzieła.

Autor przeprowadził pracochłonną kwerendę przede wszystkim w Izbie Książki oraz w Bibliotece Narodowej imienia Marcina Mażwida w Wilnie stamtąd pochodzi zdecydowana większość materiałów), w tamtejszej Centralnej Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk (dawna Biblioteka Wróblewskich), w książnicy Uniwersytetu Wileńskiego (dawna Akademia, w okresie międzywojennym Uniwersytet Stefana Batorego), Litewskim Centralnym Archiwum Państwowym w Wilnie oraz bibliotece Instytutu Historii Litwy. Wsparł je poszukiwaniami w zbiorach polskich (Warszawa, Toruń, Wrocław), a także lekturą międzywojennej prasy litewskiej. Należy bowiem do tej grupy inteligencji litewskiej, która ma przewagę nad większością dzisiejszych lituanistów polskich, że biegle włada obu językami. Na temat prasy konspiracyjnej pomocne okazały się - wobec braku archiwów redakcyjnych - wspomnienia członków ruchu oporu.

Wydaje się, że podstawa źródłowa rozprawy jest bardzo obszerna, solidna, w pełni przeanalizowana w czterech obszernych rozdziałach, z których ostatni wykroczył poza ramy chronologiczne zasygnalizowane w tytule książki. Pierwszy z nich (s. 17-124) dotyczy lat 1939-1944, jednakże jego tytuł jest chybiony, ponieważ brakuje w nim elementu chronologicznego i sugeruje, jakoby obejmował całe ćwierćwiecze (Prasa polska na Litwie), choć już spojrzenie na solidną strukturę wewnętrzną od razu wyprowadza czytelnika z niepewności. Dzieli się bowiem na pięć punktów, w których zaprezentowano kolejno tytuły z okresu pierwszych rządów litewskich (znowu tytuł mylny, mówi o 1-18 września 1939 r., podczas gdy wykład został doprowadzony do połowy 1940 r.), początki prasy konspiracyjnej, prasę polskojęzyczną na Litwie radzieckiej do chwili wybuchu wojny między niedawnymi sojusznikami, pod okupacją niemiecką (wydawnictwa podziemne oraz „gadzinowe”), wreszcie - w formie podsumowania - opcje polityczne prasy konspiracyjnej.

Rozdział II (s. 125-171) dotyczy dwudziestolecia 1944-1964, aczkolwiek znowu wbrew nagłówkowi wykład został doprowadzony do 1990 r. i jest to bardzo interesująca

- choć ze zrozumiałych względów potraktowana skrótowo - część książki. Tytuł rozdziału III (Analiza zawartości prasy, s. 173-220) znowu jest nieprecyzyjny, należałoby bowiem wyraźnie napisać, że zawartość dotyczy tego ostatniego etapu, podobne jak i w rozdziale IV (Tendencje rozwojowe czasopiśmiennictwa, s. 221-255). Po prostu całość rozpada się na dwie części: okupacyjną (r. I) i powojenną(r. II-IV), solidnie udokumentowane. Powinien na to zwrócić uwagę promotor rozprawy doktorskiej oraz wymieniony na odwrocie strony tytułowej redaktor książki. Jest ona bardzo potrzebna, zwłaszcza ze względu na swe walory materiałowo-opiso-we. Na uwagę zasługuje obszerna dokumentacja w postaci solidnych przypisów (60 stron druku!) i aneksy zawierające alfabetyczny wykaz tytułów z lat 1939-1944, utworów miejscowych twórców oraz recenzji książek w języku polskim. 60 stron liczy bibliografia (przydałaby się tu pewna selekcja!). Charakter problematycznego, bo typowo propagandowego aneksu, mają noty, uwagi i refleksje wydawcy na trudny temat: wolności i zniewolenia (s. 395-445). Natomiast tekst autorski interesująco uzupełnia ikonografia, lekturę zaś ułatwia indeks nazwisk.

Otrzymaliśmy książkę wartościową, której towarzyszy wydana tylko nieco wcześniej (Wilno 2003) pod redakcją Jana Sienkiewicza jubileuszowa Kronika na gorąco pisana. „Czerwony Sztandar "- „Kurier Wileński" 1953-2003.
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„Wiele twarzy Ukrainy". Rozmowy Izy Chruślińskiej i Piotra Tymy,Wydawnictwo UMCS, Lublin 2005, ss. 355.



Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Cu-rie-Skłodowskiej w Lublinie, od kilku lat wyraźnie zaznacza w profilu swojej działalności tematykę wschodnioeuropejską. Mato związek z przyjętą rolą propagatora i szczególnego opiekuna spuścizny paryskiej „Kultury” (reprinty numerów pisma, druk monografii, tekstów publicystycznych, tomów okolicznościowych itp.), a szerzej - koresponduje z planami rozwoju kierunku badań wschodnich. Spośród licznych publikacji poświęconych Jerzemu Giedroyciowi, twórcy miesięcznika warto sięgnąć tu m.in. po następujące tytuły: Wizje Polski na łamach Kultury 1947-1976 w opracowaniu Grażyny Pomian (Lublin 1999), Paradoksy paryskiej Kultury Janusza Korka (Lublin 2000), Jerzy Gie-droyc. Redaktor, Polityk, Człowiek (Lublin 2001). Ich autorzy, jak również znawcy problemów, zgodnie podkreślają znaczenie koncepcji dobrosąsiedzkich stosunków niepodległej Polski z suwerennymi: Ukrainą, Litwą, Białorusią (tzn. koncepcja ULB), która przetrwała jako element obecnej polityki zagranicznej III RP. Wydana, również w tej oficynie, książka: Bunt pokolenia. Rozmowy z intelektualistami ukraińskimi (Lublin 2000) stanowi dowód przyjęcia idei Giedroycia za wschodnią granicą jeszcze w warunkach pełnego zniewolenia. Tom, który właśnie otrzymaliśmy jest w pewnym sensie kontynuacją tamtego wielogłosu i powstał przy wsparciu Europejskiego Kolegium Polskich i Ukraińskich Uniwersytetów, z siedzibą w Lublinie.



Wiele twarzy Ukrainy to zbiór wywiadów ogłoszonych wcześniej na łamach „Dialogu”, „Gazety Wyborczej”, „Przeglądu Politycznego”, „Rzeczpospolitej”, „Więzi”, „Zeszytów Historycznych”. Wśród rozmówców I. Chruślińskiej i P. Tymy są m.in.: Natalia Jakowenko, Jarosław Hrycak, Mykoła Riab-czuk, Daniel Beauvois, Roman Wapiński, Piotr Wandycz, Jacek Kuroń, Andrzej Men-cwel, Jerzy Pomianowski. Plejadę wybitnych historyków i politologów, reprezentujących różne opcje oraz szkoły myślenia o przyszłości stosunków polsko-ukraińskich uzupełniają wspomnieniami uczestnicy wydarzeń z okresu II wojny światowej i lat 50. XX wieku, np. Wasyl Kuk, głównodowodzący UPA od 1950 r., czy Wasyl Hałasa, szef OUN Okręgu Północno-Zachodniego w latach 1947-1953. Książkę opatrzył wstępem Mirosław Czech, trafnie konkludując, że zaangażowanie Polski na rzecz demokratyzacji Ukrainy, pogłębione w czasie „pomarańczowej rewolucji” nadało tym rozmowom dodatkowe znaczenie, a niekiedy przywróciło racjonalny kontekst.




Cztery sekwencje problemowe odzwierciedlają współczesne kierunki badań nad wspólną przeszłością oraz uwarunkowania refleksji prognozującej. Pierwsze z nich, Ukraińskie obrachunki, składa się z sześciu wypowiedzi porządkujących dziedzictwo najnowszej historii Ukrainy. Natalia Jako-wenko, profesor Akademii Kijowsko-Mohy-lańskiej w Kijowie analizuje głównie ukraińskie mity narodowe, porównując ich symbolikę, żywotność i funkcjonowanie z polskim obrazem oraz wyobrażeniem Kresów Wschodnich. Na tym tle przedstawia: Galicję pod panowaniem Austro-Węgier, Kozaczyznę, Ugodę Perejasławską, twórczość poetycką Tarasa Szewczenki, należące od owej sfery kulturo- i mitotwórczej, a wykorzystywane przez propagandę radziecką przeciwko ukraińskim ruchom narodowym. Warto zwrócić uwagę, że już w tym pierwszym artykule pojawia się wątek fałszowania historii w oficjalnych podręcznikach szkolnych, sygnalizujący trudności historiografii po 1991 roku oraz wyjątkowy rozkwit badań archiwalnych, podejmowanych aktualnie z dużą odpowiedzialnością, w celu wyjaśnienia tzw. białych plam (s. 30-31). Część rozważań Jarosława Hrycaka, dyrektora Instytutu Badań Historycznych Uniwersytetu we Lwowie, pozostaje w obszarze tych zainteresowań, przesuniętych jednak chronologicznie ku współczesności. Zdaniem J. Hrycaka, ukraińskie elity wyjaskrawiają tezę o rusyfikacji, tłumacząc jej skutkami własną nieudolność w przeprowadzeniu reform prawno-ustrojowych oraz gospodarczych. Nadzieją na przezwyciężenie tego przekonania są młode pokolenia poszukujące identyfikacji przez odrzucenie „rosyjskości” (s. 33-38). Autor podkreśla istotne zróżnicowanie postaw wobec przeszłości ukraińsko-polskiej i ukraińsko-rosyjskiej, pisząc o braku rosyjskiego Giedroycia czyli koncepcji umożliwiającej złagodzenie traumy komunistycznej (s. 42).

Działalność następnych rozmówców autorów książki, tj. LeonidaFinbergai Kostian-tyna Sigowa - wydawnictwo „Duch i Litera”, wydaje się spełniać ten postulat. Obok niego, lokuje się w rozpoznaniu naukowym problematyka społeczności żydowskiej.

Znany i czytany w Polsce publicysta, krytyk, Mykoła Riabczuk wyjaśnia na kilku płaszczyznach główne założenia idei, którą nazwał obrazowo „Dwie Ukrainy”, myśląc

o rozpiętości mentalnej pomiędzy zwolennikami tradycji niepodległościowej i „patriotyzmu państwowego”, lansowanego przez władzę (s. 78-83). W tytułach wywiadów M. Riabczuka zawiera się jego diagnoza współczesnej Ukrainy: A na razie mamy półkolonialnepaństwo, w którym nie ma wielu ważnych ogniw życia społecznego oraz To walkapomiędzy wolnością a brakiem wolności, demokracją a autorytaryzmem. Szczególnie ciekawe są próby oceny przebiegu kampanii wyborczych w 2004 roku, w tekście drugim. Riabczuk umiejętnie uzasadniał prawdopodobne zwycięstwo Wiktora Jusz-czenki, dostrzegając w manifestacjach społecznych spóźnione przedłużenie procesów z lat 1989-1991, pieczętujące rozpad sowieckiego imperium (s. 103-105).

Autorzy bloku określonego jako Ukraińska historiografia wobec historii XX wieku podejmują interesującą dyskusję na temat konieczności zrewidowania poglądów oraz wyświetlenia prawdy o takich faktach, jak: Wielkie Głody, konflikty (rzezie, ludobójstwo - już liczba dramatycznych nazw unaocznia poziom napięcia w tej sprawie) na Wołyniu i w Galicji Wschodniej w latach 1943-1947, działalność Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów, wysiedlenia ludności ukraińskiej po II wojnie światowej. Katalog tych problemów sięga dziejów najwcześniejszych, np. Jarosław Isajewycz, dyrektor Instytutu Ukrainoznawstwa im. Iwana Krypia-kewycza i moderator międzynarodowych seminariów „Polska-Ukraina: trudne pytania” formułuje wprost zagadnienie politycznego dziedzictwa Rusi Kijowskiej (s. 149). Stanisław Kulczyćkyj, Autor monografii najnowszej historii Ukrainy wydobywa te doświadczenia z lat 1918-1939, które antagonizowały Polaków i Ukraińców, a następnie wpłynęły na relacje z Rosjanami i Niemcami podczas okupacji. Badacze referujący tytułowy problem wielokrotnie przypominają w pozytywnym kontekście naukową i wydawniczą aktywność m.in. Państwowego Wołyńskiego Uniwersytetu im. Łesi Ukrainki, Lwowskiego Instytutu Ukrainoznawstwa im. Iwana Krypiakewycza, Ukraińskiej Akademii Nauk, Ukraińsko-Kanadyjskiego Centrum Dokumentacyjnego w Toronto, a także nowatorskie prace Jurija Szapowała, Ihora Iliuszyna, Wołodymyra Serhijczuka, dzięki czemu polski czytelnik zyskuje dobrą orientację w zakresie wartości odkrywanych zbiorów archiwalnych oraz najczęściej penetrowanych zagadnieniach. Zastanawiające są spostrzeżenia historyków ukraińskich o głębokim podziale społeczeństwa i elit na tle ocen niedawnej przeszłości (s. 124).

Część trzecią tomu, XX wiek - ukraińscy uczestnicy wydarzeń, charakteryzuje emo-cjonalność świadków historii utrudniająca oceny współczesności, emanująca z nostalgicznych obrazów Przemyśla, Łemkowsz-czyzny i całego Kraju Zakerzońskiego. Ukraińska Powstańcza Armia jawi się w tych wspomnieniach jako legenda walki oraz tęsknot Ukraińców do własnego, niepodległego państwa, ponad „krzywdzącą” wersją rozpowszechnianą przez Polaków. Wymieniony wcześniej Wasyl Kuk, jeden z dowódców UPA przedstawia swoistą ideologię formacji heroicznie przeciwstawiającej się zagrożeniu komunistycznemu (s. 179). W tych okolicznościach racjonalnym spojrzeniem wyróżnia się wypowiedź Petro Josyfa Poticz-nego, byłego żołnierza UPA i wieloletniego wykładowcy uniwersytetów amerykańskich, który zarysowuje genezę wydarzeń na Wołyniu i Galicji z dwóch punktów widzenia: Polaków broniących status quo przedwojennego i Ukraińców zdeterminowanych do walki

o zachodnie tereny (s. 210-222). W kilku rozmowach przewija się wątek udziału AK w pacyfikowaniu wsi ukraińskich, a później planowanych akcji polskiej milicji i wojska w czasie brutalnych przesiedleń. Takie nazwy, jak: Pawłokoma, Zawadka Morohow-ska, Terka, Gorajec, Stary i Nowy Lubliniec brzmią dla Ukraińców dramatycznie, uruchamiają zadawnione kompleksy, urazy, stereotypy, rzutując na nieprzyjazne oceny perspektyw porozumienia z Polakami. W refleksji kulturoznawczej świadczą o prawidłowości w autoanalizie losu wypędzonych, np. wywiad z Jewhenem Stachiwem Ukraina w Nowym Jorku, Mykołą Horbalem Łemkowskie losy. Wyraźnie oddzielne miejsce zajmuje wśród tych wspomnień rozmowa z Semenem Hluzmanem długoletnim więźniem obozów zesłania inicjatorem powołania w Kijowie Międzynarodowego Centrum Rehabilitacji Ofiar Totalitaryzmów. W jednym z ostatnich akapitów postuluje on ukraińską odmianę pracy u podstaw nad wykształceniem tożsamości narodowej (szkolnictwo, dostępność książek w języku ukraińskim), znacznie poszerzając perspektywą oglądu najnowszej historii, w tym: podatności na rusyfikację (s. 250).

Wybór tekstów doprecyzowany hasłem Stosunki polsko-ukraińskie wczoraj i dziś powinien stać się lekturą obowiązkową dla polityków i części analityków stosunków wschodnioeuropejskich, kwestionujących pierwszeństwo oraz rangę koncepcji paryskiej „Kultury” odnośnie do strategicznych sojuszy Polski. Wszyscy rozmówcy I. Chru-ślińskiej i P. Tymy odwołują się do wieloaspektowego programu Jerzego Giedroycia, cytując publicystów tego kręgu, np. Jerzego Stempowskiego, Juliusza Mieroszewskiego, Józefa Łobodowskiego, Bohdana Osadczu-ka. W jednym przypadku pomysłodawcy tomu zdecydowali się na złamanie jego konwencji, zastępując - nieosiągalną już w chwili druku

- wypowiedź Redaktora, syntetycznym ujęciem cech i realizacji koncepcji ULB. Artykuł na ten temat napisała I. Chruślińska, dobrze wprowadzona w rzeczywistość Maisons-Laf-fitte dzięki przyjaźni z Zofią Hertz, niezastąpioną powierniczką Giedroycia. Wypunk-towuje w nim: schedę przedwojennych redakcji „Buntu Młodych” i „Polityki”, podstawy „niezłomności” emigracyjnej, inicjatywy wydawnicze Instytutu Literackiego, nurty publicystyki „wschodniej”. Andrzej Mencwel, elementy te odnajduje u podłoża realizowanej doktryny III RP. W symptomatycznie zatytułowanej rozmowie - Testament Giedroycia historyk zwraca uwagę na proces stopniowego wyzwalania się Polski z „kompleksu rosyjskiego”, o którym kilka dziesięcioleci wstecz pisał Juliusz Mieroszewski, uwrażliwiający Polaków na proste przełożenie pozycji na Wschodzie na rolę w Europie. Mencwel nawiązuje do myśli politycznej „Londyńczyka”, konkretyzującego przyszłość Warszawy w strukturze jednoczącej się Europy jako promotora aspiracji wschodnich sąsiadów (s. 336-339).

Ustalenia wybitnych znawców tematyki: Daniela Beauvois Kiedy kres Kresów?, Romana Wapińskiego Ojczyzny Polaków, Piotra Wandycza Narody, patrioci wolności, mi-totwórcy..., Ryszarda Torzeckiego Korzenie tragedii oraz Timothy Snydera Wydarzenia na Wołyniu nie dają się uprościć łączy interpretacja wolna od ideologicznych obciążeń, widocznych we wcześniejszych opracowaniach. Beauvois uzasadnia tezy sformułowane w monografiach: Polacy na Ukrainie 1831-1863, Szkolnictwo polskie na ziemiach litewsko-ruskich 1803-1863, Walka o ziemie: szlachta polska na Ukrainie prawobrzeżnej pomiędzy caratem a ludem ukraińskim 1863-1914, przyjęte ambiwalentnie przez polskich badaczy z powodu wydobycia słabości pewnych legend, dominujących nad źródłową oceną przeszłości (s. 273-277). Wapiński ilustruje kolonizowanie terenów wschodnich przez Polaków, uwypuklając konsekwencje przeszczepu obcych wzorców kulturowych (s. 283-286). Torzeckikoncen-truje się na założeniach Marszałka Piłsudskiego, które do dzisiaj bywają bazą dyskusji

o antagonizmach i skutkach politycznych błędnej polityki wschodniej (s. 316-319).

Jacek Kuroń, gorący orędownik porozumienia polsko-ukraińskiego, dwukrotnie zaproszony do wymiany poglądów (Trudna droga do pojednania, Prawdy niewygodne), wyraźnie zaakcentował zdaniem: nieważna jest rzeczywista historia, tylko historia obecna w ludzkiej świadomości powody rozdź-więków (s. 304). Jerzy Pomianowski zaś wskazał wartościowe przedsięwzięcia zmierzające do urealniania deklaracji politycznych, np. kolegium polsko-ukraińskie w Lublinie, wspieranie beatyfikacji metropolity unickiego Andrija Szeptyckiego, budowa rurociągu Odessa-Brody, dodając nazwiska strategów dostrzegających wagę problemów (Aleksander Kwaśniewski, Bronisław Geremek, Władysław Bartoszewski). Analiza współczesnych stosunków w trójkącie: Mo-skwa-Kijów-Warszawa stanowi dla J. Po-mianowskiego pretekst do rekonstrukcji przekonań kręgu paryskiej „Kultury”. Przenikliwością zaskakują w tym kontekście zalecenia, aby Zachód oceniał intencje Rosji miarą jej stosunku do Polski włączonej w organizm Unii Europejskiej (s. 345).

Książka Wiele twarzy Ukrainy spełnia obietnicę zawartą w tytule, roztaczając szeroką panoramę tendencji w nowoczesnej historiografii oraz politycznych opinii wartościujących stosunki polsko-ukraińskie na tle najnowszej historii, z uwzględnieniem oddziaływania sąsiedztwa Rosji. W polu zainteresowań autorów znajdują się głównie wydarzenia ostatniego stulecia. Relacje na ten temat bywają czasami wzmacniane pogłębioną refleksją sięgającą odległych epok, np. geneza stereotypów narodowych, uwarunkowania mitologii. Zebranie głosów reprezentujących różne szkoły myślenia, opcje i krytycyzm wobec wcześniejszych ustaleń dobrze świadczy o zaangażowaniu Izy Chruślińskiej i Piotra Tymy w dzieło pojednania. Zarazem podążyli oni tropem Jerzego Giedroycia wzywającego przez półwiecze emigracyjnego trwania „Kultury” do odkłamywania historii, łagodzenia urazów przeszłości, budowania wzajemnego zaufania. Kompozycja tomu również odzwierciedla to przesłanie. Zaletę publikacji stanowi ponadto wielowymiarowy i otwarty dyskurs oparty na rzetelnym wyjaśnianiu faktów. Liczne odniesienia do efektów badań różnych ośrodków uniwersyteckich przybliżają czytelnikowi problemy wynikające z konfrontowania materiałów archiwalnych udostępnianych po 1990 roku. Kompetentne, rozwinięte odpowiedzi historyków sytuują większość tematów w kontekście politologicznym.

Do grona czytelników książki, z pewnością należeć będą- oprócz oczywistych adresatów, jakimi są badacze dyscyplin nauk społecznych - obserwatorzy europejskiej sceny politycznej zaniepokojeni odnową imperializmu rosyjskiego a’la Putin wobec Ukrainy, Polski i Unii Europejskiej.
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Kultura polityczna w Polsce,t. IV:Swoi i obcy,pod red. Marcelego Kosmana, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza Instytut Nauk Politycznych i Dziennikarstwa, Poznań 2004, cz. I, ss. 273, cz. II, ss. 205.



W maju 2005 roku na rynku wydawniczym ukazał się kolejny tom z cyklu Kultura polityczna w Polsce. Jest ona pokłosiem czwartej konferencji dotyczącej kultury politycznej, organizowanej przez Instytut Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Jej wydanie cieszy wszystkich zainteresowanych tą tematyką, tym bardziej, że zbiegło się z kolejną, już piątą, konferencją pod tym samym tytułem. Redaktorem naukowym dzieła, jak poprzednich, jest prof. Marceli Kosman, kierownik Zakładu Kultury Politycznej INPiD Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Książkę wydano w dwóch tomach, liczących łącznie 478 stron.



Autorzy artykułów, już tradycyjnie, są przedstawicielami różnych dziedzin nauki (m.in. historycy, politolodzy, teolodzy), reprezentują różne uczelnie z kraju i zagranicy. I choć tytuł książki sugerować może poruszanie tylko polskich aspektów kultury politycznej, jej odniesienia do problemów w innych krajach są naturalne i nieuniknione. Również podtytuł - swoi i obcy - sugeruje poruszanie tematyki nie tylko polskich przejawów kultury politycznej.




Prezentowane zagadnienia nie odnoszą się do problemów definiowania i rozumienia kultury politycznej, choć nadal w literaturze przedmiotu nie poruszono wszystkich jej kwestii. Są przykładami rozumienia zagadnień, związanych głównie z polską kulturą polityczną. Dotyczą także szerokiego okresu rozwoju kultury politycznej, badanej na podstawie różnorodnych źródeł. Niektórzy z autorów próbują zdefiniować swoich i obcych, inni zaś prezentują wyłącznie wyniki swoich poszukiwań i rozważań. Bogactwo poruszanych problemów otwierają artykuły Gerarda Labudy „My" i „Oni" czasu teraźniejszego w perspektywie historycznej wszystkich politologicznej i Jerzego Starnawskiego Włosko-polskie kontakty naukowe w świetle korespondencji Romana Pollaka (1886-1972) z Giovannim Maverem (1891-1970).

Przy omawianiu tematu swoich i obcych nie sposób ominąć takich zagadnień jak ksenofobia, uchodźcy, mniejszości narodowe i etniczne, stereotyp, elity polityczne, władzy politycznej czy tradycja. Mniejszość polska na Ukrainie wXXwieku autorstwa ks. Józefa Szymańskiego, „Swoi" i „obcy" w rzeczywistości mniejszości narodowych i etnicznych w Polsce Andrzeja Chodubskiego to przykłady artykułów omawiających ten sam temat mniejszości narodowych, traktujących Polskę i Polaków jako „swoich” i „obcych” jednocześnie.

Interesujące jest też opracowanie Anny Potyrały prezentujące unormowania prawne i rzeczywiste traktowanie osób, które były zmuszone do szukania schronienia poza krajem, z którego pochodzą. Niechęć lub wrogość w stosunku do obcych są też tematem rozważań Janusza Bylińskiego, który prześledził zachowania ludzi w Rzeczypospolitej przełomów XVI i XVII wieku, uznając ksenofobię za zjawisko społeczne.

Wiele artykułów przedstawia zagadnienia związane z kulturą polityczną w stosunkach z naszymi najbliższymi sąsiadami: Czechami i Niemcami. W odniesieniu do tych pierwszych, ich autorami są przedstawiciele czeskiej nauki: Miloslav Polivka Polska w oczach czeskich w średniowieczu, Jaroslav Panek Polska i Polacy w oczach Czechów na progu czasów nowożytnych, Roman Baron

Obraz Polski i Polaków wśród czechosłowackich elit politycznych, Jiri Vykoukal Pomiędzy tradycją a współczesnością. Stosunki czesko-polskie XIX i XX wieku. Dla uzupełnienia rozważań czesko-polskich ważny jest też artykuł Elżbiety Lesiewicz, prezentujący spojrzenie z drugiej strony, w którym to Czesi zostają poddani opisowi (Czesi w oczach Polaków XIX-XX wieku). Zagadnienia związane z Polską przez pryzmat społeczności niemieckiej poruszyli Jan Za-łubski Polska i Polacy w niemieckiej literaturze i prasie oraz Bogdan Koszel Niemieckie elity polityczne wobec członkostwa Polski w Unii Europejskiej, której poświęcony został jeszcze jeden artykuł autorstwa Iwony Hofman („Jesteśmy my i są oni". Prasowy wizerunek Polski i Europy w kampanii przedakcesyjnej). Autorzy nie ominęli też zagadnień kultury politycznej powiązanych z Ukrainą, Białorusią - „Białoruskość "kategorią historyczną Mirona Musiała, Litwą - Ewolucja polskiego spojrzenia na Litwę i Litwinów na przełomie XIX i XX wieku Jakuba Wajera, Rosją - Polacy i Rosjanie - wzajemne opinie w pracach historycznych i publicystycznych Jana Rzońcy oraz Grzegorza Łukowskiego Stereotyp najeźdźcy w czasie wojny polsko-bolszewickiej 1918-1920, czy Hiszpanią

- Wokół polsko-hiszpańskich odniesień w cieniu napoleońskich orłów Bogumiła Wojcieszaka, Kaukazem- Kaukaz i jego mieszkańcy w oczach Polaków z połowy XIX wieku Bogumiły Kosmanowej i Imperium Osmańskim -Obraz imperium osmańskiego i jego mieszkańców w świetle polskich gazet rękopiśmiennych epoki późnego Baroku Kazimierza Maliszewskiego. Zamieszczono także artykuły traktujące o opiniach Polaków na temat Romów w Polacy a Romowie. Rozważania nad stereotypami i Tatarów (Tatarzy i „Mo-skowici" - Wschód w opinii szlacheckiej Rzeczypospolitej pierwszej połowy XVII wieku) oraz opinie obcokrajowców o Polsce i Polakach w artykułach Włodzimierza Kaczorowskiego, Jana Seredyki i Adama Su-chońskiego. W książce zaprezentowane zostały też tematy ściśle związane z polityką Polski, czego przykładami mogą być artykuły Artura Lipińskiego „Lewica-prawica". Specyfika polskiej sceny politycznej czy dylematy uniwersalne? oraz Karola B. Janowskiego Władzy politycznej przemieszczenia kulturowe. Analiza przypadku polskiego.

Zajmujące są też artykuły Marcelego Kosmana prezentujące poglądy Jędrzeja Giertycha oraz opinie - przede wszystkim polityków i dziennikarzy zza zachodniej granicy oraz z drugiej półkuli wypowiadane o generale Wojciechu Jaruzelskim, pierwszym prezydencie odrodzonej Rzeczypospolitej. Cechuje je konfrontacja materiałów źródłowych z rzeczywistością.

Na tle przedstawionych powyżej tematów poruszanych w książce kolejny, choć brzmi dość egzotycznie - Płaszczyzny łączące i dzielące Tutsi i Hutu w sytuacji konfliktowej w obliczu kształtowania państwowości Rwan-dy, został przedstawiony w sposób nie mniej interesujący od pozostałych. My i oni, swoi i obcy to otaczająca nas rzeczywistość.

Podziały wpisane były, są i będą w historię każdego kraju. Otaczają nas wszędzie, gdziekolwiek jesteśmy. Kultura polityczna w Polsce to książka warta przeczytania. Różnorodność tematów, interesujące konkluzje, ciekawa podstawa źródłowa jak np.: prasa, literatura, listy, podręczniki. Część z nich ma charakter bardzo subiektywny, więc ich analiza wymaga dużej wiedzy i powściągliwości w ich interpretacji. Kultura polityczna w Polsce to zbiór artykułów przedstawiających Polskę i Polaków zbiór problemów związanych z innymi państwami czy nacjami w oczach Polaków. My - oceniający, oceniani, my -swoi i obcy, ale też Oni - oceniający, oceniani, swoi i obcy.

Walory książki podnoszą jeszcze streszczenia wszystkich artykułów w języku angielskim i niemieckim. Stanowi to duży atut przy międzynarodowym gronie autorów tekstów a zapewne i czytelników. Na podkreślenie zasługuje też staranna szata graficzna. Okładkę zdobi - jak we wszystkich tomach cyklu - Stańczyk, XVI-wieczny mędrzec z dworu Zygmunta Starego, według obrazu Jana Matejki. W kolejnych woluminach różni się jedynie kolorystyką okładki.

Jak dowiadujemy się z wprowadzenia pióra Marcelego Kosmana spodziewać możemy się jeszcze nie jednego tomu dotyczącego kultury politycznej w Polsce. Zagadnienia dotyczące religii, w związku z obszernością prezentowanych tematów, nie zostały uwzględnione w wydanych już tomach, lecz ukażą się w osobnym woluminie.
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Dan Gillmor, We the Media, Grassro-ots Journalism by the people, for the people, Wydawnictwo O'Reilly Media, Inc., USA, lipiec 2004, ss. 299.

Nie ulega wątpliwości, że to stulecie będzie wiekiem nowych technologii. Obecnie już określane jest mianem ery Internetu. Zdaniem Dana Gillmora, dziennikarza amerykańskiej gazety „San Jose Merkury News” i Autora blogu Silicon Valley.com, to właśnie to medium zdominuje dziennikarstwo w ciągu najbliższych lat. Autor książki We the Media przekonuje, że o ile w XX wieku tworzenie wiadomości było wyłącznie domeną dziennikarzy, wspieranych przez legiony speców od public relations i marketingu, którzy doskonale wszystkimi manipulowali, o tyle w XXI wieku każdy z nas może nie tylko tworzyć informacje, ale również rozpowszechniać je. Najlepszym narzędziem do tego celu jest Internet. Dlatego też obecnie informacje nie są już traktowane jak wykład czy seminarium. Odbiorca nie pozostaje wobec nich bierny. Nie jest już dłużej postawiony przed wyborem: zaakceptować je albo odrzucić. Teraz on je samodzielnie może stworzyć. Dziennikarstwo staje się formą dialogu, wymiany opinii, które każdy może wyrazić. Wyzwala się spod wpływu potężnych instytucji i grup, które dysponując ogromnym kapitałem decydowały o tym, jakie informacje można podawać do publicznej wiadomości, a które trzymać w tajemnicy. Te instytucje Dan Gillmor określa mianem „Big Media”. Jednak teraz tracą swój monopol na rzecz Internetu. Tylko on daje możliwość publikowania materiałów w czasie, w którym się dzieją tak, by dotarły do odbiorców na całym świecie.

Książka podzielona jest na dwanaście rozdziałów. Każdy kolejny nawiązuje do poprzedniego lub poprzednich i stanowi uzupełnienie wiedzy wcześniej przedstawionej. W ten sposób nie tylko łatwiej jest ją zrozumieć, ale przede wszystkim zapamiętać trudniejsze pojęcia.

W rozdziale I Autor przedstawia krótką historię amerykańskiego dziennikarstwa. Skupia się na kluczowych wydarzeniach i aktach prawnych, m.in. na I Poprawce do Konstytucji Stanów Zjednoczonych. Wiele uwagi poświęca tzw. „muckracking journalism” (dosłownie „grzebanie się w błocie”), znanemu potocznie pod nazwą dziennikarstwo śledcze. Analizując wiek XX zaznacza, że postęp techniczny wywarł ogromny wpływ na dziennikarstwo. Narodziły się nowe formy przekazywania informacji, które zyskują coraz większe grono zwolenników[bookmark: footnote426]426.

Rozdział II to prezentacja nowych osiągnięć technologicznych. Dan Gillmor szczegółowo zapoznaje czytelnika z każdym z nich. W ten sposób skomplikowany świat komputerów staje się bardziej przystępny dla jego użytkowników. Z tego rozdziału dowiedzą się przede wszystkim czym są weblogi, jak je prowadzić. Tajemnicą przestaną być dla nich również wiki i smsy.

W jaki sposób te nowoczesne narzędzia komunikacji pozwalają zdobyć nową wiedzę i przekazywać ją innym użytkownikom sieci na całym świecie - o tym w rozdziale III. Gillmor wierzy, że to pozytywny trend, który czyni dziennikarstwo bardziej przejrzystym i otwartym dla otoczenia[bookmark: footnote427]427. Przekonuje, że można uznawać to zjawisko za pozytywne lub negatywne. Niemniej trzeba pogodzić się faktem, że jest nieuniknione.

O tym, że nowe osiągnięcia technologiczne można wykorzystywać nie tylko w dziennikarstwie, ale również w public relations i marketingu, dowiemy się z rozdziału IV. Mowa tu przede wszystkim o blogach. Tom Murphy uważa, że blogging jest szansą dla PR, a nie zagrożeniem[bookmark: footnote428]428. A wszystko to dlatego, że pokazuje „ludzką twarz” danej firmy czy organizacji. Jej klienci, a także zwykli czytelnicy blogu nie znajdą w nim oficjalnych wypowiedzi kierownictwa na konkretny temat, tylko myśli i opinie pracowników w tej kwestii. W ten sposób, zdaniem Mur-phy’ego, firma staje się bardziej wiarygodna. Cenne są również rady, jakie w tej części książki Dan Gillmor daje marketingowcom i osobom zajmującym się PR. Niektóre z nich brzmią następująco: Słuchaj dokładnie, ponieważ ludzie w twojej firmie czy organizacji mogą wiedzieć rzeczy, o których ty nie masz pojęcia albo Mów otwarcie o tym, co robisz i dlaczego. Zacznij prowadzić blog albo nawet kilka blogów, a jeżeli ktoś ci zwróci uwagę lub pokaże błąd, który popełniłeś, to go uczciwiepopraw. Dziękuj ludziom, którzy uczą cię nowych rzeczy. W blogu wyraź swoją wdzięczność jeżeli np. podsuną ci jakiś doskonały pomysł.

Z rozdziału V czytelnik dowie się, że technologie on-line są wykorzystywane w polityce w USA. Dziś trudno sobie wyobrazić bez nich jakąkolwiek kampanię wyborczą. Posłużył się nimi np. Arnold Schwarzenegger, walcząc o fotel gubernatora Kalifornii.

Nie ulega wątpliwości, że do każdej nowości trzeba się umieć przystosować. W jaki sposób media przystosowują się do nowoczesnych technologii internetowych - o tym w rozdziale VI. Dan Gillmor przekonuje, że bez względu na to, które narzędzia albo technologie są wykorzystywane przez dziennikarzy, muszą oni przestrzegać w swojej pracy kilku najważniejszych zasad: uczciwości, dokładności i rzetelności.

W rozdziale VII Dan Gillmor pokazuje w jaki sposób osoby, które jeszcze do niedawna były wyłącznie odbiorcami informacji (publicznością) teraz sami biorą udział w ich tworzeniu. Co najważniejsze - później wykorzystują je dziennikarze i renomowane gazety, stacje radiowe czy telewizyjne. Wszystko to jest możliwe dzięki nowoczesnym narzędziom komunikacji. Spośród wielu przykładów ich zastosowania szczególnie interesujący recenzentce wydaje się blog Irakijczyka o imieniu Zeyad, relacjonujący nie tylko najważniejsze wydarzenia w Iraku, ale również życie codzienne w tym kraju4. Zagraniczne media nie tylko powoływały się na informacje w nim zawarte, ale również zwykli odbiorcy bardzo chętnie go czytali.

Z kolejnego, VIII rozdziału, można się dowiedzieć, jak może wyglądać tworzenie informacji w następnych dekadach. Autor przewiduje, że ten proces jeszcze bardziej zdominują nowoczesne technologie.

Rozdział IX to próba odpowiedzi na pytanie: czy informacje podawane w sieci przez różne źródła (np. na stronach gazet, stacji radiowych czy w blogach zwykłych użytkow-

ników) zawsze są prawdziwe. Gillmor przekonuje, że nie jest to możliwe, gdyż zbyt wiele osób ma obecnie dostęp do nowoczesnych technologii, a nie wszyscy weryfikują informacje, docierając do źródeł (ludzkich lub dokumentów). Autor sam od lat prowadzi bardzo poczytny blog Silicon Valey.com. Każdy z czytelników może w nim skomentować jego wypowiedzi. Dan Gillor zapewnia, że słucha każdego głosu, gdyż jest przekonany, że jego czytelnicy wiedzą więcej niż on sam i że może się od nich wiele nauczyć. Poza tym przekonuje, że w blogu zawsze umieszcza wiadomości wyłącznie ze źródeł, którym ufa. Jeżeli pochodzą one z innych źródeł dokładnie sprawdza każdy fakt.

Rozdział X to rozwinięcie tezy Autora We the Media, że choć sieć jest medium, które cieszy się ogromną wolnością słowa, to nie funkcjonuje w próżni. Dlatego też nie można bezkarnie umieszczać w nim nieprawdziwych informacji czy opinii, godzących w dobre imię ludzi czy instytucji. Gillor porusza tutaj kwestie prawne takie jak m.in.: zniesławienie czy prawa autorskie.

W ostatnich dwóch rozdziałach Autor dowodzi, iż nowoczesne media to konwersacja pomiędzy dawnymi nadawcami i odbiorcami. Dziś w sieci głos każdego liczy się, może być słyszany przez innych. Każdy może tworzyć swoje własne informacje. Gillmor zachęca, by się podjąć tego trudnego zadania.

We the Media to książka, której rozdziały tworzą logiczną, spójną całość. Jej zaletą jest minisłowniczek podstawowych pojęć, który pozwoli przebrnąć przez - dla wielu z czytelników - wciąż bardzo skomplikowany świat Internetu. Autor opisuje także w jaki sposób on sam zgłębiał tajniki wirtualnej rzeczywistości, jak poznawał coraz to nowsze jej narzędzia. Zdaniem recenzentki Danowi Gill-morowi należą się też słowa uznania za wyjątkowo staranną bibliografię do każdego rozdziału oraz alfabetyczny indeks nazwisk i pojęć.

Godna uznania jest jeszcze jedna zaleta Autora, a mianowicie umiejętność łączenia teorii z przykładami. Gillmor często posługuje się kontrastami. Według recenzentki najbardziej interesująco ukazuje różnicę pomiędzy sposobem i szybkością przekazywania informacji z dwóch wydarzeń: zamachu na prezydenta Johna Kennedy 41 lat temu w Dallas oraz ataku terrorystycznego na World Trade Center i Pentagon sprzed ponad trzech lat. W pierwszym przypadku odbiorcy informacji byli jedynie ich konsumentami. Nawet jeżeli byli świadkami tego tragicznego zdarzenia, to nie mieli żadnej możliwości, by podzielić się z tysiącami innych osób swoim opisem sytuacji lub osobistymi przeżyciami. Natomiast po 11 września 2001 roku, dzięki Internetowi, wszystko się zmieniło. Relacje z miejsca tragedii tworzyli nie tylko dziennikarze największych, a zarazem wpływowych gazet oraz stacji radiowych i telewizyjnych, ale również zwykli ludzie - dotychczasowa publiczność. Każdy, kto miał coś do powiedzenia lub pokazania mógł to uczynić za pomocą sieci. I wiele tysięcy osób tak uczyniło. Było to po raz pierwszy w historii. Dan Gillmor określa to mianem nieuniknionej konieczności.

Reasumując recenzentka podkreśla, że tak jak sam Autor książki We the Media zaakcentował w jej podtytule jest to lektura stworzona przez ludzi dla ludzi. Stąd też każdy z czytelników może w niej znaleźć wiele cennych informacji i wskazówek. To ważne zważając na fakt, iż zdaniem Gillmora w XXI wieku wszyscy już jesteśmy dziennikarzami.
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Kultura polityczna w Polsce,t. V:Elity dawne i nowe,pod red. Marcelego Kosmana, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza Instytut Nauk Politycznych i Dziennikarstwa, Poznań 2005, ss. 426.



W listopadzie 2005 minęło dziesięć lat od pierwszej, zorganizowanej przez Zakład Dziennikarstwa Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Wydziału Nauk Społecznych UAM ogólnopolskiej konferencji z cyklu „Kultura polityczna w Polsce”. Jej pomysłodawca, kierownik Zakładu prof. Marceli Kosman, zaproponował uczestnikom wymianę poglądów na aktualny w każdym czasie temat, interesujący w równym stopniu historyków i politologów, prawników i socjologów, ba, nawet językoznawców i literaturoznaw-ców. Dotychczas odbyło się pięć konferencji, a każda z nich otrzymała zawężające ramy. Pierwsza (29-30 listopada 1995) poświęcona była przeszłości i teraźniejszości. Uczestnicy drugiej konferencji (22-23 kwietnia 1998) zastanawiali się nad znaczeniem w kulturze politycznej mitów i faktów. Kiedy nieformalny zespół specjalistów spotkał się w Poznaniu po raz trzeci (16-17 maja 2000), skoncentrował uwagę na wizjach przyszłości. Czwarta konferencja, z wiodącym tematem swoi i obcy (13-14 maja 2004), zorganizowana została przez nowopowołany w ramach Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM Zakład Kultury Politycznej. Jego kierownik, prof. Marceli Kosman gwarantował personalną i programową kontynuację idei poznańskich spotkań. Ten sam Zakład zaprosił w mury Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza uczestników piątej konferencji (5-6 maja 2005). Tym razem dyskutowano o elitach dawnych i nowych.

Śledząc dotychczasowy przebieg tych spotkań łatwo wskazać kilka charakterystycznych, ważnych dla oceny całości, cech.

1. Od początku konferencje skupiają specjalistów niemal z wszystkich wiodących ośrodków akademickich w kraju, co świadczy o trafności wyboru ogólnego tematu, jego nieprzemijającej wagi i aktualności. Trzecia i piąta konferencja odbyły się z udziałem zagranicznych uczestników. Wyróżnia się grupa czeskich historyków i politologów.

2. W Poznaniu spotykają się zarówno wybitni znawcy problemu, mający pokaźny dorobek badawczy, jak i wkraczający dopiero na drogę naukowej kariery debiutanci. To budujący przykład pokoleniowej kontynuacji w naukach społecznych - młodzi doskonalą warsztat u boku mistrzów.

3. Dorobek każdej z dotychczasowych konferencji utrwalony został w obszernych publikacjach, dostępnych także - dzięki streszczeniom tekstów w językach angielskim i niemieckim - zagranicznemu czytelnikowi. To, czego nie można zazwyczaj, ze względu na ograniczony czas, powiedzieć w całości podczas konferencyjnego wystąpienia, znajduje rozwinięcie w druku. Gwarantowana w ten sposób autorom satysfakcja zachęca do przyjazdu do Poznania.

Najnowsza publikacja z tego cyklu - jej przede wszystkich chcę tu poświęcić uwagę

- jest podsumowaniem efektów piątej, wspomnianej już konferencji; przypomnę, że rozmawiano o elitach dawnych i nowych. Choć

o elitach można mówić w odniesieniu niemal do każdej grupy społecznej, czy zawodowej, najczęściej pojęcie to wiążemy z politykami. W powszechnym rozumieniu elity powinny wyróżniać się pozytywnymi cechami, nobilitować środowisko, z którego się wywodzą, które reprezentują. Dobrze jednak wiemy, że w każdym czasie pojawiają się uzurpatorzy tego tytułu, samozwańcy kompromitujący miast nobilitować. Mówimy wówczas o pseudoelitach.

Rolą nauki jest wyjaśnianie tych różnic, opisywanie genezy i przestrzeganie przed skutkami szkodliwego zjawiska nie tyle w imię doraźnych potrzeb, ale dla utrwalenia zbiorowej mądrości narodu. Dlatego tak wielką wagę ma dziesięcioletnia już tradycja konferencji „Kultura polityczna w Polsce”. Ich inicjatorowi i wytrwałemu organizatorowi, prof. Marcelemu Kosmanowi, należą się słowa uznania.

Na piąty tom Kultury politycznej w Polsce składają się 22 referaty, często poszerzone w stosunku do wygłoszonej na majowej konferencji 2005 roku wersji. Utrzymany został chronologiczno-problemowy układ całego tomu. Podobnie jak w poprzednich publikacjach cyklu, wypowiadają się historycy, politolodzy, prawnik, socjolodzy, filolog, a ciekawe teksty odnoszą się zarówno do bardzo odległej przeszłości (czasy starożytne), jak i aktualnej sceny politycznej Polski i Europy, widzianej oczyma naukowców.

Nestor polskich historyków, honorowy prezes Polskiej Akademii Umiejętności i członek rzeczywisty Polskiej Akademii nauk profesor Gerard Labuda w obszernym eseju opiniuje tworzenie się elit politycznych i intelektualnych społeczności kaszubskiej w średniowieczu i w czasach nowożytnych - do roku 1920. Trudno wyobrazić sobie bardziej kompetentnego autora dla tak pomyślanego tematu. Profesor, rodowity Kaszub, od najwcześniejszych lat swej pracy naukowej odsłaniał

i rekonstruował przeszłość swej Małej Ojczyzny. Zarówno część wstępna publikowanego tekstu, w której ukazano kilka propozycji zdefiniowania pojęcia elit, jak i późniejsze rozważania na temat tworzenia się i rozwoju elit na Pomorzu Zachodnim i Wschodnim, napisane zostały z przywołaniem licznych źródeł i uwzględnieniem bogatej literatury.

Starsze pokolenie autorów tomu reprezentuje także profesor Jerzy Starnawski, członek Polskiej Akademii Umiejętności, filolog. W sposób nie podlegający dyskusji wykazał, że w dobie humanizmu językiem ludzi wykształconych była łacina. Posługiwano się nią nie tylko na dworach panujących, ale i w szkołach przygotowujących do stanu duchownego i życia zakonnego, wszędzie tam, gdzie kwitło życie umysłowe, rozwijała się literatura.

Ciekawą częścią historyczną tomu jest artykuł Jaroslava Panka z Uniwersytetu Karola w Pradze, dyrektora Instytutu Historii Czeskiej Akademii Nauk. Autor przedstawia czeską elitę arystokratyczną XVI wieku i jej stosunek do Polski ilustrując wykład przykładami „wicekróla” Wilhelma z Rożember-ka i biskupa Stanisława Pawłowskiego. Czytelnik tego artykułu jest wielokrotnie konfrontowany z literaturą naukową, przy-woływanąprzez Autora, potwierdzającą słuszność jego tez. Obaj tytułowi bohaterowie, wywodzący się z różnych warstw społecznych, odegrali - dzięki licznym kontaktom osobistym z polskimi elitami - ważną rolę w intensyfikacji stosunków między Polską

i Czechami, zwłaszcza gdy chodzi o środowiska arystokratyczne.

Poglądy żyjącego w XVII wieku archi-mandryty wileńskiego Aleksego Dubowicza analizuje, na podstawie opublikowanych za życia duchownego kazań, Autor z Białorusi, Henadz Sahanowicz. Zwraca uwagę, że w polemikach z religijnymi przeciwnikami Du-bowicz zachowywał, w przeciwieństwie do współczesnych mu pisarzy, pozycję bardziej wyważoną, umiarkowaną.

Szesnasto- i siedemnastowieczne dzieje Rzeczpospolitej składają się na zwarty blok tematyczny - kolejną część prezentowanego dorobku konferencji. Janusz Byliński ubolewa, że tak bogatym w wydarzenia czasom panowania Zygmunta III Wazy może poświęcić tylko kilkanaście stron. Wybiera zatem -mówiąc o elitach intelektualnych i politycznych schyłku XVI i pierwszej połowy XVII wieku tylko postaci reprezentatywne - uczonych, duchownych, wojskowych, polityków

i dyplomatów. Nie pomija elit mieszczańskich, a sporadycznie nawet chłopskich, czym różni się od wielu wcześniejszych badaczy epoki.

Jan Seredyka, wybitny znawca staropolskiego parlamentaryzmu, przedstawia składy osobowe 54 sejmów okresu panowania dwóch Wazów: Zygmunta III i Władysława IV, w których uczestniczyli senatorowie z Wielkopolski. Tekst wyraźnie rozszerza wyniki badań Autora, prezentowane we wcześniejszych publikacjach.

Z kolei Jan Rzońca skupił się na stanowisku elit sejmowych wobec polityki szwedzkiej Zygmunta III. Analizując sytuację w Polsce po zgonie Stefana Batorego Autor mówi

0 czterech teoretycznie możliwych rozwiązaniach. Uważa, że wybór Zygmunta III przyjęto na ogół przychylnie, ale sprawowanie rządów przez monarchę nie przebiegało, jak wiadomo, bezkonfliktowo.

Włodzimierz Kaczorowski w artykule nt. utytułowanych elektorów Władysława IV Wazy w roku 1632, podjął próbę polemiki z J. Dzięgielewskim, który w swej „koronnej” tezie publikowanych prac twierdzi, jakoby sejm elekcyjny i wolna elekcja były dobrodziejstwami ustroju dawnej Rzeczpospolitej. Rozmiary niniejszej recenzji nie pozwalają rozwinąć tematu i szerzej omówić różnic, dzielących obu historyków.

Okrągła rocznica (350 lat) najazdu wojsk Karola Gustawa na ziemie Rzeczpospolitej

1 inne związane z nim wydarzenia (stulecie literackiego Nobla dla Henryka Sienkiewicza) skłoniły znakomitego znawcę tego okresu -Marcelego Kosmana - do zajęcia stanowiska wobec wciąż kontrowersyjnego problemu: w jakim stopniu literacki obraz Potopu odpowiada prawdzie historycznej. Kto chce wiedzieć więcej, niż powiedziano w pięknej baśni beletrystycznej i poznać stanowiska historyków, na pewno przeczyta artykuł Marcelego Kosmana z zainteresowaniem.

Dalsze artykuły recenzowanego tomu przenoszą czytelnika w wiek XIX, a ostatnia część całej publikacji odnosi się do czasów współczesnych. Tak więc Bogumił Wojcieszak szkicuje portrety polskich posłów na sejmy prowincjonalne Wielkiego Księstwa Poznańskiego w latach 1827-1845. Autor słusznie dostrzega, że polscy posłowie na prowincjonalne sejmy, niejednoznacznie oceniani, nie budzili dotąd szerszego zainteresowania badaczy. Tym większa wartość pionierskiej, w pewnym sensie publikacji.

Wart polecenia jest także kolejny artykuł, Bogdana Mazana, ukazujący degradację majątkową i społeczną dawnej arystokracji

i szlachty po klęsce powstania 1863 roku. Konsekwencją tych wydarzeń była także pozorna nadprodukcja inteligencji, określanej nieraz mianem arystokracji ducha. To bardzo złożone procesy, trudno byłoby je streścić w kilku zdaniach.

Pochodzący z Podlasia jezuita Jan Badeni (1858-1899) odegrał rolę organizatora pro-chadeckiej formacji politycznej w Galicji. Wykorzystał predyspozycje literackie i dziennikarskie, a jego trybuną stał się miesięcznik „Przegląd Powszechny”. O tej mało znanej dotąd postaci pisze Andrzej Paweł Bieś, SI.

Roman Baron (wytrwały uczestnik poznańskich konferencji z Czech) ukazał w swym artykule walory i znaczenie Krakowa jako miejsca kontaktów polskich i czeskich elit społeczno-politycznych na przełomie XIX

i XX wieku, natomiast Andrzej Chodubski jako główny cel swojej publikacji uznał: wskazanie czynników generujących i stymulujących obraz współczesnych elit polonijnych, określenie ich istoty, zadań i funkcji w tworzącym się ładzie kulturowo-cywiliza-cyjnym, zwanym informacyjnym. Z tym wątkiem dobrze się łączą następne teksty: Marty Szczesiak i Grzegorza Łukomskiego o polskich dziennikarzach na uchodźstwie w Wielkiej Brytanii w II połowie XX wieku. Autorzy starają się odpowiedzieć na uzasadnione

i ciekawe pytanie: czy omawiane środowisko należy zaliczyć do elit intelektualnych czy politycznych? Stosunki polsko-niemieckie w ocenie elity emigracyjnej po 1945 roku, to temat wnikliwych rozważań Iwony Hofman, wskazującej na wygasający impet działania elit politycznych przy równoczesnej wielkiej aktywności w sferze społecznej i kulturalnej. Jej uosobieniem pozostaną Jerzy Giedroyć i Jan Nowak Jeziorański.

Dwa artykuły ilustrują problem aktualnych relacji polsko-białoruskich, widziany przez pryzmat współczesnych elit polskich na Białorusi (Stanisław Mikołajczak) i białoruskich elit w Polsce (Helena Głogowska). Dwie kolejne pozycje nasycone są rozważaniami teoretycznymi, powiązanymi jednak z konkretnymi, aktualnymi i kontrowersyjnymi wydarzeniami i kontrowersyjną ich interpretacją: Piotr Forecki pisze o elitach symbolicznych w Polsce wobec „kłamstwa oświęcimskiego”, a Artur Lipiński o aspołecznych skutkach komunistycznych działań, mając na myśli obraz przeciwnika politycznego w dyskursie prawicy.

Przyspieszone życie geopolityczne stawia przed nauką, a politologią w szczególności, nowe pytania. Czy polskich posłów do Parlamentu Europejskiego powinniśmy zaliczyć do elity narodowej czy unijnej? Nie zdradzę odpowiedzi, której udzielił w swym artykule wybitny prawnik, Jacek Sobczak, bo cały tekst jest wart przeczytania. Podobnie jak zamykający cały tom artykuł Marka Ży-romskiego: Elita czy klasa polityczna. Rozterki publicystyczne czy naukowe?

Najnowszy, piąty tom Kultury politycznej w Polsce pod redakcją Marcelego Kosmana, najobszerniejszy z dotychczasowych (426 stron), jeśli nie liczyć dwóch części tomu IV, potwierdza celowość organizowania przez Instytut Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM cyklicznych konferencji na niezmiennie aktualny temat. W wieńczących te konferencje publikacjach politolodzy znajdują możliwości szerokiej dyskusji, a czasem także prowadzenia naukowych sporów, bo całe środowisko dalekie jest od jednomyślnych konkluzji.
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Krystyna Leszczyńska, Rządy Rzeczypospolitej Polskiej w latach 1989-2001. Skład, organizacja i tryb funkcjonowania, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2005, ss. 482.

Wydawać by się mogło, że badania nad systemem politycznym we współczesnej Polsce, w tym jego instytucjami są bardzo kompletne. Pobieżna ocena ich stanu implikuje stwierdzenie, iż w zasadzie prawie wszystkie pola badawcze zostały już spenetrowane, o czym świadczą m.in. ilościowe zestawienia literatury przedmiotu z tego zakresu - co najmniej dziesiątki publikacji zwartych i setki artykułów naukowych. Tym samym można skonkludować, iż brak jest już miejsca na opracowanie nowatorskie, a przy tym monograficzne. Recenzowana książka jest nie tylko całościowym opracowaniem o niebanalnym ujęciu tematycznym, ale stanowi swoiste kompendium wiedzy na temat rządów w Polsce w latach 1989-2001.

Przekonywujące jest uzasadnienie podjętego tematu. Autor porusza ważką z punktu naukowego poznania problematykę, także nad wyraz aktualną. Ramy prawne wyznaczające funkcjonowanie rządu mają bardzo istotne znaczenie dla właściwego wypełniania przez ten organ władzy wykonawczej w państwie. Odpowiednia konstrukcja składu, organizacji i trybu działania tego organu w dużym stopniu może warunkować powodzenie realizowanych przez rząd różnych polityk. Wśród pozaprawnych czynników Autor uwypukla takie jak: wiedzę, doświadczenie, odpowiednie wykształcenie, umiejętności z zakresu zarządzania, czy cechy psychologiczne decydentów.

Wksiążce dominuje podejście instytucjo-nalno-normatywne, co prawdopodobnie wynika z faktu, iż Autor jako dr nauk o polityce posiada magisterium zarówno z politologii, jak i z prawa Uniwersytetu Marii Curie-Skło-dowskiej w Lublinie.

Na podkreślenie zasługuje bardzo precyzyjne zakreślenie pola badawczego. Przede wszystkim Autor szuka odpowiedzi na pytania: co warunkowało i jak kształtowały się składy kolejnych rządów III RP?, jaka była ich organizacja oraz jak funkcjonowała Rada Ministrów w latach 1989-2001?

W sposób wzorcowy dokonano prezentacji ogromnego, w dużej części mało lub prawie nieznanego materiału faktograficznego.

O bogactwie faktograficznym książki świadczą także niezwykle rozbudowane aneksy (s. 331-472).

Autor dokonał olbrzymiej pracy kweren-dalnej, a później analitycznej. Na wysokim poziomie merytorycznym przedstawiono wątki syntetyzujące. Sformułowane tezy, ich wielość i różny poziom ogólności, podparte materiałem źródłowym są wyważone i przekonywujące.

Baza źródłowa przedstawia się imponująco i jest niezwykle wszechstronna. Na szczególne podkreślenie zasługuje wykorzystanie niepublikowanych aktów prawnych znajdujących się głównie w Archiwum Akt Jawnych Rady Ministrów oraz przeprowadzenie wywiadów i konsultacji z pracownikami Kancelarii Prezesa Rady Ministrów. Wykorzystano właściwe do poruszanej problematyki akty prawne oraz literaturę przedmiotu w formie druków zwartych i artykułów naukowych. Ponadto Autor sięgnął do publicystyki politycznej oraz posiłkował się encyklopediami i słownikami. Bibliografia robi wrażenie bardzo kompletnej. Drobny niedosyt spowodowany jest nieuwzględnieniem pozycji obcojęzycznych traktujących o praktyce politycznej polskich rządów.

Autor z dużą umiejętnością i łatwością dokonuje ilustracji materiału faktograficz-no-statystycznego. Monografia zawiera aż 47 tabel i 15 zestawień, które wyczerpująco kompleksowo ukazują w różnych ujęciach skład personalny Rady Ministrów oraz struktury organów pomocniczych. Gros z nich stanowią opracowania własne Autora w oparciu

0 niepublikowane dokumenty Rady Ministrów.

W książce posłużono się różnymi rodzajami przypisów, a ich liczba blisko 1300 pokazuje wielką rzetelność i głębokość przeprowadzonych badań.

Układ książki ma charakter problemo-wo-chronologiczny i należy uznać go za właściwy i kompletny.

Książka składa się z czterech rozdziałów. Pierwszy z nich w sposób szczegółowy daje wykładnię konstytucyjną składu, organizacji

1 funkcjonowania rządu, w oparciu o uregulowania konstytucyjne w latach 1989-1992, Małą konstytucję z 1992 roku oraz Konstytucję z 1997 roku. Ustawa zasadnicza wprowadziła bardzo rozbudowaną i zróżnicowaną wewnętrznie strukturę Rady Ministrów. Rozdział II dotyczy składu Rady Ministrów oraz wjaki sposób jest on kształtowany. Zwrócono uwagę na aspekty personalne, administracyj-no-organizacyjne, parlamentarne i polityczne składu poszczególnych rządów. Zaprezentowano przebieg procesu kształtowania się składu ośmiu kolejnych rządów III RP oraz próby uformowania Rady Ministrów przez Czesława Kiszczaka (sierpień 1989)

i Waldemara Pawlaka (lipiec 1992). Autor dokonuje analizy składu poszczególnych Rad Ministrów pod względem takich cech jak wiek, płeć, wykształcenie oraz doświadczenia i umiejętności zdobytych uprzednio lub ich brak.

W rozdziale III w oparciu o strukturę organizacyjną Rady Ministrów dokonano analizy funkcjonowania urzędu prezesa i wiceprezesów, a także bardzo skrupulatnie przybliżono inne podmioty struktury organizacyjnej Rady Ministrów: stałe komitety, rady i zespoły, komisje, pełnomocników oraz aparat pomocniczy. Ostatni rozdział dotyczy trybu funkcjonowania Rady Ministrów, m.in. sposady zwoływania i ustalania porządku dziennego oraz składu uczestników posiedzeń Rady Ministrów. Omówiono tryb kolegialny i obiegowy prac rządu, funkcjonowanie Rady Gabinetowej oraz reprezentacji i działania członków Rady Ministrów na zewnątrz rządu.

Bardzo przekonywujące są wnioski Autora zawarte głównie pod koniec każdego rozdziału oraz w Zakończeniu książki, odnoszące się zarówno do obowiązującego ustawodawstwa, jak i postulowanych rozwiązań prawnych obejmujących skład, organizację i tryb funkcjonowania Rady Ministrów.

Wartościowe są konstatacje dotyczące charakteru partyjnego i politycznego rządów w latach 1989-2001 i braku rządu fachowców, czy też niespójności tożsamościowej tworzonych rządów koalicyjnych (rząd Hanny Suchockiej). Z dużym znawstwem przybliżono wieloetapowy proces kształtowania się składu Rady Ministrów. Słusznie Autor twierdzi, iż wpływ na ten proces zależał od pozycji partii premiera w rządzie, liczby partii współtworzących rząd, autorytetu i doświadczenia premiera, a także siły oddziaływania innych organów państwowych, w szczególności prezydenta (przykład prezydentury Lecha Wałęsy). Usytuowanie w tym kontekście na dwóch przeciwstawnych biegunach premierów: Jana Olszewskiego i Józefa Oleksego oraz Jana Krzysztofa Bieleckiego i Hanny Suchockiej jest jak najbardziej słuszne. Należy podzielić opinię Autora, iż w rządach zbyt mało było prawników i ekonomistów, a zdecydowana większość członków Rady Ministrów ze stopniami i tytułami naukowymi nie posiadała doświadczenia w pracy administracji rządowej. Zwrócono też uwagę na fakt, iż część członków Rady Ministrów, poza przynależnością partyjną do koalicji rządzącej nie posiadała odpowiedniego wykształcenia oraz doświadczenia zawodowego. O składzie Rady Ministrów decydowały też układy koleżeńskie i towarzyskie, czy wspólny życiorys opozycyjny. Charakterystykę poszczególnych rządów nakreślono w kontekście zmian zachodzących na polskiej scenie politycznej. Wartościowym zabiegiem było poddanie analizie pozycji wiceprezesów Rady Ministrów, zwłaszcza w zakresie zastępstwa szefów rządów.

Interesująco przedstawiają się kwestie

i ocena łączenia funkcji w rządzie ze sprawowaniem mandatu parlamentarnego. Argumenty „za”, a przede wszystkim „przeciw” takim praktykom, formalnie dozwolonych, są przekonywujące. Podobnie należy skomentować analizę aktów prawnych i praktykę dotyczącą liczby powoływanych członków Rady Ministrów oraz przydzielanych im do kierowania działów administracji rządowej.

Autor wskazał na rzeczywiste przyczyny powoływania organów wewnętrznych (pomocniczych) Rady Ministrów (rad, zespołów

i komisji) oraz dokonał rzetelnej oceny ich działalności. Ponadto wskazał na niebezpieczeństwa mogące spowodować brak obiektywizmu i profesjonalizmu tych organów. Kompetentnie przybliżono dość specjalistyczną problematykę, a mianowicie tryb przyjmowania uchwał i rozporządzeń Rady Ministrów. Autorowi nie umknęła kwestia istotna, chociaż występująca w praktyce sporadycznie, tj. zwoływanie posiedzeń Rady Ministrów pod przewodnictwem prezydenta RP. Trafnie wskazano na specyfikę tematów obrad Rady Gabinetowej.

Relacje Rady Ministrów z parlamentem, pod kątem niedostatków uregulowań prawnych oraz zmieniającej się praktyki poszczególnych rządów, również zasługują na pozytywną ocenę.

Zastosowane w książce typologie nie budzą wątpliwości (m.in. kryteria ze względu na podstawę prawną tworzenia organów, spełnianą rolę w Radzie Ministrów, charakteru i przedmiotu zadań rządowych).

Należy mieć nadzieję, że Autor będzie kontynuował badania z zakresu tej problematyki i dokonana analizy kolejnych rządów, według stanu na listopad 2006 roku, gabinetów Kazimierza Marcinkiewicza i Jarosława Kaczyńskiego.
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Czesław Mojsiewicz, Od polityki do politologii, Toruń 2005, ss. 508; Bro-niarek o sobie - inni o Broniarku, Toruń 2005, ss. 368; Longin Pastusiak. Człowiek i dzieło, Toruń 2005, ss. 319.

[bookmark: bookmark488]Ku czci Jubilatów. Na marginesie trzech ksiąg pamiątkowych

Nakładem niezwykle dynamicznego i dobrze zapisanego w polskim piśmiennictwie humanistycznym Wydawnictwa Adam Marszałek w Toruniu ukazały się - w jednolitej, pięknej szacie graficznej, w estetycznej, twardej oprawie - trzy niezwykłe księgi pamiątkowe, poświęcone trzem wybitnym postaciom z kręgu współczesnej politologii: prof. Czesławowi Mojsiewiczowi[bookmark: footnote429]429, prof. Longinowi Pastusiakowi oraz redaktorowi Zygmuntowi Broniarkowi. Zanim o nich, powiemy nieco o gatunku, który zaj ął trwałe miej sc e w naszym piśmiennictwie, a stanowi wyraz uznania dla trudów życiowych ludzi najczęściej bez reszty oddanych pasji badawczej.

Z reguły okazję stanowią okrągłe daty -60- i 70-lecia urodzin, a dla wybrańców losu 80., a nawet 90. rocznica przyjścia na świat. Niekiedy w grę wchodzą połowy dekad. Księgi zawierają z reguły teksty interesujące, tematycznie związane z twórczością jubilatów i z tego względu są gromadzone przez specjalistów, ale też i przez admiratorów twórczości osób obdarowanych. W okresie międzywojennym dzieł tego typu ukazało się niewiele, natomiast obecnie - w związku powiększeniem się kadry naukowej - publikowane są częściej.

Szczególne miejsce wśród ksiąg jubileuszowych zajmuje licząca 1200 stron, wydana w dwóch pokaźnych tomach Księga pamiątkowa ku czci Bolesława Orzechowi-cza (Lwów 1916), w napisaniu której uczestniczyło 50 autorów. Byli to wybitni uczeni, reprezentujący różne dyscypliny: humanistykę, prawo, przyrodoznawstwo i technikę. Co ich zjednoczyło? Osoby wymienionej w tytule próżno by szukać pośród badaczy, a jednak naukowcy z pełnym szacunkiem wzięli udział w tym niezwykłym przedsięwzięciu, które w dodatku sfinalizowane zostało w trudnych warunkach wojennych. Uczcili nadchodzące 70-lecie urodzin ofiarnego mecenasa nauki. Bolesław Orzechowicz (1847-1927), zamożny ziemianin galicyjski, do końca życia sprawował opiekę nad Towarzystwem Naukowym we Lwowie, był twórcą fundacji, a w testamencie cały swój majątek przeznaczył dla wspomnianej instytucji. Prasa różnych opcji we wspomnieniach pośmiertnych nazywała go pomnożycielem kultury polskiej

i człowiekiem zupełnie niezwykłym, wyróżniającym się spośród środowiska ziemiańskiego. Warto by spopularyzować tę postać wśród dzisiejszej plutokracji polskiej.

Księgi pamiątkowe zawierają artykuły uporządkowane alfabetycznie (według nazwisk autorów) lub chronologicznie (kryterium treści tekstów), opatrzone są nieraz szkicami o jubilacie i wykazem jego dorobku. Trzy wymienione tu publikacje wyróżniają się zdecydowanie wśród tego rodzaju wydawnictw, stanowią nowy typ owych darów. O ich genezie pisze wydawca we wstępie do pierwszej1 z trzech ksiąg firmowanych bezpośrednio nazwiskami jubilatów, przygotowywanej niejako w konspiracji:

Kilka miesięcy temu zaproponowałem mojemu Mistrzowi prof. Czesławowi Moj-siewiczowi [promotor pracy doktorskiej A. Marszałka - M.K.] wydanie kilkunastu jego tekstów, które powstały kilka, kilkanaście, a niektóre nawet kilkadziesiąt lat temu. Najpierw odmówił, ale po kolejnym spotkaniu zgodził się. [...] Później, gdy prace edytorskie były już na ukończeniu, zwróciłem się w tajemnicy przed Profesorem do prawie trzydziestu jego Uczniów i Przyjaciół o napisanie krótkich esejów o swojej znajomości z Czesławem Mojsiewiczem. Wszyscy chętnie się zgodzili i książka wzbogaciła się o 100 stron bardzo prywatnych wypowiedzi, które są przyczynkiem do charakterystyki tej wspaniałej Postaci...3.

Dzieło liczy 508 stron i ozdobione jest 9 barwnymi fotografiami. Uczeń okazał się niezwykle szczodry, zresztą również w odniesieniu do następnych publikacji z omawianej serii.

Pomysł to oryginalny i trafny. Otrzymaliśmy dzieło atrakcyjne w treści, które otwiera erudycyjny esej biograficzny o Jubilacie pióra Andrzeja Chodubskiego. Uzupełnione jest 25 wspomnianymi wyżej wypowiedziami, które niemal w całości pozbawione są zdawkowych elementów panegirycznych. Z kolei teksty autorskie zamieszczone na 400 stronach książki ukazują stosunek Czesława Mojsiewicza do rzeczywistości politycznej ubiegłego półwiecza, dobrze świadczą o jego przenikliwości badawczej i racjonalnej odwadze wypowiedzi. Z pewnością przydałoby się tu jeszcze dodać o jego doświadczeniach jako zesłańca i żołnierza II wojny światowej, a potem o jego kilkunastoletniej służbie zawodowej w wojsku. Na ten temat pisał w opublikowanych przez tę samą oficynę wspomnieniach pt. Z ziemi nowogródzkiej do Wielkopolski (Poznań-Toruń 1995).

Młodszy o 15 lat od Czesława Mojsiewi-cza marszałek Senatu Rzeczypospolitej w kadencji 2001-2005 został upamiętniony z okazji 70-lecia urodzin tomem: Longin Pastusiak. Człowiek i dzieło (pod red. J. Marszałek-Ka-wy, Toruń 2005, ss. 319). Część pierwszą otwiera pismo gratulacyjne prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego, który przypomniał niezrównaną erudycję polskiego amerykani-sty, jego dokonania twórcze i na niwie obywatelskiej, a także osobiste pasje i cechy charakteru. Stanowi to - wraz z odbitką kserograficzną listu byłego prezydenta USA George’a Busha seniora do Uczonego - doskonałe wprowadzenie do naukowej charakterystyki pióra świetnego biografisty, Andrzeja Chodubskiego. Towarzyszy mu 28 wypowiedzi intelektualistów polskich i zagranicznych. Część druga zawiera teksty autorskie, przeważnie eseje prasowe, podzielone na: Sprawy międzynarodowe, Sprawy amerykańskie i (tych jest najwięcej) Sprawy polskie.

Trzecie ze wspomnianych dzieł nosi tytuł: Broniarek o sobie - inni o Broniarku. Księga Jubileuszowa wraz z autorską „Autobiografią Samokrytyczną” oraz świadectwami (pod red. J. Marszałek-Kawy, Toruń 2005, ss. 368), wydana z okazji 80. urodzin Redaktora. Całość rozpoczyna owa autobiografia, zajmująca ponad połowę dzieła, bogato ilustrowana, napisana lekko, z dowcipem, jak przystało na jednego z najznakomitszych w Polsce ludzi pióra, autorytet wśród publicystów politycznych rangi międzynarodowej (na pieczątce i listowniku obok nazwiska

i adresu widnieje informacja: White House Correspondent 1960-1967 and 1985-1990), który zdołał przejść cało przez różne etapy powojennej rzeczywistości, zachowując pogodę ducha, ciesząc się szacunkiem i uznaniem ze strony ludzi odważnych i myślących. Tekst zamyka bibliografia, zawierająca przede wszystkim wybór książek Jubilata. Część drugą otwiera poświęcony mu wiersz pióra znakomitej aktorki, a ostatnimi laty również poetki - Niny Andrycz, przypominający podróż premiera Cyrankiewicza wraz z ówczesną małżonką do Chin w towarzystwie grupy dziennikarzy, wśród których był właśnie Zygmunt Broniarek. Wśród plejady osób piszących o Jubilacie (w sumie jest ich 51) spotykamy takie nazwiska, jak arcybiskup Sławoj Leszek Głódź (Swiatowiec z Pragi), Michał Dobroczyński, Jerzy Jas-kiernia, Daniel Luliński, Marian Podkowiń-ski, Władysław Klaczyński (Człowiek wielobarwny), Kira Gałczyńska, Józef Tejchma, Ryszard Ulicki, Jerzy Woy-Wojciechowski, Longin Pastusiak („Nałogowy" dziennikarz) oraz Antoni Witkowski (Złote pióro od prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego), który wspominał kontakty Redaktora z wojskiem, a ze szczególną atencją uroczyste spotkanie z udziałem byłego prezydenta Wojciecha Jaruzelskiego. Były korespondent przy Białym Domu ma odwagę pisać przy różnych okazjach z szacunkiem o poniewieranym i nękanym przez małych ludzi generale, jednej z najwybitniejszych postaci wśród polityków XX wieku.

Dzieło do czytania, napisane lekko, a zarazem poważnie, to zarazem kopalnia wiedzy o Jubilacie, podobnie jak obie poprzednie, ku czci Mojsiewicza i Pastusiaka. Wyróżniają się one oryginalnością wśród ksiąg pamiątkowych. Oby miały w toruńskim wydawnictwie swój obfity ciąg dalszy.
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IWETTA ANDRUSZKIEWICZ, dr, adiunkt UAM, urodzona 14 października 1971 roku w Poznaniu. Absolwentka Instytutu Nauk Politycznychi Dziennikarstwa UAM w Poznaniu. W latach 1996-2000 odbyła studia doktoranckie na Wydziale Nauk Społecznych Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Stopień doktora uzyskała w 2000 roku na podstawie rozprawy doktorskiej poświęconej zjawisku bezrobocia wśród kobiet w Polsce. Autorka kilkunastu artykułów naukowych poświęconych tematyce społeczno-ekonomicznej. Jej zainteresowania badawcze koncentrują się wokół polityki społecznej i ekonomicznej, wokół fundamentalnych praw kobiet na rynku pracy oraz kwestii równouprawnienia kobiet i mężczyzn jako warunku istnienia kultury demokratycznej. W aktualnej pracy naukowo-badawczej stara się porównać teorię z praktyką realizowaną w krajach Unii Europejskiej.

Iwetta Andruszkiewicz, Ph. D., Assistant Pro-fessor at AMU, b. on October 14, 1971 in Poznań. Graduate of the Institute of Political Science and Journalism at AMU in Poznań. A doctoral student from 1996 to 2000 at the Faculty of Social Sciences at the Adam Mickiewicz University in Poznań. Awarded doctoral degree on the ba-sis of a doctoral dissertation devoted to the phe-nomenon of female unemployment. Authorof ne-arly a score of research papers on social and economic issues. Her research interests involve social and economic policy, fundamental rights of women in the labor market, and the issue of equal rights of men and women as a condition for democratic culture. In her present academic and research work she attempts to compare the the-ory with practice implemented in EU countries.
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 Termin międzynarodowy, używany na określenie państw skandynawskich, tj. Danii, Szwecji i Norwegii oraz Islandii i Finlandii wraz z terytoriami autonomicznymi, tj. Wyspami Alandzkimi, Wyspami Owczymi i Grenlandią; w szerszym znaczeniu obejmuje również Estonię, Szetlandy i Orkady. Zob. szerzej: Norden, Official co-operation in the Nordic region, http://www.norden.org/web/1-1-fakta/uk/index.asp?lang=6 (31.01.2007 r.).
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 Przylądek Knivskjellodden leży w norweskim okręgu Finnmark, na wyspie Mageraya, na szerokości geo-graficznej71°11’08”Ni długości geograficznej 25°20’54”E,będącnajdalej napółnocwysuniętympunktemEuropy. Natomiast przylądek Nordkinn (Kinnaroden) znajdujący się napółwyspieNordkinnhalv0ya należącym do Norwegii, położony o2’19” szerokości geograficznej na południe, stanowi najdalej wysunięty na północ punktem kontynentu europejskiego. W powszechnej opinii za północny skraj Europy mylnie uznawanyjest przylądek Nordkapp na wyspie Mager0ya (stanowiący częsty cel wycieczek turystycznych), który jednak znajduje się 1,5 km na południe od przylądka Knivskjellodden.
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 Sąto Spitsbergen o pow. 37 673 km2, Ziemia Północno-Wschodnia (Nordaustlandet) o pow. 14 443 km2, Wyspa Edge’a (Edge0ya) o pow. 5074 km2, Wyspa Barentsa (Barents0ya) o pow. 1288 km2, Wyspa Biała (Kvit0ya)

o pow. 682 km2, Ziemia Księcia Karola (Prins Karl Forland) o pow. 615 km2, Ziemia Króla Karola (Kons Karl Land) obejmująca Wyspę Królewską (Kongs0ya) o pow. 191 km2, Wyspę Szwedzką (Svensk0ya) o pow. 137 km2, Wyspę Wilhelma (Wilhelm0ya) o pow. 120 km2 oraz Wyspa Nadziei (Hopen), Wielka Wyspa (Stor0ya), Abel0ya i kilkaset mniejszych wysp o łącznej pow. 621 km2.
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 Zob. szerzej: Longyearbyen, http://www.longyearbyen.net (31.01.2007 r.).
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 Za: StoreNorskeSpitsbergen Grubekompani, http://www.snsk.no/internet/no/frame/defaultFrame.asp?url=../store-norske/selskapet.htm&ID=2 (31.01.2007 r.).
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 Liczba mieszkańców Ny-Alesund waha się od 30 osób w okresie zimowym do ok. 130 w lecie. Zob. szerzej: Ny-Alesund, Svalbard, http://www.kingsbay.no/bins/site/templates/splash.asp (31.01.2007 r.).
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 Svalbard, https://www.cia.gov/cia/publications/factbook/geos/sv.html (31.01.2007 r.).
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 Osiedle Barentsburg zamieszkują od 1932 r. pracownicy rosyjskiego przedsiębiorstwa Trust Arktikugol, specjalizującego się w wydobywaniu węgla kamiennego. Przy osiedlu funkcjonuje także konsulat rosyjski, będący jedyną placówką konsularną na obszarze Svalbardu.
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 S.S. Lunden, TracingtheancestryofRussenorsk,„SlaviaOrientalis”,Warszawa 1978,nr27/2, s. 215.Zob. szerzej: R. E. Peterson, Russenorsk: A little known aspect of Russian-Norwegian relations, „Studies in language”, Amsterdam 1980, nr 4/2, s. 249-256.
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 Letnie stacje polarne Calypsoben, Kaffi0yra, Petuniabukta i stacja polarna im. S. Baranowskiego prowadzone sąprzez pracowników odpowiednio Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, Uniwersytetu MikołajaKo-pernika w Toruniu, Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz Uniwersytetu Wrocławskiego.
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 Średnia temperatura na Svalbardzie wynosi latem ok. 5°C, a zimą -12°C.
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 Za: Svalbard, op. cit., https://www.cia.gov/cia/publications/factbook/geos/sv.html (31.01.2007 r.).
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 Official Statistics of Norway, Svalbard Statistic 2005, http://www.ssb.no/emner/00/00/20/nos_svalbard/nos_d330/nos_d330.pdf (31.01.2007 r.).
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 Zob. szerzej: Official..op. cit., The most importantknown coal, ore andindustrialmineral resources andpe-troleum drillings at Svalbard 2005,

http://www.ssb.no/english/subjects/00/00/20/nos_svalbard_en/nos_d330_en/tab/f150-eng.html (31.01.2007 r.).
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 Ekonomicznastrefarybołówstwamorskiegowokół Svalbarduzostałautworzona 15czerwca 1977 r. napodsta-wieustawyparlamentunorweskiego z17 grudnia 1976r. Pomimo przyjęciajednostronnej formułyjej wprowadzenia, strefa została zaakceptowana przez inne państwa, których jednostki dokonują połowów wokół Svalbardu (z wyjątkiem Rosji).
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 Zob. szerzej: Official., op. cit., Catch ofSvalbardreindeer. Number of application, assignedandactuallykil-led animals 1983-2004, http://www.ssb.no/english/subjects/00/00/20/nos_svalbard_en/nos_d330_en/tab/f135 -eng.html (31.01.2007 r.); Official., op. cit., Hunting of fox registered by the Governor of Svalbard 1997/1998-2004/2005, http://www.ssb.no/english/subjects/00/0/20/nos_svalbard_en/nos_d330_en/tab/137.html (31.01.2007 r.); Official..., op. cit., Norwegian catching of seals in ICES region 1977-2005, http://www.ssb.no/en-glish/subjec ts/00/00/20/nos_svalbard_en/nos_d330_en/tab/f145-eng.html (31.01.2007 r.).
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 Spitsbergen-Svalbard, Settlements, http://www.spitzbergen.de/HTML-Dateien/E_Index.htm (31.01.2007 r.).
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 Za: Svalbard, op. cit., https://www.cia.gov/cia/publications/factbook/geos/sv.html (31.01.2007 r.).
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 Svalbarói (norw.:) dosł. „zimny brzeg”.
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 Landnamabok (Księga o Zasiedleniu) jest jednym z najważniejszych dzieł średniowiecznej literatury islandzkiej, opisującym historię odkrycia Islandii oraz jej stopniowego zasiedlenia od 874 r. do XII w. W Landnamabok wymieniono imiona i przydomki ok. 3 tys. osadników pochodzących z 400 rodów, ze wskazaniem przyczyn, które skłoniły ich do opuszczenia Norwegii oraz nazw zajętych przez nich ziem i założonych osad. Dzieło to zachowało się w 5 wersjach, tj.: XVII-wiecznej kopii Sturlubok spisanej ok. 1280 r., Hauksbok spisanej w latach 1306-1308, fragmencie Melabokpowstałej napocz. XIV w. oraz spisanych w I poł. XVII w. Thordarbok i Skardsarbok. Natomiast po raz pierwszy Księga o Zasiedleniu ukazała się drukiem w 1688 r.
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 Ekspedycja dowodzona przez Hansa Willema Barentsa (Barentzoona) składała się z 2 statków dowodzonych przez Jacoba van Hemskercka Hendricksona (Heemskercke Hendrickzoona) oraz Jana Corneliusa van Rijp (Corneliszoona Rijp), które w dniu 18 maja 1596 r. wyruszyły z portu Vlieland koło Amsterdamu w kierunku północno-wschodnim, w celu odnalezienia drogi do Indii i Chin.
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 Spitsenberg (hol.:) ostra góra.
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 W latach 1577-1648 królem Danii i Norwegii był Christian IV z dynastii oldenburskiej.
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 Pomorcy to ludność ruska, zamieszkująca początkowo tereny znajdujące się w dorzeczu Dźwiny Północnej orazjeziora Onega, od XII w. rozpoczęła ekspansjęw kierunkupółnocnym, osiedlając się na półwyspie Kola, w rejonie Morza Barentsa, Morza Białego oraz naNowej Ziemi. Od ok. 1500 r. głównymośrodkiem Pomorcówjest Archan-gielsk.
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 Drewno dryftowe to pnie drzew wyrzucane na brzeg dzięki prądom morskim.
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 Za: Polska..., op. cit., http://hornsund.igf.edu.pl/historia2.html (31.01.2007 r.).
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 W latach 1814-1905 Norwegia pozostawała związana unią personalną ze Szwecją, która reprezentowała ją w stosunkach zagranicznych.
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 Terra nullus (łac.:) ziemia niczyja.
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 Termin Spitsberg lub Spitsbergen odnosi się obecnie do zachodniej części archipelagu Svalbard. W przeszłości był używany na określenie całego archipelagu, a nawet całego terytorium Svalbardu.
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 Tj. wyspa Spitsbergen.
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 Tj. Wyspa Barentsa.
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 Oświadczenie rządowe z dnia 3 września 1931 r. w sprawie przystąpienia Polski do traktatu dotyczącego Spits-bergu, podpisanego w Paryżu dnia 9 lutego 1920 r. (Dz. U. Nr 97, poz. 747), art. 1.
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 Ibidem, preambuła.
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 Ibidem, art. 2.
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 Ibidem, art. 3.
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 Ibidem, art. 8.
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 Ibidem.
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 Ibidem.
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 Ustrój górniczy na obszarze Svalbardu wprowadził dekret królewski z dnia 7 sierpnia 1925 r. Kodeks górniczy dla Spitsbergenu (Svalbardu). Zob. szerzej: Royal Ministry ofJustice, TheMining Code (theMiningRegulation) for Spitsbergen (Svalbard) laid down by Royal Decree of 7 August 1925, Oslo 1988, s. 12-20.
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 W dniu podpisania traktatu dotyczącego Spitsbergu obowiązywała londyńska Konwencja Radiotelegraficzna z dnia 5 lipca 1912 r.
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 Oświadczenieop. cit., art. 4.
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 Ibidem, art. 5.
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 Ibidem, art. 9.
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 Norwegia przystąpiła do Paktu Północnoatlantyckiego w dniu 4 kwietnia 1949 r., jako jeden z członków założycieli. Zob. szerzej: Utenriksdepartementet, Norway and NATO, http://www.dep.no/odin/engelsk/norway/fore-ign/032005-990413/index-dok000-b-n-a.html (31.01.2007 r.).
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 Polska przystąpiła do Traktatu dotyczącego Spitsbergu w dniu 2 września 1931 r.
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Suppose that the demand function and supply function of prefecture are determined by

D, =D(o,)+&™ (1
and

S, =5(B,)+e" @
where ; and f; are vectors of the determinants of demand and supply. The disturbance
terms, &” and % are distributed with distribution functions 7” (") and F*(&").
which have density functions, /‘"(g") and f“(s* ). For simplicity, these disturbances

are distributed independently.
Suppose that the output is determined by the minimum of D, and S,. Then it is greater than
y;if and only if both

¥, <D(a,)+&" 3)
and
¥ =S(,)+e". 4)

Hence the distribution function, y( ¥, ). of the output, satisfies
L=y(3) =(1=F" (3, =D(a, ) J(1=F* (3, =SB, ))-
Thus its density function, ( y,). or likelihood function, is
w(3) =(1=F" (3, =D(e, ) /* (3, =SB ) + (1-F* (3, =S B)) /* (v, ~D(@,) (5)

ML estimators are obtained by maximizing the product of likelihood functions.
Each term of (5) corresponds to the likelihood that supply is constrained and the demand
is constrained. Given the data, the probability that the supply is constrained is

—FP)fS
% and the demand is constrained is
(-F>) 1 +(1-F*)”

MRS
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We assume that the supply of each prefecture is determined by a Cobb-Douglas produc-
tion function,

=al'K|G].

where L; is the labor supply, K; is the private capital stock and G; is the social capital stock
of prefecture i. We take the technical progress by assuming o =o, exp(ot‘l+ot,/2)f

Since the demand and supply are determined simultancously, the quadratic trend may
reflect a trade cycle as well as technical progress.

The natural log of both sides is taken to make the equation linear in parameter. and each
variable is deflated by labor supply to reduce heteroscedacity. Thus the estimated supply. or
production function is

log[i']—log{au)ﬂx t+o,t” +(o+ By —1) log(L, )+ﬁ|05( }w[o&[L ]+L (7

The log additive expression of (7) is somewhat different from the basic model (4), but

g : : ¥, S,
they are qualitatively equivalent since Ing[ L' ]flmv[ T ]n an approximate of ¥, — §; if

the difference is not very large.

For the demand function, we assume the simplest Keynesian demand function that every
student of economics learns in introductory textbooks. Expected per capita consumption, ¢;, is
assumed to be a linear function of per capita income i;, ¢; = & + pi;. When adding disturbance,
we measure both in terms of per capita income to reduce heteroscedasticity output. Hence

%:A/—I+M+E,D. (8)

where C; and I; are aggregate consumption and income.

We assume as exogenous the net expenditure on other terms, such as private investment,
public investment and the difference between export and import. Thus ¥, — C; = I; is given exo-
genously. Since the demand i the sum of consumption and exogenous demand, per capita de-

mand is given by

D, bes 1

—L=| Ly h—tptel 9
7 [,’ 7R ©)

Y';Dv [‘[ [x'ﬂue ]} (10)

Hence estimating the demand function in a disequilibrium model is cquivalent to that of
consumption function. We assume normal disturbances for estimation.

which implics that






